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Pod no szę dło nie i pa trzę na nie, jak bym wi działa je pierw szy raz ży ciu. Tak na prawdę nie wie rzę, że są moje. Niby
o tym wiem, ale tego nie czuję. Całe drżą. Całe uma zane są cie płą, lepką krwią. Jej czer wień ostro kon tra stuje z moją
bladą skórą. Spo glą dam na dę bowy par kiet, na któ rym sie dzę, i do strze gam, że na pod ło dze jest jej jesz cze wię cej.
Moje ciało wy daje się ja kieś obce, odrę twiałe. Pró buję się pod nieść. Zmu szam mózg, żeby wy dał po le ce nie mię‐ 
śniom nóg, ale one nie re agują. Nie mam już na nic siły. Zza uchy lo nego okna do cho dzą dźwięki sy ren nad jeż dża ją‐ 
cych sa mo cho dów. Za późno, my ślę so bie. Chcia ła bym otrzeć twarz od potu i łez, po pra wić roz wi chrzone włosy, ale
do ciera do mnie, że je żeli to zro bię, będę miała obcą krew na swo jej skó rze. To je dyne lo giczne my śli, na ja kie mogę
się zdo być. Cały świat zdaje się być gdzieś da leko, od le gły i roz myty. Po miesz cze nie za czyna wi ro wać i choć bar dzo
sta ram się zdy scy pli no wać ciało, to czuję, że śred nio mi to wy cho dzi. Za nim ude rzam głową o pod łogę, sły szę jesz‐ 
cze zbli ża jące się, nie wy raźne głosy na po dwórku. Po tem nie sły szę już nic...

We ro nika

Długo za sta na wia łam się, jak za cząć opo wia da nie tej hi sto rii. Od któ rego dnia? Tak że by ście mo gli mieć cały ob raz
sy tu acji i zro zu mieć, co się wła ści wie wy da rzyło, jak do tego do szło i w któ rym mo men cie można było jesz cze coś
zmie nić. Albo czy w ogóle można było. Czy po ja wiły się ja kieś znaki ostrze gaw cze? Nie wiem. Może tak, ale ja ich
nie za uwa ża łam. Albo je pod świa do mie igno ro wa łam. My ślę, że każdy czło wiek ma pewne pre dys po zy cje psy cho lo‐ 
giczne i za pi sane w pa mięci wy da rze nia z ży cia, które po py chają go do okre ślo nych za cho wań i od czuć. I pew nie
każdy z was bę dzie od bie rał tę hi sto rię ina czej. Z per spek tywy czasu mogę tylko po wie dzieć, że wo la ła bym ni gdy
tego zle ce nia nie przyj mo wać. Albo cho ciaż nie być wtedy ra zem z Gośką, bo to wła śnie ona spra wiła, że spoj rza łam
mu w oczy – głę bo kie, ciemne i wpa trzone we mnie – i już ni gdy nie po tra fi łam o nich za po mnieć. My ślę, że to wła‐ 
śnie ta chwila była po cząt kiem wszyst kiego, co wy da rzyło się po tem. Wszyst kiego, co po zwo liło mi od kryć, kim je‐ 
stem, jaka je stem i czego pra gnę. Wszyst kiego, co mnie znisz czyło i co mnie zbu do wało na nowo. Ale przejdźmy do
sa mego po czątku...

We ro nika, je sień 2019

Patrzę na ko lo rowe świa tełka. Ga niają po świeżo po ma lo wa nej, le śnej tra wie, na któ rej za chwilę po ja wią się domki
smer fów. Wy glą dają jak ma giczne kwiaty, które mu skane po dmu chami wia tru roz chy lają i za my kają swoje de li katne
płatki. Chyba będę mu siała je tam do ma lo wać, my ślę i uśmie cham się sama do sie bie. To bę dzie ma giczna wio ska
smer fów. Jako ab sol wentka ma lar stwa na wro cław skiej ASP lu bię za nu rzać się w wi zjach o stwo rze niu cze goś no‐ 
wego. Pod cho dzę do sze ro kiego, bia łego pa ra petu osło nię tego na czas re montu fo lią, na któ rym roz ło ży łam swoje
przy bor niki z far bami i pędz lami.

– Co się tak szcze rzysz? – pyta Gośka, która przed chwilą przy pi nała do su fitu przy oknie łań cuszki pry zma tów.
Prze cho dzi przez nie świa tło sło neczne, roz sz cze pia jąc się na ko lo rowe plamki rzu cane na ścianę... Wy syła mi ło bu‐ 
zer skie spoj rze nie, po czym ze ska kuje z dra biny na zie mię. – Czyż byś my ślała o ja kimś przy stoj niaku? – Sztur cha
mnie łok ciem i pusz cza oko.

– No ja sne! – Śmieję się. – Bo je dy nym po wo dem, który może wy wo ły wać uśmiech na ko bie cych ustach, jest wy‐ 
łącz nie męż czy zna. – Kręcę z nie do wie rza niem głową. Że też u niej wszystko ob raca się wo kół fa ce tów.

– No... – Po chyla się do mnie i kon spi ra cyj nie ści sza głos. – Gdyby na mnie co chwila zer kał ten bo sko zbu do wany
dok to rek, który te raz stoi przy dy żurce i od pię ciu mi nut gapi się na cie bie jak sroka w gnat, też bym się tak szcze‐ 
rzyła. – Wska zuje zna cząco wzro kiem na szklaną ścianę od dzie la jącą nas od dy żurki pie lę gnia rek. Nie wer bal nie
mówi mi: „Nie mów, że nie za uwa ży łaś, głu pia!”.

Nie za uwa ży łam. Ge ne ral nie, gdy od daję się ma lo wa niu, mało co za uwa żam. Znaj duję się wtedy w in nym świe cie
i od czu wam go wszyst kimi zmy słami, głę biej, in ten syw niej, sur re ali stycz nie. Wszystko do okoła może wtedy prze stać
ist nieć. Żadna ze mnie świa to wej klasy ma larka. Ra czej wo lon ta riuszka, która co ja kiś czas jest pro szona o na ma lo‐ 
wa nie po staci z ba jek w sa lach na szpi tal nych od dzia łach dzie cię cych. Ale dla mnie nie ważne, co, kiedy i gdzie ma‐ 
luję, od daję się temu cał ko wi cie.

– Wa riatka! – Śmieję się z niej. – Pa trzy na nas obie, bo je ste śmy tu jak zwie rzęta w zoo. Nie ma wy boru. A poza
tym może po pro stu cie kawi go to, co ma lu jemy.



– No ja sne – od po wiada na dal ści szo nym gło sem, jakby przez za mknięte szklane drzwi i ściany ten fa cet mógł nas
usły szeć. Dla pew no ści za sła nia so bie jesz cze usta ręką. – To dla czego mam te raz wra że nie, że mnie tu nie ma, a wy
pro wa dzi cie ja kąś in tymną te le pa tyczną roz mowę? I to taką, w któ rej on po żera cię wzro kiem, a ty się za sta na wiasz,
dla czego tak po woli.

Ma ra cję. Nie po tra fię tego wy tłu ma czyć. Od czasu, gdy na sze spoj rze nia się spo tkały, żadne z nas nie chce spu ścić
wzroku ani ode rwać go od tej dru giej osoby. Żadne z nas nie robi też nic wię cej. Można się prze cież uśmiech nąć, po‐ 
ma chać, po dejść i się przed sta wić. Po znać się, jak za zwy czaj ro bią to za in te re so wani sobą lu dzie. Ale nie. My sto imy
jak za hip no ty zo wani, do póki jedna z pie lę gnia rek nie pod bie gnie, za pewne z prośbą o po moc, i ta jem ni czy pan dok‐ 
tor znika mi z oczu. Stoję da lej w bez ru chu i za sta na wiam się, co się przed chwilą stało. Nie był to grom z ja snego
nieba, po czu cie wszech ogar nia ją cego pa ra liżu, bez de chu czy trze po ta nia mo tyli w brzu chu, które za zwy czaj są opi sy‐ 
wane w ta kich sy tu acjach. Ale kiedy tak na mnie pa trzył, ja chyba po pro stu czu łam spo kój. Spo kój i po czu cie bez‐ 
pie czeń stwa. A te raz, kiedy od szedł, przez uła mek se kundy wy peł niła mnie pustka, i to oka zało się nie mal bo le snym
do zna niem.

– Hej, je steś tu? – Sły szę do cho dzący z od dali głos przy ja ciółki.
– Hm? Je stem. Je stem, je stem... Ma lu jemy?
– Boże, Wera, co to było? W ży ciu cię ta kiej nie wi dzia łam. – Jej ner wowy śmiech roz brzmiewa po sali, kiedy

prze suwa dra binę na drugi ko niec okna. A ja po mału wra cam do rze czy wi sto ści.
– Nie mam po ję cia! – Od gar niam grzywkę zsu wa jącą mi się na oczy, wkła dam te słod kie, ró żowe rę ka wiczki udo‐ 

stęp nione nam przez per so nel szpi tala i za bie ramy się do pracy.

– – –

Na stępne dni mi jają mi jak zwy kle w oka mgnie niu. Sama nie wiem, dla czego czas tak cią gle prze la tuje mi przez
palce. Ale się nie skarżę. Mam cał kiem przy jemne ży cie. Pra cuję w ga le rii sztuki przy wro cław skim Rynku. Za zwy‐ 
czaj jest to tylko kilka go dzin dzien nie, choć by wają sy tu acje, kiedy praca po chła nia mnie bez reszty. Uwiel biam brać
udział w au kcjach dzieł sztuki, jeź dzić po pol skich i eu ro pej skich wy sta wach ma lar stwa i rzeźby, a na wet cho dzić
week en dami po kier ma szach ze sta ro ciami, wy szu ku jąc pe rełki wśród rze czy, które sprze da jący do tej pory trzy mali
na stry chu. Mam dwa dzie ścia sie dem lat i du szę ro man tyczki. Nie zna czy to, że je stem cał kiem ode rwaną od re aliów
świata ar tystką, ra czej wraż liwą i usta bi li zo waną ży ciowo młodą ko bietą.

Z Gośką znamy się do kład nie od trzech lat, kiedy to w środku nocy wpro wa dzi łam się do są sied niego miesz ka nia
na Cze re śnio wej, a ona przy szła do mnie z wi nem. Oznaj miła, że mu simy się za przy jaź nić, bo jedną są siadkę wa‐ 
riatkę już miała i dru giej nie zdzierży. I tak się wła śnie stało.

Wy biła dwu na sta w po łu dnie i wiem, że za chwilę spo tkamy się na ka wie. To nasz co dzienny ry tuał. Mamy to
szczę ście pra co wać bli sko wro cław skiego Rynku, który ko cham jak ża den inny w tym kraju. Od kilku lat dzień
w dzień prze cha dzam się po nim w po rze lun chu i my ślę, że ni gdy mi się to nie znu dzi. Je stem szczę ściarą. Wolną,
sa mo dzielną, ko cha jącą ży cie i mia sto, w któ rym żyję, szczę ściarą.

Wcho dzę do do brze zna nego mi wnę trza urzą dzo nego w moim ulu bio nym lo ftowo-in du strial nym stylu. Ba ri sta
Mi chał wita mnie, ma cha jąc. Znamy się nie od dziś i mogę śmiało po wie dzieć, że trak tuję go już nie mal jak członka
ro dziny.

– To co zwy kle? – Uśmie cha się.
– Po pro szę.
– A może dasz się dziś na mó wić na ser nik? – Spo gląda na mnie wy cze ku jąco. – Wi dzę, że tro chę ci się schu dło po‐ 

mimo do dat ko wych dwóch pom pek sy ropu wa ni lio wego do kawy, które za wsze za ma wiasz. – Kiedy tak szcze rzy się
do mnie, wi dać jego wy sta jące górne kły. Za wsze roz czula mnie, gdy tak się śmieje. Wy gląda wtedy jak z rodu wam‐ 
pi rów.

– Do bra. Prze ko na łeś mnie. Ale do dat kowy sy rop zo staje. – A co mi tam, skoro mówi, że schu dłam...
– Cia sto na koszt firmy. – Pusz cza do mnie oko, a mnie prze myka przez głowę myśl, że może on mnie pod rywa.
Trzy ma jąc w jed nej ręce kawę, a w dru giej ta lerz z ser ni kiem, prze miesz czam się w głąb ka wiarni i szu kam Gośki.

Wła ści wie te po szu ki wa nia to tylko pro forma, bo moja przy ja ciółka sły nie z tego, że za wsze się spóź nia.
Wszyst kie loże są już za jęte i wolne miej sca wi dzę tylko przy wspól nym, dłu gim na całą sze ro kość ka wiarni me ta‐ 

lo wym stole, przy któ rym stoją ma sywne, drew niane krze sła. Znaj duję dwa wolne, sia dam i zaj muję jedno dla Gośki.
Ką tem oka do strze gam ją przez prze szkloną ścianę ka wiarni. Cał kiem nie źle, my ślę, je dy nie pięć mi nut spóź nie nia.
Za nu rzam wi de lec w mięk kim cie ście. Uwiel biam ser niki. Już mam za miar wziąć do ust pierw szy ka wa łek, kiedy
mę ski, znie wa la jący głos ży czy mi „smacz nego”. Spo glą dam do kład nie na wprost sie bie i na sze oczy się spo ty kają.
Znowu.



– Dzię kuję – od po wia dam, sta ra jąc się za cho wy wać zu peł nie na tu ral nie. Czuję jed nak, jak po liczki za czy nają mi
się ru mie nić, a ką ciki ust mi mo wol nie uno szą się w uśmie chu. Za wsze wi dać wszyst kie moje emo cje. – Je stem
Wera. – Sły szę tym ra zem sie bie i wi dzę moją rękę wy su wa jącą się w kie runku dok torka. Pod pa znok ciami mam
wczo raj sze ślady nie bie skiej farby olej nej. Nie jest wcale ła two zmyć to cho ler stwo. Jego do tyk jest silny i de li katny
za ra zem. Chwyta moją dłoń i za miast nią lekko po trzą snąć i pu ścić, trzyma ją, pa trząc mi w oczy. Czuję cie pło jego
skóry.

– A ja Da wid. Do brze w końcu cię po znać. – Uśmie cha się.
– W końcu? Brzmi, jak byś długo na to cze kał – od po wia dam non sza lancko, cią gle pa trząc w jego ciemne oczy. Nie

wiem dla czego, ale trak tuję to tro chę jak wy zwa nie – kto pierw szy spu ści wzrok, prze grywa. My ślę, że on też wie, że
w to gramy, i nie ma za miaru się pod dać.

– Tak wła śnie było. – Gła dzi moją dłoń pal cami, a po tem de li kat nie, nie od ry wa jąc ode mnie oczu, po chyla się do
niej i lekko ca łuje. Ale nie tak jak w sta ro daw nych cza sach dżen tel men ca ło wał damę. Od wraca ją i mu ska ustami
we wnętrzną stronę. – Te raz mo żemy już być spo kojni.

– Spo kojni? – Wła ści wie gdy przy nim je stem, czuję spo kój. Cie kawe. I choć z jed nej strony jego gest mnie pa ra li‐ 
żuje, spra wia jąc, że nie mogę cof nąć ręki, to z dru giej wcale nie chcę jej za brać.

– Tak. Już ni gdy się nie roz sta niemy – mówi to tak zwy czaj nie, jakby opo wia dał o po go dzie za oknem.
– A co tu się wy pra wia? – Sły szę na gle pod eks cy to wany głos mo jej przy ja ciółki, która wresz cie wpa ro wała do ka‐ 

wiarni. – No, hej! – Spo gląda z nie do wie rza niem raz na mnie, raz na niego i szel mow sko się uśmie cha, po czym
zwraca się do Da wida: – Gośka je stem, miło mi w końcu cię po znać.

Oboje wy bu chamy śmie chem. Na szczę ście ona wie, że to ja kaś gra słów, któ rej przez swoje spóź nie nie nie może
roz szy fro wać, i nie ma nam tego za złe. Siada w fo telu, wie sza na jego opar ciu płó cienny czer wony płaszcz i daje mi
ca łusa w po li czek.

– Wi dzę, że już za mó wi łaś – za uważa, lekko dy sząc. – No sorki, nie da łam rady wcze śniej. Zo sta wię rze czy i pójdę
po kawę. Da cie so bie beze mnie radę? – pyta ni czym matka zo sta wia jąca na chwilę dzieci, upew nia jąc się, że nie
będą roz ra biały. Wła ści wie to nie wiem, o co tu cho dzi. Czy ona wie działa o tym spo tka niu? Bo za cho wuje się tak
swo bod nie, że za czy nam ją wła śnie o to po dej rze wać. Czy to było ukar to wane? Po sy łam jej wy mowne spoj rze nie,
które po la tach przy jaźni po winna zro zu mieć, a ona po chyla się tylko i szep cze mi do ucha: – Za je bi sty jest! Będę
trzy mała kciuki! – I z uśmie chem od cho dzi po swoje za mó wie nie, zu peł nie nie stre su jąc się tym, że szept był na tyle
gło śny, że Da wid wszystko sły szał. Od no szę wra że nie, że zro biła to spe cjal nie.

– To mó wisz, że się przy jaź ni cie? – pyta ze śmie chem.
– Aha – po twier dzam. – Więc je żeli masz za miar ni gdy się ze mną nie roz sta wać, bę dziesz mu siał za ak cep to wać ją

w pa kie cie. – Czuję się przy nim cał kiem swo bod nie, co wła ści wie tro chę mnie dziwi. Za zwy czaj trak tuję męż czyzn
z dy stan sem.

– Ja koś to zniosę. – Uśmie cha się sze roko, wy cią ga jąc z kie szeni ma ry narki wi bru jący te le fon.
A ja na bie ram prze ko na nia, że mo gła bym się od tego uśmie chu uza leż nić.
– Prze pra szam cię na chwilę – od zywa się cie płym, ale po waż nym gło sem. – Tak? Tak, je stem we Wro cła wiu.

Okej. Będę za trzy dzie ści mi nut. – Wkłada te le fon z po wro tem do kie szeni. – Wero... – Spo gląda na mnie. A ja słu‐ 
cham go jak dziecko z pierw szej klasy pod sta wówki, które chce zro zu mieć za da nie do mowe. – Mu szę te raz iść do
pracy, ale chciał bym się z tobą spo tkać ju tro wie czo rem. Co ty na to? Mogę cię po rwać na ko la cję i spa cer?

– No – od po wia dam jakże elo kwent nie. I w tej sa mej chwili zdaję so bie sprawę, że do ju tra jest jesz cze ka wał
czasu, a ja już tę sk nię za tym fa ce tem, któ rego wła ści wie nie znam i o któ rym nic nie wiem poza tym, że chyba jest
le ka rzem w tu tej szym szpi talu, a jego ręce są cie płe i de li katne. Wy cią gam z port fela wi zy tówkę i daję mu ją do ręki.
Pa trzy na nią przez chwilę, po tem pod cho dzi do mnie i jakby ni gdy nic daje mi bu ziaka w usta, mó wiąc:

– To do ju tra.
Wy cho dzi, zo sta wia jąc po so bie tylko do bre wra że nie i in try gu jący, nie znany mi do tąd za pach mę skich per fum.

Już wiem, że będę je czuła cały dzień na so bie.
– To było me ga dziwne! Wy glą da li ście co naj mniej jak mał żeń stwo w po dróży po ślub nej. – Gośka siada koło mnie,

sta wia jąc na stole kawę i ta le rzyk z trzema ro ga lami i rzuca spoj rze nie z cy klu: no co, nie mo głam się oprzeć! Za‐ 
wsze tak pa ła szuje w re stau ra cjach, a wie czo rami układa przy wi nie plan od chu dza nia.

– My ślisz, że dziwne? – pod śmie wam się. – Po wiem ci jedno.
– Da waj!
– Wła śnie po zna łam mo jego przy szłego męża...



Na prawdę tak my ślę. Skądś wiem, że to ten je dyny. Ni gdy wcze śniej cze goś ta kiego nie prze ży łam i zdaję so bie
sprawę z tego, jak idio tycz nie to brzmi, ale tak rze czy wi ście czuję. Za cza ro wał mnie. W ja kiś ma giczny i nie od gad‐ 
niony spo sób rzu cił na mnie swój urok. Za czy nam śmiać się sama z sie bie. Za cho wuję się jak idiotka, jak bo ha terka
ta nich ro man sów dla pen sjo na rek. To, że mam du szę ro man tyczki i ar tystki, nie zna czy, że nie po tra fię trzeźwo oce‐ 
nić sy tu acji. Mo gła bym za cząć się za sta na wiać nad tym, co mnie w nim tak po ciąga. Roz ło żyć na czyn niki pierw sze
jego spo sób by cia i moje do tych cza sowe związki, które za pewne spra wiły, że po trzeba mi ko goś ta kiego. Ale nie za‐ 
mie rzam tego ro bić. Pierw szy raz od dawna chcę po pro stu pły nąć z nur tem. Pod dać się chwili, po czuć wszyst kimi
zmy słami każdą po ja wia jącą się emo cję i nie mó wić so bie: „Prze stań, daj spo kój, od puść”. Carpe diem!

– – –

Wie czo rem nie mogę się już do cze kać na stęp nego dnia. Cho dzę po domu i nie wiem, co mam ze sobą zro bić. Gośka
po szła do kina z sio strą w ra mach po pra wia nia sto sun ków ro dzin nych. Pa trząc na nie ra zem, mam wra że nie, że będą
po trze bo wały wielu se an sów. Anka jest jej to tal nym prze ci wień stwem Gośki: ustat ko wana, wy wa żona, spo kojna
matka czwórki dzieci. Przy kładna żona i go spo dyni do mowa, która wszystko ma po ukła dane i za pięte na ostatni gu‐ 
zik. A Gośka? Po strze lona wa riatka, ży jąca chwilą. Ona nie wie, gdzie znaj duje się że lazko i czy w ogóle je ma, za to
świet nie orien tuje się w re per tu arze chi lij skich win w skle pie na rogu. No ale ro dzina to pod stawa, jak twier dzi pięt‐ 
na ście lat star sza Anna, dla tego one dwie mę czą się te raz ra zem w ki nie, a ja mę czę się sama ze sobą w domu, bez
moż li wo ści wy ga da nia się ko muś. Czy nie mam in nych ko le ża nek? Ow szem, ale w su mie na wet nie bar dzo jest jesz‐ 
cze o czym opo wia dać. Po sta na wiam więc prze nieść wszyst kie swoje siły na po rząd ko wa nie miesz ka nia. Ja koś za‐ 
wsze, kiedy je stem tak pod eks cy to wana i ze stre so wana za ra zem, że nie wiem, co mam ze sobą zro bić, naj le piej idzie
mi sprzą ta nie. I żeby nie było, to wła ści wie je dyna sy tu acja, kiedy ta czyn ność idzie mi sto sun kowo do brze. Mija
dwu dzie sta trze cia, a ja mam już wy szo ro wane wszyst kie ka felki i fugi w ła zience, ogar niętą sy pial nię z sa lo nem
i po ukła dane zi mowe rze czy w sza fach, bo prze cież zima tuż-tuż, czyli za ja kieś pięć mie sięcy.

– Nie źle cię szur nęło. – Sły szę prze cią gły gwizd za ple cami. – Po wiem wię cej: od wa liło ci na maksa! – Gośka stoi
za mną z za ło żo nymi rę koma i nie wie rzy w to, co wi dzi.

– Tak so bie po my śla łam, że może chcia ła byś zjeść ju tro pizzę z pod łogi, więc mu sia łam po sprzą tać – le dwo silę
się na żar cik, bo pa dam na twarz. Mam na dzieję, że zmę cze nie po zwoli mi przy naj mniej szybko za snąć. – A jak tam
w ki nie? – Uśmie cham się sar ka stycz nie, do my śla jąc się od po wie dzi.

– A daj żyć! – Śmieje się pod no sem. – Nie masz cza sem tej pizzy dzi siaj? Bo ro dzinne po tyczki po zba wiły mnie
zu peł nie ener gii!

– – –

Noc mija mi cał kiem spo koj nie. Bu dzę się tylko dwa razy. Raz – żeby sko rzy stać z to a lety, i drugi – kiedy wy daje mi
się, że sły szę za oknem ja kąś bandę pi ja nych im pre zo wi czów. Ale nie mam siły zwlec się z łóżka do okna, żeby po‐ 
twier dzić swoje przy pusz cze nia. Sta ram się nie my śleć o Da wi dzie i na wet mi się to udaje. Mo men tal nie za sy piam
i nic mi się nie śni. My jąc rano zęby, znowu szcze rzę się do lu stra jak głu pia. Wiem, że dzi siaj go zo ba czę, i nie mogę
prze stać się uśmie chać.

Po sta na wiamy spo tkać się w szpi talu, po nie waż Da wid chce mi po ka zać, jak wiele do brego uczy niły moje ma lo wi‐ 
dła na ścia nach. Mówi, że dzieci chcą mi po dzię ko wać i przy go to wały dla mnie śliczną pio senkę. Roz czula mnie tym
to tal nie. Od po wia dam mu, że to nie tylko moja za sługa, ale on cał ko wi cie igno ruje udział Gośki w tym przed się wzię‐ 
ciu.

Wcho dząc na od dział on ko lo gii dzie cię cej, czuję się tro chę nie swojo. No do bra, je stem cał kiem roz bita. Co in nego
ma lo wać ściany w pu stej, re mon to wa nej sali, a co in nego przy cho dzić tu i oglą dać śmier tel nie chore dzieci. Za wsze
je stem pełna po dziwu dla lu dzi, któ rzy po tra fią mie rzyć się z czymś ta kim na co dzień i nieść ra dość po mimo pę ka ją‐ 
cego serca. Bo nie wie rzę, że serce im nie pęka, gdy pa trzą na tyle cier pie nia.

– Je steś. – Da wid wita mnie bar dziej stwier dze niem niż py ta niem i przy cią ga jąc do sie bie, daje mi ca łusa w usta.
Prze myka mi przez głowę py ta nie, czy już za wsze tak bę dzie? Prze cież tak na prawdę my się w ogóle nie znamy. –
Chodź. Dzie ciaki cze kają.

Czuję, jak mo men tal nie na pi nają mi się wszyst kie mię śnie. Czy je stem na to go towa? Ale on nie daje mi czasu na
zna le zie nie od po wie dzi. Nie mija mi nuta, a wcho dzimy do ko lo ro wej sali, tej sa mej, w któ rej uj rza łam go po raz
pierw szy. Tylko że te raz wy peł niona jest grupką dzieci ba wią cych się ra zem na ko lo ro wym dy wa nie. Zro bili tu po kój
za baw. Wła ści wie wy gląda jak sala w przed szkolu – pełna za ba wek i ksią żek. I tylko wą tłe dzie ciaki z chu s tami na
gło wach za miast wło sów przy po mi nają mi, gdzie tak na prawdę je ste śmy.



– Ko chani, to jest wła śnie We ro nika. To ta pani na ma lo wała wam śliczne ob razki na ścia nach – mówi i bie rze mnie
pod rękę. Chyba wy czuł moje na pię cie i chce mi do dać otu chy. W samą porę, bo czuję, jak nogi ugi nają się pode
mną, i gdyby nie to, że się na nim wspie ram, chy ba bym upa dła.

Dzie ciaki pod bie gają do mnie i przy tu lają się, jak bym była ich do brą ko le żanką albo cio cią, która przy szła z pre‐ 
zen tami. A po tem usta wiają się w sze regu i śpie wają ja kąś śliczną pio senkę, któ rej słów w ogóle nie re je struję, bo
wzru sze nie od biera mi ja sność umy słu. Sta ram się nie roz pła kać, cho ciaż jest to trud niej sze, niż mi się wcze śniej wy‐ 
da wało. Łzy na pły nęły mi do oczu i wiem, że nie mogę te raz mru gać, bo spłyną mi po po licz kach. Jak to moż liwe, że
te dzieci są sil niej sze ode mnie?

– A ja chyba umrę – wy rywa mnie z za my śle nia je den z chłop ców, chwy ta jąc mnie za rękę. – My śli pani, że u Bozi
też jest taki ma giczny smerfi ogród? Bo ja bym chciał, żeby był.

Serce pod cho dzi mi do gar dła, a łzy już pra wie wy pły wają z oczu. Ma lec ma może ja kieś pięć lat. Jest chu dziutki
i blady, co spra wia, że jego wiel kie, nie bie skie oczy wy dają się nie pro por cjo nal nie ogromne w sto sunku do reszty
ciałka i prze szy wają mnie na wy lot swoim spoj rze niem.

– Alanku... – Da wid klęka na pod ło dze i bie rze ma łego za drugą rączkę. Te raz je ste śmy już we troje po łą czeni tym
dziw nym, ta jem ni czym uści skiem, który daje ma łemu po czu cie bez pie czeń stwa, a mnie prze raża swoją re al no ścią. –
Bę dziemy ro bili wszystko, że byś wy zdro wiał. Wszy scy tu taj, le ka rze i pie lę gniarki, a na wet pani We ro nika, trzy mają
kciuki i wie rzą, że wy zdro wie jesz.

– Ale jak umrę, to czy u Bozi też jest taki ogród? – do py tuje się nie cier pli wie, prze stę pu jąc z nogi na nogę.
– Tak – oświad cza bez wa ha nia Da wid. – U Bozi są wszyst kie ogrody świata. Ja kie tylko chcesz. Na wet taki ma‐ 

giczny jak ten.
– W ta kim ra zie nie boję się umrzeć – oznaj mia, uśmie cha się i bie gnie do in nych dzieci. Jakby ni gdy nic. Jakby

py tał, czy ju tro też bę dzie słońce i wyj dziemy na spa cer.
Kiedy je dziemy w stronę Rynku, w au cie pa nuje kom pletna ci sza. Ob razy prze su wają mi się przed oczami, a ja nie

mogę po skła dać my śli. To jest na sza pierw sza praw dziwa randka, a ja za cho wuję się jak głu cho niema. Da wid zjeż dża
na po bo cze i się za trzy muje. Oho, chyba już po spo tka niu.

– Prze pra szam cię. Nie wie dzia łem, że tak to prze ży jesz.
Pa trzę na niego onie miała, bo niby za co ten czło wiek mnie prze pra sza? To on za cho wał się tak, jak po wi nien. To

on był cie pły, rze czowy, pro fe sjo nalny. To on nie stra cił kon taktu z rze czy wi sto ścią po wy mia nie kilku zdań z cho rym
dziec kiem. A ja tak. To ja po win nam go prze pra szać. Za miast tego pa trzę na niego bez myśl nie i za sta na wiam się,
skąd w nim tyle siły, by co dzien nie od po wia dać na ta kie py ta nia. By co dzien nie pa trzeć na ta kie tra ge die. Być może
ten chło piec prze żyje, ale ilu ta kich ma łych bo ha te rów mu siał już po że gnać w swoim za wo do wym ży ciu? To jest ten
mo ment, w któ rym za czy nam go po dzi wiać jako czło wieka. Do strze gam w nim nad ludz kie siły po trzebne do po ko‐ 
ny wa nia tru dów ży cia i za czy nam pra gnąć, by za brał mnie do sie bie i już ni gdy nie wy pusz czał, bo tylko przy nim
mogę czuć się bez pieczna.

– Mam pro po zy cję – mówi. – Za mówmy coś na wy nos i po jedźmy do mnie. – I nie cze ka jąc na od po wiedź, do‐ 
daje: – Ja kie lu bisz je dze nie? Kuch nia wło ska?

Ideał. I jesz cze od ga duje moje pra gnie nia.

Fi lip, lato 2017

Bie gnę i za sta na wiam się, po chuj to ro bię. Tak, wiem. To po maga od re ago wać, po ukła dać my śli, mó wił. To lep szy
spo sób niż za la nie się w trupa. Ko lejna z jego zło tych rad. Ból ni gdy nie przej dzie, ale cza sem na uczy się pan z tym
żyć. Ja pier dolę. Chuj się na uczę. Prze bie głem już dzie sięć ki lo me trów. Co dzien nie bie gam dwa dzie ścia. I chuj się
na uczy łem. Wy cho dzę z domu, który wy na ją łem na cho ler nym pust ko wiu. Wy jedź, zmień śro do wi sko, przy po mi nają
mi się rady mo jej sio stry. To ona po le ciła mi tego psy chia trę. I tak to się za częło. Od mie siąca miesz kam na za du piu.
Mam ze sobą kom pu ter i jako in for ma tyk mogę pra co wać zdal nie. O dziwo, za sięg tu jest. Ale my śli, jak były nie po‐ 
skła dane, tak da lej są. Bie gnij, po wta rzam so bie co dzien nie, bie gnij, kurwa. Kie dyś na uczysz się z tym żyć.

– – –

Cza sem ona bie gnie koło mnie. Wi dzę ją tak wy raź nie, jakby była praw dziwa. Uśmie cha się do mnie, mówi coś. Nie
je stem w sta nie zro zu mieć słów. Chcę jej do tknąć, ale jak tylko przy spie szam i wy cią gam do niej rękę, od ska kuje.
Dla czego mi nie po zwa lasz? Dla czego mogę cię wi dzieć, ale nie do ty kać? Cza sem czuję jej per fumy w środku lasu.
Na wet gdy ze mną nie bie gnie. Cza sem sły szę jej śmiech, od bi ja jący się głu cho od skał albo nie siony echem. Bie gnij,



po wta rzam so bie. Ona nie jest rze czy wi sta. Nie za trzy muj się. Nie rycz. Nie maż się. Nie pró buj się za bić. To nic nie
da. Kie dyś na uczysz się z tym żyć, po wta rzam so bie w my ślach, z każ dym prze bie gnię tym ki lo me trem, z każdą nową
kro plą potu, którą czuję na so bie. Po wta rzam to jak ja kąś cho lerną man trę.

Kurwa!, krzy czę. Nie dam rady! To czę we wnętrzną walkę. Czemu, do cho lery, mu sia łaś odejść? Ga dam sam do
sie bie na głos. Do bra. Nie ważne. Naj wy żej usły szą mnie dziki i sarny. Ogar nij się! Krzy czę. Weź się w garść! Krzy‐ 
czę. Chuj. Nic to nie da, my ślę.

Dzi siaj się upiję. Pod bie gam do więk szego sku pi ska skal nego przy urwi sku. To miej sce wy zna cza po łowę mo jej
drogi. Tu taj za zwy czaj za wra cam. Ale nie dzi siaj. Brawo, po wie działby mój psy chia tra. Ro bisz po stępy. Wy cho dzisz
poza strefę kom fortu. Pier do le nie. Pa trzę w górę na szare, ma sywne bloki skalne i za sta na wiam się, czy uda łoby mi
się na nie wdra pać. Można je obejść tylko z trzech stron, bo od po łu dnia unie moż li wia to zbyt stroma skarpa. Pod‐ 
cho dzę i pa trzę w dół. Bę dzie ja kieś osiem dzie siąt me trów. Ko pię nogą mały ka myk i pa trzę, jak spada. Czy chcę
sko czyć? Może. Za sta na wiam się, jak by to było spa dać z ta kiej wy so ko ści. Obi jać się o wy sta jące ko nary i skały.
Nie cho dzi mi o to, czyby bo lało. To mam w du pie. Bar dziej już bo leć nie może. Jedną ręką trzy mam się skały. Jest
chro po wata i zimna, po mimo świe cą cego słońca. Po dej muję de cy zję, wcho dzę. Mo zol nie gra molę się na górę, wzro‐ 
kiem wy szu ku jąc ko lej nego punktu za cze pie nia. Nie jest ła two, ale daje mi to dziwne po czu cie za do wo le nia. Krok za
kro kiem. Czuję, jak strużka potu pły nie w dół ple ców. Sły szę swój ury wany od dech. Ja pier dolę, czło wieku. Jako
dzie ciak wla zł byś tu w mi nutę. Jesz cze tylko dwa me try i będę na szczy cie. Ostatni wy si łek i je stem. Klę kam, bo za‐ 
czyna mi się krę cić w gło wie. Pa trzę przed sie bie. Prze strzeń. Ot chłań. A wo koło tylko hek tary roz cią ga ją cej się
pusz czy. Drzewa, drzewa, skały, drzewa, ja kaś mała po lana i znowu drzewa. Na ko la nach pod su wam się do skraju
skały i pa trzę w dół. O, ja pier dolę. Świat za czyna mi wi ro wać. Od su wam się i kładę na ple cach. Ty tchó rzu, ga dam
znowu do sie bie. Czyli jed nak nie chcesz sko czyć. Zer kam w lewo, a ty le żysz koło mnie. Jak ci się udało tu wdra‐ 
pać, kru szyno? Uśmie chasz się do mnie. Za wsze lu bi łem pa trzeć na te dwa do łeczki w po licz kach. I na te zmarszczki
wo kół oczu, gdy się śmie jesz. Chciał bym cię po ca ło wać. Chciał bym przy tu lić, po czuć mięk kość two jego ciała. Po‐ 
zwo lisz mi? Prze cząco krę cisz głową i znowu się śmie jesz. Nie? Czuję zimne dresz cze i słoną wodę spły wa jącą mi
do ust. Ogar nij się, kurwa! Fa ceci nie pła czą.

Wie czo rem zbie ram su che pa tyki, żeby roz pa lić w ko minku. Niby lato, ale tu taj noce są chłodne. Poza tym nie
mam zbyt wielu in nych za jęć, a praca fi zyczna po maga mi roz ła do wać ne ga tywne emo cje. Schy lam się po więk szą
kłodę i ką tem oka wi dzę nad jeż dża ją cego ciem nego SUV-a vo lvo. Co, do cho lery?

– Bra ciszku! – krzy czy przez otwarte okno chuda ko bieta w oku la rach prze ciw sło necz nych. Kiedy wy siada, jej
wą tłe ciało uno szą mi ni mum trzy na sto cen ty me trowe ob casy. Bie gnie do mnie. Po waż nie, kurwa? Przy je chała do
pusz czy w szpil kach?

Prze cie ram dło nią swę dzące czoło i nie wiem, czy śmiać się, czy pła kać. Czy cie szy mnie jej wi zyta, czy je stem
wku rzony, że bez za po wie dzi? A ona pod biega do mnie i wy ciera mi łzy, które nie wie dzieć czemu, znowu ze mnie
wy łażą. Za cho wuję się ostat nio jak baba.

– Już do brze. – Przy tula mnie mocno do sie bie i głasz cze po gło wie. – Je stem tu. Płacz, je śli chcesz. Płacz. To nic
złego.

Wtu lam się w jej ko jące ra miona i cała fru stra cja, którą dziś czu łem, ula tuje ze mnie w tej jed nej chwili.
– Do brze, że je steś – mó wię ury wa nym gło sem, bo nie mogę prze stać pła kać.
Pod cho dzimy ra zem do auta, z któ rego mój szwa gier, na wia sem mó wiąc za je bi sty gość, wy ciąga już tony ba gażu.
– Zo sta je cie do zimy? – py tam.
Ści ska mi rękę i po kle puje po ra mie niu.
– Wiesz, jak jest – za uważa sen ten cjo nal nie. – Nie mo gła się zde cy do wać. – I śmieje się, pa trząc na tę moją sio strę

wa riatkę, a ja wi dzę, że ko cha ją na za bój i ma do niej aniel ską cier pli wość.
Je stem mu wdzięczny. Za co? Za to, że jest. Bo te raz mnie nie ma. To zna czy, nie je stem w sta nie zaj mo wać się ni‐ 

czym in nym poza wła sną ża łobą. Sta łem się ego istą, bez siły, by za opie ko wać się kimś in nym. A on się nią opie kuje.
I robi to na prawdę do brze. Wiem, że nie mu szę się o nic mar twić.

– Po mogę ci – pro po nuję, bo moja wspa niała sio stra już we szła do chaty. Pod cho dzę do ba gaż nika. – Aha – de du‐ 
kuję, wi dząc trzy ol brzy mie, wi kli nowe ko sze – czyli idziemy na grzyby?

– Czy nie ma rzy łeś ostat nio o pie czeni w so sie grzy bo wym? – Pusz cza do mnie oko, da jąc do zro zu mie nia, że Mo‐ 
nika już po sta no wiła, co ju tro zjemy na obiad.

– Szcze rze? Ma rzę o czym kol wiek in nym od ja jecz nicy i ma ka ronu z so sem se ro wym z to rebki. – I chyba pierw‐ 
szy raz od dawna śmieję się, roz ma wia jąc z re al nymi, ist nie ją cymi ludźmi. Do brze, że przy je chali.

Roz pa lam w ko minku, a szwa gier wy ciąga z wa li zek cały maj dan. Od da łem im moją sy pial nię i prze nio słem się do
tak zwa nego sa lonu po łą czo nego z kuch nią, w któ rej te raz roz ma wiam z sio strą. Roz ma wiam to dużo po wie dziane.



Wła ści wie to ona pro wa dzi mo no log, wy cią ga jąc z bor do wej ku beł ko wej wa lizki garnki i pa tel nie. Pa trzę na nią, jak‐ 
bym wi dział ją pierw szy raz w ży ciu, cho ciaż przez czter dzie ści lat mo głem prze cież przy wyk nąć do jej po my słów
i nie po winno mnie dzi wić, że za brała całą kuch nię ze sobą.

– No co? – prze rywa swoją pa pla ninę. – Prze cież wie dzia łam, że nie bę dziesz tu miał po trzeb nych rze czy.
– Ja koś prze ży łem do tej pory – od po wia dam, choć miło jest, kiedy ktoś robi dla cie bie to, o czym ty na wet byś nie

po my ślał.
– „Ja koś” to do bre słowo. – Wy ma chuje cho chelką. – Ale pora już się ogar nąć. I za cząć żyć po ludzku. – Daje mi

sztur chańca w ra mię. Na dal nie ścią gnęła tych wy so kich szpi lek.
– Kapci nie wzię łaś? – dro czę się z nią.
– Ow szem. – Znika na chwilę w sy pialni, po czym wraca, siada na krze śle i kła dzie nogi na ku chenny stół, po ka zu‐ 

jąc coś na kształt plu szo wych, ró żo wych kapci z fu ter kiem, do któ rych ja kiś ge nialny, a za ra zem sza lony pro du cent
obu wia przy cze pił ob cas na słupku.

– W su mie to nie wiem, dla czego py ta łem. – Śmieję się, pod cho dząc do spi żarni. – Wino?
– No! Na resz cie ga dasz z sen sem. – Za kłada so bie nogę na nogę.
– I dla mnie! – Szwa gier po ja wia się bez sze lest nie przy drzwicz kach. – Chyba że masz coś bar dziej mę skiego. –

Pusz cza mi oko i wiem, że to bę dzie udany wie czór.
Pół nocy gramy w karty, pi jemy i śpie wamy stare roc kowe pio senki. Ani razu nie wspo mi namy o mo jej żo nie,

która dwa mie siące temu zgi nęła w wy padku sa mo cho do wym. Wi docz nie nie je ste śmy jesz cze go towi.

We ro nika, lato 2019

Pod jeż dżamy pod jego dom. Pierw szy raz od nie pa mię tam kiedy da łam się na mó wić na coś ta kiego na pierw szej
randce. A wła ści wie pa mię tam. Ni gdy cze goś ta kiego nie zro bi łam. Za wsze gdzieś w cze lu ściach mo jego umy słu
kieł ko wała myśl: a co, je żeli on jest se ryj nym mor dercą, a co, je żeli zrobi mi krzywdę, czy na wet zwy kłe a co, je żeli
bę dzie śmier tel nie nudno. Za tem to mój pierw szy raz. Jak się z tym czuję? Do brze. Trak tuję to jak coś zu peł nie na tu‐ 
ral nego, jak by śmy znali się wiele mie sięcy i przy jeż dżali do domu po dniu cięż kiej pracy. To dziwne, wszech ogar nia‐ 
jące prze czu cie, że jest do kład nie tak, jak po winno być. Nie umiem tego ina czej wy tłu ma czyć.

W au cie unosi się aro ma tyczny za pach wło skiego je dze nia. Grzanki z czosn kiem, ba zy lią i po mi do rem, pizza
z szynką par meń ską i ru kolą i w cu downy spo sób po bu dzają moje śli nianki do pracy. Raz po raz zer kam na opa ko wa‐ 
nie z je dze niem. Żarło zgar nę li śmy po dro dze z wło skiej kli ma tycz nej knajpki. Da wid py tał, czy nie wolę tam zo stać,
ale nie wo la łam. Na prawdę chcia łam zo ba czyć, jak mieszka.

– Zro bi łam się na gle bar dzo głodna – mó wię, kiedy wy ciąga klu czyki ze sta cyjki.
– Ja też. – Pa trzy na mnie ciem nymi jak wę giel oczami i do sko nale zdaję so bie sprawę z tego, że nie mówi o je dze‐ 

niu. Jego spoj rze nie prze szywa mnie na wy lot, do ciera do naj głęb szych za ka mar ków mo jej du szy, a ja ru mie nię się
jak na sto latka na pierw szej randce. Za ska kuje mnie myśl, że chcia ła bym, aby mnie po ca ło wał. Ale on tego nie robi.
Uśmie cha się tylko, wy siada z auta i otwiera mi drzwi.

– Umiem się po słu gi wać klamką – oznaj miam, wy cho dząc z auta. Ja koś dziw nie się czuję, kiedy fa cet otwiera mi
drzwi do sa mo chodu. Nie wiem dla czego, bo już otwie ra nie drzwi wej ścio wych do bu dynku uwa żam za pod stawę
do brego wy cho wa nia.

– Wiem, ale te raz od tego masz mnie. – Ton jego głosu jest tak po ważny, że ro zu miem, że te sprawy nie pod le gają
dys ku sji. Wi docz nie on też ma swoją li stę czyn no ści skła da ją cych się na do bre wy cho wa nie.

Bie rze torbę le kar ską i wszyst kie siatki z je dze niem. Nie po zwala mi ni czego nieść. Tro chę mi głu pio, więc wy kłó‐ 
cam się o bu telkę wina i osta tecz nie przy no szę ją do domu.

Da wid mieszka w sta rej willi, ta kiej, ja kie sta wiano za ko mu ni stycz nych cza sów. Z ze wnątrz kształ tem przy po‐ 
mina klo cek, ale ele wa cja da leka jest od be żo wego ba ranka, jak to kie dyś było modne. Bu dy nek po ło żony jest na
Krzy kach, w jed nej z naj star szych wro cław skich dziel nic, w jej ci chej i spo koj nej czę ści. Wszyst kie domy wy glą dają
tu bar dzo po dob nie. Każdy ma też mały ogró dek, a tego naj bar dziej mi bra kuje w ka mie nicy w śród mie ściu. Mi mo‐ 
wol nie uśmie cham się, od ucha do ucha, bo to miej sce wy daje mi się tak uro kliwe i do stojne za ra zem, że chyba nic
bar dziej nie pa so wa łoby do mo jego wy obra że nia o Da wi dzie. On jest wła śnie taki – ele gancki, ale i za ra zem przy‐ 
stępny. Czło wiek sta rej daty, ale otwarty na nowe.

– Długo tu miesz kasz? – py tam, kiedy wcho dzimy do ob szer nego sa lonu.



Wi dać, że dom jest po grun tow nym re mon cie. Ściana w kuchni zo stała wy bu rzona, dzięki czemu sa lon zy skał wię‐ 
cej prze strzeni. Wy bu rzono też ścianę ze wnętrzną gra ni czącą z tyl nym ogro dem i za stą piono ją szklaną ta flą. Nie
wiem, jak było wcze śniej, ale my ślę, że ten za bieg wart był każ dych pie nię dzy. Mam wra że nie, że ogród wcho dzi do
tego po miesz cze nia. Nie mal zle wają się w jedno.

– Pięk nie tu – gło śno za chwy cam się aran ża cją.
– Cie szę się, że ci się po doba, ale to nie moja za sługa. W ta kiej for mie go już ku pi łem.
– Długo tu miesz kasz? – Na gle uświa da miam so bie, że prze cież ja nic o tym czło wieku nie wiem.
– Od roku. – Otwiera wino i na lewa do kie lisz ków. – Wpro wa dzi łem się rok temu.
– A gdzie miesz ka łeś wcze śniej?
– W Ło dzi. – Staje na prze ciw mnie tak bli sko, że czuję każdy jego od dech. Po daje mi kie li szek. – Za nas! – Unosi

w górę swoją lampkę i bie rze mały łyk. Ro bię to samo.
Dziew czyno, ogar nij się, ga nię sie bie w my ślach. Do ciera do mnie, że za cho wuję się jak ja kaś le biega, bez wła‐ 

snego zda nia, po my słów czy ikry. Je stem tak wpa trzona w niego, że aż mnie sa mej trudno to wy trzy mać. Ale dziś ra‐ 
czej nic na to nie po ra dzę. Idź więc z nur tem, udzie lam so bie rady, daj się po nieść emo cjom i zo ba czysz, do kąd cię
za pro wa dzą...

Da wid chyba do strzega, że pro wa dzę ze sobą we wnętrzną roz mowę, bo od suwa się na gle z lek kim uśmie chem.
– Chodź. – Wy ciąga do mnie dłoń, a ja ła pię ją szybko. – Po każę ci ogród.
Ogród... Czuję jakby za wód. Mię dzy nami jest tak duże sek su alne na pię cie, że gdyby chciał mi po ka zać sy pial nię,

też bym za nim po szła. Mam ogromną ochotę do tknąć go, przy tu lić, ko chać się z nim. Nie wiem, co się ze mną
dzieje, ale mu szę się opa no wać. Zdaję so bie sprawę, że moje my śli są tak czy telne, że on nie może tego nie wi dzieć.
A jed nak za cho wuje się, jakby ni czego nie za uwa żał. Opro wa dza mnie po ogro dzie, z braku czasu nieco za nie dba‐ 
nym. Opo wiada o czę stych dy żu rach w szpi talu, o prze pro wadzce, o swo ich spor to wych pa sjach. Sia damy na ma‐ 
syw nych rat ta no wych fo te lach na ta ra sie z ciem nych drew nia nych de sek. Da wid roz kłada je dze nie na szkla nym stole.
Wszystko sma kuje wy śmie ni cie, a wino za czyna ude rzać mi do głowy. Kiedy robi się ciem niej, za pa lamy mnó stwo
świec. Nie mam po ję cia, skąd ma ich tyle, ale w domu znaj duję spe cjalną szafkę pełną róż nych ogro do wych i do mo‐ 
wych świec. Chyba bar dziej ro man tycz nie nie mo głoby być.

Po tem wy py tuje o mnie. Pyta dużo, jakby chciał w go dzinę po znać całe moje ży cie. W su mie jest to moż liwe, bo
od uro dze nia miesz kam we Wro cła wiu, mam faj nych ro dzi ców, któ rzy za wsze mnie wspie rają, od ukoń cze nia stu‐ 
diów pra cuję w jed nej ga le rii, a moje związki da się po li czyć na pal cach jed nej ręki.

– No i wi dzisz... – koń czę, pa trząc na niego tro chę już pod chmie lona – nudy. Żad nych dram, awan tur czy skan dali.
Żad nego po dwój nego ży cia. Nie na daję się na gwiazdę re ality show ani na wet na obiekt są siedz kich plo tek.

– A wi dzisz to okno po pra wej? – Spoj rze niem wska zuje mi fa lu jącą w bu dynku obok za słonę. – Może cho ciaż
damy oka zję do plo tek moim są sia dom? – Przy suwa się do mnie i od sta wia mój kie li szek na sto lik. A ja drę twieję,
jak bym nie wie działa, co te raz zro bić, cho ciaż do brze wiem i wiem, że ogrom nie tego pra gnę.

Jego usta zbli żają się i sły szę bi cie swo jego serca. Czuły, cie pły do tyk. Dreszcz roz ko szy prze cho dzi przez całe
moje ciało i za ta piam się w po ca łunku, naj lep szym w moim ży ciu. Czuły, mo kry, de li katny, ale też pe łen pa sji i za an‐ 
ga żo wa nia. Na sze ciała stają się dzięki niemu jed no ścią. Da wid chwyta mnie za ta lię. Przy suwa bli żej sie bie. A po‐ 
tem po pro stu przy tula. Sie dzimy tak przy tu leni w ogro dzie jesz cze przez chwilę, do póki zry wa jący się na gle wiatr
i bły ska wice nie za czną oznaj miać, że nad cho dzi ko lejna let nia bu rza w tym roku.

Kiedy wra camy z ogrodu, Da wid pro po nuje, że za wie zie mnie do domu. Nie chce, że bym za rwała noc i po tem
była w pracy nie wy spana. Cho lera! Ale ja wła śnie chcia ła bym być nie wy spana! Za miast mu to po wie dzieć, uśmie‐ 
cham się i biorę z ko mody to rebkę.

Pod wozi mnie przed ka mie nicę, par kuje i znowu otwiera mi drzwi.
– Po cze kam tu, aż wej dziesz i po ma chasz mi z okna – oświad cza.
Chcę za pro te sto wać, ale nie wy pada prze cież nisz czyć w męż czyź nie tak do brze wy pra co wa nych wzor ców za cho‐ 

wa nia. Idę więc po słusz nie do miesz ka nia, wy chy lam się z okna i po sy łam mu bu ziaka z okna. Wi dzę, jak uśmie cha
się do mnie, ma cha ręką i od jeż dża.

Sie dzę na ka na pie i my ślę. Nie mam siły się ro ze brać ani na wet umyć zę bów. Chyba spę dzę tak całą noc. Pierw szy
raz czuję coś ta kiego. Nie mal na ma calny ból po rzu ce nia.

– Co ty ga dasz, wa riatko? – dziwi się Gośka, która gdy tylko wy czuła, że je stem za ścianą, przy szła na plo teczki.
– No, mó wię ci. Ja tak bar dzo nie chcia łam wra cać... – W oczach po ja wiają mi się łzy. Nie pierw sze tego dnia

zresztą.



– We rka, czyś ty do reszty zgłu piała? – Przy ja ciółka po waż nie za czyna roz wa żać moją sy tu ację. – Prze cież z tego,
co opo wia dasz, to on się za cho wał, jak na praw dzi wego fa ceta przy stało.

– No tak. – Nie wiem, co jesz cze mo gła bym na to od po wie dzieć.
– Przy je chał po cie bie, za brał na ko la cję przy świe cach, po ca ło wał, ale nie po su nął się da lej, bo to prze cież pierw‐ 

sza randka! – wy li cza na pal cach. – No i od wiózł, gdy zro biło się ciemno. Ba! Po cze kał, żeby upew nić się, że bez‐ 
piecz nie do tar łaś do domu!

– Ra cja – przy znaję, na dal nie pod nie siona na du chu.
– To ja kie od rzu ce nie?
– Ja wiem, że to dziwne, ale czuję się tak, jak bym nie chciała się z nim roz sta wać. Ni gdy!
– Zro bię ci le piej her batki mię to wej, bo chyba za dużo tego wina wy pi łaś.
Gośka idzie do kuchni, a ja wciąż mam przed oczami tego męż czy znę, z któ rym jesz cze przed chwilą tu li łam się

w ogro dzie. Na dal na ma cal nie czuję jego cie pło, za pach i gład kość ust. I mu szę uczci wie przy znać, że ro dzące się we
mnie uczu cie nie po zwala mi za cho wać trzeź wo ści my śle nia. Z roz ma rze nia wy rywa mnie dźwięk przy cho dzą cej
wia do mo ści: „Ju tro też po Cie bie przy jadę. Śpij słodko”.

Fi lip, lato 2017

No i mamy na stępny cho lerny dzień mo jego mar nego obec nie ży cia. Dziś rano Mo nika z Da mia nem wró cili do sto‐ 
licy, a ja zo sta łem w tym le sie sam, zdany wy łącz nie na wła sne to wa rzy stwo. Czuję się nieco le piej. Trudno mi to
przy znać, ale ich przy jazd po pra wił mi na strój. Nie że bym czuł się bez tro sko i przy jem nie, ma jąc ich przy so bie, ale
choć wy wo łuje to wy rzuty su mie nia, mu szę przy znać, że były chwile, kiedy za po mi na łem, że je stem wdow cem. Od‐ 
by łem wła śnie se sję on line z moim psy chia trą, pod czas któ rej do wie dzia łem się, że ro bię cho lerne po stępy i być
może będą ze mnie jesz cze lu dzie. Za je bi ście. A sorry! Sio stra pro siła, że bym mniej prze kli nał, bo nikt ze mną nie
wy trzyma, jak będę tak blu zgał po po wro cie „do ży cia”, jak to okre śla.

Za sta na wiam się, czy chcę wró cić. Nie te raz, bo te raz wiem, że nie chcę. Ale w ogóle. Czy kie dyś chcę wró cić.
Nie mam tego w naj bliż szych pla nach. Do brze mi tu, gdzie je stem. Za mie rzam zo stać tu na zimę, choć wszy scy wy‐ 
śmie wają mój po mysł. Nie wy obra żam so bie wró cić do blo ków. Nie wy obra żam so bie mó wić „dzień do bry” wszyst‐ 
kim mi ja ją cym mnie co dzien nie są sia dom. A już naj bar dziej nie wy obra żam so bie od po wia dać na je bane py ta nia
z cy klu: „I jak pan so bie ra dzi bez żony?”!

Od dzie lam moje dawne ży cie grubą kre chą. Nie chcę o nim my śleć. Jest tylko to, co tu i te raz. Za wsze mnie to
śmie szyło. To całe self mind ful ness, by cie tu i te raz, uważ ność na wła sne emo cje. A te raz – pro szę bar dzo. Sta łem się
pie przo nym ego istą i mam gdzieś resztę. Li czą się tylko moje po trzeby, a co naj cie kaw sze – wszy scy mnie do tego
na ma wiają.

Po sta na wiam dziś po biec inną trasą. Skoro ro bię już ta kie po stępy i jak to na zywa dok tor Za wod nik, wy cho dzę
poza swoją strefę kom fortu, niech i tak bę dzie. Dziś je stem otwarty na coś zu peł nie no wego. Za wią zuję sznu ro wa dła
w mo ich nie źle już wy słu żo nych przez te mie siące adi da sach, na kła dam słu chawki na uszy – wy bacz, ko chana, dziś
nie będę z tobą roz ma wiał. I bie gnę. W zu peł nie in nym kie runku niż wcze śniej. Po goda jest piękna. Słońce świeci już
wy soko na nie bie, drzewa rzu cają przy jemny cień. Wo koło tylko lasy i prze strzeń. Żad nych lu dzi, żad nych za bu do‐ 
wań, aut. Cza sem mu szę prze ska ki wać wy sta jące grube ko rze nie. Cza sem po ty kam się o ka mie nie, które nie wie‐ 
dzieć kiedy wy ro sły mi na dro dze i roz sy pały się pod no gami. O dziwo, nie wi dzę dzi kich zwie rząt, które wcze snym
ran kiem za wsze pod cho dzą za cie ka wione pod chatę. Sły szę tylko ćwier ka nie pta ków w prze rwach mię dzy zmie nia ją‐ 
cymi się utwo rami w słu chaw kach. Z cie ka wo ścią re je struję, że dziś bie gnę sam. Nie ma cie bie obok. Dok tor Za wod‐ 
nik po wie działby, że to do brze, ale ja mam mie szane uczu cia. Wiem, że je żeli będę cię czę sto wi dy wał, to w końcu
zwa riuję i ni gdy nie wrócę do nor mal nego ży cia. Nie wiem na to miast, czy je stem już go towy cię po że gnać. Na ra zie
do brze mi, gdy nie kiedy się po ja wiasz.

Od dy cham ryt micz nie, co po maga mi biec w rów nym tem pie. Od kąd tu je stem, moja kon dy cja po lep szyła się o ja‐ 
kieś mi lion pro cent. Wła ści wie nie wy obra żam so bie te raz dnia bez bie ga nia. Pa trzę na ze ga rek na ręce. Od chaty od‐ 
da li łem się już po nad osiem ki lo me trów. W pla nach mam pięt na ście w jedną stronę. Dziś zro bię so bie dłuż szy tre‐ 
ning.

Moją uwagę przy kuwa nie bie ski ma te riał w głębi lasu. Za cie ka wiony zwal niam i pod cho dzę do zna le zi ska. Im bli‐ 
żej, tym bar dziej nie po doba mi się ry su jący się kształt. Za czy nam my śleć, że leży tam czło wiek. Spod du żej płachty
wi dać włosy. Staję jak wryty i za sta na wiam się, co mam z tym fak tem zro bić. Umysł pod suwa mi różne my śli. Może
ktoś urzą dził so bie noc leg w le sie, może to zwy kły tu ry sta. Za miast biec da lej, ule gam cie ka wo ści i wła ści wie tro sce



o dru giego czło wieka. Może ten ktoś po trze buje po mocy. Kiedy schy lam się, wi dzę, że to ko bieta. Nie wiem, czy
żyje. Tro chę boję się jej do tknąć. Mar twe młode ko biety ja koś źle mi się ostat nio ko ja rzą. Ale prze cież nie mogę jej
tak zo sta wić.

– Halo. – Klę kam przy niej i po trzą sam jej bez wład nym cia łem. Leży pod ciem no nie bie skim płasz czem, jakby
przy kryła się nim w nocy przed snem. – Halo, sły szysz mnie?

Ko bieta jest wy chło dzona, cho ciaż na dwo rze na wet w nocy tem pe ra tura nie spada po ni żej pięt na stu stopni. A te‐ 
raz jest już z dwa dzie ścia pięć. Roz glą dam się do okoła, jak bym chciał po pro sić prze chod niów o we zwa nie ka retki.
Ale prze cież ni kogo tu nie ma. Chwy tam za te le fon umiesz czony w opa sce na ra mie niu i na gle czuję, jak zimne, lep‐ 
kie palce do ty kają mo jej ręki.

– Nie dzwoń – le dwo wy po wiada te słowa. – Ni kogo nie wzy waj.
– Ży jesz... – Od dy cham z ulgą. Nie by łem go towy na zna le zie nie zwłok w le sie. – Jak się na zy wasz? Co ci się

stało? Mo żesz wstać? – Wiem. Za dużo py tań na raz, ale nie mam po ję cia, co mam z nią te raz zro bić.
– Po mo żesz mi? – Pa trzy na mnie z taką na dzieją w oczach, że nie je stem w sta nie zro bić nic in nego, jak tylko

przy tak nąć.
Ana li zuję, czy trasę, którą prze bie głem, da łoby radę po ko nać je epem, który stoi przed chatą. Ale nie wy daje mi się

to re al nym po my słem. Za duże nie rów no ści te renu, za małe prze strze nie mię dzy drze wami. Po zo staje mi tylko wziąć
ją na ręce i za nieść do domu. Łu dzę się jed nak na dzieją, że choć część drogi bę dzie w sta nie iść.

Nie bę dzie. Już wi dzę, że ma zwich niętą kostkę. Cała jest po obi jana i brudna od ziemi. Nie wiem czy ktoś ją po bił,
czy spa dła z urwi ska, ale nie wy daje się być w do brej kon dy cji. Biorę ją na ba rana. Prze wie szam so bie przez ra mię.
Może wy gląda to głu pio, ale tak wła śnie wra camy do chaty. Ko bieta nie pro te stuje. Prze miesz czamy się tak w mil‐ 
cze niu około dwóch go dzin, ro biąc po dro dze krót kie przy stanki. Ja nie wiem, co jej po wie dzieć, a ona nie ma za bar‐ 
dzo ochoty na roz mowę. Po nie waż ro zu miem, jak to jest, nie będę jej do ni czego zmu szał. Ewi dent nie nie miała
ostat nio do brego czasu.

Kiedy do cie ramy do chaty, kładę ją na ka na pie i pa dam na pod łogę. Mu szę od po cząć. Cho ciaż nie zna joma nie jest
ciężka, to jed nak nie sie nie jej tak długo mocno mnie zmę czyło. Na pra wym barku czuję przy kurcz mię śnia. Krzy wię
się z bólu i sta ram się so bie roz ma so wać bok.

– Dzię kuję. – Pa trzy na mnie, a z oczu płyną jej łzy. Za czyna się cała trząść i my ślę, że po trze buje ką pieli. Nie
tylko, żeby się umyć, ale po rząd nie wy grzać.

Pod no szę się z miej sca i idę do ła zienki pu ścić wodę do wanny. Na roz mowę przyj dzie jesz cze czas. Prze cież i tak
ni g dzie mi się nie spie szy.

We ro nika, lato 2019

Jes tem po uszy za du rzona w tym fa ce cie! Nie śpię, nie jem i zdaje mi się, że na wet nie od dy cham, nie my śląc o nim.
Nie wiem, jak mo głam to wszystko do tej pory ro bić, kiedy go nie zna łam. Śmieję się sama z sie bie, bo prze cież
zdaję so bie sprawę, że tro chę to śmieszne. Do tej pory ja koś prze cież ży łam. Ba! By łam cał kiem szczę śliwa. Wolna,
nie za leżna, ra do sna... I było mi z tym bar dzo do brze. A jed nak nie wy obra żam so bie, żeby te raz do tego wró cić. Nie
wiem, jak po ra dzi ła bym so bie sama ze sobą, gdyby on na gle znik nął, gdyby oka zał się tylko snem lub po pro stu wię‐ 
cej się do mnie nie ode zwał. Czy sta ła bym się wtedy stuk niętą stal kerką wy sia du jącą przed jego do mem w na dziei, że
choć przez chwilę go zo ba czę? Mo głoby tak być!

Na szczę ście na ra zie Da wid też chce mnie wi dy wać. Spo ty kamy się re gu lar nie już od nie mal dwóch ty go dni. Tak,
wiem, wiem. Taki staż to już pra wie jak stare, do bre mał żeń stwo, śmieję się sama do sie bie. Tro chę mnie mar twi, że
nie wi dzę w nim żad nych wad, ni czego, do czego mo gła bym się przy cze pić czy na co po ma ru dzić przy wi nie z ko le‐ 
żan kami. Ta jego do sko na łość staje się o tyle mę cząca, że czyni go pra wie nie re al nym. Cze kam więc z nie cier pli wo‐ 
ścią na od kry cie jego sła bych stron. Prze cież nie ma lu dzi ide al nych. Ja za to w po rów na niu z nim je stem cał kiem
zwy czajna, cho ciaż on się z tym nie zga dza. Na prawdę nie wiem, co ten fa cet we mnie wi dzi, ale za miast za sta na‐ 
wiać się nad tym fe no me nem, po pro stu cie szę się każdą wspólną chwilą.

Wy ru szamy na nasz pierw szy wspólny week end. Wiatr roz wiewa mi włosy, cho ciaż Da wid nie ma ka brio letu, to
wszyst kie szyby w jego vo lvie opusz czone są cał ko wi cie. Je dziemy i śpie wamy pio senki le cące w ra diu. Przy po mina
mi się scena z Brid get Jo nes, kiedy bo ha terka pod czas po dróży z Hugh Gran tem gubi po dro dze chustkę z głowy,
przez co jej fry zura, gdy do jeż dżają, wy gląda jak u stra cha na wró ble. Zwią zuję szybko włosy w kitkę, żeby mi się
coś ta kiego nie przy da rzyło. A ten przy stoj niak sie dzący po mo jej le wej stro nie śmieje się ze mnie, bo chyba czyta mi
w my ślach. Czeka nas ro man tyczny week end w gó rach. Je stem pod eks cy to wana i nieco za wsty dzona. Pew nie dziś



bę dziemy się ko chać i to bę dzie nasz pierw szy raz. Je stem cał kiem atrak cyjną ko bietą. Mia łam już kilku męż czyzn,
ale jed nak przed tą chwilą z Da wi dem ogar nia mnie coś w ro dzaju nie po koju. I pra gnę tego, i boję się jed no cze śnie.
Uspo ka jam się od kry ciem, że prze cież on może czuć to samo.

Chwyta mnie za rękę i ką tem oka spo gląda na mnie, gdy milknę.
– Nad czym tak my ślisz, ma leńka? – Wy łą cza ra dio i nie mal szep cze. Jak to moż liwe, że mo men tal nie wy ła puje

każdą moją zmianę na stroju?
– A nic... – Prze cież nie po wiem mu te raz prawdy.
– Tak, wiem – mówi kon spi ra cyj nie – za sta na wiasz się, jak wy glą dam nago.
Wy bu chamy śmie chem, choć je stem prze ko nana, że on zdaje so bie sprawę, że po raz ko lejny od gadł, co mi sie dzi

w gło wie.
Pod jeż dżamy pod Great Mo un tain, nowo wy bu do wany ho tel nad sa mym za le wem w ma łej gór skiej miej sco wo ści.

Wiem, że jest tu bar dzo drogo i eks klu zyw nie, ale za cho dzę w głowę dla czego. Bu dy nek mie ści się bez po śred nio
przy ru chli wej dro dze. Wy sia dam z auta z na dzieją, że z na szego apar ta mentu nie zo ba czymy tego par kingu. Nie wy‐ 
daje mi się, żeby było to naj pięk niej sze miej sce na świe cie. Wcho dzimy do środka i zmie niam zda nie o sto osiem‐ 
dzie siąt stopni. Wszyst kimi po rami skóry czuję at mos ferę gór skiego ku rortu. Z okien na szej sy pialni roz po ściera się
prze cudny wi dok na za lew i oka la jące go szczyty. Wy cho dzimy na bal kon po dzi wiać pa no ramę. Da wid obej muje
mnie od tyłu w ta lii i szep cze same miłe rze czy. Sto imy tak sple ceni, a ja de lek tuję się już nie tylko pej za żem, ale
przede wszyst kim cie płem i po czu ciem bez pie czeń stwa, ja kie daje mi ta chwila.

– Wie czo rem jest kon cert Leszka Moż dżera. Za re zer wo wa łem bi lety, gdy byś chciała iść.
– Żar tu jesz? – eks cy tuję się. Uwiel biam Moż dżera. To ikona pol skiego dżezu. – Gdy bym chciała? No, ba! Ko‐ 

niecz nie! – Rzu cam mu się na szyję i daję szyb kiego ca łusa w usta. Przez chwilę pa trzymy na sie bie, nie od ry wa jąc
się od sie bie, i wiem, że gdy bym te raz jesz cze raz go po ca ło wała, to dzień spę dzi li by śmy w po ścieli. Przez chwilę za‐ 
sta na wiam się, czy to zro bić, ale on jest szyb szy. Od suwa się, kle pie mnie w pupę i każe prze bie rać się w strój spor‐ 
towy.

– Idziemy w góry – za rzą dza.
W Kar pa czu par ku jemy przy Świą tyni Wang i ru szamy czer wo nym szla kiem w górę. Nie wie dzieć czemu, dzie‐ 

więć dzie siąt pro cent tu ry stów, a są ich tu setki, wy ru sza in nym szla kiem, w kie runku Sa motni.
– To bar dzo po pu larne miej sce – tłu ma czy Da wid. – Jak chcesz, to też mo żemy tam iść, ale bę dziemy się cią gle ki‐ 

sić z in nymi.
– O, nie. W ta kim upale jak dziś ki sić się nie mam ochoty – przy znaję mu ra cję.
Swoją drogą, lu dzie po wa rio wali. Na szla kach jest ich wię cej niż na pro mo cjach w Li dlu i fak tycz nie wszy scy wy‐ 

bie rają tam ten drugi kie ru nek.
Trasa daje mi mocno do wi watu. Jest bar dzo stroma i ka mie ni sta. Ro zu miem już, dla czego na le żymy do mniej szo‐ 

ści pre fe ru ją cej czer wony szlak. Kon dy cję przez ostat nie lata ćwi czy łam tylko pod czas co rocz nych spo tkań ro dzin‐ 
nych, kiedy za wsze wy cho dzimy na gór skie wy cieczki. Zresztą od dziecka ja koś bar dziej wo la łam po dzi wiać wi doki
na ob ra zach niż w praw dzi wych gó rach. Mu szę jed nak przy znać, że to, co wi dzę po do tar ciu do celu, za piera mi dech
w pier siach. Tego się po pro stu nie da opi sać, ale może kie dyś to na ma luję. Pa no rama robi pio ru nu jące wra że nie,
a przy roda onie śmiela pięk nem. Całe pa smo Kar ko no szy ra zem z po bli skimi mia stami i wsiami wi dać jak na dłoni.
Czło wiek czuje, że może od dy chać tu pełną pier sią, a każdy wdech jest obiet nicą no wych, ra do snych do znań.

– Po doba ci się? – Da wid pa trzy na mnie roz ra do wany.
– Pew nie – przy znaję. – Warto było w mę czarni wdra py wać się po tych ka mie niach.
Na ska łach, któ rych na zwy za po mnia łam, ro bimy so bie prze rwę. Sia damy i wy cią gamy z ple caka pi cie i je dze nie.

To zna czy Da wid wy ciąga, bo ja nic nie nio słam. Za czy nam się przy zwy cza jać do tego, że mam z nim tak do brze.
– Tru skawki! – pisz czę z za chwytu. Uwiel biam tru skawki i w ży ciu bym się nie spo dzie wała, że przy targa je na

gór skie szlaki.
– A te raz uwaga – po waż nieje. – Na ukowo udo wod nione jest, że tru skawka po głę bia smak któ rego na poju? –

Mruży oczy i czeka na od po wiedź.
– Szam pana! Nie mów, że wzią łeś szam pana?
– A jakże. – Wy ciąga dwie małe bu te leczki Cavy, ja kie cza sem można ku pić w sa mo lo tach.
– Co wy gra łam? – py tam, ale chyba tym ra zem nie wie, o co mi cho dzi. – No, co wy gra łam za od gad nię cie za‐ 

gadki?
– A! No tak. Wy grała pani na miętny po ca łu nek. – Przy suwa się bli żej i ca łuje mnie tak, że za czyna mi się krę cić

w gło wie. – Ale gdy byś na prawdę zgłod niała lub chciała się na pić wody, to też je stem przy go to wany.



– Eh, było tak ro man tycz nie – skarżę się z uda waną dez apro batą – a ty mi tu wy jeż dżasz z bułką z sal ce so nem.
Wie czo rem ubie ramy się wy twor nie. Lu bię wy cho dzić z nim wie czo rami, bo czę sto za biera mnie w miej sca, które

wy mu szają zro bie nie fry zury, ma ki jażu czy wło że nie ele ganc kiego stroju. Scho dzimy do sali for te pia no wej po krę‐ 
tych, sze ro kich scho dach. Nie mogę oprzeć się wra że niu, że wy glą damy jak Ja mes Bond i dziew czyna Bonda.

– Uwiel biam twoje krą gło ści w tej sukni – po chyla się i szep cze mi do ucha.
Po tem bie rze moją dłoń i pro wa dzi mnie na miej sce. Jest tro chę ro man tycz nie, tro chę za baw nie, a na pewno wzru‐ 

sza jąco. Dźwięki mu zyki płyną przez moją du szę, nie mal uno sząc ją nad salą. Ści skam mu dłoń, którą trzyma na
moim ko la nie. Z pew no ścią zro zu mie ten gest wdzięcz no ści. Pa trzę na niego i za sta na wiam się, czy już tak bę dzie za‐ 
wsze. Czy ten przy stojny bru net o ciem nych jak wę giel oczach bę dzie już za wsze mi to wa rzy szył. Na wet je żeli nie,
to cie szę się tą chwilą. Po sta na wiam nie my śleć o przy szło ści i sku piam się na wspól nym prze ży wa niu kon certu. Mu‐ 
zyka jest tak sub telna, że w po łą cze niu z mo imi fi lo zo ficz nymi prze my śle niami po wo duje, że po po liczku za czyna
spły wać mi łza. Da wid ściera mi ją opusz kiem palca.

– Hej! – Pa trzy na mnie z tro ską – Wszystko do brze?
– Cu dow nie. To ze wzru sze nia – od po wia dam. Nie chcę, żeby po my ślał so bie coś in nego.
– Chcesz wra cać?
W jego oczach po ja wia się na gle inny blask, dziki, na miętny i nie po skro miony. A mimo to Da wid czeka na moją

de cy zję. Przy pusz czam, że gdy bym chciała sie dzieć tu do rana, zo stałby ze mną. Ale nie chcę. Moje ciało mo men tal‐ 
nie re aguje na jego spoj rze nie. Robi mi się go rąco. Dresz cze po żą da nia prze bie gają przeze mnie, wę dru jąc pro sto do
źró dła mej ko bie co ści. Nie mu szę nic mó wić. Ki wam lekko głową, a on na tych miast wstaje i za biera mnie na górę.

W apar ta men cie wszę dzie płoną świece. Dzie siątki świec. Na łóżku pysz nią się płatki róż. Gdyby opo wia dała mi to
ko le żanka, stwier dzi ła bym, że to nieco na po gra ni czu ki czu, ale gdy sama to prze ży wam, je stem za chwy cona. Za‐ 
piera mi dech i nie wiem, co po wie dzieć. Zbli żam się do łóżka i do ty kam de li kat nych płat ków, Da wid pod cho dzi za
mną. Uśmie cha się i wi dzę, że jest z sie bie dumny. To ta kie roz bra ja jące. Ja też je stem dumna ma jąc ta kiego męż czy‐ 
znę.

– Tu jest pięk nie – przy znaję.
– Ty je steś piękna – od po wiada i za czyna ca ło wać mnie po szyi. – Ko cham cię.
Jego wargi de li kat nie mu skają moją skórę. Czuję, jak wzbiera we mnie fala po żą da nia. Da wid zsuwa mi ra miączko

od sukni i pie ści ustami moje ra mię. Po tem dru gie. Suk nia opada na zie mię, a ja zo staję tylko w bie liź nie. Nie mam
już siły od wle kać tego mo mentu. Je stem zbyt za chłanna, żeby cze kać, aż wy ca łuje całe moje ciało.

– Da wid – szep czę, czu jąc swój przy spie szony od dech i gło śne bi cie serca.
– Tak? – Spo gląda na mnie w wy cze ki wa niu.
Nie od po wia dam, po pro stu wska kuję mu na ręce, opla tam w pa sie no gami i za czy nam na mięt nie ca ło wać. Opa‐ 

damy ra zem na łóżko i ko chamy się żar li wie i dziko, tak jakby ten pierw szy raz był za ra zem ostat nim, jakby świat
miał się za raz skoń czyć i jak by śmy chcieli w tym ostat nim mo men cie ży cia prze żyć naj więk szą przy jem ność, jaką je‐ 
ste śmy so bie w sta nie wy obra zić.

Gdy za lewa nas fala roz ko szy, pa damy wy koń czeni i speł nieni, sple ceni no gami i wtu leni w sie bie. Le żymy tak
dłuż szą chwilę, czu jąc bi cie na szych serc. I oboje wiemy, że po pro stu je ste śmy te raz szczę śliwi. Da wid ca łuje mnie
w ra mię, przy tu la jąc od tyłu i na cią ga jąc na nas koł drę. Jak to moż liwe, że ten fa cet jest tak opie kuń czy. Gdzie kol‐ 
wiek je ste śmy, dba o to, żeby mi było wy god nie i bez piecz nie. Nie ustan nie o mnie my śli. Ni gdy wcze śniej nikt nie
oka zy wał mi ta kiej tro ski i na cho dzi mnie ko lejna tego dnia ro man tyczna myśl, że chcia ła bym trwać w tym uści sku
na wieki.

– – –

– A co byś po wie działa... – za czyna nie pew nie i prze rywa, a ja za sta na wiam się, co bę dzie da lej. – Co byś po wie‐ 
działa, gdy by śmy już tak za wsze za sy piali ra zem?

– No, je śli to oświad czyny, to moja od po wiedź brzmi: tak – żar tuję so bie.
– To do brze – wy ma wia to spo koj nym gło sem i sięga po coś do szafki noc nej. Po czym prze ta cza się przeze mnie

tak, żeby le żeć twa rzą w twarz i chwyta ser deczny pa lec mo jej pra wej dłoni.
Wszyst kie mię śnie mo men tal nie mi się spi nają, bo wi dzę, że wsuwa mi na pa lec pier ścio nek. Nie mam po ję cia, co

te raz zro bić. Bu zuje we mnie tyle emo cji. I ra dość, i strach, i nie do wie rza nie, i sama nie wiem, czy to się dzieje na‐ 
prawdę. Mo men tal nie sia dam na łóżku w sia dzie skrzyż nym i pa trzę z peł nym zdzi wie niem to na niego, to na pier‐ 
ścio nek.

– Ale, Da wid... – za czy nam i zdez o rien to wana nie koń czę.



– Ja wiem, że to szybko – przy znaje. – Nie wy ma gam od cie bie od po wie dzi na tych miast, ale za sta nów się, jak mo‐ 
głoby nam być ra zem cu dow nie. Tak jak te raz. Ni gdy w ży ciu nie czu łem się tak do brze z żadną ko bietą. Wiem, że ty
też je steś ze mną szczę śliwa. Więc na co cze kać?

Jesz cze chwila i się po ry czę, przy się gam. Po win nam być szczę śliwa. I prze cież je stem. Ale tych wra żeń dzi siaj jest
tyle, że nie mogę so bie na spo koj nie z nimi po ra dzić. Po po licz kach za czy nają spły wać mi łzy.

– Nie płacz, pro szę cię. – Przy tula mnie. – Po cze kam na od po wiedź, ile bę dzie trzeba, ale py ta nie mu sia łem za dać.
Okej? – Pa trzy, jakby cze kał na po zwo le nie.

Ki wam po ta ku jąco głową, bo wielka gula uro sła mi w gar dle i nie mogę wy du sić słowa.
– We ro niko, chciał bym, że byś zo stała moją żoną – oświad cza. – Daj mi znać, gdy bę dziesz go towa, czy też tego

chcesz.
Świat wo kół za czyna wi ro wać, a ja czuję, jak bym wy szła ze swo jego ciała i pa trzyła na wszystko z boku. Dwoje

na gich ko chan ków sie dzą cych na łóżku. Piękny pier ścio nek na palcu. Świece w ca łym po miesz cze niu. I na gle
wszystko staje się pro ste i ja sne. Wiem już, że nie mu szę na nic cze kać ani nad ni czym się za sta na wiać. Wiem, czego
chcę od ży cia, i nie mam za miaru od kła dać tej de cy zji w nie skoń czo ność.

– Tak. – Pa trzę mu głę boko w oczy. – Ja też tego chcę.

Fi lip, lato 2017

Do usztyw nie nia jej stawu sko ko wego uży łem dwóch ela stycz nych ban daży. Nie mam pew no ści, że zro bi łem to do‐ 
brze, ale je żeli noga nie jest zła mana, a wy daje mi się, że nie jest, po winno to coś dać. Prze my łem też wszyst kie za‐ 
dra pa nia octe ni sep tem, który przy wio zła mi sio stra, i przy kle iłem kilka pla strów na rany. Si niaki są w ta kich miej‐ 
scach, że na dal nie po tra fię po wie dzieć, czy moja to wa rzyszka nie doli, jak ją te raz na zy wam, zo stała po bita czy spa‐ 
dła z urwi ska.

Ona sama też nie wiele mówi. Po cząt kowo sie działa i pa trzyła ma mnie jak zra nione zwie rzę, które jed no cze śnie
boi się swego wy bawcy i jest mu wdzięczne. Szcze rze mó wiąc, sam się so bie dzi wię, że po zwo li łem jej ze mną zo‐ 
stać i w do datku zro bi łem to bez więk szego we wnętrz nego sprze ciwu. Na po czątku pla no wa łem za wieźć ją do szpi‐ 
tala czy od sta wić na po ste ru nek po li cji w pierw szej na po tka nej miej sco wo ści. Ale do sze dłem do wnio sku, że skoro
ona po trze buje schro nie nia i od de chu od lu dzi, to kto jak kto, ale ja po wi nie nem to zro zu mieć. Po sta no wi łem też
usza no wać jej wolę do nie opo wia da nia mi tego, co prze szła. Wpro wa dzi łem jedną pro stą za sadę: nie wcho dzimy so‐ 
bie w drogę, nie za rzu camy się nie po trzeb nie sło wami i sza nu jemy swoje zwy czaje. Na ra zie to działa, choć mija do‐ 
piero siódmy dzień na szej zna jo mo ści.

Moja to wa rzyszka jest bar dzo mil cząca. Kiedy na nią pa trzę, mam wra że nie, że cią gle o czymś my śli i układa so‐ 
bie to coś w gło wie. Cza sem szep cze pod no sem, jakby pro wa dziła we wnętrzną dys ku sję, a mi mika jej twa rzy zmie‐ 
nia się wtedy bar dzo szybko. W ciągu dnia sie dzi w ogro dzie przed chatą. Za częła na wet prze sa dzać ro snące tam sa‐ 
mo pas ro śliny. Zna la zła ło patę i gra bie w szo pie przy dre wutni i ca łymi dniami coś ko pie. Idzie jej cał kiem spraw nie
jak na osobę ze zwich niętą kostką. Wie czo rami sprząta dom. Do pro wa dza do po rządku wszystko, co tylko można.
Jesz cze chwila i będę mu siał je chać po za pasy che mii go spo dar czej. Na wet moja sio stra, uro dzona pe dantka, nie ma
tak czy stego domu jak ja te raz. Nor mal nie by mi to prze szka dzało, ale wi dzę, że ona tego po trze buje. Nie ustan nie
musi coś ro bić, żeby nie zwa rio wać. Ro zu miem to do sko nale, bo sam mia łem tak, kiedy ode szła mi żona. Mój gość
ma na imię Te resa. To jedno z nie wielu zdań, które do mnie po wie działa: „Mam na imię Te resa”. Nie py ta łem o na‐ 
zwi sko, nie jest mi ono do ni czego po trzebne.

Przez ostat nie dni prze by wam cią gle poza chatą. Urzą dzam so bie dłuż sze tre ningi i wy cieczki kra jo znaw cze, żeby
dać jej tro chę prze strzeni. Nie jest to cała prawda. Ro bię to też dla sie bie. Od kąd po ja wiła się Te resa, nie wi duję już
mo jej żony. Wcze śniej też nie wi dy wa łem jej co dzien nie, ale sie dem dni to dla mnie jak wiecz ność. Chciał bym o tym
ko muś opo wie dzieć, ale boję się re ak cji. Będą się cie szyć, że niby wra cam do zdro wia. Ale dla mnie to istna mę czar‐ 
nia. Za czy nam być co raz bar dziej ner wowy. Nie mam ochoty na pracę ani głu pie te le fo niczne roz mowy z przy ja‐ 
ciółmi. W domu nie mogę so bie zna leźć miej sca, bo cią gle jej wy pa truję. Ale nie po ja wia się, na wet gdy je stem sam
w le sie. Jakby cał ko wi cie znik nęła, opu ściła mnie i nie za mie rzała wró cić. „Wra caj!”, wrzesz czę w dal. „Na tych miast
do mnie wra caj!”, klę kam na ziemi po kry tej ko rze niami i mchem. Nie mam siły na to wszystko. Nie chce mi się już
bie gać, sie dzieć, spać. Nic mi się nie chce, kiedy jej nie ma. Moje ży cie zu peł nie po zba wione jest sensu.

Kiedy wie czo rem wra cam do domu, Te resa sie dzi w kuchni i pije her batę. Pa trzy na mnie tak, jakby za sta na wiała
się, czy też mi zro bić. Nie za wra ca jąc so bie głowy kon we nan sami, igno ruję ją i otwie ram drzwi do spi żarni, gdzie
znaj duje się whi sky. Mój na strój znowu jest wi siel czy, a ener gia ży ciowa ze rowa. Wy cią gam bu telkę Bal lan tine’s



i sia dam przy stole. Nie mam ochoty się od zy wać. Nie mam siły się gnąć po szkło. I kiedy tak wa ham się, czy nie za‐ 
cząć pić z gwinta, Te resa wstaje i przy nosi dwie szklanki. Od kręca bu telkę i na lewa so bie i mnie do brzegu. Wi dzę,
że też ma w du pie kon we nanse. No i ra cja. Po chuj co chwilę do le wać.

– Za co pi jemy? – py tam, chcąc wy du sić z niej ja kieś słowo. By łoby pierw sze tego dnia.
– Za utra coną mi łość – strzela tak cel nie, że aż czuję ból w sercu.
Wy pi jam wszystko na raz. Na wet nie wie dzia łem, że tak po tra fię. Bez za czerp nię cia tchu po mię dzy ły kami. A ona

robi do kład nie to samo. Sza cun. Wi dzę jej za szklone oczy i do ciera do mnie, że nie ja je dyny na świe cie ko goś stra ci‐ 
łem.

W nocy pod cho dzę do niej, kiedy śpi. Nie wiem dla czego. Chcę się chyba przyj rzeć jej z bli ska, ale tak, żeby
o tym nie wie działa. Za sta na wiam się, kim jest, dla czego zna la zła się na środku tego za du pia sama, po ra niona, ma ło‐ 
mówna, czy nikt jej nie szuka. Każdy prze cież ko goś ma. Na wet je żeli nie męża czy dzieci, to może sio strę, przy ja‐ 
ciółkę lub po pro stu za nie po ko joną znik nię ciem są siadkę. Na oko wy gląda na ja kieś czter dzie ści lat. Drobna bu dowa
ciała. Może ze sto sześć dzie siąt pięć cen ty me trów wzro stu. Ciem no brą zowe włosy do ra mion. Je stem pe wien, że
w nor mal nych oko licz no ściach jest piękną ko bietą. A piękne ko biety za wsze ko goś mają. Jak to moż liwe, że nie chce
się z ni kim skon tak to wać, ni kogo uspo koić, za pew nić, że wszystko z nią okej?

Księ życ tej nocy świeci tak ja sno, że wi dzę prak tycz nie wszystko w tym ciem nym po koju. Oby Te resa się nie obu‐ 
dziła. Nie chcę wyjść na zbo czeńca. Po pro stu je stem jej cie kaw. Na gle po wieki za czy nają jej drgać, wierci się, tar‐ 
gana ja kimś kosz ma rem. Mę czy się. W nocy za pewne po wraca do niej to wszystko, czego nie chce mi opo wie dzieć
za dnia. Za mie ram w bez ru chu, po czym ko rzy sta jąc z tego, że ob raca się ty łem do mnie, wy cho dzę szybko z po koju.
Obie cuję so bie ni gdy wię cej nie wcho dzić do niej po kry jomu. 

We ro nika, lato 2019

Pra wie wbie gam na czwarte pię tro mo jej sta rej ka mie nicy bez windy. Je stem tak szczę śliwa i pełna ener gii, że gdy‐ 
bym mu siała po ko nać jesz cze dzie sięć pię ter, zro bi ła bym to bez naj mniej szej za dyszki. Pod ska kuję zwin nie na każ‐ 
dym drew nia nym, ażu ro wym stop niu. Sza le nie mi się po do bają te stop nie. Kilka lat temu od re stau ro wano je we dług
ory gi nal nego planu i są ozdobą tego bu dynku. Moja du sza nie mal krzy czy z ra do ści, a ja wpa dam do miesz ka nia
Gośki, żeby po dzie lić się z nią ra do sną no winą, która jest jak gwiazdka z nieba.

– Nie spo dzianka! – krzy czą ra zem cztery zgro ma dzone w sa lo nie dziew czyny, trzy ma jąc w dło niach kie liszki
pełne wina.

Za mie ram w bez ru chu i z głu pim uśmie chem, bo nie spo dzie wa łam się ta kiego przy wi ta nia.
– Chodź, chodź! – woła mnie Magda. Za wsze czer wo no usta, pulchna ko le żanka z cza sów stu denc kich.
– No, za pra szamy! Opo wia daj! – do maga się pi kant nych, jak się do my ślam, szcze gó łów Pa try cja, ko le żanka

z pracy. Pati jest fanką wszel kich se riali i fil mów ero tycz nych i jak sama przy znaje, ko cha wszyst kich męż czyzn, dla‐ 
tego nie jest w sta nie się na żad nego zde cy do wać.

Gośka pa trzy na mnie ze szcze rym uśmie chem i idzie do re gału po kie li szek. Po dro dze cmoka mnie w po li czek
i szep cze ja kieś wy ja śnie nie na lotu dziew czyn. Je stem tak oszo ło miona, że je tu wi dzę, że wła ści wie nie ro zu miem
jej słów, ale to i tak mało istotne, bo moje za sko cze nie jest bar dzo po zy tywne.

– Jak było? – do py tuje Do mi nika, na uczy cielka fran cu skiego w po bli skim li ceum i ku zynka Gośki.
Od kilku lat two rzymy zgraną im pre zową paczkę. Choć tylko Go śce je stem w sta nie po wie rzyć wszyst kie moje se‐ 

krety. Po mimo to cie szę się, że są tu wszyst kie ra zem. Dzi siej sza wia do mość nie jest prze cież se kre tem, a in for ma cją,
którą każda przy szła panna młoda chce wy krzy czeć ca łemu światu.

– Po cze kaj cie! – przy po mi nam so bie na gle. Lecę do kuchni, otwie ram okno i ma cham do Da wida. Te raz mogę już
spo koj nie usiąść i opo wia dać!

– Boże, dziew czyny! – za czy nam mó wić, kiedy koń czę wi tać się ca łu sami ze wszyst kimi. – Było cu dow nie! – Do‐ 
ty kam dłońmi serca, chcąc po ka zać im, jak bar dzo je stem za ko chana.

Na gle wi dzę zdu mie nie na twa rzy Gośki, a moje oczy re je strują, że za krywa rę koma usta, jakby po wstrzy my wała
się od krzyku.

– Co ty masz na palcu? – pyta, nie mal sy la bi zu jąc, jakby wie działa, ale nie chciała do pu ścić tej my śli do świa do‐ 
mo ści. Jej oczy po zo stają w wy trzesz czu i do łą czają do nich trzy pary po zo sta łych oczu. Wszyst kie ze brane za mie‐ 
rają w bez sze lest nym ocze ki wa niu na moją od po wiedź.



Dumna i blada, acz kol wiek z wy pie kami na po licz kach pre zen tuję im dłoń, na któ rej błysz czy spo rych roz mia rów
kwa dra towy dia ment oko lony drob niej szymi dia men ci kami ni czym pła tek śniegu. Ten pier ścio nek jest po pro stu cu‐ 
downy! Ma w so bie ma gię zimy, przy po mina mi skrzący się śnieg w sło neczny, mroźny dzień.

– Wy cho dzę za mąż!
Sły szę wkoło pi ski ra do ści, które de cy be lami prze bi jają się na pewno do są sia dów. Dziew czyny ska czą na mnie,

po wa la jąc na zie mię, zu peł nie nie zwra cają uwagi, że wino roz lewa się po dy wa nie. I tylko Gośka dziw nie mil czy.
Sie dzi nie ru chomo, jakby nie wie działa, co po wie dzieć. A może wie, ale nie chce mi psuć chwili.

– No, mów... – Daję jej tę moż li wość. Wolę ja sne sy tu acje od do my słów. – Prze cież wi dzę, że coś jest nie tak.
– Wera... – Uśmie cha się nie pew nie.
– Wal pro sto z mo stu – pod po wia dam.
– Prze cież ty go w ogóle nie znasz.
Oczy po zo sta łych zwra cają się na gle na nią.
– No prze cież nie po bie ramy się ju tro – tłu ma czę. – Jesz cze zdążę go po znać, prawda? – Szu kam wspar cia u ko le‐ 

ża nek i wła ści wie je do staję, bo dziew czyny ki wają gło wami.
– Po waż nie, chcesz wyjść za fa ceta, któ rego po zna łaś dwa ty go dnie temu, z któ rym ni gdy nie miesz ka łaś, nie

znasz jego ro dziny, prze szło ści, przy ja ciół ani na wet z nim nie spa łaś? – pyta jed nym tchem.
– To nie do końca prawda... – Przez usta prze biega mi fi glarny uśmiech i wszyst kie oprócz Gośki wy bu chają śmie‐ 

chem.
– A kiedy ślub? – do py tuje Magda. – Będę mu siała za wczasu przejść na ja kąś po rządną dietę, żeby się wci snąć

w suk nię druhny. Bo chyba bę dziemy druh nami? – Marsz czy czoło.
– No ja sne, że bę dzie cie. W su mie mo żesz już prze cho dzić, bo pla nu jemy na święta.
– Na te święta? – Gośka cały czas nie do wie rza. – Czyli za cztery mie siące?!
No wiem. To szybko. Nie któ rzy uznają, że bar dzo szybko. Ale prze cież każdy z nas sły szał ta kie hi sto rie, że dwoje

ko chan ków tra fił grom z ja snego nieba i po brali się dwa mie siące po pierw szym spo tka niu. Ja oso bi ście znam dwie
ta kie pary i obie są już ra zem po nad dwa dzie ścia lat. Nie ro zu miem więc, czemu nam nie ki bi cuje.

– Tak. À pro pos tego, że się nie znamy, nie miesz kamy ze sobą i tak da lej, to masz ab so lutną ra cję. I dla tego po sta‐ 
no wi li śmy, że na dniach się do niego wpro wa dzę. – Szcze rzę się, bo na prawdę cie szę się z tego po wodu. Ma rzę
o tym, żeby co noc za sy piać w ra mio nach tego męż czy zny.

Gośka wstaje, nie siona ja kąś ne ga tywną ener gią. Wi dzę, że chce po wie dzieć wię cej, ale się po wstrzy muje. Za‐ 
czyna cho dzić po po koju, a po zo stałe dziew czyny po dzi wiają pier ścio nek i chi cho czą pod no sem.

– Czy ty nie wi dzisz, że od kąd go znasz, to cał kiem już stra ci łaś ro zum?! – wy pala w końcu.
– No, bar dzo ci dzię kuję, moja przy ja ciółko od serca. A czy ty cza sem nie po win naś mnie wspie rać, za miast psuć

jedną z naj pięk niej szych chwil w moim ży ciu? – od po wia dam jej sar ka stycz nie, bo mam już tego do syć.
No kur czę pie czone! Je ste śmy do ro słymi, pra wie trzy dzie sto let nimi ko bie tami i na prawdę nie po trze buję ta kich

wy wo dów.
– Przy jaźń to nie jest tylko bez myślne przy kla ski wa nie wszyst kim po my słom, ale też szczere mó wie nie, co się

o nich są dzi. Na wet je żeli może to za bo leć.
– W ta kim ra zie je steś praw dziwą przy ja ciółką – przy znaję. – Bo za bo lała mnie twoja re ak cja – pod ry wam się

z miej sca i nie mal wy krzy kuję jej to w twarz.
– Stop! – sły szę roz sądny głos Do mi niki. – Sia dać na tych miast. Obie!
Po słusz nie wy ko nu jemy po le ce nia. Od razu wi dać, że pani na uczy cielka wie, jak za pro wa dzić po rzą dek.
– Wera, każda z nas na pewno chce two jego szczę ścia – zwraca się naj pierw do mnie, po tem do niej: – Prawda?
Gośka po ta kuje.
– No, to na spo koj nie po wiedz, co masz prze ciwko Da wi dowi.
– Bar dzo do bre py ta nie – za uwa żam. – Sama chęt nie po słu cham. – Tro chę te atral nie prze krzy wiam głowę w jej

kie runku.
– Moim zda niem on jest ja kiś dziwny – za czyna. – Strasz nie za bor czy i prze sad nie opie kuń czy.
– Cze piasz się fa ceta, bo jest opie kuń czy? – O co jej cho dzi?
– Po wie dzia łam: prze sad nie opie kuń czy. Ża den nor malny fa cet tak się nie za cho wuje.
– Prze cież na wet go nie znasz! Jak mo żesz się tak de fi ni tyw nie wy po wia dać na jego te mat.
– No wła śnie. A nie wy daje ci się dziwne, że fa cet to tal nie olewa twoje ko le żanki? Że nie wcho dzi do two jego to‐ 

wa rzy stwa? On się za cho wuje, jakby poza tobą świat nie ist niał, ale w taki dziwny i, prze pra szam, chory spo sób. Wi‐ 



dzia łam go tylko dwa razy i za każ dym ra zem pa trzy je dy nie na cie bie. A wszyst kich in nych wkoło igno ruje.
– Gośka... – prze rywa jej Magda. – Ale to chyba do brze, że tak na nią pa trzy. To zna czy, że jest za ko chany.
– Boże, dziew czyny! – Gośka za czyna ner wowo cho dzić po po koju. – Nie wiem, jak mam wam to wy tłu ma czyć.

Może po wiedz cie, ile razy przez ostat nie dwa ty go dnie wi dzia ły ście We rkę albo ile razy ucię ły ście so bie z nią dłuż‐ 
szą roz mowę te le fo niczną?

Na gle wszyst kie za częły in ten syw nie my śleć, ale żadna nic nie od po wie działa.
– No wła śnie – kon ty nu uje Gośka. – A dla czego spo ty kamy się u mnie i dla czego jest to nie spo dzianka dla Wery,

a nie pla no wane spo tka nie?
– Bo ostat nio nie można z nią nic usta lić. Cią gle nie ma czasu, bo spo tyka się z Da wi dem – przy znaje jej ra cję Pa‐ 

try cja. – Na wet w pracy po zo staje nie obecna. To aku rat prawda. Ja ro zu miem, bo jak czło wiek jest za ko chany,
zwłasz cza w pierw szym eta pie zna jo mo ści, to świata poza tą drugą osobą nie wi dzi. Ale fak tycz nie. – Po ciera ręką
brodę. – Od kąd go znasz, bar dzo się zmie ni łaś.

– Ale jak zmie ni łam? – Nie ro zu miem jej.
– Sta łaś się taka nie obecna i nie za an ga żo wana w na sze sprawy.
– Jezu, dziew czyny! Prze cież to tylko dwa ty go dnie. No tak to jest na po czątku zna jo mo ści – tłu ma czę. – Prze pra‐ 

szam was, je żeli po czu ły ście się od trą cone. Ja się po pro stu za cho wuję jak każdy za ko chany czło wiek. Czyli jak kre‐ 
tyn – do daję ze śmie chem, bio rąc całą winę na sie bie.

– Pa mię taj! – Gośka grozi mi pal cem. – Mi łość jest ślepa i dla tego trzeba ją wy sta wiać na wi dok pu bliczny, żeby
ko le żanki mo gły za uwa żyć coś, czego za ko chana nie wi dzi.

– Do bra, zro zu mia łam. – A przy naj mniej tak mi się wy daje. – To może wy szły by śmy gdzieś ra zem? Na przy kład
do ja kiejś knajpki albo po tań czyć w przy szły week end – pro po nuję po jed naw czo.

– Chęt nie go po znamy – mówi Pati, pusz cza jąc oko do dziew czyn. – A te raz opo wia daj, tylko ze szcze gó łami! Jaki
jest w łóżku?

Tej nocy jest jak daw niej. Pi jemy, jemy, plot ku jemy. Tań czymy na klatce scho do wej, za sta na wia jąc się, czy pani
Goź dzi kowa nie wy sko czy za raz na nas z wał kiem. Tak na prawdę to ni gdy nie po zna ły śmy jej na zwi ska. Same da ły‐ 
śmy jej taki przy do mek, in spi ru jąc się re klamą te le wi zyjną.

Ale kiedy za sy piam, na cho dzi mnie no stal giczna myśl, że to jedno z ostat nich ta kich spo tkań z dziew czy nami. Wy‐ 
cho dzę za mąż. Pe wien etap mo jego ży cia się koń czy, a za czyna inny. Chcę tego i je stem na to go towa, choć z łezką
w oku że gnam te sza lone bab skie wie czory, które były mi tak dro gie przez ostat nie lata. Nie uwa żam wcale, że mąż
bę dzie mnie ogra ni czał. Ja sama ma rzę o zmia nie. By prze isto czyć się z wol nej, nie za leż nej i szczę śli wej sin gielki
w za an ga żo waną, sta teczną i szczę śliwą mę żatkę. Może na wet w nie da le kiej przy szło ści uro dzić dzieci...

– – –

Na stępny ty dzień jest nie mal sza lony.
Biorę parę dni wol nego, żeby spa ko wać wszyst kie swoje rze czy i przy go to wać się do prze pro wadzki. Je stem tak

pod eks cy to wana jak jesz cze ni gdy. Pierw szy raz w ży ciu będę miesz kała z męż czy zną dłu żej niż mie siąc. A przy naj‐ 
mniej mam taką na dzieję, że dłu żej, śmieję się w my ślach.

Spoj rze niem peł nym nie wy po wie dzia nych uczuć prze su wam po miesz ka niu. Tyle wspo mnień, tyle emo cji kryją te
ściany. Pa mię tam, jako mała dziew czynka, przy cho dzi łam tu po przed szkolu ba wić się z bab cią. Ro dzice pra co wali,
a bab cia Ha linka za bie rała mnie do sie bie za wsze po po po łu dnio wej drzemce. Po dro dze za ha cza ły śmy o plac za baw
albo zbie ra ły śmy kasz tany. A zimą, je śli spadł śnieg, cho dzi ły śmy na sanki na po bli skie górki. Przed przyj ściem ro‐ 
dzi ców, któ rzy za wsze po ja wiali się ra zem, ro bi ły śmy wspól nie obiad. To zna czy bab cia ro biła, a ja się przy glą da łam
i uda wa łam, że po ma gam. Za cho dzę w głowę, dla czego ma jąc taki wzór ide al nej go spo dyni do mo wej, sama nie po‐ 
tra fię ogar nąć naj prost szych na wet po traw. Ewi dent nie nie odzie dzi czy łam tego genu po babci. To tu, u babci po ja wi‐ 
łam się z pierw szym chło pa kiem, za nim przed sta wi łam go ro dzi com. Pierw szy raz ry cza łam też tu taj, gdy ten wła śnie
chło pak mnie po rzu cił. W tym miesz ka niu oznaj mi łam bli skim, że nie idę na prawo, jak chcieli, a na Aka de mię Sztuk
Pięk nych, i to tu ucie ka łam się uczyć, kiedy w wy naj mo wa nym z grupką in nych stu den tów lo kum trwały nie usta jące
ba langi. Bab cia umarła parę lat temu, a to miesz ka nie zo sta wiła mi w spadku. Moje pierw sze praw dziwe, nie wy naj‐ 
mo wane miesz ka nie, które ko cham ca łym ser cem. Pełno w nim cie płych wspo mnień.

Do pada mnie chwila zwąt pie nia. Czy ja na pewno chcę to wszystko zo sta wić za sobą i za cząć nowe ży cie? Z za‐ 
my śle nia wy rywa mnie mama, która dzwoni, by spy tać, jak so bie ra dzę. A ja opo wia dam jej o swo ich wąt pli wo‐ 
ściach. Mama wie o wszyst kim i nam ki bi cuje. Od za wsze przyj mo wała stra te gię to wa rzy sze nia mi w waż nych wy‐ 
da rze niach za miast umo ral nia nia i po da wa nia w wąt pli wość.



– Wiesz – zwie rzam się jej, a łzy ci sną mi się do oczu – boję się, że tam za po mnę, kim je stem, że za po mnę o babci
i o wszyst kim zwią za nym z tym miesz ka niem. – Nie prze rywa mi. Słu cha uważ nie. – A ja nie chcę za po mnieć. Ale
z dru giej strony chcę być z Da wi dem na co dzień.

– Spo koj nie – uspo kaja cie płym to nem. – Wspo mnie nia nie zo stają w mu rach. Wspo mnie nia prze pro wa dzają się
z nami.

I w tym mo men cie łzy z siłą wo do spadu za czy nają spły wać mi po po licz kach, a ja nie wiem na wet, czy to ze
szczę ścia, czy z żalu.

– Poza tym – kon ty nu uje moja ro dzi cielka – czło wiek gro ma dzi wspo mnie nia przez całe ży cie. I wi docz nie nad‐ 
szedł już czas, że byś ty za częła gro ma dzić swoje z Da wi dem. Chyba że tego nie chcesz? – bada.

– Chcę, chcę! – prze ko nuję po przez łzy. – Masz ra cję. Za sta na wia łam się, czy po win nam już wy na jąć to miesz ka‐ 
nie, czy jesz cze po cze kać, żeby się upew nić.

– Po cze kaj. Młode związki by wają burz liwe. A może i Da wid bę dzie się bar dziej sta rał, wie dząc, że w ra zie czego
masz gdzie wró cić – za chi cho tała.

– Co ra cja, to ra cja. – Śmieję się ra zem z nią. – Do brze jest cza sem po roz ma wiać z ko bietą z trzy dzie sto let nim sta‐ 
żem w ide al nym mał żeń stwie.

– O, ko chana! Nie ma cze goś ta kiego jak ide alne mał żeń stwo. Są do bre mał żeń stwa i wie rzę, że my z twoim tatą
ta kie two rzymy, ale ide al nych nie ma. W ży ciu wszyst kich do cho dzi cza sem do kłótni, nie po ro zu mień, za zdro ści.
Bywa, że ma się wręcz do syć swo jej dru giej po łówki. Ale je żeli mimo to na dal chcesz trzy mać go za rękę na spa ce‐ 
rze i nie mo żesz za snąć, kiedy nie leży obok, to zna czy, że jest na prawdę do brze. I tego wam ży czę. Dzwoń albo
przy jeż dżaj za wsze, jak bę dziesz chciała o czymś po ga dać. Pa mię taj.

– Do brze, mamo. – Ocie ram resztki łez z twa rzy. – Dzię kuję.
Mam w ży ciu szczę ście. Dużo szczę ścia. Wy cho wa łam się w ko cha ją cej się ro dzi nie. Moi ro dzice w prze ci wień‐ 

stwie do wielu mał żeństw z od cho wa nymi dziećmi na dal są ra zem. Mogę, za wsze mo głam, na nich li czyć. A te raz
jesz cze spo tka łam mi łość swo jego ży cia. Mi mo wol nie za sta na wiam się, czy ta do bra passa się nie skoń czy i czy nie
będę mu siała od pła cić lo sowi cier pie niem za tyle do brych kart, które do tej pory wy cią gnę łam.

– – –

Nie mo głam się do cze kać tej chwili. Dziś wpro wa dzi łam się do Da wida ze wszyst kimi swo imi to bo łami. Cały dom
za wa lony jest wiel kimi kar to nami wy peł nio nymi moim do byt kiem. Moim po sa giem, jak śmieje się Da wid.

– Po każ, co tam wno sisz do ma jątku, bo mu szę się upew nić, czy pod ją łem do brą de cy zję – stra szy, kiedy wi dzi
mnie przy roz pa ko wy wa niu pu dła w sa lo nie. Rzu cam mu się na szyję i po wa lam go na zie mię.

– Ja ci za raz po każę, jak do bra była to de cy zja... – Ca łuję go na mięt nie, sie dząc na nim okra kiem na pod ło dze. Cie‐ 
szę się, że dziś wró cił tro chę wcze śniej ze szpi tala.

Da wid dużo pra cuje. Mogę na wet po wie dzieć, że za dużo. Ale nie star cza mi ego izmu, żeby kon ku ro wać z dziećmi
cho rymi na raka. Będę więc mu siała ten stan za ak cep to wać.

Da wid chwyta mnie za ta lię i jed nym ru chem umiesz cza pod sobą. Moje ciało pło nie z roz ko szy. Każdy cen ty metr
mo jej ko bie co ści krzy czy: „Weź mnie, je stem cała twoja”. Ko chamy się na pod ło dze w sa lo nie. Uwiel biam tego czło‐ 
wieka. Jego do tyk, jego za pach, jego od dech, wszystko to czuję ze zdwo joną siłą. Po żą dam go, a on daje mi to, czego
pra gnę. Nie wy obra żam so bie, że by śmy kie dyś mo gli być szczę śliwsi. Jest po pro stu ide al nie.

– Będę mu siał dziś iść na nocny dy żur – in for muje mnie, kiedy le żymy spo ceni na pod ło dze.
– Ale jak to? – Zry wam się i pa trzę na niego z za wo dem. – Prze cież to moja pierw sza noc tu taj...
Je stem roz ża lona, bar dzo roz ża lona. Tak ma rzy łam, by wtu lić się dziś w jego ra miona.
– Ko cha nie – wy ja śnia mi, jak bym miała pięć lat. – Taka praca. Ko lega za cho ro wał i nie mają le ka rza na dzi siej szą

noc. Chyba nie mu szę ci tłu ma czyć, że nie może przyjść chory do dzieci, któ rych od por ność przez che mio te ra pię
równa się zeru.

Po czu łam dziwne ukłu cie w sercu. Nie chcę być za zdro sna o pracę ani o te biedne dzieci. Ale po wie dział to ja koś
tak dziw nie, jakby uwa żał mnie za kre tynkę. Moż liwe, że je stem prze wraż li wiona, bo li czy łam na coś wię cej niż dziś
może mi dać. No i pew nie po trze buję od po czynku. Ostat nie parę dni sta no wiło dla mnie praw dziwą huś tawkę na stro‐ 
jów. Te raz jed nak już z tym ko niec. Pod ję łam de cy zję, prze pro wa dzi łam się i mam za miar zro bić wszystko, żeby ten
zwią zek prze trwał.

– Oczy wi ście, że nie mu sisz – mó wię ła god nie. – Ro zu miem to i po dzi wiam cię. Idź spo koj nie, ja zro bię so bie dziś
re lak su jący wie czór spa.



Zja damy jesz cze ko la cję, którą Da wid przy niósł z re stau ra cji, po czym wy pra wiam go do szpi tala. Zo staję sama
w tym za wiel kim jak na moje po trzeby domu. Przez chwilę sie dzę w ogro dzie na ha maku. Noc jest cie pła i czarna
jak smoła. Na sto liku obok za pa li łam kilka świec.

Da wid na ma wia mnie, że bym urzą dziła dom i ogród we dług wła snego uzna nia. I o ile z do mem nie będę miała
więk szego pro blemu, bo pa sjo nuję się aran ża cją wnętrz, o tyle ogród to dla mnie praw dziwe wy zwa nie. Do tej pory
zaj mo wa łam się tylko dwoma kak tu sami i oba pa dły. Przy się gam, nie wiem, jak to jest moż liwe, ale tak było. Roz‐ 
glą dam się wo kół. Prze strzeń jest do syć spora, bo sam tylny ogród to ja kieś czte ry sta me trów. Jak na wro cław skie
wa runki to nie mal gi gan tyczne roz miary. Oto czony z trzech stron sta rym, wy so kim na po nad dwa me try ce gla nym
mu rem, po któ rym pnie się bluszcz. Od frontu bu dynku płot nie może prze kra czać stu dwu dzie stu cen ty me trów. Da‐ 
wid mówi, że to przez ja kieś głu pie prze pisy w pla nie za go spo da ro wa nia prze strzen nego. W ogro dzie ro sną ro śliny,
któ rych nazw nie po tra fię na wet wy mó wić, ale też ta kie, które znam i na wet wiem, jak po winno się je pie lę gno wać,
bo wy stę pują też w ogro dzie u mo jej mamy. O, wła śnie. Za pro szę tu mamę, żeby mi pod po wie działa, co zro bić.

Za czy nam od czu wać trudy tego ty go dnia i po wieki same mi się za my kają. Cho ciaż chcia ła bym jesz cze po le żeć,
może po czy tać książkę, to wiem, że nie dam już rady. Biorę ze sobą świeczki i za my kam ogromne, prze suwne drzwi
bal ko nowe. Idę do ła zienki i na le wam so bie wodę do wanny. Tu taj też pra wie cała ściana zro biona jest ze szkła i wy‐ 
cho dzi na ogród. Mogę za cią gnąć ko tary, ale zdaję so bie sprawę, że usy tu owa nie ła zienki na par te rze oraz ten wielki
mur cał ko wi cie od ci nają mnie od oczu wścib skich są sia dów. Wcho dzę do go rą cej wody, pach ną cej jo dło wym la sem,
i czuję, jak moje ciało się od pręża. Chwy tam za te le fon le żący na pod ło dze, ro bię so bie fotkę w pia nie i wy sy łam Da‐ 
wi dowi z no tatką, że nie jest wcale tak źle być sa mej w domu. Od pi suje mo men tal nie, że chęt nie by tu do mnie wsko‐ 
czył. Uśmie cham się i pra wie od pły wam nie siona roz ko szą, jaką daje mi ką piel.

Pod no szę po wieki, zda jąc so bie sprawę, że chyba przy snę łam. W ła zience świece pra wie się do pa lają, a woda jest
już chłodna. Za czyna mi być zimno. Pa trzę w ciemny, mroczny ogród za oknem. W od dali przy mu rze do strze gam
coś, co przy kuwa moją uwagę. Po cząt kowo my ślę, że to drzewko, tuja czy coś po dob nego, ale im dłu żej się przy glą‐ 
dam, tym bar dziej kształ tem przy po mina mi czło wieka. Prze biega mnie lo do waty dreszcz stra chu i mo men tal nie wy‐ 
ska kuję z wanny. Na rzu cam na sie bie szla frok i pod cho dzę do okna. Boję się, ale wolę to spraw dzić, niż spę dzić całą
noc w nie pew no ści. Nie chcę otwie rać okna ani wy cho dzić do ogrodu. Aż taka od ważna nie je stem. Pa trzę uważ nie,
ale nic już nie wi dzę. Nic, co by przy po mi nało drzewo lub czło wieka. Po cie ram po wieki i wła ści wie je stem pewna,
że to mi się po pro stu przy wi działo. Nowy dom, dużo emo cji, ką piel, kie li szek wina przed... I wy star czyło, żeby wy‐ 
obraź nia spła tała fi gla. Za su wam za słony we wszyst kich po miesz cze niach na par te rze, spraw dzam jesz cze raz, czy
drzwi są za mknięte na klucz, i idę na górę się po ło żyć.

Bu dzą mnie jego mo kre po ca łunki. Jest chłodny i wil gotny, jakby przed chwilą wy szedł spod zim nego prysz nica.
Ca łuje mnie w kark. Od suwa koł drę i scho dzi ustami ni żej, po ple cach. Uśmie cham się spod za mknię tych po wiek.
Czuję się, jak bym na dal śniła, ale jego do tyk jest tak re alny, że wiem, że to wszystko dzieje się na ja wie. Kiedy ostat‐ 
nio ktoś mnie tak bu dził? Nie wiem. Może ni gdy. Roz ko szuję się tą chwilą i po zwa lam mu scho dzić ustami co raz ni‐ 
żej i ni żej. Jest już przy po ślad kach. Na zmianę przy gryza je, liże i ca łuje. Po mię dzy udami ro bię się tak mo kra i go‐ 
rąca, że nie mal pa rzy mnie moje wła sne ciało, a jed no cze śnie na skó rze po ja wia się gę sia skórka. Wiję się na łóżku,
kiedy Da wid ob raca mnie na plecy. Klęka po mię dzy mo imi no gami i za rzuca je so bie na ra miona. Otwie ram oczy
i pa trzę mu pro sto w twarz. Uśmie cha się do mnie i scho dzi w dół, ca łu jąc moją ko bie cość. Za głę bia się ję zy kiem we
wszyst kie moje za ka marki, a ja czuję się, jak bym le ciała w ko smos. Nie ziem skie do zna nie. Kiedy znaj duję się już na
skraju wy trzy ma ło ści, pod suwa się i ca łuje mnie w usta. Wcho dzi we mnie i po ru szamy się po woli w jed nym wspól‐ 
nym ryt mie wy zna cza nym przez jego de li katne pchnię cia. Ko chamy się le ni wie, roz ko szu jąc każdą se kundą. Pa trzę
mu w oczy i wi dzę w nich mie szankę po żą da nia, mi ło ści i uwiel bie nia. Z pew no ścią on wi dzi w mo ich to samo...

W po łu dnie le żymy ra zem na ha maku, a Da wid głasz cze mnie po ra mie niu.
– A wiesz – za czy nam roz mowę – że wczo raj wy da wało mi się, że ko goś wi dzę w ogro dzie?
– Po moim wyj ściu?
– Tak, wła ści wie w środku nocy. Ale tylko tak mi się wy da wało. Pierw szy raz spa łam sama w tak du żym domu –

wy ja śniam. – W po przed nim miesz ka niu za wsze za ścianą był ja kiś są siad, no i Gośka. A tu taj wszystko jest jesz cze
nie znane i nie czuję się zbyt bez piecz nie, gdy cie bie nie ma.

– A ile wina wy pi łaś, za nim zo ba czy łaś tę po stać w ogro dzie? – dro czy się ze mną i za czyna ła sko tać mnie po
brzu chu.

Ale ja wy czu wam, że jego mię śnie spi nają się i już nie roz luź niają jak wcze śniej.

Fi lip, je sień 2017



Patrzę na sza le jącą bu rzę. Wiatr targa ga łę ziami, które ude rzają o szyby. Jesz cze wczo raj nic nie za po wia dało ta‐ 
kiego ob rotu sy tu acji. Je sień była w tym roku ła skawa. Cie pła, sło neczna i prze sy cona za pa chami. Prze dłu że nie lata.
Aż do dziś, kiedy dzień obu dził mnie ciem nymi, cięż kimi chmu rami. A te raz bu rza roz sza lała się na do bre. Nie orien‐ 
tuję się, ile na go dzinę pę dzi wiatr, ale po waż nie za czy nam się oba wiać, czy nie po ła mie drzew i nie prze wróci ich na
chatę. Deszcz leje nie mi ło sier nie, a nie siony po dmu chami wia tru ude rza o okna z taką za wzię to ścią, jakby chciał je
wy bić. Sie dzę na uszaku i czy tam książkę, a wła ści wie pró buję, bo oprócz wi chury prze szka dza mi krą żąca po po‐ 
koju Te resa. Nie lubi bu rzy i mówi, że się boi. Fak tycz nie pierw szy raz wi dzę ją w ta kim sta nie. Nie może so bie zna‐ 
leźć miej sca. Przy glą dam jej się do kład niej i za czyna mnie za sta na wiać, dla czego ma na twa rzy ta kie wy pieki. Pod‐ 
cho dzę do szafki z le kami i wy cią gam ter mo metr.

– Zmierz – pro szę ła god nie, acz kol wiek to nem nie zno szą cym sprze ciwu.
Bie rze ode mnie urzą dze nie, wkłada je so bie pod pa chę i siada na ka na pie. Wy gląda bar dzo źle. Oczy ma za‐ 

szklone, ale nie od pła czu. Wzrok ja kiś nie obecny. Sły szę, jak ter mo metr pika, i pod cho dzę do niej. Po daje mi go, a ja
od czy tuję na wy świe tla czu – czter dzie ści i pół stop nia.

– Na tych miast do łóżka – na ka zuję.
To wła ści wie je dyne, co przy cho dzi mi do głowy. Bo niby jak na to za re ago wać? Chciał bym jej po móc, ale nie je‐ 

stem le ka rzem. Pa mię tam, że gra nica za gra ża jąca ży ciu to około czter dzie stu dwóch stopni, bo wtedy ścina się
białko. A przy naj mniej tak mi kie dyś po wie dział zna jomy. Te resa idzie po słusz nie do swo jego po koju. To też wy daje
mi się dziwne, bo od kąd po czuła się tu bez pieczna, mówi już co raz wię cej i po ka zuje cha rak te rek.

Cho lera... Nie mam nic prze ciw go rącz ko wego. Ja koś nie po my śla łem o tym, kiedy ostat nio by łem na za ku pach.
Mój or ga nizm jest zu peł nie inny. Pod czas cho roby re aguje w prze ciwną stronę i ob niża tem pe ra turę do trzy dzie stu
pię ciu stopni. Prze glą dam szafkę z le kami w po szu ki wa niu cze goś, co mo głoby po móc. Za czy nam się de ner wo wać,
bo miesz kamy na kom plet nym za du piu, bu rza sza leje, a Te resa ma po nad czter dzie ści stopni. Je dyne, co wpada mi
w dło nie i na wet się na daje, to bli ster ibu pro fenu, który za pewne przy wio zła sio stra. Ja nie ły kam tego świń stwa na
ból. Zresztą lu bię, gdy dla od miany boli mnie ciało, a nie du sza, co nie stety nie zda rza się czę sto. Spraw dzam jesz‐ 
cze, czy działa in ter net, i wy szu kuję do mowe spo soby ob ni że nia tem pe ra tury. Za mula strasz nie, ale za nim cał ko wi cie
za nik nie, czy tam jesz cze o okła dach i zim nych ką pie lach. Biorę małe ręcz niki z szafki, na le wam zimną wodę do mi‐ 
ski i idę do jej po koju. Leży bez silna i spo cona. Mam ro cze coś pod no sem, ale nie mogę jej zro zu mieć.

– Ciii... – uspo ka jam ją. – Za raz cię wy le czymy.
Bie giem wra cam po ta bletki i coś do po pi cia. A kiedy je po łyka, ro bię jej zimne okłady na czole.
– Zimno mi – szep cze i na suwa na sie bie pu chową koł drę.
– Nie – za bra niam jej. – Nie mo żesz się przy kry wać. Mu sisz wy trzy mać. Trzeba ob ni żyć ci tem pe ra turę.
Po now nie każę jej wło żyć ter mo metr pod pa chę i ku mo jemu prze ra że niu tem pe ra tura prze kra cza już czter dzie ści

je den stopni. Wi dzę, że Te resa cała się trzę sie, a mną też za czyna te le pać, tyle że ze stra chu. Kurwa mać. Prze cież mi
tu nie umrzesz!, za kli nam ją w my ślach.

– Te resa! Nie śpij! – Po trzą sam nią lekko. – Te resa, mów do mnie. Opo wiedz, co dziś ro bi łaś.
Za czy nam pa ni ko wać. Pró buję na wią zać z nią kon takt, ale bez sku tecz nie. Na dal jest cała roz pa lona. Po dej muję

szybką de cy zję. Lecę do ła zienki, na peł niam wannę zimną wodą. Po tem wra cam do cho rej i za czy nam ją roz bie rać.
Musi wejść do lo do wa tej wody, tylko tak zbiję tę cho lerną go rączkę.

– Zo staw! – krzy czy.
Ale ja mam wra że nie, że to nie do mnie. Za czyna się szar pać sama ze sobą i pła kać, jakby była w trak cie ja kiejś

kłótni czy bójki.
– Zo staw! Bo mnie za bi jesz! – Zrywa się z łóżka, po czym opada i pła cze prze raź li wie. – Nie za bi jaj mnie... Nie

od chodź... Nie...
Bez za sta no wie nia biorę ją na ręce i za no szę do wanny. Co bar dzo mnie dziwi, w ogóle nie re aguje na tem pe ra turę

wody. Gdy jej ciało po mału się za nu rza, Te resa jakby się od prę żała. Prze staje też wal czyć i chyba za sy pia, choć jest
to bar dziej omdle nie. Co chwila spraw dzam, czy od dy cha i czy na tęt nicy szyj nej na dal wy czu wam puls. Ale zdaje
się, że wszystko w po rządku.

– No, mała, da lej. Po ra dzisz so bie. Je steś silna. – Sły szę mój wła sny głos uno szący się w prze strzeni.
Nie wie rzę, że to po wie dzia łem. Roz glą dam się wkoło i wi dzę salę szpi talną. Sie dzę przy łóżku mo jej pod łą czo nej

do re spi ra tora żony i mó wię: „No, mała, da lej. Po ra dzisz so bie. Je steś silna”. Sły szę pi ka nie urzą dzeń, ka pa nie kro‐ 
plówki za wie szo nej obok, od głosy roz ma wia ją cych lu dzi za mo imi ple cami. Wszystko wy daje się ta kie re alne. Moja
uko chana, je dyna, naj droż sza żona leży na szpi tal nym łóżku zu peł nie nie przy tomna, a ja trzy mam ją za rękę i nie



chcę pu ścić. Nie chcę, bo wiem, że kiedy ją pusz czę, odej dzie na za wsze. Je dyne, czego pra gnę, to wziąć ją na ręce,
przy tu lić, obu dzić i wró cić z nią do domu.

– Za późno. Mnie już nie ma. – Sły szę jej głos z boku i ob ra cam się w tam tym kie runku. Sie dzi na pod ło dze w ła‐ 
zience i uśmie cha się do mnie. Jest taka ra do sna jak wtedy, gdy pierw szy raz się spo tka li śmy. Jej twarz pro mie nieje
ja kimś dziw nym bla skiem.

– Czy ja wa riuję? – za daję jej to py ta nie, a ona wręcz się śmieje.
– Ko cham cię. – Po syła mi bu ziaka.
– Ja też cię ko cham. Naj bar dziej na świe cie – prze ko nuję ją, choć ona to wie. Po twa rzy lecą mi łzy, któ rych nie

umiem opa no wać.
– Mnie już nie po mo żesz – mówi – ale jej tak.
I znika. Tak po pro stu znika! Roz pływa się jak mgła.
– Nie! – Roz glą dam się. – Wra caj! Gdzie je steś?! – Nie mogę od dy chać. Czuję ogromny cię żar na klatce pier sio‐ 

wej, który nie po zwala mi zła pać po wie trza. Tępy ból roz sa dza mi czaszkę. Przez se kundę mam na dzieję, że to też
moje ostat nie chwile. Ale skądś sły szę jej głos:

– Od dy chaj... Spo koj nie... Wszystko bę dzie do brze... Ko cham cię.
Za czy nam chwy tać z po wro tem po wie trze. Nie mal w jed nej chwili wszystko ustę puje i ła pią mnie zimne dło nie

Te resy.
– Co się stało? – pyta.

We ro nika, je sień 2019

Jes tem cu dow nie i ze wszech miar szczę śliwa! Od kąd po zna łam Da wida, moje ży cie zmie rza rów nym kro kiem do
raju. Nie, ja już zna la złam się w nie bie! Może trudno w to uwie rzyć, ale ani razu się jesz cze nie po kłó ci li śmy. Gośka
pod czas każ dego spo tka nia nie omieszka wspo mnieć, że to nie jest nor malne. Ale szcze rze, mam to gdzieś. Może
i nie je ste śmy nor malni, może zu peł nie stra ci li śmy dla sie bie głowy, ale mnie z tym tak do brze, że nie za mie rzam za‐ 
sta na wiać się, czy wpa so wu jemy się w ja kieś wy my ślone spo łeczne normy i sta ty styczne ru bryczki. Po cząt kowo
przej mo wa łam się tro chę nie chę cią, jaką przy ja ciółka żywi do wy branka mo jego serca, jed nak Da wid słusz nie za‐ 
uwa żył, że mu szę jej dać tro chę czasu.

– Po myśl – tłu ma czy, gdy koń czymy śnia da nie, i spo gląda na mnie jak na pię cio let nie dziecko. Swoją drogą, gdy
tak na mnie pa trzy, nie mogę się już do cze kać, kiedy zo sta niemy ro dzi cami. Wiem, że bę dzie cu dow nym tatą. – Ona
spę dzała z tobą każdą wolną chwilę. Wszystko ro bi ły ście ra zem. A po tem po ja wi łem się ja i... – Sze roki uśmiech roz‐ 
ciąga mu się od ucha do ucha. – Za ko cha łem się w to bie jak wa riat. I nie ma co kryć, bar dzo ego istycz nie za bra łem
cię do sie bie i nie chcę się dzie lić. – Wzru sza ra mio nami, jakby chciał do dać: „I mam gdzieś, czy ko muś się to po‐ 
doba, czy nie, bo tak już bę dzie, i kropka. Lu dzie mu szą przy wyk nąć”.

– A może... Może mo gli by śmy po ro bić coś ra zem, we trójkę. Albo, mam jesz cze lep szy po mysł, może masz ja kie‐ 
goś wol nego ko legę i zor ga ni zu jemy wie czór we czworo?

– Może... – od po wiada wy mi ja jąco i mało kon kret nie. Pod cho dzi do mnie bli żej, obej muje i ca łuje w usta. – Mu szę
już iść do szpi tala.

Wtu lam się w jego cie płe, pach nące mę sko ścią ciało i już tę sk nię, choć jesz cze jest przy mnie. Po tem po zo staje mi
tylko pa trzeć, jak bie rze z ko mody w przed po koju swoją torbę i uśmie cha się do mnie na po że gna nie.

Nie chcę na niego na ci skać. Zdaję so bie sprawę, że Da wid nie pała sym pa tią do Gośki. Uważa ją ra czej za nie‐ 
groźną wa riatkę, która nie my śli po waż nie o ży ciu. Nie ma obiek cji, je żeli cho dzi o na sze spo tka nia, ale sam nie wi‐ 
dzi przy jem no ści prze by wa nia w jej to wa rzy stwie. Ona za to, de li kat nie mó wiąc, cią gle wy czuwa w nim ja kieś za‐ 
gro że nie dla mnie. Na oglą dała się fil mów o cho rej, za bor czej mi ło ści i stara się mi udo wod nić, w ja kim zna la złam się
po trza sku. Na ra zie to le ruję ich wza jemną nie chęć z cier pli wo ścią, ma jąc na dzieję, że kie dyś się to zmieni. Ale prze‐ 
cież nic na siłę. Wła ści wie jakby się tak za sta no wić, to ich trudna re la cja nieco ure al nia nasz zwią zek. Gdyby nie ta
drobna rysa na szkle, sama stwier dzi ła bym, że coś tu nie gra, po nie waż ży cie nie może wy glą dać tak ide al nie.

Miesz kamy ze sobą już dwa mie siące. Da wid dużo pra cuje, ale za wsze stara się spę dzić ze mną kilka go dzin dzien‐ 
nie. Roz ma wiamy, przy go to wu jemy ra zem po siłki. Ba!, na wet ra zem sprzą tamy i sa dzimy nowe drzewka owo cowe
w ogro dzie. Wie czo rami od pa lamy ko mi nek, bo za oknem robi się już zim niej i co raz wcze śniej ciem niej. Wsłu chu‐ 
jąc się w trza ska jące iskry i pi jąc wino, czy tamy książki czy gramy w plan szówki. I ko chamy się tak na mięt nie, że
bra kuje mi słów, żeby to opi sać.



W prze ci wień stwie do przy ja ciółki moi ro dzice uwiel biają Da wida. Pierw szy raz za bra łam go do nich tuż po
oświad czy nach i od razu po ko chali go jak syna. My ślę też, że cie szą się, że po ja wił się ktoś, kto się mną opie kuje.
Od kąd wy pro wa dzi łam się do ka mie nicy, a oni sprze dali swoje miesz ka nie we Wro cła wiu i ku pili dom w Szklar skiej
Po rę bie, nie mieli już jak roz po strzeć nade mną swo ich ro dzi ciel skich skrzy deł. Wy bie ramy się do nich na na stępny
week end. Do ślubu zo stały już tylko dwa mie siące i mama bar dzo po maga nam w przy go to wa niach.

Da wid nie ma ro dzi ców. Wła ści wie nie ma wcale ro dziny. Co uwa żam za bar dzo smutne. Za dzi wia mnie, że jest
tak czu łym i wy ro zu mia łym fa ce tem, po mimo tego co go w ży ciu spo tkało. Jego ro dzice zgi nęli w wy padku sa mo‐ 
cho do wym, gdy miał szes na ście lat. Ja kiś pi jany kie rowca tira wje chał w nich, kiedy uda wali się na nocny dy żur do
szpi tala. Też byli le ka rzami. Miesz kali w Ło dzi. Po ich śmierci opiekę nad Da wi dem prze jął dzia dek. I to on przez
wiele lat sta no wił jego je dyne opar cie. Zmarł tuż po uzy ska niu przez Da wida dy plomu aka de mii me dycz nej. Jakby
cze kał na ten mo ment, kiedy bę dzie mógł spo koj nie odejść, po nie waż jego wnuk bę dzie już go towy, aby żyć sa mo‐ 
dziel nie i sa memu się utrzy my wać. Da wid jest je dy na kiem. Jego ro dzice też nie mieli ro dzeń stwa. Je żeli więc cho dzi
o bliż szą ro dzinę, to nie ma ni kogo. Co prawda na ślub zo stali za pro szeni ja cyś dalsi ku zyni i ciotki, ale to tacy
krewni, któ rych wi duje się kilka razy w ży ciu, wła śnie z oka zji ta kich uro czy sto ści.

Po nie waż te raz czę sto prze miesz czam się mię dzy Wro cła wiem a Szklar ską Po rębą, gdzie pla nu jemy uro czy sto ści
ślubne i we sele, po ży czy łam od mamy jej skodę, bo jeż dże nie au to bu sami po mię dzy mia stami jest nie na moje
nerwy. Po mi jam już fakt, że Da wid ni gdy by się na to nie zgo dził. Sam chciał mi ku pić auto, ale tato ab so lut nie mu
za bro nił, zdra dza jąc mi, że do sta niemy sa mo chód w pre zen cie ślub nym. Wła ści wie to ja do stanę, bo Da wid prze cież
ma, ale pre zent trafi i tak do ma jątku wspól nego. Za tem do tego mo mentu mama dała mi swoją skodę, bo jak stwier‐ 
dzili, oni i tak nie po trze bują dwóch aut na pod jeź dzie. To miłe. Jeż dżę te raz też sporo po Wro cła wiu, a po nie waż je‐ 
sień nie roz piesz cza po godą, nie mu szę mok nąć i mar z nąć na przy stan kach. Cza sem czuję się jak w czepku uro dzona
i za czy nam mieć na wet wy rzuty su mie nia, że moi bli scy tak o mnie dbają.

Myję ostatni brudny ku bek i pa trzę, jak deszcz za cina o szyby. Za oknem zro biło się szaro i buro, a to do piero je de‐ 
na sta przed po łu dniem. Ale po goda nie po psuje mi dziś na stroju. Jadę na pierw szą przy miarkę sukni ślub nej. Je stem
tak pod eks cy to wana i szczę śliwa jak jesz cze ni gdy w ży ciu. Ręce od rana mi drżą z prze ję cia i przy znam, że mia łam
na wet pro blem ze zro bie niem so bie rów nej kre ski ey eli ne rem. W sa lo nie będą na mnie cze kały przy ja ciółki. Na wet
Gośka oświad czyła, że prze cież nie zo stawi mnie w tak waż nym dniu, i obie cała, że ani sło wem nie za jąk nie się
o swo ich złych prze czu ciach. Cie szę się, że przyj dzie, bo ostat nio spę dzamy ze sobą dużo mniej czasu.

Uśmie cham się do sie bie od rana, gdy tylko mi jam ja kieś lu stro. Wiem, że to bę dzie je den z naj szczę śliw szych dni
w moim ży ciu! Jesz cze tylko to rebka, bez barwna, ochronna po madka na usta i je stem go towa do wyj ścia.

Na ko mo dzie w przed po koju za uwa żam szpi talny iden ty fi ka tor Da wida. Mu siał go za po mnieć, wy cho dząc do
pracy. Wy cią gam więc te le fon z to rebki i pró buję się do dzwo nić do uko cha nego, żeby za py tać, czy mu go pod rzu cić
w dro dze do sa lonu. Ostat nio opo wia dał, że z uwagi na wpro wa dzone nie dawno wyż sze stan dardy bez pie czeń stwa
każdy pra cow nik do stał nowy iden ty fi ka tor z ko dem QR, który musi no sić na szyi na od dziale. On pew nie też jest
taki za krę cony jak ja od tych ślub nych przy go to wań. Nie od biera. My ślę so bie, że pew nie za raz od dzwoni, cho wam
pla kietkę do to rebki i wy cho dzę z domu.

Leje, więc bie gnę do auta, które stoi za ogro dze niem, przy ulicy. Nie stety, ten dom ma jedną wadę, a mia no wi cie
brak pod jazdu i ga rażu. Dla tego sa mo chody zo sta wiamy za wsze przy ulicy. Po dro dze po ty kam się o wy sta jący frag‐ 
ment kostki bru ko wej i nie mal upa dam, ale na szczę ście ja koś udaje mi się wyjść z opre sji. Gdy bym wpa dła w ka‐ 
łużę, mu sia ła bym się wra cać i szu kać in nego ubra nia, a czasu mam co raz mniej. Na ci skam na au to ma tycz nego pi lota
i sły szę dźwięk od bez pie cza nego zamka w drzwiach. Nie mal rzu cam się na sie dze nie kie rowcy, bo nie wie dzieć
czemu nie wzię łam z domu pa ra solki i je stem już nie źle prze mo czona, choć do przej ścia mia łam może z dzie sięć me‐ 
trów. Za my kam w po śpie chu drzwi i mogę już ode tchnąć z ulgą. Od głos dud nią cego o szyby desz czu przy biera na
sile. Od pa lam za płon i pa trzę na mi ga jące na de sce roz dziel czej kon tro lki. Coś za czyna pi kać i na gle uka zuje się
czer wony ko mu ni kat: „Brak po wie trza w le wej, tyl nej opo nie”. Cho lera!, prze kli nam w my ślach. Że też mu siało mi
się to przy tra fić aku rat dzi siaj. Mam jed nak na dzieję, że utrata nie jest duża i do jadę ja koś do sta cji, gdzie będę mo gła
do pom po wać oponę.

Gło śne pu ka nie w szybę wy rywa mnie z tych roz wa żań, a ja aż pod ska kuję prze stra szona. Leje tak, że pra wie nie
wi dzę, kto stoi po dru giej stro nie. Opusz czam lekko szybę, nie chcąc, żeby deszcz wle ciał do środka auta, i roz po‐ 
znaję moją nową zna jomą – Ka rinę. Ma nad sobą roz po startą ogromną, prze zro czy stą pa ra solkę i uśmie cha się do
mnie blado.

Z Ka riną znamy się od mie siąca. Po zna ły śmy się na spa ce rze w parku w na szej dziel nicy i od razu od na la zły śmy
wspólny ję zyk. Mieszka na końcu ulicy w nowo wy bu do wa nym bloku ze swoim fa ce tem, któ rego jesz cze nie zdą ży‐ 
łam po znać, bo czę sto wy jeż dża na de le ga cje. Nie kiedy wpa damy do sie bie na kawę. Od kąd wzię łam bez płatny urlop
na dłu żej nie okre ślony czas, moje ży cie wy gląda wła śnie tak: spa cery, ka wu sie z ko le żan kami, przy go to wa nia do



ślubu. Wła ści wie mo gła bym się do tego przy zwy czaić. Uśmie cham się na tę myśl, po czym wra cam do rze czy wi sto‐ 
ści.

– Cześć! Chyba ni g dzie nie po je dziesz.
– Dla czego? – dzi wię się.
– Masz to tal nego i ab so lut nego flaka z tyłu. – Kiwa głową z po li to wa niem.
– No, nie... Aku rat dzi siaj, kiedy wła śnie się spie szę...
Wy sia dam z auta pod jej pa ra solkę i oglą dam koło. Fak tycz nie bez szans na ja ką kol wiek jazdę.
– Może cię gdzieś pod rzu cić? – Ka rina pa trzy na mnie jak na bez radne dziecko.
– Będę wdzięczna. Mam przy miarkę sukni ślub nej! – Szcze rzę się do niej i sama nie wiem, czy bar dziej z ra do ści

na tę oko licz ność, czy z faktu, że są siadka wła śnie wy ba wiła mnie z opre sji. Przez mo ment mam wra że nie, że nie re‐ 
aguje. Jakby z opóź nie niem do cie rało do niej to, co po wie dzia łam.

– No, to chodź. Na tak ważne wy da rze nie nie można się spóź nić.
Kiedy po krót kim mar szu do cie ramy do jej auta, za czy nam się za sta na wiać, co ona wła ści wie ro biła na dwo rze

w taką ulewę.
– Mia łam za miar wpaść do cie bie na nie za po wie dzianą kawę – mówi, jakby czy tała mi w my ślach. Od pala sil nik,

włą cza pod grze wa nie fo teli i za raz od czu wam przy jemne cie pło. – To gdzie masz ten sa lon sukni ślub nych? – Rudy
ko smyk spada jej na po li czek z luźno upię tej kitki. Jej włosy są nie ziem skie. Przy po mi nają mi fry zurę Ni cole Kid‐ 
man z lat mło do ści, z filmu Mar twa ci sza. O matko, co to była za hi sto ria. Aż się skrzy wi łam, przy po mi na jąc so bie
fa bułę. Ni gdy nie wia domo, czy nie tra fimy w ży ciu na ja kie goś psy chola, my ślę so bie, kiedy Ka rina pa trzy na mnie,
wy cze ku jąc od po wie dzi.

– W cen trum – mó wię, wra ca jąc do rze czy wi sto ści. – Ale naj pierw, je żeli mo żesz, pod jedźmy na Bo row ską do
szpi tala. Da wid zo sta wił w domu iden ty fi ka tor i chcia ła bym mu go pod rzu cić.

Ką tem oka do strze gam, jak ko le żanka sztyw nieje, a szczu płe, smu kłe palce za ci ska moc niej na kie row nicy.
– Coś się stało? Prze pra szam, że cię tak wy ko rzy stuję. Może nie masz czasu na jeż dże nie po mie ście? – Nie po tra‐ 

fię od szy fro wać jej re ak cji.
– Nie, nie. – Uśmie cha się przy jaź nie, co zu peł nie nie pa suje mi do spię tych mię śni. – Czas mam. Ja po pro stu nie

lu bię szpi tali – wy ja śnia. – Jako dziecko spę dzi łam w nich dużo czasu. Więc te raz sta ram się ich uni kać jak ognia.
Ale oczy wi ście mo żemy tam pod je chać.

– Na pewno? Nie chcia ła bym otwie rać ja kichś za bliź nio nych ran. – Za czy nam się za sta na wiać, jak bar dzo mu siała
być chora, żeby na wet te raz, po tylu la tach, re ago wać tak na słowo „szpi tal”. Obec nie wy gląda na okaz zdro wia. Jest
szczu pła i bar dzo wy spor to wana. Ma zdrową, gładką skórę i cał kiem nie źle jak na ta kiego chu dzielca za ry so wane
mię śnie.

– Na pewno – od po wiada zde cy do wa nym to nem. – Naj wy żej bę dziesz po tem zo bo wią zana le czyć ze mną traumy
przy wi nie. – Śmieje się, a ja za czy nam śmiać się z nią.

Ni gdy nie by łam u Da wida w pracy. To zna czy by łam pod czas ma lo wa nia ścian i po tem, gdy dzieci mi dzię ko wały,
ale ni gdy go tam nie od wie dza łam jako przy szła żona. Wcho dząc do windy, za czę łam się za sta na wiać, czy do brze ro‐ 
bię. Może on wcale nie chciałby, że bym kon tro lo wała go w pracy. W su mie sama nie wiem, dla czego tak po my śla‐ 
łam. Da wid ni gdy nie był ne ga tyw nie na sta wiony do żad nego z mo ich po my słów, ale te raz taka myśl prze mknęła mi
przez głowę. Sta ram się ją od go nić i wci skam gu zik na czwarte pię tro. Kiedy drzwi się roz su wają, kie ruję się do dy‐ 
żurki.

– Dzień do bry – mó wię mało pew nym gło sem do pie lę gniarki ubra nej w ró żowy far tuch, spo glą da ją cej na mnie
zza ekranu kom pu tera.

– Słu cham? – Jest młoda. Na oko ma ja kieś dwa dzie ścia pięć lat, co do daje mi pew no ści sie bie.
– Czy mo gła bym się spo tkać z dok to rem Roz bic kim?
– A pani jest mamą któ re goś na szego pa cjenta? – Jej py ta nie ewi dent nie świad czy o tym, że nie wie, z kim roz ma‐ 

wia.
– Nie, ja... ja je stem... – za nim koń czę wy po wia dać te słowa, po ple cach prze cho dzi mi zimny dreszcz, a do oczu

na pły wają łzy. Ta moja cho lerna wraż li wość znowu bie rze górę. To musi być okropne do zna nie – być mamą na dzie‐ 
cię cej on ko lo gii. Obym ni gdy nie mu siała tego do świad czyć.

W chwili gdy zbie ram siły na wy ja śnie nia, do dy żurki pod cho dzi druga pie lę gniarka, tym ra zem dużo star sza i ze
skwa szoną miną.

– Pani szuka dok tora Roz bic kiego – moja roz mów czyni zwraca się do swo jej prze ło żo nej.



– Dok tora nie ma dzi siaj w pracy – od po wiada ta druga nie zbyt mi łym to nem, po czym pa trzy na mnie, jak bym
była upo śle dzona.

– Dzię kuję. – Wła ści wie nie wiem, za co im dzię kuję, bo mój umysł za czyna się bun to wać i chcę im wy krzy czeć,
że to prze cież nie prawda. Że wła śnie jest i że sama go że gna łam dziś rano, kiedy do tej pracy wy cho dził. Ale za miast
wy pu ścić te słowa, schy lam tylko głowę i od cho dzę do windy.

– Przy stojny, bo gaty, a do tego wdo wiec, to zla tują się młode jak mu chy do miodu. – Sły szę te słowa jakby z od‐ 
dali, jakby nie do końca do mnie do cie rały i zu peł nie nie poj muję, o co cho dzi. To nie moż liwe, żeby miały na my śli
Da wida. Z tego, co wiem, ni gdy nie był żo naty. Choć czy ja go w ogóle o to kie dyś py ta łam...? Nie, no bez prze sady.
O ta kim fak cie ra czej sam by mi po wie dział.

Cała sy tu acja wy daje mi się ab sur dalna. Wła ści wie nie je stem już pewna, czy sły sza łam to, co sły sza łam, a już
w ogóle nie ro zu miem, dla czego nie zo sta wi łam tego cho ler nego iden ty fi ka tora w dy żurce, upie ra jąc się, żeby pie lę‐ 
gniarki mu go prze ka zały, kiedy się po jawi. W kie szeni czuję wi bro wa nie te le fonu. Może to Da wid? Nie stety, to Ka‐ 
rina, pyta, kiedy wy cho dzę, bo krąży wo kół szpi tala i nie ma gdzie sta nąć. Uma wiamy się za dwie mi nuty przy głów‐ 
nym wej ściu. Kiedy się roz łą czam, wi dzę nie prze czy ta nego ese mesa od na rze czo nego. „Ko cha nie, nie mogę roz ma‐ 
wiać, po ga damy przy ko la cji. Z pew no ścią wy bie rzesz dziś piękną suk nię. Ko cham Cię”.

Robi mi się cie plej na sercu, choć na dal po gło wie krążą mi dziwne my śli po tym, co się wła ści wie wy da rzyło na
od dziale. Fak tycz nie bę dziemy mu sieli dziś po waż nie po roz ma wiać.

Dziew czyny cze kają już na mnie w sa lo nie. Magda, Pa try cja, Do mi nika i Gośka bu szują wśród sukni, po pi ja jąc
szam pana. Wszyst kie wy stro iły się na tę oka zję w pa ste lowe su kienki i śmiać mi się chce, bo wy glą dają jak żony ze
Step ford. Na wet Pa try cja, wy zwo lona ero to manka na co dzień no sząca czarną skórę, dziś ma na so bie roz klo szo‐ 
waną, ró żową kre ację. Wiem, że zro biły to spe cjal nie dla mnie, bo całe ży cie uwiel bia łam oglą dać Sa lon su kien ślub‐ 
nych z Ran dym Fe no lim. Kiedy wcho dzę, rzu cają mi się w ob ję cia, nie mal wy le wa jąc na kre mowy dy wan bą bel‐ 
kowy na pój z kie lisz ków.

– Na resz cie je steś! – Do mi nika jako je dyna za cho wuje się w miarę roz sąd nie i ca łuje mnie dwa razy w po li czek.
Tak po fran cu sku.

– Prze pra szam was – tłu ma czę się, w po śpie chu ścią ga jąc wierzch nie ubra nie i wy cią ga jąc z to rebki buty do przy‐ 
miarki sukni. – Mia łam flaka i mu sia łam pro sić są siadkę o pod wózkę.

– Trzeba było za dzwo nić do nas! – beszta mnie jak zwy kle ostat nimi czasy za zdro sna Gośka, która no ta bene nie
dys po nuje au tem. Ale i tak cie szę się na jej wi dok, i to bar dzo. Nie wy obra żam so bie, że mo gła bym tu być bez niej.

– Ojej! Ja kie piękne buty! – Magda z po dziwu gwiż dże czer wo nymi, jędr nymi ustami. Mu szą jej się na prawdę bar‐ 
dzo po do bać, bo za biera je ode mnie i przy mie rza.

– Ale, ko chana, ko chana! Bu ciki z nó żek i od da jemy wła ści cielce – upo mina ją Pa try cja. – Nie mamy tu ca łego
dnia, jak mnie mam, a tylko dwie go dziny. – Pa trzy na mnie zmar twiona. – To na prawdę mało czasu jak na przy mie‐ 
rze nie tego wszyst kiego. – Ogar nia dło nią całe po miesz cze nie.

– Dla tego – kon ty nu uje już Gośka – po szpe ra ły śmy tro chę, gdy cię nie było, i zna la zły śmy kilka wspa nia łych pro‐ 
po zy cji! Cze kają już w przy mie rzalni. Masz tu kie li szek. – Po daje mi krysz ta łowe cudo na cien kiej nóżce wy peł nione
zło tym na po jem. – Pij do dna i ucie kaj się prze bie rać!

Piję. Może nie do dna, ale fak tycz nie więk szą część po da nego mi szam pana. Mu szę się tro chę roz luź nić, bo za czy‐ 
nam czuć po wagę sy tu acji i nieco pa ra li żuje mnie myśl, że fak tycz nie wśród tylu sty lów i mo deli mogę nie zna leźć
wy ma rzo nej sukni. Ja koś tak za zwy czaj się dzieje, że gdy mam do wy boru nie wiele, na coś za wsze się zde cy duję, ale
klę ska uro dzaju jest dla mnie naj gor sza. Boję się, że każda pro po zy cja spodoba mi się tak samo mocno. Za nim wejdę
do przy mie rzalni, rzu cam okiem na dziew czyny mosz czące się na ka na pie. Ogar nia mnie nie zwy kłe roz rzew nie nie.
Nie wiem już, czy to za sprawą al ko holu, czy szczę ścia, że są tu dziś ze mną. Spi sały się na me dal. W przy mie rzalni
mam po jed nej sukni z każ dego stylu. Za pewne po to, bym okre śliła, w ja kiej sty li za cji chcę iść do oł ta rza. Wisi tu
prze piękna, bo gato zdo biona, je dwabna księż niczka; ko ron kowa i zwiewna li terka A; ple ciona w pa ciorki suk nia
w stylu vin tage; gładka, wy de kol to wana w ser duszko trąbka i coś, co od razu przy kuło moją uwagę! Pod cho dzę
i sama nie wie rzę, ale wy peł nia mnie wszech ogar nia jące prze czu cie gra ni czące z pew no ścią, że to wła śnie ta jedna je‐ 
dyna! Bo ska! Uszyta w stylu lat dwu dzie stych dwu dzie stego wieku, cią gnie się do sa mej ziemi, a z tyłu ma na wet
lekki tren. Jest tak de li katna, że nie mal zlewa się z cia łem, gdy ją wkła dam. Zro biona z drob nych pió rek po łą czo nych
ze sobą pe reł kami. Po pro stu cudo! Ma dłu gie rę kawy i z przodu za bu do wana jest pra wie pod samą szyję, ale z efek‐ 
tem wow na ple cach, które są pra wie w ca ło ści od sło nięte. De li katne sznu reczki bry lan ci ków łą czą dwie czę ści ma te‐ 
riału na ple cach w pię ciu miej scach, tak aby suk nia nie opa dła, jed no cze śnie sta no wią jej naj więk szy atut. Za piera mi
dech w pier siach, a łzy ci sną się do oczu.

– Chyba nie mu simy już nic in nego mie rzyć – mówi do mnie de li kat nym gło sem sty listka, która po mo gła mi się
ubrać.



Pa trzę na nią onie miała i nie mogę wy du sić z sie bie słowa.
– Tak. Po tylu la tach w tym za wo dzie wiem do sko nale, kiedy panna młoda znaj duje swoją suk nię. – Uśmie cha

się. – Nie trzeba tu żad nych słów.
Kiedy wy cho dzę z przy mie rzalni, dziew czyny naj pierw cichną, a po tem jedna przez drugą prze krzy kują się w za‐ 

chwy cie. Przez kilka do brych mi nut oglą dają mnie z każ dej moż li wej strony i na prawdę nie mają żad nych kry tycz‐ 
nych uwag.

– Ej! – prze rywa po tok kom ple men tów Magda. – Ale kto ją wy brał?
Na staje głu cha ci sza i wszyst kie kręcą prze cząco gło wami. Każda z nich wy brała po jed nej in nego mo delu.
– A więc ta mu siała zo stać po le cona przez sprze daw czy nię – roz wią zuje za gadkę Gośka. – Na wet nie mam za‐ 

miaru być o to za zdro sna! Do sko nały wy bór! – Śmieje się.
– Nie chcesz się upew nić? – Pa try cja za wa diacko po trząsa pu stym kie lisz kiem w kie runku Magdy, która na lewa

so bie szam pana z bu telki. Pró buje mnie na mó wić na przy mie rze nie ko lej nych kre acji.
– Tak! Chcesz! – Do mi nika uśmie cha się i klasz cze w ręce.
– Nie chcę! – Zu peł nie ich nie ro zu miem. Ja już wiem, że ta suk nia jest moja.
– Prze stań, głu pia! Mamy jesz cze po nad go dzinę. Wkła daj po zo stałe. Tyle two jego. Prze cież za wsze chcia łaś po‐ 

czuć się jak w tym pro gra mie. – Gośka pod cho dzi do mnie i po daje mi jesz cze je den kie li szek szam pana. I do piero
te raz do ciera do mnie, że po zo stałe przy miarki będą po pro stu do brą bab ską za bawą. Świetny po mysł! Spo glą dam
nie pew nie na sty listkę. Ona prze cież wie działa od po czątku, że już się zde cy do wa łam. Wzro kiem py tam ją, czy
mogę. Uśmie cha się do mnie życz li wie.

– Niech pani mie rzy, pani We ro niko. Dru giej ta kiej oka zji nie bę dzie!
– Mam na dzieję! – Wy bu chamy śmie chem.
Te dwie go dziny mi jają mi w tak szam pań skim na stroju, że cał kiem już za po mi nam o za gwozd kach tego po ranka.

Kiedy wy cho dzimy z sa lonu, do biega mnie dzwo nek te le fonu. To Da wid. Je stem już tro chę wcięta, ale mam na dzieję,
że w ta kim dniu wy ba czy mi moje wcze sno go dzinne pi jań stwo.

– No, od dzwa niasz wresz cie...
– Ko cha nie, wy bacz, nie mo głem wcze śniej.
– Gdzie je steś? – rzu cam to nem nie mal oskar ży ciel skim, co przy kuwa uwagę mo ich to wa rzy szek, a naj bar dziej

Gośki sto ją cej tuż obok.
– W pracy – od po wiada spo koj nie. – Wiem, że pla no wa li śmy zjeść dziś ko la cję i po roz ma wiać, ale mamy tu na gły

przy pa dek i mu szę zo stać na noc nym dy żu rze.
– W pracy... – po wta rzam ci cho, le dwo po wstrzy mu jąc się od pła czu. Czy on mnie już okła muje? Jesz cze na wet

nie je ste śmy mał żeń stwem!
Po gło wie za czy nają krą żyć mi dzie siątki my śli, które po py chane przy swo jo nymi pro cen tami pod su wają mi różne

po my sły. Może po win nam do niego je chać? Może wy krzy czeć mu, że to nie prawda i że o wszyst kim wiem. Ale
w su mie o czym ja niby wiem? O co go po dej rze wam? Sta wiam jed nak na szcze rość i prze ka zuję wprost:

– Za po mnia łeś iden ty fi ka tora.
Wła ści wie wy ce dzam przez zęby, co jesz cze bar dziej za cie ka wia już nie tylko Gośkę, ale i po zo stałe ko le żanki ob‐ 

ser wu jące mnie z jesz cze więk szym za in te re so wa niem.
– Tak, wiem – mówi cały czas spo koj nie i ła god nie. – Wró ci łem się po niego, ale go nie zna la złem. – Wiesz, gdzie

jest?
Cho lera! Nogi ro bią mi się jak z waty, a w sercu kru szy się lód, który sama zmro zi łam. Czyli nie było go w szpi‐ 

talu, bo wró cił do domu po iden ty fi ka tor. A ja, głu pia, my śla łam... Boże, dziew czyno, ogar nij się!
– Mam go ze sobą, chcia łam ci za wieźć, ale... – coś mnie po wstrzy muje przed po wie dze niem mu, że tam by łam. –

Ale spie szy łam się na przy miarkę sukni. Nie ważne... To kiedy bę dziesz w domu?
– Ju tro z sa mego rana. Mu szę już koń czyć – rzuca w po śpie chu.
– Da wid!
– Tak?
– Czy mogę dziś za pro sić na noc dziew czyny? Skoro cie bie nie bę dzie... Chcia ła bym z nimi uczcić wy bra nie sukni

ślub nej.
– A więc wy bra łaś? Gra tu luję. Na pewno bę dziesz w niej prze pięk nie wy glą dała. I oczy wi ście, że tak. Nie mu sisz

py tać o ta kie rze czy. To także twój dom. Bu ziaki. Ko cham cię.
– Bu ziaki.



Roz łą czam się.
– Czy ja do brze sły sza łam, że dziś ba lu jemy u dok torka? – Szcze rzy się Magda.
– Czy ja do brze sły sza łam, że py tasz go o zgodę? – Gośka wy ko nuje okrężne ru chy ręką przy gło wie, da jąc

wszyst kim do zro zu mie nia, że chyba je stem nie nor malna.
– Idziemy! – rzu cają ra zem Pa try cja z Do mi niką.
Po dro dze za ha czamy o sklep mo no po lowy i piz ze rię. Na taki wie czór trzeba się do brze przy go to wać.
Już dawno nie ba wi łam się tak wspa niale. Wła ści wie od kąd miesz kam z Da wi dem, wiodę spo kojne, sta teczne ży‐ 

cie. I jest mi z tym do brze. Na prawdę nie mam po wo dów do na rze ka nia, ale taka sza lona bab ska im preza też od
czasu do czasu oka zuje się po trzebna. Tym bar dziej że nie co dzien nie czło wiek wy biera so bie suk nię ślubną.

Przed pół nocą zdą ży ły śmy się wsta wić, po ba wić, zdrzem nąć dwie go dzinki i wy trzeź wieć. Ak tu al nie je ste śmy
w ko lej nej fa zie na le wa nia so bie wina do kie lisz ków, ale już na spo koj nie. Bez sza leństw. Uśmie cham się, my śląc
o tym, gdzie te raz je stem i ja kie zmiany za szły w moim ży ciu. Wie czo rem do łą cza do nas Ka rina. Za pro si łam ją
w ge ście po dzię ko wa nia za dzi siej szą pod wózkę. Roz pa li ły śmy grilla, chcąc się ogrzać w chłodną, je sienną noc,
i pie czemy wszyst kie zna le zione w lo dówce wa rzywa. Marna próba zbi lan so wa nia dzi siej szych ka lo rii, zwa żyw szy
na hek to li try wy pi tego al ko holu i zje dzone pizzy. Ale mó wią, że za wsze warto pró bo wać, więc pró bu jemy.

Paź dzier nik jest ra czej ty powy w tym roku. Po po ran nej ule wie wy po go dziło się i na wet po po łu dniu wy szło
słońce, jed nak wil goć i chłód po zo stały. Jak na je sienną noc nie jest jed nak aż tak zimno, żeby trzeba było ucie kać do
domu. Opa tu lamy się więc ko cami i grze jemy przy ogniu z grilla i po za pa la nych wszę dzie świe cach. W po wie trzu
czuć spe cy ficzny za pach je sieni – pa lo nych li ści i przej rza łych owo ców. W ogro dzie za czyna na wet pod no sić się
lekka mgła, co spra wia, że zro bił nam się praw dziwy mroczny kli ma cik. Po nie waż nie sie dzę sama, a w przy ja znym
bab skim gro nie i zaj mują nas te maty, dzięki któ rym co rusz wy bu chamy śmie chem, ten kli mat na wet mi się po doba.
Mu szę jed nak uczci wie przy znać, że gdy bym tu była sama, chyba mia ła bym już gę sią skórkę, bo ogród za czyna wy‐ 
glą dać jak scena z nie złego dresz czowca.

– Kiedy wra casz do pracy? – do py tuje Pa try cja, któ rej ewi dent nie bar dzo się nu dzi w ga le rii. – Od kąd zo sta łam
sama, nie mam na wet jak wy sko czyć na chwilę, a Żan Klod kon se kwent nie za bra nia za trud niać ko goś na twoje miej‐ 
sce, bo cią gle twier dzi, że już nie długo bę dziesz z po wro tem.

Śmiać mi się chce, kiedy mówi o na szym sze fie Żan Klod. Nie jest to oczy wi ście jego praw dziwe imię. Tak na‐ 
prawdę na zywa się Wie sław Ba rań ski, ale tak bar dzo nam to nie pa so wało do wła ści ciela mię dzy na ro do wej ga le rii
sztuki, że prze chrzci ły śmy go na Żan Kloda, i to pi sa nego zgod nie z pol ską wy mową.

– To chyba będę mu siała po waż nie z nim po roz ma wiać – wzdy cham. – Ra czej nie pla nuję wró cić do ślubu, a i po
ślu bie nie wiem. – Pa trzę na nie prze pra sza jąco, jak bym po wie działa coś, co mo gło je zra nić. Dla czego cią gle za
wszystko prze pra szam?

– Jak to? – Gośka pod nosi głos. – Masz za miar zaj mo wać się tylko pro wa dze niem domu? – pyta z ta kim nie sma‐ 
kiem, jakby to była naj gor sza rzecz na świe cie. Spoj rze nia po zo sta łych ko le ża nek wbi jają się we mnie nie mal bo le‐ 
śnie.

– Do we sela dwa mie siące. Po tem chcemy spę dzić tro chę czasu ra zem, no i ra czej nie bę dziemy się za bez pie czać,
więc... – prze ry wam, chcąc im dać chwilę na to, żeby same od ga dły na sze plany.

– We rka! – Do mi nika aż pod ska kuje na rat ta no wym fo telu. – Chcesz zajść w ciążę?!
– Nie to, żeby spe cjal nie, ale jak się uda, to bę dziemy szczę śliwi.
– Ożesz! – Magda aż nie wie, co po wie dzieć. Za czyna nie po rad nie kle pać się ręką po ple cach i kasz leć, jakby się

za krztu siła.
Ką tem oka do strze gam skwa szoną minę Gośki, która ugry zła się w ję zyk i po sta no wiła na lać so bie ko lejny kie li‐ 

szek wina.
– Nie ro zu miem, dla czego was to tak dziwi – ode zwała się Ka rina, mie rząc spoj rze niem moje przy ja ciółki. – To

zna czy ja wiem, że jest mię dzy nami spora róż nica wieku. – Ka rina jest w oko licy czter dziestki, a żadna z nas nie
prze kro czyła jesz cze trzy dzie stu lat. – Ale prze cież oni się po bie rają i są do ro śli, to w czym pro blem?

W du chu dzię kuję jej za wspar cie. Do prawdy, dla czego cią gle mu szę się tłu ma czyć z chęci by cia szczę śliwą.
– To nie cho dzi o wiek albo o to, czy ktoś jest w mał żeń stwie, czy nie – po dej muje wy zwa nie Gośka. – Ale oni się

znają do piero dwa mie siące. Co wię cej. – Pod nosi do góry rękę, żeby uci szyć Magdę, która chciała wejść jej
w słowo. – Po dwóch ty go dniach od po zna nia się Da wid jej się oświad czył.

– Wow! – Ka rina uśmie cha się, upi ja jąc łyk wina. – Nie złe tempo. No ale je ste ście do ro śli.
– Do kład nie. – Pa try cja za gryza wino gril lo waną pa pryką. – Poza tym... ro bie nie dzieci jest bar dzo przy jemne

i cza sem trwa bar dzo, bar dzo długo, więc zdążą się po znać. – Pusz cza do mnie oko.



– A je steś pewna, że do brze go znasz? W sen sie jako czło wieka? – Ka rina pyta już na po waż nie i mam wra że nie,
że z au ten tyczną tro ską. Nie, żeby moje przy ja ciółki się o mnie nie trosz czyły. Ale one na uczyły się już prze śmie wać
ten pro blem. I czę sto wy po wia dają się po pro stu sar ka stycz nie.

– Mam wra że nie, że znam go całe ży cie – od po wia dam. – Czuję się przy nim wy jąt kowo i chcia ła bym z nim prze‐ 
by wać cały czas. Ale to prawda, że nie znam go za do brze. Nie wiele o nim wiem. Da wid jest tro skliwy i bar dzo
o mnie dba, ale jest też skryty. Mało o so bie mówi, zwłasz cza o swo jej prze szło ści. Woli kon cen tro wać się na te raź‐ 
niej szo ści i na szej wspól nej przy szło ści, i ja to sza nuję.

Ka rina się za my śliła.
– A co my ślisz o jego zna jo mych czy ro dzi nie? Tacy lu dzie też świad czą o czło wieku.
– Co raz bar dziej ją lu bię. – Gośka rzuca słowa w moim kie runku, ale ge stem głowy wska zuje na Ka rinę.
– To zna czy? – do py tuje moja nowa ko le żanka.
– To zna czy, że We rka nic o nim nie wie. Co wię cej, nie zna jego ro dziny, bo po noć Da wid jej nie ma, oraz nie zna

jego zna jo mych, bo tych też nie ma, po nie waż mieszka tu do piero od roku i dużo pra cuje – wy li czyła jed nym tchem
Gośka. – Nas też chyba nie ma za miaru włą czyć do grona swo ich zna jo mych, bo od kąd są ra zem, wi dzia ły śmy go ze
trzy razy, i to w prze lo cie.

Na stała gro bowa ci sza. Nie mam siły po le mi zo wać. I nie ro zu miem, czy to przez ten je sienny, ta jem ni czy na strój,
czy przez wy da rze nia dnia, ale sama za czy nam do pusz czać do sie bie myśl, że na prawdę nic o nim nie wiem.

– A te raz – kon ty nu uje – wła śnie się do wia du jemy, że We rka po sta na wia rzu cić pracę i cał ko wi cie uza leż nić się od
nowo po zna nego męż czy zny. A, prze pra szam. Od swo jego przy szłego męża.

– W su mie, Wera... – Magda pa trzy na mnie prze pra sza jąco – ja też nie uwa żam, żeby to był do bry po mysł. Za‐ 
wsze lu bi łaś swoją pracę. Pod kre śla łaś, jak nie za leż ność jest dla cie bie ważna. Prze cież wiele ma tek nie re zy gnuje
z ży cia za wo do wego. Tym bar dziej że tak jak mó wisz – Da wida cią gle nie ma w domu. To co, sama bę dziesz sie dzieć
i cze kać, aż wróci? No, ja koś mi to do cie bie nie pa suje.

– Lu dzie się zmie niają – za uwa żam spo koj nie, choć słowa jakby grzę zną mi w gar dle. Czuję w nim ból i taki spe‐ 
cy ficzny ucisk. – Przy kro mi, że nie je ste ście w sta nie tego usza no wać. Może kie dyś się cie szy łam nie za leż no ścią, ale
te raz chcę być żoną i matką. A na męża i ojca swo ich dzieci wy bra łam wła śnie Da wida. Ko niec wy wodu – od po wia‐ 
dam Go śce i po zo sta łym. – Późno się zro biło. – I znowu nie zręcz nie, do daję w my ślach, ale chyba fak tycz nie mu szę
za cząć sta wiać gra nice wcho dze nia z bu tami w moje ży cie. Na wet im.

– Bę dziemy się zbie rać. – Pa try cja wy ciąga te le fon z to rebki i dzwoni po tak sówkę.

– – –

Kiedy zo staję sama, opa dam ze wszyst kich sił. Je stem zmę czona psy chicz nie i fi zycz nie i czuję się roz bita. Naj chęt‐ 
niej zo sta wi ła bym ten ba ła gan na stole, ale wiem, że ran kiem też nie bę dzie mi się chciało sprzą tać, a miło by łoby
zjeść śnia da nie na czy stym ta ra sie. Zbie ram więc choć z grub sza na czy nia i ście ram po roz le wane na poje. Za my kam
po krywę grilla i do pływ po wie trza, żeby żar wy pa lił się cał ko wi cie. Sia dam jesz cze na chwilę w fo telu na we ran dzie
i opa tu lam się ko cem. Zo sta wiam tylko jedną pa lącą się świecę. Chcę się tro chę wy ci szyć, za nim po łożę się spać.
Owiewa mnie chłodne po wie trze i od czu wam zimno tam, gdzie się nie do kład nie przy kry łam. Wo kół mnie snuje się
mgła. Z ulicy do biega mnie od głos za trzy mu ją cego się auta. Sły szę czy jeś kroki zbli ża jące się do willi i przez chwilę
mam za miar się uśmiech nąć i spy tać, która to za po mniała to rebki, kiedy zdaję so bie sprawę, że od wyj ścia go ści mi‐ 
nęło zbyt dużo czasu, żeby tak po pro stu za wró cić po to rebkę. Poza tym czy nie pu ka łyby ra czej do drzwi fron to‐ 
wych? Zry wam się i pró buję coś do strzec, ale mgła gęst nieje, a ja co raz bar dziej się boję.

– Halo... – mó wię ci cho, jakby ma jąc jesz cze na dzieję, że to któ raś z ko le ża nek. Po chwili jed nak karcę samą sie‐ 
bie, za bie ram świecę i ucie kam do sa lonu. Za my kam do kład nie drzwi i za cią gam ko tary. Stoję za nimi, nie za pa la jąc
w domu świa tła, i na słu chuję. Mam wra że nie, że coś sły szę. Nie je stem pewna co, jakby szu ra nie? Może prze su wa nie
fo tela na ta ra sie? Pod cho dzę do rogu po koju i lekko od chy lam ma te riał. Serce bije mi tak mocno, że chyba za raz wy‐ 
sko czy z piersi. Spo glą dam, ale ni kogo nie wi dzę. Zmu szam samą sie bie do zro bie nia paru głę bo kich wde chów, co
po chwili po zwala mi się na wet roz luź nić, i ru szam do sy pialni. Naj wi docz niej mam zbyt bujną wy obraź nię.

Ta noc jed nak nie mija mi spo koj nie. Drę czy mnie ja kiś kosz mar. Rzu cam się po łóżku i niby wiem, że to sen, ale
nie mogę się obu dzić. Nie po tra fię opu ścić tego mrocz nego, za mglo nego ogrodu peł nego cy ka ją cych świersz czy i po‐ 
hu ku ją cych sów. Sie dzę na fo telu na środku traw nika, a mgła jest tak gę sta, że spo wija na wet moje nogi. Chyba ktoś
przy wią zał mnie do krze sła, choć nie wi dzę żad nych wię zów. Nie mogę jed nak wstać. Bar dzo bym chciała, ale nie
mogę. Opa no wuje mnie ogromny lęk, który nie po zwala mi mia rowo od dy chać. Sły szę kroki i pod świa do mie wiem,
że zbliża się do mnie ja kieś wiel kie zło, ale nie mogę się ru szyć. Ob raz za czyna wi ro wać, a w gło wie po ja wiają się
głosy mo ich przy ja ció łek: „Nie znasz go! Chcesz zre zy gno wać z pracy? Nie wy chodź za niego”. Za czyna mi się krę‐ 



cić w gło wie i czuję, że za raz zwy mio tuję, a świat cią gle wi ruje. I na gle sen urywa się, a ja otwie ram oczy i zry wam
się z łóżka. Le dwo zdą żam do to a lety. Wy mio tuję.

Rano bu dzi mnie za pach kawy. Uwiel biam go. Nie lu bię na wet tak bar dzo smaku kawy, jak wła śnie za pach.
Zwłasz cza z rana. Tym ra zem jed nak nie zry wam się ocho czo z łóżka i nie ma sze ruję żwa wym kro kiem do kuchni,
gdzie za pewne mój męż czy zna robi nam wła śnie śnia da nie. Głowa pęka mi z bólu i mam wra że nie, że waży ze sto ki‐ 
lo gra mów, dla tego nie mogę jej pod nieść z po duszki. Boże! Czy ja na prawdę wczo raj tyle wy pi łam, żeby te raz tak
za słu że nie cier pieć? Pró buję so bie zli czyć wczo raj sze kie liszki, ale nie wy cho dzi mi aż tyle, żeby mu sieć za nie tak
po ku to wać. Sta ram się zmie nić po zy cję i prze su nąć się tro chę, ale gdy tylko to ro bię, prze cho dzą mnie zimne dresz‐ 
cze od stycz no ści z nie ogrzaną czę ścią po ścieli. Za czyna do mnie do cie rać, że chyba mam go rączkę. Je stem cała spo‐ 
cona. Nie wiem czemu, ale pierw sza myśl to uczu cie ulgi, że nie mu szę iść do pracy i mogę so bie naj zwy czaj niej
w świe cie po cho ro wać. Naj wi docz niej je stem wciąż w fa zie prze ko ny wa nia sa mej sie bie, że do brze ro bię, rzu ca jąc
ro botę. Sły szę kroki na scho dach i w drzwiach staje mój przy szły mąż. Od razu po znaje, że coś nie tak.

– Wera, jak się czu jesz? – Pod cho dzi do mnie i przy kłada mi rękę do czoła. – Je steś roz pa lona – do daje z tro ską.
– To na twój wi dok, ko cha nie – pró buję żar to wać, choć w gar dle czuję ja kąś bo le sną gulę i le dwo mó wię.
– Nie źle cię roz ło żyło. Jesz cze wczo raj by łaś oka zem zdro wia. – Daje mi ca łusa w czoło. Idzie do gar de roby i po

chwili wraca ze świeżą bie li zną dla mnie i po ścielą.
– Chodź. Idziemy pod prysz nic – za rzą dza, ale ja nie chcę. Ciężko mi się ru szyć, a co do piero wejść pod stru mień

wody. Zimno mi na samą myśl o wyj ściu spod koł dry. Da wid idzie więc sam, po dro dze chwy ta jąc pla sti kowe, roz‐ 
kła dane krze sło z gar de roby. Sły szę, że od kręca ku rek. Kiedy po mnie wraca, wiem, że nie ma już sensu pro te sto wać.
Za chwilę mnie tam za nie sie. Kiedy ja sie dzę pod cie płym prysz ni cem, on zmie nia po ściel, a z kuchni przy nosi dla
mnie pi cie i ter mo metr. Po tem wy ciera mnie, ubiera w świeżą pi żamę i su szy mi włosy. Wpa ko wuje z po wro tem do
łóżka. Czuję się tro chę ubez wła sno wol niona, tro chę się też bun tuję, bo wcale tego nie chcia łam, ale z dru giej strony
je stem mu za tę tro skę i po moc ogrom nie wdzięczna.

– A te raz otwórz bu zię, sze roko. Tak jest, do bra dziew czynka. Jak nic an gina. – Pa trzy na mnie z czu ło ścią.
Przyj muję dia gnozę wy jąt kowo bez stre sowo i kładę głowę na po duszkę.
– Po gil gasz mi plecki? – py tam jak mała dziew czynka.
– Jak tylko po łkniesz an ty bio tyk. – Wy ciąga z le kar skiej torby opa ko wa nie kla cidu.
Skoro je stem już taką grzeczną dziew czynką, po ły kam bez pro te sto wa nia i ob ra cam się do niego ple cami. Kła dzie

się koło mnie, przy tu la jąc mnie de li kat nie, i za czyna ma so wać mi plecy. Po mału. Po kilku mi nu tach ru chy jego ręki
ro bią się co raz wol niej sze, aż cał ko wi cie ustają, a ja sły szę tylko ci che po chra py wa nie. Do piero te raz zdaję so bie
sprawę, jaki mu siał być zmę czony po dy żu rze. Śpimy tak ra zem do bre osiem go dzin, bo kiedy otwie ram oczy, na
szafce na sto liku noc nym ze gar wska zuje szes na stą.

Ob ra cam się do niego twa rzą i pa trzę przez chwilę na te mę skie rysy, które ostat nio są mi tak bli skie, a bez któ rych
ży łam ja koś przez dwa dzie ścia sie dem lat. Jak ja da wa łam radę? Nie wiem. Wiem na to miast, że dłu żej już tak nie
chcę. Co dzien nie chcę bu dzić się, pa trząc na te usta, na te oczy i na ten kształt pod bródka. Nie inne. Tylko na te.
Głasz czę go po twa rzy i z ulgą przyj muję fakt, że an ty bio tyk za czął dzia łać, bo czuję się już dużo le piej. Rano moja
ręka była ocię żała, a ru chy spo wol nione, a te raz jest już pra wie do brze. Gar dło tro chę mnie po bo lewa i moż liwe, że
mam lekki stan pod go rącz kowy, ale jest już na prawdę do brze. Musi być dużo prawdy w po wie dze niu, że sen jest naj‐ 
lep szym le kar stwem. Mój męż czy zna po mału otwiera oczy i się prze ciąga. Słowo daję, że gdyby nie an gina, nie wy‐ 
pu ści ła bym go z łóżka do sa mego rana. Ale wiem, że nie mam na wet co pró bo wać mi ło snych pod bo jów. Da wid jest
prze wraż li wiony na moim punk cie i za pewne nie tknie mnie pal cem, póki nie wy zdro wieję cał ko wi cie. Prze wra cam
oczami, przy po mi na jąc so bie, jak pod czas pew nego week en do wego wy jazdu też mia łam stan pod go rącz kowy i pró‐ 
bo wa łam uko cha nego na mó wić na małe co nieco. A gdzie tam. Zdro wie naj waż niej sze, po wie dział. Seks może po‐ 
cze kać. Ale mu szę uczci wie przy znać, że to je den z jego nie licz nych mi nu sów. Da wid pa trzy na mnie i chyba wie,
o czym my ślę, bo wy gląda, jakby się ze mnie śmiał. No, pięk nie. Wy cho dzę na ra sową nim fo mankę.

– Hej, mała – mówi z czu ło ścią swoim głę bo kim gło sem, a ja cała drżę z po żą da nia.
– Hej. – Uśmie cham się i wtu lam w niego.
Boże, jak mi do brze! Czuję jego cie pło. Czuję mięk kość jego ciała. Ogar nia mnie tak ogromne po czu cie bez pie‐ 

czeń stwa, ja kiego jesz cze ni gdy z ni kim nie za zna łam. Mo gła bym tak trwać przez wiecz ność. Sły szę bi cie jego serca.
Ude rze nia są silne i ryt miczne. I na gle do pada mnie dziwna, bo le sna myśl. Co zro bię, je żeli kie dyś to serce prze sta nie
bić? Ja wiem, że to głu pie, i sta ram się okieł znać swoją wy obraź nię, ale prze cież wy padki się zda rzają. Lu dzie co‐ 
dzien nie giną na dro dze czy umie rają na śmier telne cho roby. Do oczu na pły wają mi łzy i mo men tal nie za tyka mi się
nos. Mu szę otwo rzyć usta, żeby zła pać od dech, ale bar dzo sta ram się, żeby Da wid nie za uwa żył, w ja kim je stem sta‐ 
nie. Sama sie bie nie po znaję. Od wra cam się do niego ple cami, uda jąc, że chcę się wtu lić „na ły żeczkę”, ale ja koś na‐ 
dal nie mogę opa no wać emo cji.



– Mu szę wy dmu chać nos – mó wię i po spiesz nie idę do to a lety.
Po opa no wa niu wzru sze nia wra cam do sy pialni i staję przy oknie. Chcę zo ba czyć, jaką mamy po godę. Od sła niam

za słony i pa trzę na ogród. Na po czątku wszystko wy daje się okej. Po goda zdaje się być dla nas ła skawa, zza chmur
wy ła nia się miej scami słońce. Na gle moją uwagę przy kuwa ogromny, czarny na pis na mu rze. Z tej od le gło ści mu szę
się do brze wpa try wać, by prze czy tać, co jest tam na ba zgrane, ale mo men tal nie wszyst kie moje mię śnie spi nają się
tak, że nie mogę się ru szyć. Mija chwila, za nim mój mózg składa li tery w jedną ca łość.

– Da wid... – Przy po mi nam so bie wczo raj szą nocną ucieczkę do domu. Ob ra cam głowę w kie runku łóżka.
– O co cho dzi? – za ga duje roz le ni wiony. – Tylko nie mów, że chcesz iść na spa cer. Po cze kaj choć do ju tra, aż leki

za czną dzia łać – mówi, ale po mo jej re ak cji wi dzi, że nie o spa cer cho dzi. Wstaje i pod cho dzi do mnie.
– Co to jest? – pyta, jakby sam nie wi dział.
– Nie wiem. Ale za czy nam się bać – od po wia dam po spiesz nie. – Wczo raj znowu mia łam wra że nie, że ktoś cho dzi

w ogro dzie.
Spo gląda na mnie, marsz cząc czoło.
– Po cze kaj tu – rzuca, po czym wy biega z po koju.
My ślę, że idzie do ogrodu. Do muru, na któ rym ktoś na pi sał wiel kimi, czar nymi li te rami słowo ZDECH NIESZ.

– – –

Wie czo rem sie dzimy ra zem przy ko minku i roz ma wiamy. Choć ta roz mowa wy gląda ra czej jak prze słu cha nie. Mur
jest już czy sty. Da wid do stał ta kiej fu rii, że aż się zdzi wi łam. Ka zał mi po za my kać wszystko i po je chał do ca sto ramy
po farbę do ce gły i pędzle, po czym mo men tal nie za brał się do za ma lo wy wa nia na pisu. Agre sję spo wo do waną tym
wan da li zmem ob ró cił w pracę i efekt jest taki, że mamy cały mur ład nie od świe żony. Tak więc, jak to mó wią, nie ma
tego złego, co by na do bre nie wy szło. Na to miast te raz Da wid za mie rza wy ja śnić oko licz no ści po wsta nia na pisu, co
jak są dzę, jest bez ce lowe, bo i tak na nic nie wpad niemy, ale skoro mu to po maga utrzy mać po czu cie kon troli, to pro‐ 
szę bar dzo. Mu szę opo wie dzieć Da wi dowi ze szcze gó łami o wczo raj szej nocy. Co do kład nie sły sza łam? O któ rej go‐ 
dzi nie? Dla czego po niego nie za dzwo ni łam? No i hit – czemu dziew czyny nie zo stały na noc? Je stem już tro chę
zmę czona jego za cho wa niem i mam ochotę od po wie dzieć wprost, może zmie ni łoby to coś w re la cjach mię dzy nami
wszyst kimi. Ale gryzę się w ję zyk.

– Po słu chaj, skończmy już ten te mat – mó wię spo koj nie. – Uwa żam, że to ja kieś ma ło laty. Jak wy zdro wieję, po py‐ 
tam, czy w oko licy nie po ja wiło się wię cej ta kich na pi sów tej nocy. Pew nie się okaże, że tak.

– Może i tak – od po wiada, choć wi dzę, że coś go drę czy.
– A może ty ko goś po dej rze wasz? – Mrużę oczy i sta ram się roz szy fro wać jego minę.
– Nie – od po wiada sta now czo. – Może fak tycz nie to oko liczne ło buzy. Ale mu sisz na sie bie uwa żać. Nie mo żesz

sama prze sia dy wać w ogro dzie po nocy.
– Da wid, mam się za my kać w czte rech ścia nach i bać wyjść na wła sne po dwórko? – py tam jakby obu rzona jego

sło wami, choć prze cież do sko nale pa mię tam, jak wczo raj się ba łam.
– We ro nika, pro szę cię – prze rywa, jakby nie chciał po wie dzieć za dużo. – Przy naj mniej do czasu, aż wy ja śnimy to

zda rze nie.
– A może – rzu cam, żeby roz ła do wać sy tu ację – ja kaś twoja była dy bie na moje ży cie, bo jest cho ro bli wie za zdro‐ 

sna?
– Bar dzo śmieszne. – Przy tula mnie, ale czuję, że jego ciało jest ja kieś inne, jakby obar czone zmar twie niami obec‐ 

nymi i prze szłymi.
Za sy piamy późno, bo też późna była tego dnia po budka. Poza tym przed snem mamy jesz cze małą dys ku sję, żeby

nie po wie dzieć kłót nię, pod czas któ rej mu szę mu obie cać, że ju tro sama nie wyjdę z domu. Uwa żam, że tro chę prze‐ 
gina, ale że i tak cho ruję, więc mogę spę dzić ten dzień z książką w łóżku.

Na stęp nego ranka czuję się jak nowo na ro dzona. An ty bio tyk, dużo snu i tro skliwy męż czy zna zro bili swoje. Ale
jak obie ca łam, tak za mie rzam do trzy mać słowa i scho dzę do sa lonu w po szu ki wa niu cie ka wej lek tury. Na wy spie
w kuchni stoi ta lerz z przy go to wa nym przez Da wida śnia da niem. Śmieję się od ucha do ucha, w du chu przy zna jąc, że
mam cu dow nego fa ceta. Pod cho dzę do eks presu i wsy puję ziarna kawy. Wy bie ram ca ra mel mac chiato i wci skam
przy cisk. Ten eks pres jest po pro stu nie ziem ski. Za czy nam mieć wy rzuty su mie nia, że moje ży cie układa się tak cu‐ 
dow nie lekko ostat nimi czasy, a co wię cej – nie za po wiada się na cięż sze. Może kie dyś mi się to znu dzi, ale obec nie
czuję się z tym bar dzo do brze. Kiedy upi jam pierw szy łyk go rą cej, aro ma tycz nej kawy, a jej znie wa la jący za pach
roz cho dzi się po ca łym miesz ka niu, sły szę dzwo nek do drzwi. Pod cho dzę zdzi wiona do okna w kuchni i wy glą dam
na ga nek. Twarz mi się roz pro mie nia, gdy zza szyby ma cha do mnie Gośka.



– Cześć... – Jej ciało znaj duje się już w bu dynku, choć ton głosu zdaje się jesz cze py tać, czy może wejść.
– Cześć! – Przy tu lam ją na po wi ta nie. No, nie może być tak, żeby przy ja ciółki kłó ciły się o fa ceta. – No, chodź,

głu pia. – Cią gnę ją do kuchni. – Dam ci kawy.
– Przy szłam cię prze pro sić – wy krztu sza wresz cie.
– Spoko. Nic się nie stało. Prze cież cię ro zu miem, bo gdy byś ty mi na gle za miesz kała z ob cym fa ce tem i cał ko wi‐ 

cie od ci nała się od świata, który znasz, to też bym się tak za cho wy wała i pró bo wała cię ostrze gać – mó wię jed nym
tchem.

– Po waż nie? – Prze chyla głowę jak szcze niak nie ro zu mie jący, co się do niego mówi.
– Po waż nie. Dla tego do brze, że byś wie działa, że je stem na prawdę szczę śliwa i mo żesz tu wpa dać, kiedy tylko

chcesz, żeby się oso bi ście prze ko nać.
– Okej. – Wi dzę ulgę na jej twa rzy.
– Poza tym... – I prze ry wam, bo sły szę znowu dzwo nek do drzwi.
Nie je stem już sama w domu, więc nie pa trzę przez okno, kto to, tylko od razu ru szam do wej ścia. Taka je stem od‐ 

ważna. Li sto nosz. Kilka ra chun ków i ja kiś po le cony do mnie. Dzi wię się, bo nie przy po mi nam so bie, że bym w ja‐ 
kich kol wiek urzę dach po da wała zmianę ad resu. Od wra cam ko pertę i wi dzę nie znany ad res z Ło dzi i tak zwy czaj nego
nadawcę, jak tylko można so bie wy obra zić – Jana Ko wal skiego. Oczy wi ście nic mi to nie mówi. Ale wiem, że Da wid
miesz kał w Ło dzi, dla tego pod pi suję po le cony. Prze la tuje mi przez myśl, że to ja kaś nie spo dzianka od niego. Nie
wiem tylko, czemu nie czuję pod eks cy to wa nia, a nie pew ność.

– Dzię kuję – od pra wiam li sto no sza. Pod cho dzę skon fun do wana do Gośki, która od razu wy chwy tuje, że coś jest
nie tak. Lata przy jaźni pro cen tują i nie po trze buje słów, żeby od czy tać moje emo cje. Sia dam, a ręce za czy nają mi
drżeć. Gośka pa trzy na mnie ze zdzi wie niem i tro ską. Bie rze ode mnie ko pertę i otwiera.

– Mam czy tać na głos?
– Yhm...
Prze nosi wzrok na pa pier i już chce wy po wie dzieć pierw sze słowa, ale coś ją po wstrzy muje. Pod nosi wzrok na

mnie.
– Przy się gam, że nie mam z tym li stem nic wspól nego!
– Co? – Co ona bre dzi? Chwy tam kartkę i czy tam sama.
„Sprawdź, jak zgi nęli jego ro dzice, a do wiesz się, z kim miesz kasz”.
Czy tam kilka razy, bo nie ro zu miem, o co cho dzi. Czuję się jak w ja kimś cho ler nym thril le rze. Przez głowę prze la‐ 

tują mi my śli typu: to nie do mnie, prze cież wiem, jak zgi nęli, o co, kurwa, cho dzi!!! Sta ram się nie kląć, ale te raz nie
daję już rady się po wstrzy my wać.

– Da wid jest w domu? – Głos Gośki wy rywa mnie z za my śle nia i w mig wy chwy tuję, że pyta za nie po ko jona.
– Po szedł do pracy. Bę dzie o dwu dzie stej – od po wia dam me cha nicz nie. I co ja mam z tym li stem zro bić?
– O co cho dzi z tymi ro dzi cami? – Gośka za czyna krą żyć po po koju. Chyba za mie rza w ten spo sób się uspo koić.

Ma te riał jej po ma rań czo wych spodni al la dy nek sze le ści, co nie po zwala mi się skon cen tro wać.
– Usiądź, pro szę. Nie mogę się sku pić, jak tak się krę cisz.
Siada i czeka na moją od po wiedź.
– Nie wiem, o co cho dzi, ale od pew nego czasu za czy nają dziać się dziwne rze czy, któ rych nie po tra fię wy tłu ma‐ 

czyć.
– Wera, za czy nasz mnie prze ra żać. Mów!
– Da wid nie ma ro dzi ców. I nie wiem, co ma zna czyć ten list. – Sta ram się my śleć i mó wić rze czowo, żeby nie po‐ 

paść w pa ra noję. – Kiedy miał szes na ście lat, jego ro dzice zgi nęli w wy padku sa mo cho do wym w dro dze do pracy.
Wje chał w nich pi jany kie rowca.

– To straszne, ale o co cho dzi temu, kto na pi sał ten list? To się nie trzyma kupy.
– Nie wiem... – Roz kła dam ręce.
– A co jesz cze się dzieje?
– Wczo raj, jak się obu dzi li śmy, zo ba czy li śmy, że na mu rze ktoś wy pi sał słowo „zdech niesz”.
Gośka sze roko otwiera oczy.
– Ale naj gor sze jest to, że gdy wy szły ście, to ja sie dzia łam jesz cze w ogro dzie i w pew nym mo men cie usły sza łam,

że ktoś po nim cho dzi. Wy stra szy łam się i ucie kłam do domu.
– Co ty mó wisz?



– I to nie był pierw szy raz. Kiedy się tu wpro wa dzi łam, pierw szej nocy też zda wało mi się, że wi dzę w ogro dzie ja‐ 
kąś po stać. Cho lera!

– Co?
– Wła śnie so bie przy po mnia łam, że spóź ni łam się do sa lonu, bo mia łam flaka w opo nie. A gdy po je cha łam za‐ 

wieźć iden ty fi ka tor do szpi tala, bo zo ba czy łam, że Da wid za po mniał go wziąć z domu, to oka zało się, że nie ma go
w pracy. Niby się wy tłu ma czył, ale te raz, jak so bie ze sta wiam różne zda rze nia, to... W su mie sama nie wiem, czy to
wszystko ma ja kiś wspólny mia now nik. – Po sta na wiam świa do mie prze mil czeć wzmiankę pie lę gniarki o roz wod‐ 
niku, bo wła ści wie je stem pewna, że ga dała głu poty.

– Weź... – Gośka za sła nia so bie dło nią usta. Wi dzę, że na dal się nie po koi. – Wera, może wróć do domu? Mar twię
się o cie bie.

– Po słu chaj... – Wraca mi trzeź wość umy słu. – Ja też się za czy nam nie po koić, ale nie będę tak po pro stu ucie kała.
Ja na prawdę go ko cham i chcę z nim być. Może te rze czy nie są ze sobą wcale po wią zane. My ślisz, że jak ktoś wy‐ 
słał list z Ło dzi, to przy je chał też wy pi sy wać groźby w ogro dzie? Nie wy daje mi się. Może sprawa z mu rem to ty‐ 
powy wan da lizm. Wiesz, ja kieś ło buzy nu dziły się w nocy – sta ram się prze ko nać samą sie bie.

– W su mie fak tycz nie dziwne, gdyby to była jedna osoba – przy znaje mi ra cję. – To co za mie rzasz zro bić?
Prze szy wa jący dźwięk te le fonu prze rywa roz mowę. Pa trzę na wy świe tlacz i na ca łym ciele po ja wia mi się gę sia

skórka.
– Halo? – pró buję opo no wać emo cje.
– Jak tam, skar bie? Żad nych nie pro szo nych go ści?
– Spo kój i ci sza – kła mię jak z nut i aż się dzi wię, że tak do brze mi to wy cho dzi. – Przy szła Go sia, pi jemy kawę.
– Do brze, to po zdrów ją. Mu szę już ucie kać. Ko cham. Pa!
– Pa.
Od wra cam się w stronę przy ja ciółki.
– My ślisz, że po win nam po wie dzieć Da wi dowi o tym li ście?
– Je żeli sama się nad tym za sta na wiasz, to od po wiedź brzmi: nie – stwier dza ostroż nie. Wi dzę, że nie chce znowu

ucho dzić za tę, która mnie od ciąga od uko cha nego.
– Chyba masz ra cję. Zresztą nie tylko w tym. Fak tycz nie zgu bi łam gdzieś swoją nie za leż ność i świa do mie i do bro‐ 

wol nie pod po rząd ko wa łam się męż czyź nie.
– Mó wi łam – po twier dza z dumą, nie tylko dla tego że się nie my liła, ale przede wszyst kim dla tego że wi dzi

zmianę we mnie. – Czyli co pla nu jesz zro bić?
– Wyjść za tego męż czy znę i być z nim szczę śliwa do końca ży cia, ale naj pierw... – ro bię dra ma tyczną prze rwę dla

pod krę ce nia na stroju – mam za miar spraw dzić tego Jana Ko wal skiego i od kryć, czemu pró buje mie szać się w mój
zwią zek. A ty mi w tym po mo żesz!

– – –

Umó wi ły śmy się z Gośką, że na stęp nego dnia po je dziemy do Dol no ślą skiej Bi blio teki Pu blicz nej. Li czę, że znaj‐ 
dziemy tam ar ty kuły z roku wy padku, może w ja kiejś lo kal nej ga ze cie, może w pi śmie bran żo wym. Mają tam świet‐ 
nie ska ta lo go wane na kom pu te rach wszyst kie cza so pi sma uka zu jące się po osiem dzie sią tym dzie wią tym. Je stem
pewna, że prasa mu siała o tym pi sać. Nie czę sto dwoje le ka rzy ja dą cych na dy żur zo staje śmier tel nie po trą co nych
przez pi ja nego kie rowcę.

Ob li czam, ile lat temu Da wid miał szes na ście lat, i wy cho dzi mi, że do wy padku mu siało dojść w ty siąc dzie więć‐ 
set dzie więć dzie sią tym czwar tym roku. Mię dzy nami jest czter na ście lat róż nicy, więc ja mia łam wtedy dwa latka.
Wrzu cam w Go ogle ha sła typu „od kiedy wy cho dzą cza so pi sma me dyczne dla le ka rzy” czy „ga zety re gio nalne w Ło‐ 
dzi w la tach dzie więć dzie sią tych”. Chcę mieć cho ciaż mgli ste ro ze zna nie, od czego bę dzie trzeba ju tro za cząć.

Za sta na wiam się, kim jest czło wiek, który wy słał list. Nie wy daje mi się praw do po dobne, żeby na zy wał się Jan
Ko wal ski, więc dla czego nie po dał praw dzi wego imie nia i na zwi ska? Czy dla tego, że kła mie? Za pewne... Tylko co
chce osią gnąć? Wy gląda, że nie lubi Da wida, a więc na pewno go zna i na pewno mieli ja kiś kon flikt. To wszystko
wy daje mi się bar dzo dziwne, wręcz nie re alne. Za czy nam się czuć jak bo ha terka książki, która ma do od kry cia za wiłą
za gadkę z prze szło ści. No tuję w pa mięci, żeby pod py tać na rze czo nego o ko le gów z Ło dzi...

Nie wie rzysz Da wi dowi?, pyta mój we wnętrzny głos. Wie rzę, od po wia dam mu. I wła śnie dla tego to ro bię. Chcę
udo wod nić so bie i in nym, że Da wid to cu downy, wspa niały męż czy zna. Nie wiem o nim wiele. Ale wła śnie wy ru‐ 
szam w po dróż po zdo by cie tej wie dzy i je stem go towa na wszyst kie in for ma cje. No do bra, może nie na wszyst kie.
Tak na prawdę chcę, by po twier dziła się moja do bra opi nia o na rze czo nym.



Czuję się dziś ja koś ina czej. Ani go rzej, ani le piej, po pro stu ina czej. Jakby wró ciła dawna We rka. Silna, nie za‐ 
leżna i go towa na wy zwa nia. Tro chę za czy nam się gu bić w tym, kim wła ści wie je stem. Jesz cze wczo raj by łam go‐ 
towa zre zy gno wać z wcze śniej szego ży cia i ca łymi dniami wiel bić męż czy znę, z któ rym za miesz ka łam. Dziś mam
przed nim ta jem nicę i za gadkę do roz szy fro wa nia, o któ rej on nie po wi nien wie dzieć.

Cho wam list w miej sce, gdzie ra czej ża den męż czy zna nie za gląda z wła snej woli, czyli do pu dełka na ko biece
środki hi gie niczne, czysz czę hi sto rię wy szu ki wa nia na te le fo nie i w kom pu te rze i się gam po książkę, bo prze cież pla‐ 
no wa łam spę dzić dzień na czy ta niu. Za sta na wiam się, po co to ro bię. Prze cież nie dla tego, że boję się, że Da wid bę‐ 
dzie prze glą dał mi te le fon. Ni gdy tego nie robi. Ra czej po doba mi się wcie le nie się w rolę bo ha terki ro dem z ekra ni‐ 
za cji Aga thy Chri stie. Gdyby nie to, że sprawa jest po ważna i do ty czy mo jego przy szłego męża, pew nie mia ła bym
z tego śledz twa nie zły ubaw.

Sama nie wiem, co wy ga duję. Chyba włą czył mi się tryb mo bi li za cji w wa run kach kry zysu. Nie raz wi dzia łam to
u mamy. Zwłasz cza gdy pro blem miał zwią zek z ro dziną. Ni gdy w trud nej chwili nie pła kała, nie za da wała so bie py‐ 
tań, na które nie znała od po wie dzi. Parła twardo do przodu, wie rząc, że bę dzie do brze. I było. Do piero po wszyst kim
po zwa lała so bie, by emo cje pu ściły. Moż liwe, że odzie dzi czy łam to po niej.

Nie mu szę na wet się gać po ter mo metr, żeby stwier dzić, że wraca mi go rączka. Mój we wnętrzny sło wo tok jest tego
naj lep szym do wo dem. Biorę ko lejną dawkę an ty bio tyku i kładę się do łóżka. Za czyna mi bur czeć w brzu chu i zdaję
so bie sprawę, że zja dłam dziś tylko śnia da nie. Za my kam oczy i daję so bie chwilę na od po czy nek.

Bu dzi mnie czuły do tyk. Da wid wtula się we mnie spra gniony cie pła i mi ło ści. Nie musi nic mó wić, ja już wiem,
że miał ciężki dzień, in stynk tow nie wy czu wam jego na stroje. Bo sam Da wid jest skryty i nie lubi opo wia dać o pro‐ 
ble mach na od dziale. Wła ści wie on pra wie ni gdy nie roz ma wia ze mną o przy kro ściach, a je śli już, to tak, żeby mnie
od nich se pa ro wać. Jakby chciał mnie chro nić przed wszyst kim, co złe. Na karku czuję jego wil gotny od dech. Ści ska
mnie moc niej niż zwy kle. Coś jest nie tak. Coś jest ina czej niż zwy kle. Nie mal siłą wy do staję się z jego ob jęć. Ob ra‐ 
cam się do niego twa rzą, chcąc spoj rzeć mu w oczy. I wi dzę coś dla mnie zu peł nie no wego – Da wid pła cze. Duże
kro ple łez lecą na po duszkę. Tym ra zem to ja go utu lam.

– Ciii... – szep czę. – Wszystko bę dzie do brze. Wy płacz się.
Przez chwilę le żymy w jed nej po zy cji, nie ru sza jąc się. Cię żar tego, co prze żywa, a czego nie wy ja śnia, za czyna

przy tła czać i mnie.
– Po wiesz mi, co się stało? – py tam de li kat nie, nie chcąc go zmu szać.
Pa trzy na mnie, jakby się za sta na wiał, czy po wi nien.
– Da wid, nie je stem małą dziew czynką. Będę twoją żoną i chcę, że byś miał we mnie opar cie. – Chwy tam jego dło‐ 

nie i pa trzę mu głę boko w oczy.
Po ciąga no sem.
– Pa mię tasz Alanka?
O Boże... Mo men tal nie robi mi się zimno, a gar dło za ci ska mi ja kaś nie wi dzialna ob ręcz. Tylko nie Ala nek...

Wiem, że nie mogę prze sad nie za re ago wać, bo Da wid ni gdy wię cej nic mi nie po wie, ale nic na to nie po ra dzę. Do
oczu na pły wają mi łzy.

– Tak – po świad czam ostroż nie. – To ten, który py tał, czy w nie bie też są ta kie smerfne ogrody?
Głos mi drży i sama też za czy nam się trząść.
– Dziś po po łu dniu Ala nek od szedł do nie biań skich ogro dów. Nic nie mo głem już zro bić...
Przez na stępne mi nuty pła czemy, da jąc so bie na wza jem uko je nie i prze ży wa jąc ten ból wspól nie. Boże, jak ja go

ko cham za tę wraż li wość.

– – –

Rano mamy czas na spo kojne śnia da nie.
– W po łu dnie po winni przyjść tech nicy do za ło że nia mo ni to ringu – in for muje jakby ni gdy nic, na kła da jąc so bie

szynkę na bułkę, na któ rej leżą już ma sło i ser żółty. Za wsze się dzi wię, że robi to w tej ko lej no ści. – Mam na dzieję,
że bę dziesz w domu?

– Słu cham? – Je stem za sko czona. Wła ści wie je stem na wet tro chę zła, bo nie pyta mnie o zda nie, ale za sko cze nie
bie rze górę.

– Nie może być tak, że ja cyś wan dale la tają po ogro dzie i wy pi sują, co im się żyw nie po doba. Poza tym pa mię taj,
że dziś ogród, ju tro dom – stara się mnie prze ko nać. Nie do mo ni to ringu, bo wi dzę, że o tym już zde cy do wał i szkoda
mo ich słów. Chce mnie prze ko nać, że ma ra cję.

– Da wid! Nie prze sa dzasz tro chę? – Czuję, że po liczki pą so wieją mi z ner wów.



– Nie. Sama mó wi łaś, że za czę łaś się bać. Chcę cię chro nić i mieć wszystko na oku. Jak po ja wią się ka mery, to
może ni komu nie bę dzie się chciało ry zy ko wać.

Nie za mie rzam się kłó cić. Choć re je struję w pa mięci, że nie kon sul to wał ze mną tego po my słu. Tak, wiem, że to
jego dom, ale ja też tu miesz kam. Za czy nam co raz wni kli wiej ana li zo wać to, co wy su wała Gośka.

– Na dziś już so bie coś za pla no wa łam, ale skoro za kła dają ka mery w ogro dzie, to chyba nie po trze bują, żeby ich
wpusz czać do domu? – Sta ram się tę moją małą formę buntu ubrać w roz sądne słowa.

– W domu też będą za kła dać. – Tym ra zem od kłada ka napkę i pa trzy na mnie ze zdzi wie niem, bo chyba pierw szy
raz, od kąd się znamy, nie przy kla snę łam jego pro jek towi.

Otwie ram sze roko oczy i nie do wie rzam.
– Da wid, ja nie chcę być na gry wana jak małpa w zoo! – wy bu cham w końcu.
– Prze cież nikt cię nie bę dzie na gry wał. To tylko na wszelki wy pa dek i dla bez pie czeń stwa. Nie ro zu miem,

w czym ci to prze szka dza.
– We wszyst kim! To nie jest nor malne, żeby na gry wać to, co się dzieje w miesz ka niu. Gdzie masz za miar te ka‐ 

mery roz sta wić? Może w sy pialni i w to a le cie też? Pro te stuję!
– Okej – od pusz cza. – W ta kim ra zie ustalmy, że ka mery będą zwró cone tylko na wej ścia do domu. By śmy mieli

ja kiś do wód w ra zie czego.
– W ra zie czego?
– We rka, daj spo kój. Różne rze czy się dzieją. Ra bunki, akty wan da li zmu. W ra zie tego.
Roz mowę chyba oboje uzna jemy za za koń czoną. Można śmiało po wie dzieć, że była to na sza pierw sza więk sza

kłót nia. I nie wia domo, kto ją wy grał. Chyba mamy re mis.
Nie za mie rzam na to miast od pu ścić dzi siej szego wyj ścia do bi blio teki. Będę mu siała po pro sić Ka rinę, żeby wpu‐ 

ściła tych od mo ni to ringu. Da wid wkłada na czy nia do zmy warki i pod cho dzi dać mi buzi na zgodę.
– Pa mię taj, że cię ko cham i że się o cie bie mar twię, gdy sie dzisz tu sama. Zwłasz cza w nocy, kiedy mam dy żur. –

Przy tula mnie mocno, po czym zbiera się do wyj ścia.
– Da wid!
– Tak?
– Chcę wró cić do pracy... – sta ram się wy po wia dać te słowa sta now czo, tak jak bym sama w to wie rzyła, ale chyba

nie za do brze mi idzie, bo kręci tylko głową zre zy gno wany.
– No, tak... Gośka była wczo raj na ka wie. – We dług niego to ona jest przy czyną wszyst kich mo ich wąt pli wo ści. –

A mo żemy o tym po roz ma wiać, gdy wrócę? – Py ta nie było ra czej re to ryczne, bo nie cze ka jąc na od po wiedź, po pro‐ 
stu wy cho dzi z domu.

– – –

Wła ści wie to wcale nie wiem, czy chcę pra co wać. Ale cie kawa by łam jego re ak cji. Czy to, o co po dej rzewa go
Gośka, jest prawdą? Czy on rze czy wi ście za mie rza mnie za mknąć w domu i od ciąć od świata? Do tej pory w to wąt‐ 
pi łam, ale nie można po le mi zo wać z fak tem, że bę dąc z Da wi dem, od su nę łam się cał kiem od wcze śniej szego ży cia.
Ale czy to aby na pewno jego wina? Do ni czego mnie nie zmu szał. Sama z uśmie chem na ustach zga dza łam się na
wszyst kie jego po my sły i było mi z tym do brze. Dla czego te raz nie jest? Za czy nam się za sta na wiać, czy nie za bar‐ 
dzo ule gam wpły wom. Nie tylko mo jego męż czy zny, ale też przy ja ciółki. Do póki dziew czyny nie wmó wiły mi, że
za tra ci łam całe swoje do tych cza sowe ży cie, nie za leż ność i nie malże oso bo wość, wcale tak na to nie pa trzy łam. Mu‐ 
szę prze stać o tym my śleć, bo za czy nam do cho dzić do wnio sku, że przy po mi nam cho rą giewkę na wie trze.

Przed wy jaz dem do bi blio teki, gdzie mam się spo tkać z Gośką, idę zo sta wić klu cze Ka ri nie.
– Prze pra szam, że cię ab sor buję. Na pewno nie mia łaś in nych pla nów? – Tro chę mi głu pio. Ale chyba bar dziej

przed samą sobą, bo nie po tra fi łam ja sno po wie dzieć Da wi dowi, że nie bę dzie mnie w domu, i te raz ona musi uda wać
mnie przed pa nami od ka mer.

– Spoko, nie przej muj się. Mo żesz na mnie li czyć – od po wiada z uśmie chem.
Czuję, że na prawdę nie ma nic prze ciwko temu. Spra wia na wet wra że nie, jakby się ucie szyła, że za pro po no wa łam

jej ja kieś za ję cie. Jej mąż też cią gle pra cuje, i to na wy jaz dach, więc Ka rina sie dzi cią gle sama we Wro cła wiu.
Oprócz mnie nie po znała tu chyba zbyt wielu lu dzi. Prze pro wa dzili się kilka mie sięcy temu z War szawy. Chyba dla‐ 
tego tak się za ko le go wa ły śmy po mimo spo rej róż nicy wieku. Obie sta ły śmy się tak zwa nymi żo nami przy mę żach.
Choć ja na wet nie mam jesz cze ślubu.

– Dzię kuję ci – rzu cam przez ra mię, bo je stem już pra wie spóź niona. Zdu miewa mnie, że od kąd nie mam w ży ciu
nic do ro boty, doba ja koś tak szyb ciej ucieka.



– – –

Par kuję przed Bi blio teką Dol no ślą ską. Mo nu men talny gmach robi pio ru nu jące wra że nie. Uwiel biam ta kie stare bu‐ 
dowle z ko lum nami. Przed drzwiami ma cha już do mnie ko lo rowa po stać. Całe szczę ście, że Da wid za dbał wczo raj
o do pom po wa nie mo jego koła.

– Prze pra szam za spóź nie nie. – Cmo kam Gośkę w po li czek.
– Za ro biona je steś? – Śmieje się, pusz cza jąc do mnie oko.
– Na wet nie wiesz jak! – Chi cho czę, bo ja w su mie też nie wiem. Czas prze la tuje mi ostat nio przez palce.
– Do bra, czego kon kret nie szu kamy? – pyta, kiedy sia damy przy dwóch ulo ko wa nych przy so bie kom pu te rach.
Wy cią gam z to rebki kartkę, na któ rej za pi sa łam zna le zione w ne cie ty tuły ga zet z tam tego okresu.
– Szu kaj trzech pierw szych, ja we zmę ko lejne trzy.
Wpi su jemy ha sła zbli żone do „śmierć na dro dze”, „pi jany kie rowca spo wo do wał wy pa dek” i tego typu, rok ty siąc

dzie więć set dzie więć dzie siąty czwarty.
– Okej.
Mija go dzina, a my na dal nic nie mamy. Jakby to zda rze nie ni kogo nie in te re so wało, jakby wkoło w tam tym okre‐ 

sie działo się o wiele wię cej in te re su ją cych rze czy do opi sa nia. Ja koś nie mogę tego po jąć.
– Je steś pewna, że to było w Ło dzi? – Gośka zre zy gno wana pa trzy na mnie oczami zmę czo nymi od prze ska ku ją‐ 

cych ar ty ku łów.
– Tak mi po wie dział Da wid – od po wia dam wy mi ja jąco. I za sta na wiam się, czemu nie je stem pewna.
– Okej. Zróbmy małą prze rwę na kawę. – Gośka ziewa i wy ciąga się na krze śle. – Sko czę do au to matu po ba to‐ 

nika. Cu kier we krwi po wi nien do dać nam ener gii. Chcesz coś?
– Nie, dzięki. Za parę ty go dni mu szę się zmie ścić w suk nię ślubną.
Kiedy ona wy cho dzi, ja po sta na wiam nie da wać za wy graną. Za czy nam na wet za sta na wiać się, czy na pewno do‐ 

brze ob li czy łam datę, a może źle usły sza łam, ile Da wid miał wtedy lat... Już sama nie wiem. Tak na prawdę nie chcę
się pod dać, bo po trze buję udo wod nić so bie, że Da wid nie kła mał. Ale w gło wie za czyna mi krą żyć ob raz wczo raj‐ 
szego li stu. „Sprawdź, jak zgi nęli jego ro dzice, a do wiesz się, z kim miesz kasz”. Ktoś ewi dent nie in sy nu ował, że hi‐ 
sto ria, którą po zna łam, nie jest praw dziwa. Co wię cej, chce po grą żyć w mo ich oczach na rze czo nego. Może na wet
uczy nić go od po wie dzial nym za tę śmierć... Je żeli pójdę tym tro pem, wyj dzie na to, że nie ufam przy szłemu mę żowi.
Z dru giej strony przy je cha łam tu po znać prawdę. A przy naj mniej tę prawdę, którą przed sta wiają ga zety. Drżą cymi
pal cami wpi suję na kla wia tu rze „za bój stwo le ka rzy, Łódź, 1994”. Po ja wia się sporo lin ków, ale ob raz roz mywa mi
się przed oczami. Mu szę wstać i opa no wać emo cje. Roz cho dzić na pię cie. Gośka za staje mnie ma sze ru jącą po sali.

– A ty co? Spa lasz ka lo rie przed ślu bem? – drwi ze mnie, choć jej mina wy raża tro skę.
Bez słów po ka zuję pal cem na kom pu ter.
– Zna la złaś coś? – za cie ka wia się.
Siada na moim miej scu i za czyna czy tać.
– O kurwa! – wy myka jej się, za co do staje wzro kową na ganę czy tel niczki z dru giego końca sali.
– Co jest? – Za mie ram w bez ru chu. – Czy taj! Czy taj na głos. Tylko tak, żeby tamta nie sły szała. – Sia dam koło

Gośki i sta ram się usły szeć coś wię cej poza bi ciem swo jego serca.
– „Dzien nik Łódzki”, 8 sierp nia 1994. Na głó wek: Ro dzinna zbrod nia czy bru talne mor der stwo nie zna nego

sprawcy? Dziś nad ra nem w ci chej i spo koj nej jak do tąd dziel nicy Ło dzi zna le ziono ciała dwojga mar twych le ka rzy
Ma rii i Zyg munta R. Zo stali bru tal nie za mor do wani w swoim domu. Na past nik za dał im sie dem dzie siąt cio sów no‐ 
żem. Ciała były cał ko wi cie zma sa kro wane, a zbrod nia miała naj praw do po dob niej wy dźwięk emo cjo nalny. – Gośka
czyta z co raz więk szym prze ję ciem. – Ciała zna lazł syn le ka rzy, na sto letni Da wid R., obec nie prze słu chi wany przez
po li cję w cha rak te rze świadka. – Gośka pa trzy na mnie i nie wie, co ma po wie dzieć.

Ja też nie wiem. W mil cze niu czy tamy ar ty kuł do końca. Nic wię cej się jed nak z niego nie do wia du jemy.
– Po cze kaj, na pewno są inne. – Gośka wraca do strony z lin kami i wy szu kuje ar ty kuły po wią zane.
Czuję, że do staję wy pie ków. Jak bym miała go rączkę, ale to ra czej mało praw do po dobne po tylu daw kach an ty bio‐ 

tyku. To nerwy, nic wię cej – prze ko nuję samą sie bie. Mu szę głę boko od dy chać. Zo sta jemy w bi blio tece ko lejną go‐ 
dzinę. Bu zują we mnie ta kie emo cje, że nie wiem na wet, ja kim cu dem znaj du jemy się w ka wiarni na Rynku. Pa mię‐ 
tam jak przez mgłę, że pro te sto wa łam, że chcia łam do domu, ale Gośka po wie działa coś w stylu: „Mu simy ob ga dać
sprawę na neu tral nym grun cie”. Tak więc sie dzę te raz przy stole przy szkla nej ścia nie, trzy ma jąc w rę kach go rący ku‐ 
bek ca ra mel mac chiato i prze ży wam coś w ro dzaju déjà vu. Kie dyś by wa łam tu z Gośką nie mal co dzien nie. Zdaję so‐ 



bie na gle sprawę, że od kąd za miesz ka łam z Da wi dem, nie przy szłam tu ani razu. Jest mi z tego po wodu głu pio. Ale
to nie mo ment na sa mo bi czo wa nie.

– I co o tym są dzisz? – wy rywa mnie z za my śle nia przy ja ciółka.
– Nie wiem. Jesz cze to do mnie nie do ciera. To zna czy... – Nie wiem, jak ubrać w słowa wszyst kie krą żące mi po

gło wie in for ma cje. – To straszne.
– No, tak – przy znaje. – Ale co my ślisz o tym, że Da wid był po dej rzany?
– My ślę, że mu siał przejść pie kło. Jak można po dej rze wać na sto latka, że za bił ro dzi ców?! – obu rzam się. Za szybą

lu dzie spa ce rują po wro cław skim Rynku jakby ni gdy nic. Jak za wsze. Za uwa żam je dy nie zmianę odzieży z let niej na
zi mową. Na uli cach kró lują te raz dłu gie płasz cze i pa ra solki. Sta ram się skon cen tro wać na czymś zwy czaj nym, by
opa no wać dez orien ta cję.

– We rka! On cię okła mał! Mam już do syć tego, że za cho wu jesz się jak in fan tylna idiotka!
– Słu cham?! – wy krzy ku jemy to so bie w twarz. Go ście ka wiarni za czy nają pa trzeć na nas z za in te re so wa niem,

więc ści szam mocno głos i przy su wam się do niej. – O co ci cho dzi?
– O co mi cho dzi? Po waż nie? Po wiem ci, o co mi cho dzi, skoro jesz cze nie ku masz. Wpro wa dzi łaś się do ob cego

fa ceta, zre zy gno wa łaś z pracy i ży cia to wa rzy skiego, za cho wu jesz się jak ja kaś mu zuł manka, a oka zuje się, że ten typ
był po dej rzany o po dwójne za bój stwo ze szcze gól nym okru cień stwem i co wię cej, okła mał cię w jed nej z naj waż niej‐ 
szych hi sto rii swo jego ży cia. O to mi cho dzi! Być może jest nie winny, a być może miesz kasz z mor dercą. Boję się
o cie bie! O to mi, do cho lery, cho dzi!

Ból nie mal roz sa dza mi czaszkę, a serce przy spie sza i nie ma za miaru zwol nić. Chcę coś po wie dzieć, żeby bro nić
jego i sie bie, ale nic nie przy cho dzi mi do głowy. Emo cje mu szą gdzieś ujść, bo ina czej roz padnę się na mi lion ka‐ 
wał ków. Za czy nam szlo chać. Pła czę tak ża ło śnie, że za chwilę zja wia się Mi chał i za pro wa dza nas do po koju so cjal‐ 
nego.

– Co się dzieje? We ro nika? Po wiedz... – Klęka przy mnie. Wi dzę, że jest au ten tycz nie prze jęty. Za wsze miał do
mnie sła bość, ale nie mogę mu prze cież po wie dzieć. Nie po win nam dzie lić się tą hi sto rią z in nymi. Sama jesz cze so‐ 
bie tego nie po ukła da łam. Ku mo jemu zdzi wie niu Gośka ra tuje sy tu ację.

– Nic jej nie bę dzie. – Kle pie go po ra mie niu i wy pro wa dza z po miesz cze nia. – Daj nam chwilkę. Po waż nie, za raz
się ogar nie. – Za myka za nim drzwi i pod cho dzi do mnie. – Trzy maj. – Po daje mi chu s teczki. – Nie jest do brze, ale
nie ma sy tu acji bez wyj ścia.

– Mu szę z nim po roz ma wiać. – Ła pię nor malny od dech i wraca mi ja sność umy słu.
– I co mu po wiesz? Że do sta łaś ano nim i wiesz, że był po dej rze wany o za bi cie ro dzi ców?
– No, chyba tak... – od po wia dam nie pew nie, za sta na wia jąc się, czemu mia ła bym tego nie zro bić. – Prze cież osta‐ 

tecz nie nie po sta wili mu za rzu tów.
– Ale na nożu były jego od ci ski pal ców.
– To był nóż z kuchni, a on miesz kał w tym domu – po le mi zuję. – To nor malne, że były tam jego od ci ski.
– Ale tam były tylko jego od ci ski – nie od pusz cza przy ja ciółka. – Dla czego?
– Gośka, prze stań, pro szę. Mam już do syć. Gdyby po li cjanci uznali, że zgro ma dzili wy star cza jące do wody, na

pewno by go za mknęli. W ar ty kule na pi sano, że ro dzice zgi nęli koło dwu dzie stej dru giej, a Da wid był w tym cza sie
ze swoją dziew czyną, o czym ona za świad czyła. Pew nie wró cił do domu, zo ba czył nóż na ziemi i pełno krwi, au to‐ 
ma tycz nie pod niósł, nie wie dząc, że to na rzę dzie zbrodni ani że ścią gnie na sie bie po dej rze nia.

– Ja nie twier dzę, że on to zro bił. Tego nie wiem. Ale bła gam cię, nie mów mu na ra zie, że znasz całą hi sto rię.
Mar twię się o cie bie. Dla czego cię okła mał? Od po czątku uwa żam, że on się za cho wuje dziw nie.

– Pew nie bał się, że moja re ak cja bę dzie taka jak twoja – rzu cam oskar ży ciel sko, choć wiem, że ona na to nie za‐ 
słu guje. Wiem, że chce mnie chro nić. – Prze pra szam – do daję po ci chu.

– Okej. Ro zu miem cię, na prawdę. Ko chasz go i chcesz mu wie rzyć, i oby oka zał się księ ciem z bajki, ale po wiedz
mi, czy ty na prawdę nie masz cho ciaż jed nego ma lut kiego pro centa wąt pli wo ści? Czy ufasz mu aż tak bar dzo, żeby
po sta wić swoje ży cie na szali?

I, cho lera, co ja mam na to od po wie dzieć? Zbyt wiele emo cji, za dużo wra żeń, nie ogar niam tego. Chcę jej wy‐ 
krzy czeć, że tak, że je stem pewna, na sto dwa pro cent, ale ja koś nie prze cho dzi mi to przez usta.

– Nie po wiem mu jesz cze. – Sły szę swój zre zy gno wany głos. – Tylko co da lej?
– Bę dziemy da lej szu kały. Wera, ty nic o nim nie wiesz. Mu simy się cze goś do wie dzieć. I do brze by łoby spraw‐ 

dzić tego, kto wy słał list. Może to nam wiele wy ja śni i oczy ści Da wida ze wszyst kich po dej rzeń.
– Wąt pię, żeby ten ktoś po dał praw dziwy ad res i per so na lia. Cały ten tak zwany list jest nie do rzeczny. Skoro ten

ktoś chce mnie ostrzec, to czemu nie pi sze wprost? Ewi dent nie nie za mie rza się kon fron to wać.



– Masz tę kartkę ze sobą?
Prze szu kuję to rebkę pewna, że za bra łam list z domu, jed nak nie ła two coś zna leźć w ar ty stycz nym nie ła dzie. Chcę

już so bie dać spo kój, gdy po mię dzy pa pier kami od cu kier ków i chu s tecz kami hi gie nicz nymi wy czu wam ko pertę.
– Mam!
– Po każ. – Gośka stu diuje ad res, po czym wpi suje go w wy szu ki warkę Go ogle. Dla czego sama na to wcze śniej nie

wpa dłam? Je dy nym wy tłu ma cze niem jest moja nie zgoda na fakt, że ten list w ogóle do mnie przy szedł.
– Cho lera. Nie zgad niesz! – Pa trzy na mnie za ra zem zdzi wiona i za do wo lona.
– Mów!
– Pod tym ad re sem mie ści się Ko menda Główna Po li cji w Ło dzi. – Jest tak pod eks cy to wana, jakby co naj mniej

od kryła lek na raka.
– I o czym to świad czy, we dług cie bie? Bo moim zda niem to zwy kła za grywka. Fał szywe dane. Może nadawca

mu siał coś wpi sać na od wro cie ko perty i tylko to mu przy szło na myśl.
– Po cze kaj... – Wy pro sto wuje się na krze śle i od chrzą kuje, jakby szy ko wała się do po waż nej roz mowy. Na ci ska

słu chawkę znaj du jącą się przy linku do ko mendy.
Za mie ram w bez ru chu, wstrzy muję od dech. Co ona robi? Ła pię się na za kli na niu rze czy wi sto ści. Oby nikt nie ode‐ 

brał... Oby nikt nie ode brał... Boże, je stem idiotką!
– Ko menda Miej ska Po li cji w Ło dzi, sier żant Aneta Sta la rek, w czym mogę po móc? – Sły szę bar dzo ci chy, ale

czy sty głos.
– Dzień do bry – za czyna moja przy ja ciółka. – Chcia ła bym roz ma wiać z pa nem Ja nem Ko wal skim. Ale nie je stem

pewna, czy do dzwo ni łam się pod wła ściwy nu mer.
– Ko mi sa rza Ko wal skiego nie ma dziś w pracy. Wraca w po nie dzia łek. Czy coś prze ka zać?
Czuję, że opa dam w ja kąś głę bię. Ciemną, zimną i po chła nia jącą mnie cał ko wi cie. Nie mam już nad ni czym kon‐ 

troli. Nie mogę też wy du sić z sie bie słowa i nie wiem, co w tej sy tu acji ro bić. Ten czło wiek fak tycz nie ist nieje. W do‐ 
datku jest po li cjan tem, który ostrzega mnie przed Da wi dem. Pewny i piękny świat, w któ rym do tej pory ży łam, ru‐ 
nął, a ja błą kam się te raz po jego gru zach. Co ro bić? Co ja mam z tym wszyst kim zro bić?

– Wera! – Gośka po trząsa mną. – Ogar nij się. Nie pora na od pły wa nie w nie znane. Sły sza łaś wszystko?
– Chyba urwał mi się film po sło wach „wraca w po nie dzia łek” – przy znaję.
– Do bra, po słu chaj... Umó wi łam nas na spo tka nie z tym ko mi sa rzem. W po nie dzia łek je dziemy do Ło dzi. Mu sisz

ja koś prze trwać do tego czasu i nie wzbu dzać po dej rzeń. Dasz radę?
Sy tu acja jak ze szpie gow skiego filmu, a ja się za sta na wiam, czy to tak na po waż nie.
– Dam – od po wia dam, choć nie wiem jesz cze jak.
– Może po win naś po je chać do ro dzi ców na week end?
– Nie jeż dżę na week end bez Da wida – od po wia dam znowu jak po słuszna mu zuł mań ska żona.
– To jedź z nim. – Gośka chyba wie, że nie ma co ze mną wal czyć. Ona po pro stu chce, że by śmy nie byli sami

w domu.
– Mu szę już wra cać. – To je dyne świa do mie wy po wie dziane dziś przeze mnie słowa, któ rych je stem pewna.

– – –

Wcho dzę pod prysz nic. Mu szę zmyć z sie bie trudy dzi siej szego dnia, te wszyst kie ne ga tywne emo cje, które po ja wiły
się tak nie pro szone i na gle. Nie chcę w tej chwili my śleć o tym, co się dzieje, kto ma ra cję, kto co zro bił i jak ja mam
za re ago wać na to wszystko. Je stem po pro stu po ludzku zmę czona. Mu szę od po cząć i za jąć się tro chę in nymi spra‐ 
wami. Ale fak tycz nie, do póki nie po ukła dam so bie tego, o czym się dziś do wie dzia łam, nie będę ujaw niała tych in‐ 
for ma cji przed Da wi dem. Nie dla tego że się go boję. My ślę, że Gośka działa w do brej wie rze, ale na kręca całą sy tu‐ 
ację do gra nic moż li wo ści. Po sta na wiam po roz ma wiać z Da wi dem, jak na biorę siły i zdy stan suję się do tych re we la‐ 
cji.

W ła zience robi się duszno, go rąca woda ob mywa moje ciało, da jąc mi uko je nie. Za po mnia łam uchy lić okno, co
przy kiep skiej wen ty la cji skut kuje za pa ro wa niem ca łego po miesz cze nia. Trudno, nie będę te raz wy cho dziła spod
prysz nica, żeby je otwo rzyć, bo za chla pię całą pod łogę i zmar znę. Sia dam na ka fel kach, po zwa la jąc, by stru mień
wody spa dał na mnie z siłą wo do spadu. Czuję, jak fala cie pła roz cho dzi się po moim ciele od ra mion w dół, do cie ra‐ 
jąc do każ dego na pię tego mię śnia. Mo gła bym tak sie dzieć go dzi nami. Pierw szy raz tego dnia jest mi po pro stu błogo
i do brze. Dla czego ży cie nie może być tak pro ste? Dla czego za wsze mu szą po ja wiać się ja kieś pro blemy? Po po licz‐ 
kach za czy nają to czyć się łzy. Spo koj nie... po wta rzam so bie. To tylko emo cje ucho dzą. Niech spłyną.



Wie czór spę dzamy na roz pra co wy wa niu ka mer. Dzięki Bogu, Ka rina się spi sała i nie mu szę od po wia dać Da wi‐ 
dowi na py ta nia, co dziś po ra bia łam. Jest prze ko nany, że sie dzia łam w domu pod czas mon to wa nia mo ni to ringu. Nie‐ 
stety, nie mam po ję cia, jak to ob słu gi wać, bo prze cież nie wy słu cha łam in struk cji tech ni ków, dla tego mu szę uda wać
kom pletną blon dynkę, je żeli cho dzi o tego typu tech no lo gię.

– Po waż nie, ko cha nie, nie ku mam, jak to działa. Nic nie zro zu mia łam. – Pa trzę na niego z miną nie ska laną my śle‐ 
niem i uśmie cham się naj sło dziej, jak po tra fię. Nie jest to na wet wiel kie kłam stwo, bo gdy Ka rina pró bo wała mi to
wy ja śnić, moją głowę za przą tały inne my śli i nie mia łam już prze strzeni na przy swa ja nie no wych in for ma cji.

– Okej, w ta kim ra zie za raz to roz pra cuję. – Ca łuje mnie w usta i siada do czy ta nia in struk cji.
Pa trzę na niego, jak pro gra muje swój i mój te le fon, ściąga apli ka cje, pod łą cza sprzęt pod do mowe wi-fi. Za sta na‐ 

wiam się, czy coś się zmie niło. Czy po dzi siej szym dniu moje na sta wie nie lub uczu cia do niego ule gły mo dy fi ka cji?
Ale nic ta kiego nie czuję. On na dal po zo staje tym sa mym czu łym i tro skli wym męż czy zną. Ła pię się na wet na tym,
że mi go szkoda. Je stem na prawdę prze jęta i przy tło czona tym, co mu siał przejść jako na sto la tek. Już sama utrata ro‐ 
dzi ców po trafi znisz czyć mło demu czło wie kowi ży cie, a co do piero świa do mość, że zo stali za mor do wani, i to w tak
okrutny spo sób. A po tem jesz cze po dej rze nie o mor der stwo. Nie wiem, czy ja da ła bym radę przejść przez ta kie pie‐ 
kło. My ślę, że więk szość lu dzi mia łaby po czymś ta kim zruj no waną psy chikę, ale Da wid wy rósł na od po wie dzial‐ 
nego, cie płego fa ceta. Pa trzę na niego i czuję, że po po liczku leci mi łza. Od wra cam się i szyb kim ru chem dłoni ją
ście ram. Jesz cze nie czas na roz mowę o tym, czego się do wie dzia łam.

– Go towe! – Uśmie cha się. – Nie wiem, dla czego nie na gry wało się od razu po za in sta lo wa niu. Zle ci łem fa chow‐ 
com od pa le nie sprzętu. Twier dzili, że za da nie zo stało wy ko nane.

– Może to ja coś nie chcący odłą czy łam – tłu ma czę się głu pio, zda jąc so bie sprawę, że pew nie Ka rina chciała mnie
kryć i ska so wała pierw sze na gra nia, a dla nie po znaki odłą czyła sprzęt od sieci. By stra jest. Będę mu siała jej po dzię‐ 
ko wać.

– Okej. – Przy ciąga mnie do sie bie i pa trzy pro sto w oczy. – Wszystko do brze?
Z pew no ścią wy czuwa moje na pię cie.
– Po pro stu nie chcę być na gry wana w domu. Prze cież wiesz – sta ram się mó wić prawdę, nie zdra dza jąc in nych

po wo dów mo jego zde ner wo wa nia. – Strasz nie mnie to iry tuje. Nie bę dziemy już mieli żad nej in tym no ści.
– Po patrz... – Po ka zuje mi kilka ka drów na ekra nie kom pu tera. – Tak jak ci obie ca łem, ka mery są tylko na ze‐ 

wnątrz oraz dwie w sa lo nie, ale skie ro wane na wej ście do domu i do ogrodu. Ni czego wię cej nie na grają. Obie cuję ci
to.

– Okej... – Roz luź niam się.
To był długi i in ten sywny dzień, je żeli cho dzi o emo cje. Po trze buję re laksu.
– Za czy namy week end? – Pusz czam do niego oko i przy bie ram zmy słową pozę.
– Jak ja cię ko cham... – Ści ska moje po śladki i na mięt nie ca łuje mnie po szyi.
Je żeli jesz cze przed chwilą moje my śli fru wały gdzieś mię dzy ro kiem dzie więć dzie sią tym czwar tym a roz mową

w ka wiarni, to te raz sku piam się już tylko na jed nym. Na nim. Na jego go rą cym od de chu na mo jej skó rze, na dresz‐ 
czach, ja kie mnie prze cho dzą, gdy mnie ca łuje, na po czu ciu speł nie nia. Czuję się bar dzo, bar dzo pod nie cona. Ale po‐ 
trze buję dziś cze goś wię cej. Bli sko ści, in ten syw no ści do znań i po czu cia bez pie czeń stwa, ja kie dają mi jego ra miona.
Moje ciało i umysł nie są te raz kom pa ty bilne i chcą chyba zu peł nie in nych rze czy. Mię dzy no gami je stem już tak mo‐ 
kra jak jesz cze ni gdy, ale zmu szam się ostat kiem sił, żeby prze dłu żać te do zna nia.

– Chodź! – Ła pię go za rękę i pro wa dzę do sy pialni. – Zro bię ci ma saż...
Po py cham go lekko na łóżko. Opada na nie ple cami i ściąga ko szulkę. Uwiel biam jego mię śnie sil nego, wy spor to‐ 

wa nego męż czy zny. Ko cham jego ra miona, które obej mują mnie w nocy, spra wia jąc, że nie chcę być ni g dzie in dziej.
Jego ciemne oczy płoną te raz z po żą da nia i pa trzą na mnie za chłan nie. Uśmie cha się przy tym słodko, pre zen tu jąc
białe jak śnieg zęby. Włą czam zmy słową, spo kojną mu zykę i za pa lam świece. A on ob ser wuje z łóżka, jak sek sow‐ 
nym, ta necz nym kro kiem zmie rzam do niego z olej kiem do ma sażu. Rap tem po ja wiają mi się w gło wie py ta nia: co ja
ro bię? Czy to, czego się dzi siaj do wie dzia łam, nie po winno ja koś zmie nić mo jego na sta wie nia? Czy nie po win nam
za cho wy wać się ina czej? Ale od su wam te po nure my śli. Być może chcę mu wy na gro dzić to, co mu siał przejść
w prze szło ści. Chcę się nim za opie ko wać, za dbać o niego i chro nić go tak samo, jak on trosz czy się o mnie. Dla tego
nie zdra dzi łam Da wi dowi, że ktoś pró buje mu za szko dzić. Chcę, żeby mi ufał i miał we mnie opar cie, tak jak ja mam
w nim.

– Ob róć się – szep czę mu zmy słowo do ucha, a on wy ko nuje po le ce nie.
Ścią gam spodnie i bok serki i sia dam na jego po ślad kach okra kiem. Pró buje zła pać mnie i po gil go tać, ale każę mu

się uspo koić i na le wam so bie na dłoń cie płą oliwkę. Naj pierw de li kat nie wma so wuję ją w jego plecy, dłu gimi, po su‐ 
wi stymi ru chami, po tem zjeż dżam po woli i wra cam z po wro tem.



– Cu dow nie – mówi lekko za chryp nię tym, roz le ni wio nym gło sem, co jesz cze bar dziej mnie pod nieca. Moja bie li‐ 
zna prze staje speł niać swoje prze zna cze nie, dla tego też po sta na wiam ro ze brać się cał ko wi cie.

– Wera...
– Tak, ko cha nie?
– Twoja cipka jest taka go rąca... Za raz eks plo duję.
Śmieję się, bo fak tycz nie też to czuję i jest mi bar dzo przy jem nie. Ale nie po zwa lam mu nic wię cej ro bić. Chcę do‐ 

koń czyć ma saż. Po trze buję fi zycz nego kon taktu z każdą czę ścią jego ciała. Czuć cie pło jego skóry, wy czu wać tętno
i sły szeć, jak jego serce przy spie sza co raz bar dziej. Nie wiem, jak długo tak na nim sie dzę i dla czego ten ma saż daje
równą przy jem ność nam obojgu, ale do piero kiedy mu zyka z jed nej płyty koń czy się, po zwa lam mu, by i on mnie
tro chę po do ty kał. Leży te raz na ple cach, a ja sie dzę na nim po chy lona i pa trzę mu w oczy. Oboje szcze rzymy się do
sie bie bez opa mię ta nia. De li kat nie głasz cze mnie po ple cach i za kłada mi za ucho spa da jące na twarz nie sforne ko‐ 
smyki wło sów.

– Na wet nie wiesz, jak bar dzo cię ko cham. Je steś moją mi ło ścią. Tylko moją.
A ja czuję, że brzmi po waż niej niż zwy kle. Nie, żeby wcze śniej nie mó wił tego na po waż nie, ale te raz jego głos

jakby prze ni kał do mo jego wnę trza i po wo do wał nie po kój.
Chyba to wy czuwa, bo za czyna mnie na mięt nie ca ło wać. Na sze po ca łunki, po cząt kowo de li katne, stają się co raz

in ten syw niej sze i szyb sze. Prze rzuca mnie pod sie bie i ca łuje łap czy wie całe moje ciało. Pie ści mnie dłońmi, prze jeż‐ 
dża ję zy kiem, a zę bami drażni się z mo imi pier siami. Czuję tak eks tre malne do zna nia, że je stem go towa dojść w mi‐ 
nutę, ale on nie po zwala mi, prze sta jąc na gle. Ob raca mnie na brzuch i unosi do klęku. Za cho dzi od tyłu, ca łuje moje
po śladki i wszystko, co znaj duje się mię dzy nimi.

– Da wid... – ję czę. Do sko nale zdaję so bie sprawę, że się zbli żam.
Wcho dzi we mnie od tyłu. Jego ru chy są silne, mocne i na miętne, a ja krzy czę z roz ko szy.
Po kilku mi nu tach le żymy wtu leni w sie bie, speł nieni i pewni tego, że nikt nie da nam w ży ciu tyle przy jem no ści,

ile mo żemy dać so bie na wza jem sami.

– – –

So botę spę dzamy w Szklar skiej Po rę bie, gdzie od by wamy spo tka nia w sali we sel nej z me ne dże rem, kwia ciarką i ko‐ 
or dy na torką we sel. To po mysł mo jej mamy i za ra zem jej pre zent dla nas, na który chęt nie przy sta jemy. O ile wcze‐ 
śniej by łam za chwy cona tym, że sama o wszystko dbam, te raz orien tuję się, że mo gła bym się nie wy ro bić. Tym bar‐ 
dziej że nie mam ostat nio głowy do ozdó bek, tor tów i bu kie tów. Cie szę się, że wy cho dzę za mąż, ale czuję, że te raz
naj waż niej sze to roz wi kłać za gadkę prze śla dowcy Da wida. Tak wła śnie za czy nam go na zy wać. My ślę, że to fa cet,
który chce znisz czyć Da wi dowi ży cie. Nie wiem tylko dla czego, ale to, co się ostat nio dzieje wo kół nas, musi mieć
wspólny mia now nik. Na so botni obiad za bie ramy ro dzi ców do re stau ra cji w ra mach po dzię ko wa nia za wspar cie
w or ga ni za cji we sela. Przy naj mniej na tym polu nie mu szę się już o nic mar twić, wszystko bę dzie do pięte na ostatni
gu zik. Mój na rze czony ma z nimi świetny kon takt, co daje mi po czu cie pew no ści i speł nie nia.

Przez całą nie dzielę le niu chu jemy. Za oknem niebo za snute gra na to wymi chmu rami, z któ rych co chwila spada je‐ 
sienny deszcz. Nie wy cho dzimy na wet z pi żam. Oglą damy Net flixa, czy tamy książki, go tu jemy ra zem spa ghetti. Jest
po pro stu cu dow nie nor mal nie.

Kiedy sie dzimy póź nym wie czo rem na ka na pie i ma su jemy so bie na wza jem stopy, dzwoni Gośka. Przez chwilę za‐ 
sta na wiam się, czy ode brać. Da wid chyba do strzega moje za wa ha nie, bo marsz czy tylko czoło i prosi, że bym się nie
wy głu piała.

– W końcu jest twoją naj lep szą przy ja ciółką. To, że ja za nią nie prze pa dam, nie zna czy, że ma cie się spo ty kać
w ta jem nicy przede mną.

Ma cał ko witą ra cję, ale w tym sa mym cza sie ja czy nię dwa spo strze że nia. Po pierw sze, niby nie po wie dział nic
złego, a wręcz prze ciw nie, ale i tak po czu łam się jak besz tane dziecko, co zu peł nie mi się nie spodo bało. A po dru gie,
on nie zdaje so bie sprawy z praw dzi wej przy czyny mo jego za wa ha nia.

– Okej. Zrób nam her batkę, jak mo żesz, a ja pójdę na górę po ga dać. Pew nie ma ja kiś mi ło sny pro blem do prze dys‐ 
ku to wa nia.

– Ja sne.
Da wid wstaje z ka napy i udaje się w kie runku kuchni, a ja śmi gam do sy pialni. Od dzwa niam.
– No, hej – sta ram się mó wić ci cho i ła pię się na tym, że ob ser wuję ukrad kiem drzwi. Chyba po pa dam w pa ra noję.
– Cześć. Je dziemy ju tro?
– No pew nie – od po wia dam bez wa ha nia. – A na którą nas umó wi łaś?



– Mamy tam być na szes na stą. Więc my ślę, że koło czter na stej mu simy wy je chać.
– O kurde. Tak późno? – Za czy nam się za sta na wiać, co po wiem Da wi dowi. Na wet je żeli cała roz mowa zaj mie

nam tylko go dzinę, to trzeba li czyć, że naj wcze śniej o dzie więt na stej będę w domu.
– Po wiesz, że po szłaś na otwar cie no wej ka wiarni Mi chała. – Przy ja ciółka chyba czyta mi w my ślach.
– Co? – dzi wię się. – Mi chał otwiera ka wiar nię?
– Wi dzisz, jak ty nic nie wiesz o swo ich zna jo mych? – ruga mnie. – A wiesz, że Pa try cja ma no wego fa ceta?
– Nie wiem. Je stem bez na dziejną przy ja ciółką i ko le żanką – przy znaję.
– Ju tro ci opo wiem – obie cuje. – A na otwar cie ka wiarni idziemy na prawdę, tylko na dwu na stą, więc ubierz się

ade kwat nie i kup ja kie goś kwiatka w do niczce czy coś. Pod jedź po mnie kwa drans przed. To nie jest da leko od
Rynku.

– Okej, nie ma pro blemu. Mu szę już koń czyć – rzu cam, sły sząc kroki na scho dach.
– Her batka go towa. – Da wid wsuwa głowę do sy pialni. – Wszystko do brze?
– Już idę. – Uśmie cham się i scho dzę na dół.

– – –

W nocy bu dzę się i nie mogę za snąć. Czuję silny nie po kój. Pró buję so bie ra cjo na li zo wać, że to przed wy jaz dem i że
prze cież nic ta kiego złego nie mogę się do wie dzieć, co zmie ni łoby moje po dej ście do Da wida. Ale spo kój nie przy‐ 
cho dzi. Nie po ma gają na wet ćwi cze nia od de chowe. Za oknem sza leje bu rza, a mój męż czy zna śpi jak za bity. Wtu‐ 
lony we mnie, obej muje mnie ra mie niem. Czy gdyby miał coś na su mie niu, spałby tak spo koj nie? Pierw szy raz, od‐ 
kąd się znamy, jego ręka wy daje mi się ciężka. Zbyt ciężka. Jakby mnie przy tła czała. Zsu wam ją z sie bie i wy cho dzę
z łóżka. Scho dzę do kuchni i po sta na wiam zro bić so bie go rącą cze ko ladę. Opa tu lam się szla fro kiem, bo w domu jest
chłod niej niż zwy kle. Cie kawe... Pod cho dzę do ter mo statu i ze zdzi wie niem wi dzę, że usta wiony jest na szes na ście
stopni. Od kąd tu miesz kam, za wsze było dwa dzie ścia dwa, bo Da wid nie lubi zimna. Zmie niam usta wie nia, a po tem
szu kam w szafce ze sło dy czami mlecz nej cze ko lady. Na le wam wody do garnka i ro bię jej „cie płą ką piel”. Za oknem
sły szę na si la jącą się bu rzę. Pio runy są co raz gło śniej sze i co raz częst sze. Za wsze w ta kich chwi lach dzię kuję opatrz‐ 
no ści za to, że mam su che, wy godne miej sce, gdzie mogę się czuć bez piecz nie. A prze cież ni gdy nie mu sia łam spać
na dwo rze i nie do świad czy łam zimna ani głodu. Go tową cze ko ladę na le wam do du żego kubka i sia dam na drew nia‐ 
nym bla cie. Uwiel biam na nim prze sia dy wać. Z tej per spek tywy wszystko w domu wy gląda ina czej, ja koś tak fry‐ 
wol niej. Mam na dzieję, że i tym ra zem po czuję się po pro stu wy lu zo wana, ale próżne na dzieje. Na pię cie nie pusz cza.
Pa trzę w kie runku okna, choć prak tycz nie nic nie wi dzę oprócz swo jego od bi cia. Deszcz ude rza o szyby co raz moc‐ 
niej, a grzmoty cały czas się prze ta czają. Moje we wnętrzne ro ze dr ga nie za miast się uci szyć, też przy biera na sile. Nie
mam nic prze ciwko bu rzy. Uwa żam, że bywa na prawdę piękna. Ale tę od bie ram ina czej. Jako zło wiesz czą. Upi jam
łyk go rą cego na poju, ma jąc na dzieję, że ta sło dycz uwolni cho wa jące się gdzieś w or ga ni zmie en dor finy. Na gle sły‐ 
szę jakby pstryk i ga sną wszyst kie świa tła. Za oknem bły ska wica roz świe tla po dwórko, na któ rym wi dzę po ru sza jącą
się ciemną po stać. Sły szę swój pisk i ze ska kuję z blatu. Ktoś ła pie mnie od tyłu i mam wra że nie, że za chwilę stracę
ży cie. Ku bek wy pada mi z rąk, a cze ko lada roz lewa się po sto pach. Krzy czę prze ra żona.

– Wera, spo koj nie. – Głos Da wida do cho dzi do mnie jakby z za świa tów. – Ej, to tylko ja.
– Da wid... ja... – Przy tu lam się mocno do niego. – Ja tam ko goś wi dzia łam. Na po dwórku.
– Po cze kaj tu.
Sa dza mnie na ka na pie w sa lo nie i po omacku szuka la tarki w szafce w przed po koju. Za wsze mamy tam scho wa‐ 

nych kilka sztuk na wy pa dek ta kich awa rii.
– Nie idź – pro szę drżą cym gło sem. Chcę do niego po dejść i go za trzy mać, ale strach pa ra li żuje mi nogi.
– Trzy maj – po daje mi jedną z la ta rek, któ rej świa tło oświe tla te raz pół su fitu – i nie ru szaj się stąd. Nic mi nie bę‐ 

dzie.
Wy cho dzi na po dwórko. Nie ma go kilka chwil, pod czas któ rych pró buję go zlo ka li zo wać przez wszyst kie moż‐ 

liwe okna. Wi dzę tylko snop świa tła okrą ża jący dom. Kiedy Da wid wraca, jest cały prze mo czony.
– Ni kogo nie ma. Mu siało ci się przy wi dzieć. – Klęka koło mnie. – Już wszystko do brze?
Ki wam po ta ku jąco głową. Nie ma ni kogo i wszystko jest do brze. Mu szę so bie to po wta rzać. Po dobno kłam stwo

po wtó rzone sto razy staje się prawdą. Nie ma ni kogo i wszystko jest do brze. Ale ja wiem, że ktoś tam był. I czuję, że
w moim ży ciu dzieje się coś, czego nie ro zu miem. Wie rzę, że fak tycz nie wszystko bę dzie do brze.

– – –



Dzień jest już zu peł nie inny. Sło neczny i jak na tę porę roku na wet cie pły. Je dziemy moją skodą do Ło dzi, a Gośka
pró buje od go nić my śli od trud nego te matu i opo wiada, co sły chać u wszyst kich na szych zna jo mych.

– Do brze, że cho ciaż na otwar cie ka wiarni przy szłaś. Mi chał bar dzo się ucie szył. To było wi dać – pod kre śla z tę sk‐ 
notą w gło sie.

Przez chwilę mam wra że nie, że mi o czymś nie mówi. Może ona też za uwa żyła, że nasz ko lega robi do mnie ma‐ 
ślane oczy.

– Po sta ram się po mału wra cać do ży cia, obie cuję. – Zmie niam bieg i sły szę dziwne zgrzyty.
– Ej! Kie rowca bom bowca – rzuca Gośka. – Może sprzę gło za słabo wci snę łaś.
– Dzię kuję ci za celną wska zówkę, moja przy ja ciółko bez auta i prawa jazdy. – Pusz czam do niej oko. Wiem, że

się nie ob razi.
– O, prze pra szam, prze pra szam! Wiesz, ile ja się w ży ciu na oglą da łam TVN Turbo? Mo gła bym ro bić dok to rat

z me cha niki. – Śmieje się, a jej śmiech jest bar dzo za raź liwy.
– To fakt – przy znaję. – Cie szę się, że by ły śmy na tym otwar ciu. Swoją drogą, piękne miej sce. A te ko lory! Złoto

i brązy, ide al nie do pa so wane do ro dzaju dzia łal no ści. W ta kim miej scu aż chce się pić kawę!
– Mi chał mó wił, że gdy by śmy wró ciły w miarę wcze śnie, to mo żemy jesz cze wpaść na małe after party. Bę dzie

kawa po ir landzku, czyli z whi sky. – Unosi brew, za chę ca jąc mnie do przy ję cia za pro sze nia.
– Ja to ra czej nie. Już i tak mu sia łam kom bi no wać z tym wy jaz dem.
– Zdaje się, że obie ca łaś po wrót do ży cia. – Pa trzy na mnie spode łba.
– Ale po wolny.
W su mie za sta na wiam się, co by się stało, gdy bym po szła. Prze cież to nie Da wid mnie ogra ni czał, to ja sama nie

chcia łam ni g dzie wy cho dzić bez niego. A może dzi siaj trzeba to zmie nić?
Ko menda Miej ska Po li cji w Ło dzi wabi nas otwar tymi drzwiami. Czuję we wnętrzny opór, żeby tam wejść. Ten bu‐ 

dy nek na swój spo sób mnie przy tła cza. My śla łam, że to bę dzie mały ko mi sa riat jak na fil mach, a ko mi sarz Ko wal ski
okaże się pod ta tu sia łym męż czy zną o nie speł nio nych aspi ra cjach, który bę dzie pra wił far ma zony nie do uwie rze nia
dla zdro wych psy chicz nie oby wa te lek. Ale te raz moje wnętrz no ści za ci skają się na wi dok du żego, wie lo pię tro wego
bloku z kil koma od dzia łami, pod gru pami czy jak to się tam w tej po li cji dzieli.

– Go towa? – Gośka rzuca py ta nie i nie cze ka jąc na od po wiedź, bie rze mnie pod rękę i pro wa dzi do środka.
W ko ry ta rzu czuję za pach wil goci i za czyna mi się ro bić duszno. Czuję, że na twa rzy po ja wiają mi się wy pieki,

a ręce za czy nają drżeć.
– Pa nie do kogo? – pyta nie przy jem nym gło sem ko bieta w dy żurce.
– Je ste śmy umó wione z ko mi sa rzem Ko wal skim. – Przy naj mniej Gośka po trafi skle cić ja kieś sen sowne zda nie, bo

ja mam ochotę nie od po wia dać i za wi nąć się stąd jak naj szyb ciej.
– Na zwi ska?
– Pią tek i Ry ma now ska – moja przy ja ciółka od po wiada rów nie nie miło.
Po li cjantka chwyta za te le fon i przez chwilę z kimś roz ma wia. Kiedy od dech uspo kaja mi się i mam chwilę na ob‐ 

ser wa cję, dzi wię się, że tak młoda, ładna osoba za cho wuje się w tak bez oso bowy i su rowy spo sób.
– Może to ja kiś ostry PMS. – Gośka pusz cza do mnie oko.
– Dru gie pię tro, po kój dwie ście trzy na ście. – Sły szymy głos ru dej i bzy cze nie oznaj mia jące otwie ra nie się drzwi,

za które jest nam dane w końcu wejść.
Po kój dwie ście trzy na ście znaj duje się na końcu dłu giego be żo wego ko ry ta rza i kiedy do cie ramy, drzwi uchy lają

się, uka zu jąc męż czy znę po pięć dzie siątce. Wy gląda tro chę jak po rucz nik Co lumbo: ciemne, przy dłu gawe i lekko fa‐ 
lu jące włosy i zmru żone oczy. Z po stury jest ra czej nor malny, wzro stu też prze cięt nego. Jakby lekko przy gar biony,
ale pew nie to już wy my śli łam, do szu ku jąc się po do bień stwa z fil mo wym bo ha te rem. Ubrany po cy wil nemu,
w dżinsy i ko szulę w drobną, nie bie ską kratkę. Mi mo wol nie roz glą dam się po po koju, szu ka jąc be żo wego pro‐ 
chowca. Być może chcę w nim wi dzieć in te li gent nego, po zy tyw nego czło wieka, który roz wiąże moje pro blemy. Cho‐ 
ciaż nie wy obra żam go so bie ści ga ją cego groź nych prze stęp ców.

– Dzień do bry – przed sta wia się. – Je stem ko mi sarz Jan Ko wal ski. Pro szę wejść do środka i spo cząć. – Wska zuje
dło nią miej sce, gdzie stoją dwa gra na towe krze sła z opar ciem.

– Dzień do bry – od po wia damy jed no cze śnie.
Po kój jest ra czej mały, ale za kła dam, że skoro stoi tu tylko jedno biurko na le żące wła śnie do niego, to ko mi sarz

Ko wal ski nie może być nie li czącą się osobą na ko men dzie.
– Słu cham, w czym mogę pa niom po móc? – Pa trzy na nas, cze ka jąc na wy ja śnie nie.



Gośka sztur cha mnie nogą, da jąc znak, że te raz moja ko lej. Nie za bar dzo wiem, od czego za cząć, więc wyj muję
z to rebki list.

– Pro szę. – Po daję mu. – Do sta łam to w ze szłym ty go dniu. – Ob ser wuję go, po zo sta jąc czujna na wy raz jego twa‐ 
rzy, ale nie wi dzę ni czego nie zwy kłego. Żad nego gry masu czy unie sie nia się ką ci ków ust.

Za pada ci sza, bo nie wiem, co mo gła bym jesz cze po wie dzieć. Mam na dzieję, że on sam za cznie mi się tłu ma czyć.
– Ro zu miem. – Ogląda kartkę z każ dej strony. – Czy w związku z tym chce pani zło żyć ja kieś za wia do mie nie?

Ktoś pa nią prze śla duje, gnębi czy na cho dzi? – Stara się być grzeczny i kul tu ralny, ale jakby nie wie dział, o co mi
cho dzi. Za raz, za raz. Czy po rucz nik Co lumbo też cza sem nie zgry wał głupa?

– No, nie wiem. – De ner wuję się. – A ma pan za miar mnie na cho dzić? – Py tam zi ry to wana, bo z ja kiej ra cji to ja
mam mu się tłu ma czyć.

– Nie ro zu miem?
– Halo! – pod no szę głos. – Przy słał mi pan ten list w ze szłym ty go dniu, a te raz zgrywa idiotę? – Wiem, że się za‐ 

ga lo po wa łam. Za zwy czaj nie od no szę się tak do lu dzi, ale kur czę, na prawdę mam już do syć tej hi sto rii.
Gośka kła dzie rękę na moim ra mie niu.
– Spo koj nie – pró buje ra to wać sy tu ację. – Nie chcemy ro bić nie po trzeb nego za mie sza nia, ale czy mógłby pan wy‐ 

tłu ma czyć przy ja ciółce, dla czego przy słał jej pan ten list i co on miał na celu?
Ko mi sarz wy daje się jesz cze bar dziej skon ster no wany.
– Ale że ja pani to wy sła łem? – Za czyna wy glą dać na za in te re so wa nego. Prze cze suje przy dłu gawe włosy.
Ner wowo szu kam ko perty, która oczy wi ście za gi nęła gdzieś w cze lu ściach mo jej to rebki. Mam! Ma cham mu nią

przed no sem.
– No, chyba sama so bie tego nie wy sła łam?
Bie rze ode mnie ko pertę i z nie do wie rza niem czyta na od wro cie swoje dane i ad res ko mendy. Po chwili ła pie głę‐ 

boki od dech i opiera się wy god niej w fo telu.
– Pani We ro niko, nie ja wy sła łem pani ten list – mówi po woli, pa trząc mi pro sto w oczy, jakby chciał się upew nić,

że jego słowa do mnie do cie rają. – Nie znam pani i do te raz nie mia łem po ję cia, że pani ist nieje. Naj wi docz niej pa dła
pani ofiarą głu piego żartu. Być może praw dziwy nadawca zna mnie, a być może ścią gnął moje dane ze strony ko‐ 
mendy. Ta kie rze czy się zda rzają... – Roz kłada ręce.

– I tyle?
– Słu cham?
– Ta kie rze czy się zda rzają i tyle? – py tam z nie do wie rza niem.
I co ja mam zro bić z tą od po wie dzią? Po dzię ko wać i wró cić grzecz nie do domu? Jakby się nic nie stało, jak bym

tego li stu nie do stała i jakby nikt no cami nie przy cho dził pod nasz dom? Za raz, za raz, upo mi nam samą sie bie. Czy
nie tego wła śnie chcia łam? By tak się to skoń czyło, by nic złego nie zo stało tu po wie dziane... A przy naj mniej nic, co
mo głoby rzu cić cień na Da wida...

– Je żeli cho dzi o samo wy ja śnie nie mo jego rze ko mego udziału w tym przed się wzię ciu, to tak – pod su mo wuje ko‐ 
mi sarz. – Ale na pani miej scu za sta no wił bym się, co au tor miał na my śli. Oso bi ście po dej rze wam, że chciał zwró cić
pani uwagę na osobę, z którą pani mieszka. Jest pani młodą, atrak cyjną ko bietą, za kła dam więc, że mieszka pani
z męż czy zną. I nie wąt pli wie au tor tego li stu twier dzi, że wszyst kiego pani o tym męż czyź nie nie wie. Może nadawca
to ja kiś pani ad o ra tor, który po pro stu chce wy wo łać roz łam w pań stwa związku?

– Tyle to i my się do my ślamy – wtrą ciła się Gośka. – Ale co, je żeli pana na zwi sko nie zna la zło się na ko per cie
przez przy pa dek?

– Cóż, ist nieje taka moż li wość – mówi, dra piąc się po no sie. – Je żeli tak jest, to być może znam oso bi ście pani
part nera i co nieco o nim wiem. Ale przy pusz czam, że wtedy nie wid niałby tu ad res ko mendy, a mój pry watny, który
prze cież nie trudno w dzi siej szych cza sach zdo być.

– Czyli su ge ruje pan, że mógł pro wa dzić śledz two, w które za mie szany był na rze czony mo jej przy ja ciółki?
– To praw do po dobne. Choć nie pro wa dzi łem ni gdy śledz twa we Wro cła wiu. Może pani na rze czony po peł nił ja kieś

prze stęp stwo w Ło dzi? Ale na wet je żeli tak, to nie je stem upo waż niony, aby pani o wy ni kach tego śledz twa opo wia‐ 
dać. Bo skąd mam mieć pew ność, że to nie pani sama wy słała do sie bie ten list po to, aby wy łu dzić ode mnie tajne in‐ 
for ma cje?

– Czyli za raz to ja będę po dej rzana, świet nie. – Za czy nam czuć się zre zy gno wana i za pę dzona w kozi róg. – Nie‐ 
po trzeb nie tu przy je cha ły śmy. Dzię kuję za pana cenny czas.

Słowo „cenny” ak cen tuję bar dziej, niż po win nam, i wstaję z krze sła. Mam do syć. Wi dzę, że ni czego się tu taj nie
do wiemy, oprócz tego, że to nie on jest au to rem li stu.



– I wie pan co? – Gośka chce mieć ostat nie słowo, żeby nie było, że je ste śmy sie roty. – Nie po trze bu jemy pana
cen nych, taj nych i po uf nych da nych ze śledz twa. Same od kry ły śmy, że jego ro dzice nie zgi nęli w wy padku w dzie‐ 
więć dzie sią tym czwar tym, tylko zo stali za mor do wani. Chcia ły śmy tylko za py tać, dla czego pan gnębi We ro nikę, ale
skoro to nie pan, to nie było te matu.

– Po cze kaj cie – prosi, kiedy znaj du jemy się już pra wie po dru giej stro nie drzwi. – Jak się na zywa ten męż czy zna?
– Da wid Roz bicki – mó wię i nie mal od razu wi dzę na jego twa rzy ma lu jące się za sko cze nie. Ba!, nie malże szok.

Nogi się pode mną ugi nają, bo czuję, że za raz usły szę coś, czego może wcale nie chcę wie dzieć. Przez chwilę wszy‐ 
scy troje mil czymy.

– Usiądź cie, pro szę. Ta sprawa nie jest tylko za wo dowa – oznaj mia, jakby jesz cze nie mógł się otrzą snąć i mu siał
wy rów nać od dech, za nim opo wie coś wię cej.

– To zna czy? – Je stem au ten tycz nie za in te re so wana tym, co ma nam do po wie dze nia.
– Naj pierw upew nijmy się, że cho dzi nam o tę samą osobę. Da wid Roz bicki, syn Ma rii i Zyg munta, le ka rzy za‐ 

dźga nych we wspo mnia nym przez pa nią roku w ich wła snym domu?
Ki wam po ta ku jąco głową. Jan Ko wal ski po ciera dło nią raz włosy, raz brodę i za czyna ner wowo cho dzić po po‐ 

koju, za pewne ukła da jąc so bie w gło wie, co może nam prze ka zać.
– Nie spo dzie wa łem się, że ta sprawa jesz cze kie dyś do mnie wróci – za czyna. – W dzie więć dzie sią tym czwar tym

uczest ni czy łem w śledz twie ma ją cym na celu schwy ta nie za bójcy Roz bic kich. Straszna hi sto ria. Długo się jesz cze
o niej roz ma wiało w tych stro nach... – Robi zna czącą pauzę.

– Ale pan pra cuje w wy dziale za bójstw. Czy nie po wi nien być pan przy zwy cza jony do ta kich rze czy? Nie chcę
wyjść na ja kąś nie wraż liwą i bez duszną, ale dla czego aku rat tę sprawę pan tak do brze pa mięta?

Moja przy ja ciółka ewi dent nie wkrę ciła się w roz mowę, za to ja sie dzę jak na szpil kach, bo jąc się, że to, czego do‐ 
wiem się o Da wi dzie, może zmie nić moje uczu cia do niego.

– Ta kich przy pad ków się nie za po mina – od po wiada jej ko mi sarz. – By łem wtedy mło dym po li cjan tem. Mia łem
dwa dzie ścia pięć lat i do tam tej pory nie wi dzia łem zbyt wielu mar twych osób. A to był kosz mar. Roz biccy do stali
kil ka dzie siąt cio sów no żem. Ich krew i wnętrz no ści znaj do wały się po pro stu wszę dzie.

– Nie wiem, czy po wi nien pan nam to mó wić... – Mam łzy w oczach. Nie chcę tego słu chać. Nie chcę ta kich hi sto‐ 
rii w moim ży ciu. Czuję bunt i nie chcę tu być, a jed no cze śnie ja kaś nie wi dzialna siła trzyma mnie na tym krze śle
i każe wy słu chać wszyst kiego do końca.

– Nie prze ka zuję wam ni czego, czego nie mo gły by ście prze czy tać w ga ze tach z tam tego okresu. Zresztą to było
tak dawno temu, że żadna ta jem nica już mnie nie obo wią zuje.

Z prze ra że niem do strze gam, że ten czło wiek czuje po trzebę opo wie dze nia nam o swo ich emo cjach, a ja nie wiem,
czy to wy trzy mam. Nie stu dio wa łam psy cho lo gii. Nie chcę wy słu chi wać, jak było mu ciężko. Chcę tylko wie dzieć,
czy Da wid jest tym, za kogo go uwa żam, i wtu lić się w jego ra miona.

– Czy zła pa li ście mor dercę? – Jak zwy kle na ra tu nek przy cho dzi mi Gośka.
Co lumbo jakby otrzą snął się z za my śle nia.
– Nie. Ni gdy się nie do wie dzie li śmy, kto za tym stoi. Ale te raz w pełni ro zu miem wy sła nie li stu do pani, pani We‐ 

ro niko. – Zwraca się twa rzą w moją stronę. – Wi docz nie jest ktoś, kto wie, że za bił pani na rze czony, i chce pa nią
przed nim uchro nić.

– Słu cham? – Wy daje mi się, że się prze sły sza łam.
– Pan też tak są dzi? – Gośka kon ty nu uje swoje prze słu cha nie.
– Ow szem. Nie by łem w sta nie tego wtedy udo wod nić, ale je stem prze ko nany, że tak.
– Zwa rio wał pan?! – Pod no szę się tak gwał tow nie z krze sła, że się prze wraca. – Da wid miał wtedy szes na ście lat!

Jak pan może tak mó wić. W do datku bez żad nych do wo dów! – krzy czę. Chcę go za głu szyć. Chcę, żeby cof nął wy po‐ 
wie dziane przed chwilą słowa.

– Przy kro mi, ale skoro roz ma wiamy szcze rze, to tak wła śnie my ślę.
Po kój za czyna mi wi ro wać, a ja mam wra że nie, że za raz po dzielę los krze sła. Na szczę ście Ko wal ski oka zuje się

na tyle przy tomny, że pod biega do mnie i ła pie mnie pod ra miona.
– Niech pani od dy cha głę boko. – Sa dza mnie na krze śle, które po maga pod nieść prze ra żona Gośka, po czym pod‐ 

cho dzi do szafki i wy ciąga z niej szklanki.
– Wody czy wódki? – pyta jakby ni gdy nic.
– Wody – od po wia dam resz tami sił.
– Wódki. – Sły szę od po wiedź Gośki.



Pi jemy w mil cze niu. Nie wiem, co mam te raz zro bić, jak po win nam się za cho wać. Czy brać jego słowa na po waż‐ 
nie? Czy zo sta wić Da wida? Boże! Nie po trzeb nie tu przy je cha łam.

– Je żeli mo żemy kon ty nu ować...? – Ko mi sarz czeka, aż dam mu ja kiś znak.
– Pro szę, po sta ram się już nie ro bić hi ste rii. – Mu szę być dzielna i za cho wać ja sność umy słu, żeby móc wła ści wie

oce nić sy tu ację.
– Pani We ro niko, jest pani do ro słą ko bietą i musi sama oce nić, czy nie znaj duje się pani w nie bez pie czeń stwie. Ja

mogę tylko po wie dzieć tyle, ile wiem, ale na pewno nie wiem wszyst kiego. Na to miast tego, czego je stem pewny, jest
sporo. Przede wszyst kim mło dego Da wida Roz bic kiego za stano na miej scu zbrodni z no żem w ręku oraz uma za nego
krwią.

Chcę mu prze rwać, po da jąc coś na obronę Da wida, ale upo mi nam samą sie bie. Ko mi sarz i tak ma już wy ro bioną
opi nię. Nie ma sensu w to in ge ro wać. Mu szę jed nak wy słu chać wszyst kiego, żeby sa mej móc dojść do ja kichś wnio‐ 
sków.

– Poza tym on w ogóle nie pła kał. Kiedy we szli śmy do domu, sie dział w ka łuży krwi przy łóżku swo ich ro dzi ców,
trzy ma jąc nóż i pa trzył na nas nie obec nym wzro kiem. Pro szę mi wie rzyć, że był to na tyle prze ra ża jący wi dok, że
śnił mi się po no cach jesz cze długo. Pod czas prze słu cha nia po wta rzał cią gle tylko coś w stylu „to moja wina, mam
ich na su mie niu”. Jakby był w szoku, że dźga jąc no żem, po zba wił ich ży cia.

– Dla czego Da wid miałby chcieć za mor do wać swo ich ro dzi ców? – Nie mie ści mi się to w gło wie. – Czy zna leź li‐ 
ście ja kiś mo tyw? – za czy nam mó wić sło wami jak z fil mów kry mi nal nych.

– Po ja wili się świad ko wie, któ rzy twier dzili, że tego dnia do szło w ich domu do awan tury. Młody Roz bicki był po‐ 
noć bar dzo wzbu rzony. Po dobno do wie dział się od ko goś, że ro dzice okła my wali go przez całe ży cie, i uniósł się
gnie wem.

– Jak okła my wali? – W dal szym ciągu nie ro zu miem.
– W dniu ich śmierci do wie dział się, że go ad op to wali.
– Na dal nie wiem, dla czego miałby chcieć za bić?
– Po dobno miał duży żal, że mu nie po wie dzieli. Kto tam zro zu mie, co sie dzi w umy słach mło dych. We dług mnie

to ide alny kan dy dat na psy cho patę: trudne dzie ciń stwo, pie kielna in te li gen cja i przy sło wiowa iskra jak ta awan tura.
– W ta kim ra zie dla czego nie po sta wi li ście mu za rzu tów? – pyta ra cjo nal nie Gośka.
– Pro szę pani, to były inne czasy. Za le d wie kilka lat po trans for ma cji. Ni stąd, ni zo wąd po ja wił się na gle świa dek,

który za świad czył, że w chwili mor der stwa Da wid prze by wał wtedy z nim. A wła ści wie z nią, bo była to dziew czyna.
– A pan w to nie wie rzy? I co w ogóle to ma wspól nego z cza sami trans for ma cji?
– Taka cie ka wostka... Dziw nym zbie giem oko licz no ści ta dziew czyna zgło siła się do nas ra zem z dziad kiem Da‐ 

wida, który po la tach nie utrzy my wa nia kon tak tów z sy nem i sy nową na gle po sta no wił za opie ko wać się wnu kiem.
Tak się składa, że dzia dek był zna nym w na szym wo je wódz twie pro ku ra to rem ge ne ral nym. Jak po szpera pani w hi‐ 
sto rii współ cze snej, to do wie się pani o wielu za leż no ściach łą czą cych pro ku ra to rów i po li cjan tów, zwłasz cza w cza‐ 
sach ko muny.

– My śli pan, że dziew czyna kła mała?
– Tak. Je stem tego pe wien. Ma jąc zna jo mo ści, mógłby pew nie i tak wy cią gnąć wnuka z tego ba gna, ale wo lał za ła‐ 

twić sprawę ofi cjal nie, więc zna lazł świadka. A inni tego nie pod wa żali. Sprawa zo stała za mknięta, Roz bic kiemu ni‐ 
gdy nie po sta wiono za rzu tów. Wiem też z pew nego źró dła, że kilka lat póź niej pro ku ra tor Roz bicki za ła twił tej
dziew czy nie miej sce w aka de mii woj sko wej.

W gło wie kłębi mi się wiele py tań, mnożą się nie ści sło ści. Ta hi sto ria jest moim zda niem mocno na cią gana i nie
wiem, dla czego po li cjant, który tyle lat pra cuje w wy dziale kry mi nal nym, cią gle żyje starą sprawą. Może je stem na‐ 
iwna, może za bar dzo chcę ufać Da wi dowi, ale nie wie rzę w to, co ten czło wiek mówi. Da wid psy cho patą? Jesz cze
kilka dni temu pła ka li śmy ra zem po śmierci Alanka. Pie kiel nie in te li gentny? Tak, to prawda. Opo wia dał mi, że na uka
ni gdy nie spra wiała mu pro ble mów, że ma umysł tak chłonny jak gąbka i wła ści wie za pa mię tuje na za wsze wszystko,
co prze czyta czy usły szy. Ale co to zna czy dla tej sprawy? Nic. Swoją in te li gen cję ra czej wy ko rzy stałby do ukry cia
ciał, a nie sie dział przy nich i wzy wał po li cję. Gdyby oczy wi ście to zro bił. Ale nie zro bił. Na pewno.

– Po wie dział pan, że nie jest to do końca sprawa służ bowa. Co pan miał na my śli? – przy po mi nam mu jego słowa,
które do tej pory nie zo stały wy ja śnione.

Nie stety, w tym sa mym mo men cie dzwoni te le fon i na sza roz mowa musi po cze kać.
– Ko wal ski. Tak. Już idę. Daj mi mi nutę. – Od kłada słu chawkę te le fonu sta cjo nar nego i pa trzy na mnie tym sa‐ 

mym prze ni kli wym wzro kiem co wcze śniej.
– Czy to, co łą czy pa nią z Da wi dem Roz bic kim, to coś po waż nego?



– Ow szem. – Po ka zuję mu pier ścio nek na ser decz nym palcu.
– Czyli nie zo stawi go pani po tym, co tu usły szała?
Dziwi mnie to py ta nie i po wo duje nie przy jemne uczu cie na pi na ją cych się mię śni. Co to w ogóle za tekst? Znowu

prze szłam w fazę buntu.
– Ko cham Da wida i po strze gam go zu peł nie ina czej niż pan. Zresztą pan go wi dział tylko raz w ży ciu, a ja miesz‐ 

kam z nim od paru mie sięcy.
– Nie tylko raz – prze rywa mi. – Ale nie mam te raz czasu na wy ja śnie nia. Do sta łem pilne we zwa nie. Nie wy ba‐ 

czył bym so bie jed nak, gdy bym pani nie ostrzegł. Czy mo żemy się jesz cze spo tkać? Nie po wie dzia łem pani wszyst‐ 
kiego.

Ką tem oka wi dzę, z jaką uwagą Gośka przy słu chuje się na szej roz mo wie. Do tej pory zwra cał się do nas obu, ale
te raz po sta no wił zmie nić tak tykę, co musi ją za sta na wiać.

– Nie stety. Wra camy za raz do Wro cła wia. – Biorę to rebkę, da jąc znać, że roz mowa skoń czona.
– Przy jadę do pani. Tylko pro szę obie cać, że się pani ze mną spo tka.
– Spo tka się! – Sły szę od po wiedź Gośki.

– – –

Prak tycz nie całą drogę do Wro cła wia mil czymy. Bo i co mo gły by śmy w tej chwili po wie dzieć? Każda z nas musi so‐ 
bie po ukła dać to, co dziś usły szała. I obie na pewno zda jemy so bie sprawę z tego, że doj dziemy do róż nych wnio‐ 
sków. Czym więc jest prawda?, py tam samą sie bie. Jak to moż liwe, że dwie osoby, sły sząc tę samą hi sto rię, są w sta‐ 
nie zro zu mieć ją zu peł nie ina czej.

Od kilku mi nut wi dzę, że przy ja ciółka zbiera się do roz mowy ze mną, ale nie star cza jej siły. Ja za to je stem już
zwarta i go towa do kontr ataku.

– Przy kro mi. – Sły szę jej ci chy głos.
Tego się nie spo dzie wa łam. Te dwa zwy kłe słowa po wo dują, że wzbiera we mnie żal. Ogromny żal. Znaj duję się

w sy tu acji, w któ rej ni gdy nie chcia ła bym być. Do wie dzia łam się rze czy, które mogą mi zbu rzyć nie tylko ob raz uko‐ 
cha nego męż czy zny, ale całe po czu cie bez pie czeń stwa i plany na przy szłość. Od czu wam na pły wa jącą falę emo cji. Je‐ 
żeli za raz się nie ogarnę i nie do pro wa dzę do po rządku, za cznę ry czeć i nikt mnie już nie po wstrzyma. Sku piam się
na dro dze i chwy tam tego, z czym nie można po le mi zo wać.

– Po cze kajmy. Nie po wie dział nam wszyst kiego. Sama sły sza łaś. Nie będę fe ro wała wy ro ków, do póki się z nim
drugi raz nie spo tkam – mó wię to nem, któ rym sama chcę sie bie uspo koić.

– Ro zu miem cię. I na prawdę współ czuję, że mu sisz przez to prze cho dzić. Pa mię taj, że je stem tu z tobą i mo żesz na
mnie li czyć.

Pa trzę na nią ze zdzi wie niem.
– I żad nego „ucie kaj, bo miesz kasz z mor dercą” ani nic w tym stylu? – rzu cam sar ka stycz nie, choć wiem, że nie

po win nam.
– Żad nego. Ale gdy byś po trze bo wała noc legu, to u mnie masz jak w banku. I We rka... – czuję jej wzrok na so bie –

na prawdę się o cie bie mar twię, więc obie caj mi, że bę dziesz ostrożna.
– Obie cuję. – Ści skam moc niej kie row nicę. Gośka to praw dziwa przy ja ciółka.
– To jaki masz plan na naj bliż sze dni?
– Pod wiozę cię do Mi chała na after party, a po tem zo ba czę. Szcze rze mó wiąc, nie wiem, co zro bić.
– Może wejdź na drinka i zo stań dziś w nocy u mnie. A ju tro rano zo ba czysz. Spoj rzysz z in nej per spek tywy na to

wszystko.
– Do brze – przy ta kuję, bo rze czy wi ście nie chcę dziś wra cać do domu.
Po trze buję tro chę czasu. Pi szę więc ese mesa do Da wida, in for mu jąc go o mo ich pla nach. Nie mal au to ma tycz nie

do daję na ko niec „ko cham i ca łuję”, ale po chwili ka suję to i za daję tylko py ta nie: „OK?”. Nie cho dzi o to, że na gle
prze sta łam go ko chać. Ko cham go na dal tak samo, ale czuję się, jakby ktoś wy rwał mnie ze świata, w któ rym żyję,
i ka zał funk cjo no wać w ja kimś in nym, al ter na tyw nym, który wcale mi się nie po doba. Nie je stem w sta nie się prze‐ 
móc, żeby pi sać to samo co za wsze. Da wid to ewi dent nie wy czuwa, bo od razu dzwoni z py ta niem, czy wszystko
w po rządku. Wiele mnie kosz tuje prze ko na nie go, że nic się nie dzieje, że chcę tylko spę dzić noc ze zna jo mymi. Sły‐ 
szę w jego gło sie, że nie wie, jak na to za re ago wać. Do tej pory każdą noc poza tymi, kiedy był w pracy, spę dza li śmy
ra zem. Ale po sta na wia nie ro bić mi wy rzu tów. Mówi coś w stylu, że tę skni i nie może do cze kać się ranka, ale nie ro‐ 
zu miem do kład nie, bo jego słowa do cie rają do mnie z tru dem. Kiedy się roz łą czam, mam łzy w oczach.

– Bę dzie do brze. – Gośka po kle puje mnie po ra mie niu.



Jest już do syć późno, kiedy w końcu pod jeż dżamy do ka wiarni Mi chała. W środku spora grupka osób roz ma wia
i po dry guje w rytm ja kiejś spo koj nej, klu bo wej mu zyki.

– Tego się nie spo dzie wa łam. – Uśmie cham się do Gośki.
Fajna ta klu bo ka wiar nia. Czuję, że mam ochotę się na wa lić. Tak. Dawno tego nie ro bi łam. Na wet nie lu bi łam,

kiedy ktoś przy mnie uży wał ta kich okre śleń, ale to wła śnie czuję. Za lać, za pić, za po mnieć o wszyst kich pro ble mach.
Jak stu dent po zda nej se sji, kiedy ma już taki prze syt in for ma cji ze wszyst kich pod ręcz ni ków, które mu siał w ty dzień
przy swoić, że ma rzy tylko o do brym re se cie.

– Cie szę się, że je ste ście. – Sły szę Mi chała, który po ja wia się za nami znie nacka.
– No, hej. – Gośka ca łuje go w po li czek i za lewa się ru mień cem. Co jest?
– Masz tu coś moc niej szego? – py tam od razu z gru bej rury. Jak za raz nie wleję w sie bie pro cen tów, to chyba zwa‐ 

riuję. Czuję się jak na ło gowy al ko ho lik na gło dzie.
– A może być kawa z whi sky? – pyta, szcze rząc do nas swoje wam pi ryczne zęby.
– Pew nie! – od po wiada Gośka.
– Byle bez kawy – pro stuję.
Za biera nas na za ple cze, gdzie wi dzę cały ar se nał bu te lek. Otwie ram sze roko oczy ze zdzi wie nia i po dziwu za ra‐ 

zem.
– Moje dro gie – wy ja śnia nam – je ste śmy w ka wiarni, a więc nie mam kon ce sji na sprze daż al ko holu. Dla tego pi‐ 

jemy tu taj, żeby w ra zie na lotu od po wied nich służb nie ge ne ro wać zbyt wielu pro ble mów. – Na lewa nam whi sky do
szkla nek.

– Z lo dem? Z colą? Jak wo li cie?
– Samą! – Chwy tam czym prę dzej szklankę i wy pi jam do dna jed nym hau stem. – Jesz cze jedną! – Ma cham mu pu‐ 

stą przed no sem.
Mi chał pa trzy z kon ster na cją na Gośkę, jakby szu kał po twier dze nia ła mane na po zwo le nia. Lekko mnie to iry tuje,

chwy tam więc bu telkę sama i na le wam so bie ko lejną por cję. Gdy wy pi jam, fala go rąca bły ska wicz nie roz lewa się po
moim ciele.

– Zrób nam kawy – Gośka wy daje po le ce nie i wy pro wa dza mnie z za ple cza. – Wy star czy. Nic dzi siaj nie ja dłaś.
Przy sto puj tro chę, bo za chwilę się po rzy gasz i urwie ci się film.

– Chcia ła bym, żeby urwał mi się film – oświad czam, spa ce ru jąc z nią po ka wiarni i uśmie cha jąc się sztucz nie do
nie zna jo mych. – I żeby ten na stępny był już zu peł nie inny. Lekki, ła twy i przy jemny.

Za ci ska mi dłoń na ra mie niu, a ja czuję ból i pa trzę na nią z nie do wie rza niem.
– Ży cie nie jest lek kie, ła twe i przy jemne, ale ty dasz so bie z nim radę, ro zu miesz?
Ma wy zy wa jącą, bun tow ni czą minę.
– Tak. Dam so bie z nim radę – po twier dzam i nie mal za czy nam w to wie rzyć.
Ko lejne dwie go dziny mi jają w przy jem nej at mos fe rze, pi jemy już głów nie kawę, cza sem za kra pianą czymś moc‐ 

niej szym, i kosz tu jemy wy pie ków z ka wiarni, które Mi chał zo sta wił pod ladą spe cjal nie dla nas. Za mie niamy na wet
po kilka zdań z in nymi ludźmi i przez chwilę czuję się jak wolna, szczę śliwa ko bieta, która po pro stu ko rzy sta z ży‐ 
cia. Z tyłu głowy po zo staje jed nak świa do mość, że to tylko po zory.

– Co u cie bie? – Lekko pod chmie lona sły szę zmar twio nego Mi chała, który po ja wił się przy mnie za raz po tym,
gdy Gośka po szła do to a lety.

– Do brze – kła mię i uśmie cham się naj bar dziej bez tro sko, jak w tej chwili po tra fię.
– A jak w związku? Dba o cie bie ten...?
– Da wid – pod po wia dam. – Ma na imię Da wid.
– Okej. Dba o cie bie?
Sie dzimy przy ba rze na prze ciwko sie bie, tro chę kręci mi się w gło wie, a moją dłoń ogar nia ja kieś dziwne cie pło.

To Mi chał po ło żył swoją rękę na mo jej. Sta ram się ogar nąć tę sy tu ację i zna leźć dla niej lo giczne wy tłu ma cze nie. To
tylko ko le żeń ski gest, tłu ma czę so bie. Ale nie je stem prze ko nana. Fala go rąca ogar nia mnie też od tyłu. Jak to? Jak to
moż liwe, że wi dzę go z przodu, a czuję, jakby mnie obej mo wał od tyłu? Dłoń Mi chała zsuwa się z mo jej i do strze‐ 
gam zmie sza nie w jego oczach.

– Cześć, ko cha nie. – Sły szę szorstki mę ski głos, który moje ciało roz po znaje jako ten uko chany. Mo men tal nie
sztyw nieję i ob ra cam głowę. Da wid daje mi ca łusa w po li czek, a ja nie je stem w sta nie się ru szyć. Nie mogę też wy‐ 
do być z sie bie żad nych słów.



– Po my śla łem, że wpadnę. Za wsze wy po mi nasz mi, że nie spo ty kam się z two imi zna jo mymi. – Po pra wia mi ko‐ 
smyk wło sów, który wy su nął się z luź nego upię cia.

– Cześć – od po wia dam wresz cie au to ma tycz nie, ale na dal nie mogę się ru szyć. Na sze przy wi ta nie ni gdy nie było
ta kie oschłe. Mi chał musi poj mo wać, że coś jest nie tak.

Da wid pa trzy na Mi chała z wyż szo ścią i wy ciąga do niego rękę.
– Je stem Da wid, na rze czony We ro niki – mówi spo koj nie, ale bez uśmie chu.
– Mi chał. – Po trzą sają so bie dło nie. – Na pi jesz się cze goś?
– Kawy, je śli mogę pro sić.
– Ja sne – od po wiada i pod cho dzi do eks presu ci śnie nio wego.
Po chwili sta wia kawę przed Da wi dem.
– Na koszt firmy – stara się mó wić na lu zie, ale at mos fera gęst nieje.
Da wid po chyla się w kie runku go spo da rza i ści sza głos tak, żeby inni nie sły szeli:
– Dzięki. Mam jesz cze jedną prośbę.
– Ja sne, co mogę dla cie bie zro bić?
– Od pier dol się od mo jej na rze czo nej.
Świat za czyna wi ro wać, a ja czuję, że ilość po wie trza, która do ciera do mo ich płuc, jest nie wy star cza jąca...

– – –

Otwie ram oczy i czuję się jak nowo na ro dzona. Roz glą dam się. Leżę w na szej sy pialni. Jest dzień. Przez okno może
nie wpa dają pro mie nie słońca, ale przy naj mniej nie pada. Ob ra cam głowę w po szu ki wa niu Da wida, ale go nie ma.
Czuję za pach sma żo nej ce bulki i sły szę do bie ga jące dźwięki ra dia z dołu. Uno szę się, żeby spraw dzić na bu dziku go‐ 
dzinę. Dzie wiąta. Opa dam z po wro tem na po duszkę. Pró buję so bie przy po mnieć, jak zna la złam się w łóżku, a na wet
w domu, ale bez sku tecz nie. Czy urwał mi się film? Nie wy daje mi się, że bym tyle wy piła. A gdyby na wet, to te raz
od czu wa ła bym tego skutki. Ale nie, żad nego bólu głowy czy nud no ści. Za to je stem po twor nie głodna. Wzro kiem
szu kam szla froka i wy cho dzę spod koł dry. Za sta na wiam się, dla czego je stem naga. Na mięt nego seksu z Da wi dem też
so bie nie przy po mi nam, więc czemu nie wło ży łam pi żamy? Na sto liku noc nym do strze gam zu żyte chu s teczki hi gie‐ 
niczne. A prze cież Da wid to pe dant. Od kąd tu miesz kam, sta ram się więc bar dzo dbać o czy stość, która do tej pory
zaj mo wała dru go rzędne miej sce w moim ży ciu. Te chu s teczki trzeba wy rzu cić. Na ci skam nogą na otwie rak ko sza
na śmieci w ła zience i ze zdzi wie niem wi dzę w środku strzy kawki. Robi mi się ja koś dziw nie i za czyna krę cić w gło‐ 
wie. Ku cam i wy cią gam jedną. W tłoku znaj dują się resztki płynu. Czy Da wid zro bił mi za strzyk? Oglą dam swoje
ręce, ale nie wi dzę żad nych śla dów wkłu cia. A może zro bił so bie? Na bo saka scho dzę na par ter i zmie rzam do
kuchni. Mój męż czy zna smaży ja jecz nicę.

– Dzień do bry – wi tam się ule gle i lekko uśmie cham. Nie wiem, co się wczo raj działo, więc nie chcę go do dat‐ 
kowo de ner wo wać. Wolę naj pierw wy ba dać jego na strój.

– Jak się czu jesz? – pyta z tro ską, ale nie pod cho dzi do mnie. Pierw szy raz nie do staję od niego na przy wi ta nie bu‐ 
ziaka. Czuję się z tym bar dzo źle. Jak od rzu cone przez ro dzi ców dziecko, które nie wie, gdzie ma się te raz po dziać.

– Nie wiem – od po wia dam zgod nie z prawdą.
– Zo stań dziś w domu. Mu sisz od po cząć. – Bie rze pa tel nię i na kłada na ta le rze ja jecz nicę. Aro ma tyczny za pach

wy peł nia już całe po miesz cze nie.
– Chcesz bułkę?
– Pół – pro szę, sto jąc cią gle w bez ru chu i pa trząc na niego. Niby jest mój, ale jakby obcy.
Da wid wy ciąga z szu flady nóż. Duży, błysz czący, z drew nianą rączką i spraw nie prze krawa bułki. Po mo ich ple‐ 

cach prze biega zimny dreszcz. Wi dzę tylko ten nóż. Wy daje mi się, że jest za krwa wiony. Za lewa mnie lo do wata fala
stra chu i nie mogę się ru szyć. Sły szę tylko szum i czuję zimne dło nie, któ rymi sama sie bie obej muję. Po gło wie błą‐ 
kają mi się dziwne my śli. A co, je żeli on wie, gdzie wczo raj by łam? A co, je żeli to on za bił? Oczami wy obraźni wi‐ 
dzę różne prze ska ku jące ob razy. Po li cjanta w Ło dzi, Da wida nad cia łem ro dzi ców, strzy kawkę wbitą w moją szyję.
Czy to było se rum prawdy? Le ka rze mają ła twy do stęp do roz ma itych spe cy fi ków, a osoba, któ rej to wstrzy kują, od‐ 
po wiada na wszyst kie py ta nia, nie mo gąc kła mać. Czy to wła śnie mi wstrzyk nął? Chciał wie dzieć, ile wiem?

– Wera! – do ciera do mnie jakby z za świa tów. – Wera, chcesz kawy czy her baty? – nie cier pliwi się.
– Prze pra szam, za my śli łam się. – Wszystko na gle ustę puje. Od zy skuję pa no wa nie nad cia łem. – Her baty po pro szę,

tylko go rą cej.
– Po słu chaj – za czyna, kiedy koń czymy śnia da nie. – Czy ty na pewno chcesz tego ślubu?



Czuję się dziw nie wy trą cona z rów no wagi. Czy ja chcę tego ślubu? No pew nie, a dla czego mia ła bym nie chcieć.
Chyba że jest mor dercą – wtedy nie chcę. Wtedy moje ży cie straci sens. Boże, o czym ja w ogóle my ślę!

– Je żeli się wa hasz, mo żemy go prze ło żyć. – Sły szę, że jest prze jęty, może na wet pod ła many, ale mówi spo koj nie
i nie zdra dza żad nych oznak agre sji.

– Da wid, ale o co cho dzi?
– Wi dzia łem cię wczo raj z tym Mi cha łem. On na prawdę się w to bie pod ko chuje. A ty po sta no wi łaś nie wra cać do

domu na noc. Nic nie ro zu miem... – Po ciera dło nią czoło.
– Co? – Nie poj muję, dla czego Da wid robi z tego ta kie wiel kie halo. Fak tycz nie Mi chał ma do mnie sła bość, ale

prze cież nic nas nie łą czy.
– Wczo raj wie czo rem, kiedy przy sze dłem, ze mdla łaś. Wy stra szy łem się. Po dobno tro chę wy pi łaś, ale nie były to

ta kie ilo ści, żeby stra cić świa do mość. Po ga da łem więc z Gośką i ona twier dzi, że je steś mocno ze stre so wana ślu bem.
My śla łem, że masz wąt pli wo ści, że chcesz cały dzień spę dzić z tym go ściem, żeby zo ba czyć, kogo wo lisz. Wku rzy‐ 
łem się.

– Nie – prze ry wam mu. – Da wid, ja nie spę dzi łam dnia z Mi cha łem. Przy się gam. Nic mnie z nim nie łą czy. My...
My po je cha ły śmy z Gośką... – Ciąży mi ta ta jem nica. Już mam mu po wie dzieć prawdę, kiedy wcho dzi mi w słowo.

– Wiem, by ły ście w Szklar skiej, bo za lało su fit w sali ślu bów i mu sia ły ście po szu kać in nego miej sca, gdyby nie
zdą żyli zro bić re montu – wy ja śnia, a ja wiem, że to kłam stwo, które wkrę ciła mu Gośka. Pew nie chciała mnie chro‐ 
nić, żeby nie zdra dzać mu, co ro bi ły śmy na prawdę.

– Ale skoro tak, a ty nie za dzwo ni łaś do mnie, tylko po le cia łaś do niego, to za sta na wiam się, czy chcesz tego
ślubu. Czy nie jest to dla cie bie za szybko? Czy nie trak tu jesz tego za la nia jak znaku od losu, że nie po win naś za
mnie wy cho dzić?

– Da wid, ja... – Nie wiem, co po wie dzieć. – Prze pra szam, je żeli od nio słeś ta kie wra że nie. Wo la łam nie prze szka‐ 
dzać ci w pracy. A wie czo rem po trze bo wa łam się po pro stu zre se to wać. Fak tycz nie ostat nio mam sporo na gło wie
w związku ze ślu bem i ta sy tu acja za czyna mnie przy tła czać, ale to nie zna czy, że go nie chcę. Wczo raj nie zdą ży łam
nic zjeść, do tego do szedł stres, po dróż i kilka drin ków, i jesz cze ty wsze dłeś do ka wiarni w chwili, kiedy Mi chał, nie
wia domo po co, trzy mał mnie za rękę. Przy się gam ci, że nic nas nie łą czy. – Pa trzę mu w oczy i wi dzę mo jego uko‐ 
cha nego, cu dow nego męż czy znę, któ rym jesz cze nie dawno był. Pra gnę go przy tu lić i wy ca ło wać, za pew nić o swo jej
do zgon nej mi ło ści, ale coś mnie po wstrzy muje. Wy da rze nia z ostat nich dni nie stety kładą się cie niem na na szej re la‐ 
cji. Czuję we wnętrzne roz dar cie i nie mam po ję cia, gdzie to nas za pro wa dzi.

– – –

Po po łu dniu, kiedy Da wid wy cho dzi na drugą zmianę, wpada Ka rina na plo teczki i lampkę wina. W gi gan tycz nym
słom ko wym ka pe lu szu, co je sie nią wy gląda do syć śmiesz nie. Nie źle mnie tym roz ba wia.

– Za kli nam po godę. – Pusz cza do mnie oko i ściąga go do piero w sa lo nie. – Zo ba czysz, że jesz cze wyj dzie dziś
słońce.

Ga damy o wszyst kim i o ni czym. Jed nak ona orien tuje się, że coś ze mną nie tak. Lu bię ją, ale nie znam na tyle,
żeby opo wie dzieć o wy cieczce do Ło dzi. Dla tego zwa lam złe sa mo po czu cie na hi sto rię z Mi cha łem. Po czę ści to
prawda, bo nie ro zu miem, jak Da wid mógł mnie o coś ta kiego po dej rze wać. Do tej pory spę dza łam z nim każdą
wolną chwilę. A kiedy tylko wy szłam ze zna jo mymi, on do szu kuje się zdrady. Ka rina słu cha mnie w sku pie niu i jesz‐ 
cze nie ko men tuje, ale nad czymś się za sta na wia.

– No mów – za chę cam ją, na le wa jąc jej ko lejną lampkę wina. Ja zo staję dziś przy jed nej. – Prze cież wi dzę, że coś
chcesz po wie dzieć.

– Do brze mnie wy czu wasz – przy znaje. – Ale nie wiem, czy po win nam ci to opo wia dać.
Za cie ka wi łam się.
– No, te raz to już chyba nie masz wyj ścia. Nie zwle kaj, pro szę.
Je stem go towa na ko lejne kry tyczne uwagi pod ad re sem mo jego na rze czo nego. Wła ści wie już chyba przy wy kłam,

że moje ko le żanki nie do strze gają w nim tych wspa nia łych cech, które wi dzę ja, a tylko za gro że nie dla mo jej nie za‐ 
leż no ści.

– To wła ści wie nie do ty czy cie bie – za czyna Ka rina po woli, jakby zbie rała my śli. – Po pro stu gdy tak słu cham tych
opo wie ści i tego, co ostat nio mó wiły twoje przy ja ciółki... To zna czy o tym, jak się od nich od su nę łaś, jak prze sta łaś
pra co wać i no wiesz... – chyba dla tego mówi tak nie skład nie, po nie waż naj pierw spraw dza moją re ak cję, aby mnie
nie ura zić. – Chcę ci po wie dzieć, że ja kie dyś po peł ni łam taki błąd. To zna czy nie są dzę, że w twoim przy padku to
jest błąd, ale w moim był na pewno.



– Nie ro zu miem... – Pro stuję się na ka na pie. Ja koś nie wy obra żam so bie Ka riny pod po rząd ko wa nej męż czyź nie.
Ow szem, jest żoną przy mężu, ale bar dzo nie za leżną. Za ry zy ko wa ła bym na wet, że żyją osobno, każde z nich ma
swoje sprawy i za in te re so wa nia, choć te dwa osobne byty po tra fią ko eg zy sto wać. W miarę po zna wa nia jej stylu ży cia
my ślę, że są bar dziej przy ja ciółmi niż mał żeń stwem w kla sycz nym wy da niu.

– Mam za sobą bar dzo trudne pierw sze mał żeń stwo. By łam ofiarą prze mocy do mo wej. Kiedy po zna łam mo jego
pierw szego męża, bez pa mięci się w nim za ko cha łam. Zre zy gno wa łam z sie bie, żeby tylko stać się czę ścią „nas”, je‐ 
żeli wiesz, o co mi cho dzi.

Je stem w szoku, ale ki wam tylko po ta ku jąco głową. Nie chcę jej prze szka dzać.
– Mój mąż zda wał się być cu dow nym czło wie kiem. Opie kuń czy, tro skliwy, na miętny. Ko cha łam go po nad

wszystko. Usta li li śmy, że zre zy gnuję z etatu, po nie waż oboje pra co wa li śmy na różne zmiany i rzadko by śmy się wi‐ 
dy wali, trudno by nam było się do pa so wać. W do datku on świet nie za ra biał. Poza tym bar dzo chcia łam po czuć się
praw dziwą go spo dy nią. Go to wać, sprzą tać, zaj mo wać się do mem. Na po czątku ukła dało się wspa niale. Ko cha li śmy
się nie mal co dzien nie i wszę dzie, czę sto wy jeż dża li śmy na ro man tyczne week endy. Mie li śmy po dobne zda nie nie mal
na każdy te mat. My śla łam, że Pana Boga zła pa łam za nogi. Ale w pew nym mo men cie za czął się dziw nie za cho wy‐ 
wać. Zda rzało się, że był apo dyk tyczny, dyk to wał mi, co mam ro bić, a czego nie. Naj pierw to do ty czyło drob nych
rze czy jak za kazy wy cho dze nia z domu pod pre tek stem złej po gody czy gra su ją cego w oko licy gwał ci ciela. Ja wiem,
że te raz to może brzmieć ir ra cjo nal nie, ale wtedy tak mocno go ko cha łam, że nie kwe stio no wa łam tego. Ba!, cie szy‐ 
łam się, że tak się o mnie trosz czy. Z cza sem sta wał się co raz bar dziej za zdro sny, wy py ty wał mnie o plan dnia,
spraw dzał mój te le fon, urzą dzał mi awan tury, że by łam miła dla ko legi spo tka nego na ulicy. Kiedy pierw szy raz mnie
ude rzył, my śla łam, że świat mi się za wali, ale i tak go uspra wie dli wiała. Tak to nie stety działa. Ofiara czę sto uspra‐ 
wie dli wia swo jego oprawcę. Póź niej już bił mnie re gu lar nie. Znę cał się psy chicz nie. Nie chcę opo wia dać ci o szcze‐ 
gó łach, a tym bar dziej nie chcę cię stra szyć. Prze pra szam, że w ogóle wta jem ni czam cię w tę hi sto rię! – Ła pie mnie
za rękę ze skru szoną miną.

– No co ty! Nie masz za co prze pra szać. – Czuję się głu pio. Nie czę sto ko le żanka tak się przed nami otwiera.
Chcia ła bym jej ja koś po móc, po pra wić hu mor, żeby prze stała już o tym my śleć, ale nic nie przy cho dzi mi do głowy.

– Dzię kuję, że mnie wy słu cha łaś. Te raz żyję zu peł nie ina czej i je stem szczę śliwa. Nie ma co do tam tego wra cać.
I na szczę ście nie wiele ko biet spo tkało to, co mnie, a że pewne rze czy z two jego ży cia przy po mi nają mi moje, nie
zna czy, że twoje ży cie po to czy się tak samo.

Nie wiem, czy fak tycz nie nie za mie rzała mnie stra szyć. Mu siała zda wać so bie sprawę z po do bień stwa na szych hi‐ 
sto rii i tego, że te raz będę się za sta na wiała, czy Da wid nie prze kro czył już gra nicy i nie ma ob se sji na moim punk cie.
Czę sto żąda ode mnie, bym zo stała w domu, wczo raj oka zał się bar dzo za zdro sny o Mi chała – ba, na wet nie przy‐ 
jemny. Za ło żył mo ni to ring, i tak, tylko na drzwi wej ściowe, ale tym spo so bem wie, kiedy wy cho dzę z domu... Za czy‐ 
nają do mnie do cie rać pewne rze czy, któ rych może wcze śniej nie chcia łam wi dzieć albo tak jak kie dyś Ka rina cały
czas je uspra wie dli wia łam i tłu ma czy łam mi ło ścią.

Moje roz wa ża nia prze rywa pu ka nie do drzwi. Może i do brze. Nie chcę na wet my śleć, do czego by mnie za pro wa‐ 
dziły.

– Cześć. – Mi chał nie śmiało uśmie cha się do mnie po dru giej stro nie progu.
– Ojej! Nie spo dzie wa łam się cie bie! – Je stem cał ko wi cie za sko czona. Skąd on wie, gdzie ja te raz miesz kam?
– Chcia łem tylko spraw dzić, czy wszystko okej. Prze pra szam, że tak bez za po wie dzi. Wy stra szy łem się, jak wczo‐ 

raj ze mdla łaś.
– Nie ma sprawy. To miło z two jej strony. Wejdź, wejdź. – Za pra szam go ge stem dłoni. – Po znaj cie się – Mi chał,

Ka rina, Ka rina, Mi chał...
Idę do kuchni zro bić Mi cha łowi her batę.
– Będę już le ciała. – Ka rina wstaje i wkłada swój eks tra wa gancki ka pe lusz, co jak wi dzę, roz śmie sza rów nież mo‐ 

jego dru giego go ścia. – Bu ziaki. Je ste śmy w kon tak cie.
Sie dzimy z Mi cha łem w sa lo nie i ja koś tak nie zręcz nie mię dzy nami. Niby roz ma wia się okej, ale mu szę bar dzo

uwa żać na słowa, żeby ani go nie ura zić, ani nie da wać fał szy wych na dziei. Za czy nam więc opo wia dać, jak do brze
mi się tu z Da wi dem mieszka.

– Skoro tak twier dzisz... – mówi, a ja wi dzę w jego oczach po wąt pie wa nie.
– Tak twier dzę. – Je żeli jesz cze jedna osoba po wie mi, że Da wid za cho wuje się dziw nie, to chyba wy buchnę.
– We rka, jakby co, to wiesz, że mo żesz na mnie li czyć.
Co ci fa ceci mają z tym „jakby co”. Zwa rio wać można! Nie chcę się wda wać w so lenne za pew nie nia ani tym bar‐ 

dziej mu sieć od rzu cać za lo tów, dla tego udaję, że wła śnie przy po mnia łam so bie o waż nym spo tka niu, i grzecz nie, acz‐ 
kol wiek sta now czo wy sta wiam Mi chała za drzwi.



– Wpad nij na kar me lową kawę, jak bę dziesz w oko licy – za pra sza, bę dąc już za furtką.
– Ja sne, dzięki – od krzy kuję, choć w głębi du szy wiem, że już się u niego nie po ja wię.
Lecę do te le fonu, który dzwoni ja kiś czas i cią gle się nie pod daje.
– Mamo! Jak do brze, że zdą ży łam.
– Czy coś się dzieje? – Sły szę jej za nie po ko jony głos.
– Nie. Dla czego? Wszystko w po rządku, tylko bie głam do te le fonu.
– Okej – mówi nie pew nie. – Je steś sama?
Czy ona ści szyła wła śnie głos?
– Tak. Da wid jest w pracy.
– To do brze. Czy coś się u was dzieje?
– Nie ro zu miem?
– Dzwo nił Da wid. Mó wił, że jak by śmy miały pro blemy z salą ślubną przez to za la nie, to on może zor ga ni zo wać

coś we Wro cła wiu. Że jak dla niego to ta uro czy stość nie musi być taka wy stawna i że jak bę dzie skrom niej, to też
do brze. Mar twił się, że tak się stre su jesz tym wszyst kim. Wera, ja kim za la niem? Prze cież nie było żad nego za la nia!

Czuję, jak po liczki mi pur pu ro wieją. Te raz jesz cze mu szę tłu ma czyć się ma mie. Myśl, dziew czyno, myśl!
– Ma muś, spo koj nie – sta ram się uda wać wy lu zo waną. – Nie wta jem ni cza łam cię, bo nie wpa dła bym na to, że do

cie bie za dzwoni. Wszystko w po rządku, na prawdę. Ro bię dla Da wida nie spo dziankę na ślub i dla tego mu sia ły śmy
z Gośką wy je chać na kilka go dzin z Wro cła wia. A że się do wie dział, to wpadł mi do głowy tylko ten po mysł z za la‐ 
niem. No wiem, że głupi, ale by łam pod ścianą. Prze pra szam cię.

– No, to całe szczę ście. – Wzdy cha z ulgą. – Ale na stęp nym ra zem daj mi, pro szę, znać. Chyba nie są dzisz, że nie
po tra fię do cho wać ta jem nicy?

– Oczy wi ście, że po tra fisz. I ja sne, że dam ci znać, choć mam na dzieję, że na stęp nego razu już nie bę dzie. A tak
przy oka zji... – aż boję się za py tać. – Co po wie dzia łaś Da wi dowi?

– Żeby się ni czym nie przej mo wał, bo sy tu acja jest opa no wana i wszystko bę dzie go towe. I żeby zo sta wił ta kie
sprawy nam, ko bie tom – mówi z dumą.

– Dzięki, ma muś. – Śmieję się. – Jak do brze mieć taką mą drą mamę!
– Bu ziaki, ko cham cię.
– Ja cie bie też.

– – –

Przez chwilę czuję się bez piecz nie i ra do śnie. Jesz cze kilka ty go dni temu czu łam się tak w każ dej se kun dzie mo jego
ży cia. A te raz świat jakby zwa rio wał. Za rzuca mnie swo imi wąt pli wo ściami, tra ge diami, po dej rze niami i spe ku la‐ 
cjami. Je stem już tym zmę czona i przy tło czona. Nie chcę tak żyć. Gdzie się po działy lek kie i we sołe dni? Co się stało
z ży ciem, które tak ko cha łam i któ rego bez tro ską upa ja łam się z każ dym od de chem. Za czy nam tę sk nić do swo jego
świata sprzed na rze czeń stwa. To nie o to cho dzi, że chcę zo sta wić Da wida, że się roz my śli łam czy że prze sta łam go
ko chać. Nie. Na dal nie wy obra żam so bie ży cia bez niego. Ale no stal gicz nie wra cam my ślami do czasu, kiedy każda
chwila była przy jemna, bez nie pew no ści i stra chu. Do ro słość – za pewne po wie dzia łaby mama. Wkro czy łam w praw‐ 
dziwą do ro słość.

Po sta na wiam od wie dzić moją pracę. Dzwo nię do Pa try cji i uma wiamy się w ga le rii. Je stem miło pod eks cy to wana,
bo do tej pory nie po ja wia łam się w tym miej scu, ale jed nak tę sk nota bie rze górę.

Idę do sy pialni, żeby się ubrać. Pa mię tam, jak de ner wo wa łam się pierw szego dnia i jak dwie go dziny przy mie rza‐ 
łam różne su kienki, nie wie dząc, jak się wy sty li zo wać na osobę ob cu jącą ze sztuką. Te raz to tylko za bawne wspo‐ 
mnie nie. Od tego czasu na bra łam dużo pew no ści sie bie. Dziś mam ochotę wy stroić się ele gancko, na ko bietę zmy‐ 
słową i wolną od trosk. Upnę włosy w kok, a na usta na łożę czer woną po madkę.

Sły szę pi ka nie te le fonu i na wy świe tla czu po ja wia się eme mes – zdję cie z na szego do mo wego mo ni to ringu. Mi‐ 
chał w przed po koju. I wia do mość od Da wida: „Po waż nie?”.

Eh, wzdy cham tylko. Nie mam za miaru wda wać się w bez sen sowne kłót nie i tłu ma czyć z od wie dzin ko legi. Nic
nie od pi suję. Mu szę prze rwać te jego głu pie po dej rze nia.

Wy bra łam ołów kową, gra na tową su kienkę i czarny je sienny płaszcz oraz szpilki. Moje auto zo stało w mie ście,
więc jadę do Rynku tram wa jem. Czuję na so bie ukrad kowe spoj rze nia pa sa że rów, zwłasz cza męż czyzn, i nie skrom‐ 
nie mu szę przy znać, że jest mi z tym do brze. Kiedy do cie ram do do ce lo wego przy stanku przy Rynku, ostroż nie scho‐ 
dzę po schod kach sta rego tram waju. Nie po to wy kre owa łam się na damę, żeby wy ło żyć się te raz na ko stce bru ko‐ 



wej. Po mimo braku słońca na dwo rze jest cał kiem cie pło, po wie trze jest prze siąk nięte wil go cią. Ulicą Oław ską zmie‐ 
rzają tłumy lu dzi: męż czyźni w gar ni tu rach, roz bie gani stu denci, mło dzież pre zen tu jąca róż no ra kie style; star sze bab‐ 
cie sprze dają kwiatki, a tu ry ści szu kają ma łych me ta lo wych kra snali po ukry wa nych w róż nych punk tach mia sta. Jest
tłoczno i ko lo rowo, tak jak lu bię.

– Prze pra szam. – Ja kiś prze cho dzień nie chcący za cze pił się o mój płaszcz teczką.
– Nie szko dzi – mó wię i się uśmie cham. Boże, czy ja flir tuję?
Moja ga le ria. Prze szklona, no wo cze sna, po nad cza sowa. To w tym miej scu jesz cze tak nie dawno się re ali zo wa łam.

Speł nia łam swoje am bi cje i ma rze nia o ka rie rze w świe cie sztuki. Dla czego tak ła two zre zy gno wa łam? To py ta nie
po zo staje bez od po wie dzi, tak samo jak ko lejne, które so bie za daję: czy chcia ła bym tu wró cić?

Z drew nia nych pod wie sza nych scho dów ma cha do mnie Pa try cja. Uśmie cham się od ucha do ucha na jej wi dok
i od ma chuję ra do śnie. Ona też ubrana jest ele gancko, ale jakże w swoim stylu – w sek sowną bluzkę i czarną, do pa so‐ 
waną, skó rzaną spód nicę. Wy gląda jak ko bieta ma fii.

– Jak do brze cię tu wi dzieć! – Ca łuje mnie w po li czek i przy tula mocno.
– We ro nika! – Sły szę za sko czo nego Żan Kloda. Łysy męż czy zna o po nad prze cięt nym wzro ście i po stu rze pa kera

z si łowni pod cho dzi do mnie i de li kat nie ca łuje moją dłoń.
– Dzień do bry, pa nie Wie sła wie. – Śmieję się ra do śnie. Jego dys tyn go wane ma niery za wsze stały w sprzecz no ści

z wy glą dem opry cha.
– Kiedy do nas wra casz, moja droga? Nie chcę cię po ga niać, ale czy nie są dzisz, że już czas? – Wy mow nie spo‐ 

gląda to na mnie, to na Pa try cję.
– Je stem już co raz bliż sza pod ję cia de cy zji, pa nie Wie sła wie. Pro szę jesz cze o chwilę cier pli wo ści.
Nie wiem, dla czego tak czeka na mój po wrót. Szcze rze mó wiąc, mam wra że nie, że trak tuje mnie tro chę jak córkę,

któ rej ni gdy nie miał.
– Ile bę dzie trzeba, moja droga. – Po kle puje mnie po dłoni, jakby chciał wy ra zić zro zu mie nie dla mo jej trud nej sy‐ 

tu acji... A może tylko tak so bie wma wiam. – Ko niecz nie obej rzyj na sze nowe na bytki. Bę dziesz za chwy cona!
– Oczy wi ście – zga dzam się. Bar dzo mnie cie kawi, ja kie dzieła Żan Klod po zy skał w ostat nich ty go dniach.
Tego dnia jak bym od zy skała dawne ży cie, które tak ko cha łam. Jest mi do brze i cią gle się śmieję. Z Pa try cją do ga‐ 

du jemy się, jak bym ni gdy nie re zy gno wała z pracy. Ob słu gu jemy na wet ra zem klien tów, za nim wy cho dzimy na prze‐ 
rwę ka wową. Ale gdzieś z tyłu głowy kieł kuje mi myśl, że się oszu kuję. Że w moim ży ciu cho dzi te raz o coś wię cej
niż bez stre sowe spę dza nie dni w pięk nym oto cze niu. Cho dzi o mi łość, za ufa nie, wier ność i po czu cie bez pie czeń stwa.
Nie mogę dłu żej ucie kać od te matu. Trzeba po roz ma wiać z Da wi dem. Po wie dzieć mu o wszyst kim, czego się do wie‐ 
dzia łam, ocze ku jąc szcze ro ści i od niego. Nie po zwolę, aby nie pew ność na ra stała, aby nisz czyła mnie od środka
i spra wiały, że chcę ucie kać w prze szłość. I mu szę też pa mię tać o tym, co daje mi ra dość i po czu cie speł nie nia. I choć
mocno ko cham Da wida, to wiem te raz, że po win nam mieć ja kąś część ży cia tylko dla sie bie. Chcę wró cić do pracy.
Je stem tego pewna.

Kiedy już od pro wa dzi łam Pa try cję i obie ca łam szyb kie po nowne od wie dziny, chwy tam za te le fon i dzwo nię do
Da wida. Jed nak po kilku sy gna łach on od rzuca moje po łą cze nie. Pew nie jest z pa cjen tem. A mimo to w moim sercu
po ja wia się ko lejny nie po kój. To wła śnie od czu cie, któ rego nie chcę i nie mogę do pu ścić. Nie może być mię dzy nami
nie do po wie dzeń ani ta jem nic. Pi szę więc ese mesa: „Ko cha nie, jadę do Cie bie do szpi tala. Chcę cię tzo ba czyć i przy‐ 
tu lić”. Zdaję so bie prze cież sprawę, że te raz nie bę dzie miał czasu na po ważną roz mowę. Po roz ma wiamy w domu,
ale mu szę go cho ciaż uści snąć. Ku puję po dro dze jego ulu bione je dze nie w re stau ra cji na Rynku. Niech wie, że się
o niego trosz czę. Wsia da jąc do auta, dzię kuję w du chu opatrz no ści, że wczo raj nie było miej sca przy ka wiarni Mi‐ 
chała i te raz nie na ra żam się na to, że zo ba czy mnie z okna.

Jadę ulicą Bo row ską, kiedy przy cho dzi ese mes zwrotny: „Nie ma mnie w szpi talu. Mia łem coś do za ła twie nia.
Będę późno, więc nie cze kaj z ko la cją”.

Ale jak to? Żad nego tłu ma cze nia? Żad nego „ko cham”, „ca łuję”? Okej... Sta ram się nie od bie rać tej wia do mo ści
ne ga tyw nie, jed nak we wnętrzny nie po kój nie po zwala mi na to. W tej chwili przy po mi nam też so bie po ranne słowa
Da wida, że wy cho dzi do pracy. Oszu kał mnie, i nie jest to pierw szy raz.

– – –

Bu dzi mnie ja kiś ha łas. Za spana otwie ram oczy i roz glą dam się do okoła. Leżę na łóżku ubrana w dresy, z książką na
brzu chu. Ewi dent nie za snę łam pod czas czy ta nia. Prze cie ram po wieki, bo ob raz roz ma zuje mi się i nie mogę zła pać
ostro ści. Sy pial nię roz świe tla tylko świa tło księ życa. Peł nia, dla tego w po koju jest cał kiem ja sno. Mimo to chcę włą‐ 
czyć lampkę nocną i zo ba czyć, która go dzina. Na ci skam na włącz nik, ale nic się nie dzieje. Nie wiem, czy to tylko



prze pa lona ża rówka czy brak prądu. Z dołu znowu do biega ha łas. Tym ra zem je stem w sta nie go utoż sa mić z upa da‐ 
ją cym krze słem.

– Da wid?! – krzy czę drżą cym gło sem. Boję się. Chwy tam za te le fon i cho wam się za łóżko. Pięć pro cent ba te rii
po mimo pod łą czo nej ła do warki. Czyli brak prądu. Od razu uświa da miam so bie, że nie ma też in ter netu ani mo ni to‐ 
ringu. Na gle ten cały po mysł z ka me rami wy daje mi się bar dzo do bry, choć te raz i tak na nic. Sły szę kroki na klatce
scho do wej, a serce za czyna ło mo tać mi w piersi. Drżą cymi rę koma wy stu kuję nu mer Da wida, mo dląc się, żeby ode‐ 
brał. Drzwi sy pialni otwie rają się, skrzy piąc, a ja wstrzy muję od dech, sta ra jąc się nie wy da wać żad nego dźwięku.

– We ro nika? Gdzie je steś?
– O Boże! – Wy pusz czam po wie trze i rzu cam mu się w ob ję cia. – Tak się ba łam!
– Auu... uwa żaj. – Da wid od suwa mnie de li kat nie od sie bie.
– Co się stało? – Po mimo braku świa tła wi dzę, że ma za krwa wioną twarz. – Kto ci to zro bił?
– Spo koj nie, to tylko roz cięta warga i kilka si nia ków. Szu ka łem ap teczki i w tej ciem no ści po wpa da łem na me ble.
– Ale Da wid! Dla czego masz obitą twarz?! – Je stem prze ra żona. Co raz bar dziej nie po doba mi się to, co się wo kół

nas dzieje.
– Nie wiem. Już tego nie ogar niam – przy znaje i siada zgar biony na łóżku. – Być może za sko czy łem wła my wa cza,

a być może cho dzi o coś in nego. Nie wiem.
Ku cam przy nim i mocno go przy tu lam.
– Wi dzia łeś, kto ci to zro bił?
– Kiedy za par ko wa łem auto i wsze dłem na po se sję, zo ba czy łem po prze ci nane ka ble od ka mer. Na stępne, co po‐ 

czu łem, to zde rze nie ze ścianą. Ktoś po pchnął mnie z ca łej siły na bu dy nek. Od bi łem się i upa dłem na zie mię. Kiedy
się ob ró ci łem, usły sza łem tylko, jak ucieka. Nie wiem, kto to mógł być, ale mo głaś mieć ra cję, kiedy ostat nio ko goś
wi dzia łaś.

Przy kła dam dłoń do ust. Je stem wy stra szona, zmar twiona i wście kła za ra zem.
– Dom był za mknięty, więc wie dzia łem, że je steś bez pieczna i śpisz. Nie chcia łem cię bu dzić. Ale po nie waż nie

ko chasz po rząd ków tak bar dzo jak ja i zo sta wiasz krze sła gdzie po pad nie, no to nie stety w tej ciem no ści po wpa da łem
na kilka – nie mówi tego z wy rzu tem. Ra czej żar to bli wie, dla roz ła do wa nia na pię cia. Nie wiem, jak to moż liwe. By‐ 
łam pewna, że wy sprzą ta łam sa lon, za nim po szłam po czy tać. Ale może fak tycz nie nie do su nę łam ich po zmy ciu pod‐ 
łogi?

– Chyba mu simy to zgło sić na po li cję. To nie jest pierw szy raz, kiedy ktoś się tu kręci i nas stra szy.
– Wiem. Ju tro się tym zajmę. Do brze, że cie płą wodę mamy z sieci, a nie z pieca, bo nie mógł bym się na wet wy ką‐ 

pać. – Daje mi ostroż nie bu ziaka w po li czek i idzie po ciemku do ła zienki.
Kiedy wraca, kła dzie się koło mnie i przy tula mnie mocno.
– Prze pra szam, je żeli ostat nio by łem nie czuły.
– Ja też prze pra szam.
Le żymy tak wtu leni w sie bie, nie roz ma wia jąc, aż przy cho dzi sen, który daje nam choć chwilę wy tchnie nia od

ostat nich wy da rzeń. Rano ko chamy się le ni wie. Uwiel biam ten stan, kiedy Da wid wcho dzi we mnie, jesz cze nie
w pełni obu dzoną, od tyłu. Le wi tu jemy wtedy ra zem mię dzy snem a jawą, da jąc so bie na wza jem roz kosz, cie pło i po‐ 
czu cie bez pie czeń stwa. Ten ra nek jest taki jak kie dyś: bez tro ski, po wolny, na miętny. Nie chcemy się bu dzić. Pro‐ 
blemy świata nie in te re sują nas zu peł nie. Li czymy się tylko my i mi łość, jaką się ob da rzamy.

Nie stety to, co do bre, szybko się koń czy i mu simy coś po sta no wić w związku z nie pro szo nym go ściem, który na‐ 
wie dza nas od ja kie goś czasu. Mam wiele hi po tez, i to bar dzo skraj nych.

– A może to nie cho dzi o nas. Ani o cie bie, ani o mnie – dy wa guję przy po ran nej ka wie.
– Chcesz po wie dzieć, że ten ktoś, na zwijmy go ro bo czo „nasz prze śla dowca”, myli nas z kimś in nym? – pod chwy‐ 

tuje te mat.
Całe szczę ście, że po go to wie ener ge tyczne przy je chało rano i przy wró ciło nam do stawy prądu. Na ze wnątrz pra‐ 

cują też tech nicy, wy mie nia jąc ka ble od ka mer.
– Może wcale nas nie myli. Może my mu tylko prze szka dzamy, a tak na prawdę to, czego chce, znaj duje się w tym

domu. – Zdaje mi się, że to bar dzo praw do po dobne.
– W sen sie, że w piw nicy jest ukryty skarb? – żar tuje.
– Śmiej się, śmiej. Ale może tak być. Pa mię taj, że skarb to dla każ dego coś in nego. Sam mó wi łeś, że ku pi łeś ten

dom nie dawno. Może po przedni wła ści ciel coś tu ukrył i nasz prze śla dowca chce to te raz od zy skać.
– A nie mógłby po pro stu za dzwo nić i po pro sić o od da nie?



– Nie, je żeli jest to coś nie le gal nego lub bar dzo cen nego i boi się, że bę dziemy chcieli to so bie za trzy mać.
Da wid wzdy cha głę boko i siada na ka na pie w sa lo nie. Chyba do pusz cza taką moż li wość. Ja na to miast bar dziej

chcę, niż wie rzę na prawdę. Sta ram się od go nić od sie bie prze czu cie, że może to mieć zwią zek z jego prze szło ścią.
Ra cjo nal nie niby nic na to nie wska zuje, ale pod skór nie czuję, że może tak być. Cho ciaż nie, na wet ra cjo nal nie
można to ja koś po łą czyć, skoro ist nieje prze cież ktoś, kto wie, co prze szedł w mło do ści, i wy słał list, żeby mnie na to
na kie ro wać.

– Poza tym – kon ty nu uję szu ka nie in nych sce na riu szy. Moja druga teo ria może spra wić mu przy krość i nie wiem,
czy po win nam ją wy gło sić. – Poza tym... Wiesz, lu dzie są różni. Może ktoś z ro dziny ja kie goś two jego pa cjenta chce
się ze mścić, bo nie mo głeś cho rego ura to wać... – Cze kam z prze ję ciem na jego re ak cję, bo te mat wy daje mi się bo le‐ 
sny. Mó wimy w końcu o dzie ciach z ra kiem, które po mimo le cze nia umarły.

– Czyli że ktoś może ob wi niać mnie o czy jąś śmierć? – wy ma wia te słowa po woli, jakby za sta na wiał się nad ukry‐ 
tym zna cze niem każ dego z nich.

I do piero po chwili zdaję so bie sprawę, że sy tu acja przy po mina nieco hi sto rię z prze szło ści. Może wła śnie to do bry
mo ment na szczerą roz mowę? Ale po win nam chyba po cze kać do wyj ścia tech ni ków.

– W su mie ta kie rze czy się nie stety zda rzają... – Smu tek ma luje mu się na twa rzy. Na raz jakby po sta rzał się o pięć
lat, przy gasł i sku lił się w so bie.

In ter pre tuję to jed no znacz nie. Je stem wręcz pewna, że ma te raz na my śli za bój stwo ro dzi ców i to, że go o nie
oskar żono. Wi dzę, że cierpi, choć stara się tego nie po ka zy wać. A skoro Da wid my śli, że ja o ni czym nie wiem, i tak
to prze żywa, to dla mnie zna czy to tylko jedno – na pewno tego nie zro bił. Czy jest więc sens to po ru szać? Czy chcę
przy wo ły wać te okropne wspo mnie nia i ka zać mu się tłu ma czyć? Nie. Mu szę być z nim szczera. Mu szę mu po wie‐ 
dzieć, że wiem i że go wspie ram.

– Jest jesz cze jedna moż li wość, którą biorę pod uwagę – uprze dza moje słowa. Przy znam, że mnie za cie ka wił,
więc chcę go wy słu chać.

– Jaka?
– Na szym prze śla dowcą może być pewna znana nam obojgu osoba. Twój ko lega Mi chał – mówi to cał kiem nor‐ 

mal nie, jakby opo wia dał, co sły chać u są sia dów.
Pa trzę na niego z nie do wie rza niem.
– Nie patrz tak na mnie, tylko po myśl... Chło pak się w to bie pod ko chuje, więc przy pusz czal nie źle mi ży czy. Na‐ 

cho dzi nas pra wie do kład nie od chwili, gdy się wpro wa dzi łaś. Wcze śniej ni gdy nic ta kiego się nie wy da rzyło. – Wy‐ 
li cza na pal cach ar gu menty, a ja na dal za sta na wiam się, czy on tak na se rio. – Pa so wa łoby to do prze sła nia na mu rze.
Oczy wi ście wia do mość była dla mnie, nie dla cie bie. Gdy bym ja zdechł, jak to sub tel nie ujął, zy skałby do cie bie
otwartą drogę. Je stem prze ko nany, że po ciął ci oponę w au cie, gdy do wie dział się, że masz je chać przy mie rzać suk nię
ślubną. Nie wiem, jak się do wie dział, czy kon tak to wa li ście się, czy Gośka mu coś po wie działa. Swoją drogą, ona
chyba do niego wzdy cha. Za uwa ży łem to w ka wiarni. Bro niła go jak lwica.

– Jak to po ciął? – prze ry wam mu, przy po mi na jąc so bie po moc Ka riny tam tego dnia. – By łam pewna, że po pro stu
ze szło mi po wie trze.

– Nie chcia łem cię mar twić. Ta opona zo stała po cięta. Mu sia łem ją wy mie nić. Wtedy my śla łem, że to ja kieś ło‐ 
buzy, ale te raz wszystko składa się w lo giczną ca łość. Mi chał przy cho dzi do nas w nocy, prze sia duje w ogro dzie i cię
ob ser wuje, gdy mnie nie ma w domu, a kiedy je stem, wy kręca nam kre tyń skie nu mery jak ten na pis czy prze cię cie
ka bli przy ka me rach. Do brze wi dzia łem amok w jego oczach, kiedy trzy mał cię za rękę w ka wiarni. Mó wię ci, Wera,
z tym chło pa kiem coś nie tak. On nie jest nor malny. Poza tym ostat nio był u nas w domu. Czy wcze śniej kie dy kol‐ 
wiek cię od wie dzał?

– Nie... – Za sta na wiam się, czy dam radę przy jąć tę teo rię. Mi chał jako mój prze śla dowca...
– To dla czego robi to te raz, kiedy wie, że je steś w związku?
– Da wid, po cze kaj... – Po cie ram mocno pul su jące skro nie. – Mnie się to w gło wie nie mie ści.
– Mnie też. Ale nie wąt pli wie ktoś nas nęka i mnie to pa suje do niego. Prze myśl to i pro szę, nie spo ty kaj się z nim

sama. Po tym, jak mnie wczo raj urzą dził, nie wiem, do czego jesz cze jest zdolny. – Do tyka opuch nię tej wargi.
– Spo koj nie. W ogóle nie będę się z nim spo ty kała. Już so bie to obie ca łam po jego ostat niej wi zy cie.
– Coś ci zro bił? – za nie po koił się.
– Nie. Po pro stu uwa żam, że za cho wuje się nie sto sow nie, pod ry wa jąc mnie, gdy wie, że je ste śmy ra zem. Ale w ży‐ 

ciu bym go nie po dej rze wała o coś ta kiego...
Na sze dy wa ga cje prze rywa dzwo nek do drzwi.



– Otwo rzę. – Da wid wstaje i na bo saka kie ruje się w stronę drzwi wej ścio wych. Lubi cho dzić po domu boso.
W prze ci wień stwie do mnie. Moje stopy są zbyt wraż liwe i czuję każdy na dep nięty pa pro szek.

– Dzień do bry. – Sły szę nie znany mi mę ski głos. – Sier żant Pa ster nak i aspi rant No wa kow ska. Czy pan Da wid
Roz bicki?

I znowu to okropne kłu cie w sercu. Czego mogą chcieć od nas po li cjanci? Choć je stem bar dzo prze stra szona, pod‐ 
cho dzę do drzwi go towa bro nić mo jego uko cha nego. Przed czym? Nie wiem. Z pew no ścią Da wid nie zdą żył zgło sić
jesz cze na szego prze śla dowcy na po li cję, mu szą więc przy cho dzić w in nej spra wie.

– Dzień do bry, tak – mój na rze czony od po wiada rów nie zdzi wiony jak ja.
– Czy mo żemy wejść i po roz ma wiać? – Ką tem oka wi dzę, jak męż czy zna chowa od znakę po li cyjną.
– Szcze rze mó wiąc, spie szę się do pracy. O czym chce cie pań stwo roz ma wiać?
Po li cjanci pa trzą na mnie i chyba wa hają się, czy mogą mó wić wprost.
– O po bi ciu Mi chała Bart czaka – pew nym, spo koj nym gło sem od po wiada wresz cie aspi rant No wa kow ska.
Jak na tak duży dom przed po kój jest tu cał kiem mały. Mie ści je dy nie szafkę na buty i szafę wnę kową. Obie te rze‐ 

czy zdają się te raz mnie przy gnia tać, po wo du jąc, że nie mogę zła pać tchu. Pa trzę na Da wida i tych dwoje in tru zów,
któ rzy przy szli zbu rzyć nam do piero co wy pra co wany spo kój. Ob raz roz ma zuje mi się i mu szę się cze goś zła pać,
żeby nie upaść. Czy to ja kaś ko lejna za grywka Mi chała? Czy przy szedł tu, żeby po tur bo wać Da wida i skie ro wać na
niego po dej rze nia, a po tem ka zał ko muś strze lić so bie z pię ści i zgło sił po bi cie? A może to Da wid ce lowo rzu cił na
niego po dej rze nie, pod czas gdy to go po bił? Mój mózg nie jest już w sta nie prze twa rzać tych hi po tez. Czuję, jak Da‐ 
wid pro wa dzi mnie do sa lonu i sa dza na ka na pie. Po daje mi wodę i mówi coś, ale nie roz róż niam słów. Po li cjanci pa‐ 
trzą na mnie z prze ję ciem. Na twa rzy męż czy zny ma luje się au ten tyczna tro ska, ko bieta jest bar dziej wy stra szona.
Po mału za czy nam od bie rać do cho dzące do mnie sy gnały ze świata.

– Już do brze – uspo ka jam. – Prze pra szam.
– Może po roz ma wiamy na osob no ści – pro po nuje po li cjant, wy mow nie pa trząc na Da wida.
– Nie! – pro te stuję. – Mi chał to mój zna jomy. Chcę wie dzieć, co mu się stało.
– Do brze więc. – Sier żant Pa ster nak po pra wia ciem no blond włosy, które ob cięte na pie czarkę spa dają mu cią gle na

oczy. Chyba nie jest to naj szczę śliw sza fry zura w tym za wo dzie, my ślę so bie.
– Gdzie pan był wczo raj mię dzy go dziną dwu dzie stą trze cią a pół nocą?
– Koło dwu dzie stej trze ciej wró ci łem do domu, więc by łem tu taj.
– A skąd pan wra cał? – do py tuje ja sno włosa po li cjantka.
– Z pracy.
– Spraw dzi li śmy. Nie było pana wczo raj w pracy – szybko kontr uje No wa kow ska.
Za pada nie zręczna ci sza. Ale nie na długo.
– A zna pani wszyst kie miej sca, w któ rych pra cuję? – Da wid się iry tuje. I za sta na wiam się, czy to kłam stwo wy‐ 

my ślił na prędce czy fak tycz nie jesz cze gdzieś pra cuje. Do sko nale zdaje so bie prze cież sprawę z tego, że wczo raj nie
było go w szpi talu.

– A gdzie pan jesz cze pra cuje oprócz szpi tala kli nicz nego na Bo row skiej?
– A co to pa nią ob cho dzi? – z wyż szo ścią re aguje Da wid, pro stu jąc się na krze śle. Nie wi dzia łam go jesz cze tak

nie mi łego.
– Bę dzie ła twiej, je żeli po pro stu pan od po wie – wtrąca się Pa ster nak.
– Wiem, że lu bi cie ła twe roz wią za nia, ale pro po nuję tro chę wy si lić głowy, a do wszyst kiego doj dzie cie.
Je stem w szoku. Ni gdy nie po są dza ła bym Da wida o zdol ność do ta kiej wy miany zdań. Przy mnie za wsze za cho‐ 

wuje się kul tu ral nie i dy plo ma tycz nie. Te raz na to miast od nosi się aro gancko i zde cy do wa nie bez sza cunku do po li cji.
Ale po tym, co prze szedł, czy po winno mnie to dzi wić?

– Ro zu miem, że pani to po twier dza? – Spo gląda na mnie ko bieta.
Chcę ją za py tać, czy mam po twier dzić, że jak wy silą głowy, to do cze goś dojdą, czy może po wrót Da wida do

domu, ale daję so bie spo kój. Ki wam po ta ku jąco.
– Pa mięta pani do kładną go dzinę?
– Tak. W nocy usły sza łam ha łas i się obu dzi łam. Na te le fo nie była dwu dzie sta trze cia, ale nie pa mię tam ile. By łam

wy stra szona i cy ferki roz my wały mi się na ekra nie. Za dzwo ni łam do Da wida, bo ba łam się, że to zło dziej, ale oka‐ 
zało się, że to on wró cił do domu.

– Nie ro zu miem – do py tuje Pa ster nak. – Dla czego my ślała pani, że to zło dziej? Mąż ni gdy nie wraca do domu o tej
po rze?



Czy to ja kieś pod chwy tliwe py ta nie? Nie wiem, ale słowo „mąż” robi na mnie wra że nie.
– Pro szę nie prze gi nać – Da wid stro fuje po li cjanta. – Roz ma wiamy tylko dla tego, że do bro wol nie wy ra zi li śmy na

to zgodę, ale jak za czną pań stwo nas gnę bić, to skon tak tu jemy się z ad wo ka tem i na tym się skoń czy.
– Do brze – wzdy cha No wa kow ska. – Wi dzia łam ka mery na po dwórku. Ro zu miem, że po twier dzą go dzinę pana

przyj ścia. Czy mo żemy do stać lub zo ba czyć na gra nia?
– Nie mogą pań stwo – tym ra zem od po wiada spo koj nie. – Po pierw sze dla tego, że nie mają pań stwo na kazu, a po

dru gie dla tego że ktoś prze ciął wczo raj ka ble. W ogro dzie są jesz cze ser wi sanci, któ rzy na pra wiają uszko dze nia. –
Wska zuje na prze szkloną ścianę sa lonu.

– Cie kawy zbieg oko licz no ści – po li cjant mówi niby do sie bie, ale do brze wiem, co su ge ruje.
– Wy star czy! – Da wid ręką po ka zuje im, żeby prze stali. – Czy je stem o coś oskar żony? Wspo mi na li ście o po bi ciu

Mi chała Bart czaka. Czy ten czło wiek twier dzi, że to ja go po bi łem?
– Czy po twier dza pan, że się z nim wczo raj spo tkał? – Pie czarka nie od pusz cza.
– Nie od po wiem na to py ta nie, do póki nie do wiem się, o co mnie po dej rze wa cie.
– Pa nie Roz bicki, na ra zie prze słu chu jemy pana w cha rak te rze świadka, ale może się to zmie nić, je żeli nie bę dzie

pan współ pra co wał. Więc jesz cze raz, czy spo tkał się pan wczo raj szej nocy z pa nem Bart cza kiem? I pro szę się do‐ 
brze za sta no wić nad od po wie dzią. Mamy świadka, który twier dzi, że pan Bart czak ode brał od pana te le fon z pro po‐ 
zy cją na tych mia sto wego spo tka nia i w po śpie chu wy szedł z miesz ka nia.

Za mie ram w bez ru chu. Nie wiem już, co my śleć. Pa trzę wy cze ku jąco na Da wida, a on daje mi znak, że to nie‐ 
prawda.

– Do syć tego. – Nie wy trzy muję i wstaję z ka napy. Za czy nam wzro kiem ska no wać sa lon w po szu ki wa niu te le fonu
ko mór ko wego. – Za raz za dzwo nię do Mi chała i za py tam go, o co w ogóle cho dzi. – Znaj duję ko mórkę i drżą cymi rę‐ 
koma wy bie ram nu mer.

– To może być trudne... – Aspi rant No wa kow ska pod cho dzi do mnie. – Albo na wet nie moż liwe, przy naj mniej
przez ja kiś czas.

– Niby dla czego? – Nie bę dzie mi obca ko bieta mó wiła, do kogo mogę dzwo nić, a do kogo nie.
– Po nie waż Mi chał Bart czak zo stał wczo raj w nocy ska to wany nie mal na śmierć i prze bywa obec nie w szpi talu na

OIOM-ie. Jego zna joma po twier dziła, że po dwu dzie stej trze ciej wy szedł na spo tka nie z pa nem, pa nie Roz bicki. –
Pa trzy wy zy wa jąco na Da wida. – I tak się nie stety składa, że pan też ma obitą twarz.

– – –

Wy bie gam w po śpie chu z domu. Mu szę ochło nąć, po my śleć. Po prze by wać gdzieś z dala od Da wida. Serce ło mo cze
mi jak sza lone. Bie gnę przed sie bie ile sił w no gach, aż czuję, że zmę cze nie bie rze górę nad tar ga ją cymi mną emo‐ 
cjami. Zwal niam i ła pię równy od dech. Co ro bić? Komu wie rzyć? Dla czego za wsze wtedy, gdy wy daje mi się, że już
wie rzę we wszyst kim Da wi dowi, gdy de cy duję się przy znać, że to on jest ofiarą, spa dają na mnie ko lejne pod wa ża‐ 
jące to in for ma cje.

Wy cią gam z kie szeni te le fon i dzwo nię do Gośki. Uma wiam się z nią na kawę w parku Po łu dnio wym. Bę dzie za
trzy dzie ści mi nut. W jej gło sie wy czu łam zde ner wo wa nie i roz pacz. Ona już wie o Mi chale.

Boże! Mam na dzieję, że on prze żyje i opo wie wszyst kim, że to nie Da wid. Że to nie mój przy szły mąż jest jego
oprawcą. Źle to za brzmiało. Chcę, żeby Mi chał wy zdro wiał, by cie szył się ży ciem. Byle wię cej już za mną nie la tał.
Czuję się tro chę winna. Bo je żeli ist nieje ja kiś pro cent praw do po do bień stwa, że Da wid go po bił, to stało się to z mo‐ 
jego po wodu.

Po po licz kach lecą mi łzy. Lu dzie prze cho dzący obok pa trzą na mnie z po li to wa niem. Ale nikt nie za trzy muje się,
żeby za py tać, czy nic mi nie jest. Czy ja bym się za trzy mała? Nie wiem. Te raz wy daje mi się, że tak, ale w za ska ku ją‐ 
cych sy tu acjach czę sto za cho wu jemy się ina czej, niż za kła da li śmy. Obec ność w domu po li cjan tów, któ rzy twier dzą,
że mój na rze czony po bił do nie przy tom no ści mo jego ko legę, nie wąt pli wie na leży do nie stan dar do wych. I nie wiem,
jak mam się za cho wać. Gdyby było to pierw sze i je dyne po dej rze nie, ja kie pada na Da wida, na pewno sta nę ła bym za
nim mu rem. Ale nie. Po mi ja jąc nie roz strzy gniętą kwe stię za bój stwa jego ro dzi ców, jest jesz cze wiele in nych, drob‐ 
nych spraw, które bu dzą mój lęk i dają do my śle nia. Gdzie jeź dzi Da wid, kiedy nie ma go w pracy? Dla czego mi
o tym nie mówi? Co było w strzy kawce, którą zna la złam w ko szu na śmieci? Kto, dla czego i do kogo na pi sał na mu‐ 
rze „zdech niesz” oraz wy słał mi list? Co raz bar dziej skła niam się ku temu, że te wszyst kie rze czy są ze sobą po wią‐ 
zane. To nie wan dale wła mali się do na szego ogrodu. To nie Mi chał ro bił te rze czy gnany ja kimś cho rym uczu ciem.
On prze cież nie ma po ję cia o prze szło ści Da wida.



Tak, prze ko nuję sama sie bie, że jest ktoś, kto źle ży czy jed nemu z nas, i sta wia ła bym, że cho dzi mu o Da wida. Ale
jaki może mieć mo tyw? Nie chcę na wet my śleć, że to ze msta, bo to by zna czyło, że Da wid zro bił ko muś coś złego,
o czym nie mam po ję cia. Każdy dzień przy nosi nowe, za ska ku jące in for ma cje i wy da rze nia i nie wiem, co bę dzie ju‐ 
tro. Czego się jesz cze do wiem? Czy mogę wie rzyć w to, że mój na rze czony zo stał wczo raj pchnięty na ścianę domu
i dla tego ma obitą twarz? Czy może fak tycz nie się z kimś bił? A je żeli tak, to czy tym kimś był Mi chał? Nie mie ści
mi się to w gło wie. Da wid nie lubi mo ich zna jo mych i fak tycz nie jest za zdro sny, może na wet za bor czy. Chce ze mną
spę dzać każdą wolną chwilę, ale czy to od razu czyni go prze stępcą? Nie...

Roz glą dam się po parku w po szu ki wa niu Gośki. Lek kie po dmu chy wia tru po ry wają le żące na ziemi ko lo rowe li‐ 
ście. Przez to wszystko za po mnia łam, jaka je sień po trafi być piękna. Czuję się te raz jak ten liść. Po py chana po dmu‐ 
chami z róż nych stron, bez wpływu na swoje ży cie, za ska ki wana na po tka nymi prze szko dami. Po chwili na ho ry zon‐ 
cie wy ła nia się czer wona plama – Gośka ma cha do mnie z da leka. Pod biega i przy tula mnie mocno.

– Jak się czu jesz? – pyta ze łzami. Do strze gam duże sińce pod oczami. Wy gląda, jakby w ogóle nie spała. Resztki
wczo raj szego ma ki jażu roz ma zują jej się po twa rzy.

– Do brze – kła mię, wi dząc, w jak złym jest sta nie. – A ty? – Nie wie dzia łam, że po bi cie Mi chała aż tak ją za ła mie.
– Strasz nie. Nie wiem, co ro bić.
Nic nie ro zu miem. Dla czego mia łaby co kol wiek ro bić? Sia damy w je dy nej w tym parku, uro kli wej, drew nia nej re‐ 

stau ra cji. Za ma wiamy go rącą her batę z so kiem ma li no wym. Nie mam ochoty na kawę. Nie będę so bie jesz cze pod‐ 
no siła ci śnie nia. Przy ja ciółka przez chwilę się nie od zywa. Musi ze brać my śli.

– Wera, to ja po wie dzia łam po li cji, że Mi chał po szedł się spo tkać z Da wi dem.
Nie wiem, co po wie dzieć. Mil czę.
– Wczo raj by łam z Mi cha łem. – Jej po liczki ró żo wieją. – Przy szłam do niego do domu nocą, bo wie dzia łam, że do

dwu dzie stej dru giej bę dzie w ka wiarni. Ze bra łam się w końcu na od wagę i wy zna łam mu, że od dawna coś do niego
czuję. I on był w szoku. Twier dził, że się nie spo dzie wał, że go za sko czy łam. Że przez tyle lat jak głupi wzdy chał do
cie bie, nie wi dząc praw dzi wego uczu cia pod no sem. Ro zu miesz? Na wet nie wiesz, jak się ucie szy łam, że tak po wie‐ 
dział, że mnie nie wy śmiał. Po sta no wił dać nam szansę i od ciąć się od tego za uro cze nia tobą. I wtedy za dzwo nił te le‐ 
fon. Mi chał wy szedł do dru giego po koju, więc nie sły sza łam roz mowy, ale kiedy wró cił, oznaj mił, że ma za raz spo‐ 
tka nie z Da wi dem. Pro sił, że bym się nie mar twiła, że wszystko mu wy ja śni, że ja sno za de kla ruje, że ży czy wam po‐ 
wo dze nia i nie za mie rza wcho dzić z bu tami w wa sze ży cie. Wiesz, oni się ścięli wtedy w ka wiarni, jak ze mdla łaś.
Da wid do sko nale zda wał so bie sprawę, że Mi chał się w to bie pod ko chuje. Ale Mi chał chciał to za koń czyć, a skoro
Da wid sam do niego za dzwo nił, żeby wy ja śnić sy tu ację, to uznał, że to do bra chwila. Kiedy wy cho dził, rzu cił jesz‐ 
cze, że to nie po trwa długo i że bym otwo rzyła wino. – Jej opo wia da nie na zmianę prze ry wają płacz i po cią ga nie no‐ 
sem. – Ale on już nie wró cił, ro zu miesz? Nie wra cał dzie sięć, pięt na ście mi nut. Po tem zro biła się pół go dzina. A ja się
za sta na wia łam, ile można dys ku to wać, je żeli sprawa jest pro sta. Wy szłam go szu kać i zna la złam go ska to wa nego,
w ka łuży krwi na par te rze, na klatce scho do wej. – Za krywa twarz dłońmi i pła cze.

Nie wiem, co mam po wie dzieć. Je stem prze ra żona. Ro zu miem jej emo cje. A ja czuję się tro chę jak żona mor dercy.
Jak osoba wy klęta, która nie po winna roz ma wiać z żoną ofiary, je żeli nie za mie rza bła gać o wy ba cze nie albo nie ma
nie zbi tych do wo dów na nie win ność oskar żo nego. A ja nie mam. Nie chcę do pusz czać do sie bie tezy, że Da wid to po‐ 
twór, ale brak mi też prze ko na nia o jego nie win no ści. Moje we wnętrzne roz dar cie się po głę bia i nie wiem, co ro bić.

– Je steś pewna, że to Da wid dzwo nił? – To je dyne lo giczne py ta nie, ja kie przy cho dzi mi na myśl.
Gośka pa trzy na mnie, jak bym ją zdra dziła. Jakby się za sta na wiała, jak w ogóle mogę za da wać ta kie py ta nia, za‐ 

miast od razu się od tego psy chola wy pro wa dzić.
– Py tam po waż nie. Roz po zna łaś jego głos w słu chawce? Wi dzia łaś jego nu mer te le fonu na wy świe tla czu?
– Prze stań! – Gośka nie mal krzy czy. – Czego ci jesz cze trzeba, że byś przej rzała na oczy!?
Nie wiem. Moja wy obraź nia pod suwa mi te raz sceny jak z filmu: Da wid ka tuje Mi chała na klatce scho do wej.

Chwilę po tem Da wid wsiada do sa mo chodu, przy jeż dża pod dom, prze cina ka ble od ka mery i odłą cza prąd, aby za sy‐ 
mu lo wać próbę wła ma nia, po czym sam rzuca się na ścianę. Na stęp nie przy cho dzi do mnie i udaje, że zo stał na pad‐ 
nięty. Ale za raz... Za nim za snę łam, pod łą czy łam ła do warkę do te le fonu, a on się nie na ła do wał, co zna czy, że prąd
odłą czono wcze śniej... Przez chwilę cie szę się, jakby to spo strze że nie miało wy bro nić Da wida od wszel kich po dej‐ 
rzeń. Po chwili zdaję so bie jed nak sprawę, że mogę po pro stu od wró cić ko lej ność zda rzeń... Tylko po co? Po co aż
tyle za chodu z jego strony? Na wet gdyby chciał po bić Mi chała, po co miałby sy mu lo wać wła ma nie? Może nie spo‐ 
dzie wał się walki? A skoro tak, to mu siał coś ta kiego wy my ślić, bo jak ina czej uza sad niłby za krwa wioną twarz?

W kie szeni wi bruje mi te le fon. Wiem, kto dzwoni, i dla tego nie chcę od bie rać. Od kąd wy bie głam z domu, dzwo nił
już z pięt na ście razy. Ale nie od biorę. Nie te raz, kiedy je stem z Gośką. Głasz czę ją po gło wie i przy tu lam. Jako przy‐ 
ja ciółka po win nam być jej wspar ciem i po cie szy cielką.



Od wożę ją w końcu do domu tak sówką i pa kuję do łóżka. Cze kam, aż za śnie i do piero wtedy wy cho dzę. Z sen ty‐ 
men tem pa trzę na drzwi mo jego miesz ka nia obok. Kilka ty go dni temu zde cy do wa łam się je wy na jąć. Tak bar dzo
chcia ła bym tam te raz wejść i po ło żyć się do mo jego łóżka, po od dy chać tak do brze zna nymi mi za pa chami, obejść
wszyst kie kąty. Po czuć się w końcu bez piecz nie. Pod cho dzę do drzwi i przy kła dam do nich twarz. Nie chcę pod słu‐ 
chi wać, czy ktoś jest w domu, chcę się po pro stu przy tu lić. Wiem, wy gląda to dzi wacz nie, ale tego mi wła śnie trzeba.
Mam na dzieję, że nikt nie otwo rzy i nie wy zwie mnie od wa ria tek. Przez chwilę za sta na wiam się, czy nie za dzwo nić
do mamy. Może po je cha ła bym do ro dzi ców na parę dni. Od po częła od tego wszyst kiego. Ale co da lej? Wrócę i co?
Na dal będę miała do roz wią za nia te same pro blemy. Je stem bez radna, ale nie chcę ucie kać. Mu szę tylko na spo koj nie
po my śleć, co ro bić.

W kie szeni po raz ko lejny wi bruje mi te le fon. Wy cią gam go, wstrzy mu jąc od dech. Nie wiem, czy chcę roz ma wiać
z Da wi dem, ale nie mogę też od kła dać tej roz mowy w nie skoń czo ność. Jed nak tym ra zem to nie on. Na wy świe tla czu
po ja wia się kie run kowy z Ło dzi. Prze cią gam pal cem na zie lone pole.

– Słu cham – sta ram się mó wić spo koj nym gło sem, ale sama sły szę, jak drży, więc do świad czony po li cjant na
pewno też to wy chwyci.

– Pani We ro nika? – upew nia się ko mi sarz Ko wal ski.
– Tak. W czym mogę panu po móc?
– To ja mogę po móc pani. Spo tkajmy się ju tro w ustron nym miej scu. Mam dla pani bar dzo ważne in for ma cje.
– Dla czego w ustron nym? – Ro dzi się we mnie ja kiś bunt. – Nie mam za miaru spo ty kać się z ob cym męż czy zną

w ustron nych miej scach. Poza tym je żeli pana in for ma cje są praw dziwe, nie musi się pan kryć, prawda? – Sama nie
wiem, skąd we mnie tyle agre sji.

Iry tuje mnie ten czło wiek i wy pro wa dza z rów no wagi. Poza tym nie mam pew no ści, czy mogę mu ufać. Nie znam
go. Nie wiem, czym się kie ruje. A na wet je żeli jego po budki są szla chetne, je żeli chce mnie uchro nić przed psy cho‐ 
patą, któ rego uwa żam za męż czy znę mo jego ży cia, to i tak go nie lu bię. Nie cier pię go, po nie waż bu rzy mój spo kój.

– Do brze więc. Spo tkajmy się na Rynku. Przy jadę około dwu na stej. Czy Pod Zło tym Psem pani pa suje?
– Będę cze kała. – Roz łą czam się.

– – –

Po sta no wi łam wró cić do domu. Choć nie wiem, czy to jesz cze nasz wspólny dom. Wiem, że Da wid jest w pracy i nie
wróci przed dwu dzie stą drugą. Wy mie ni li śmy się kil koma ese me sami. On oczy wi ście twier dzi, że nie miał z po bi‐ 
ciem Mi chała nic wspól nego. Chce spo koj nie po roz ma wiać wie czo rem. Za de kla ro wał na wet, że może się wy pro wa‐ 
dzić na parę dni, je żeli dzięki temu po czuję się bez piecz niej. Ale to nie mój dom. To ja po win nam się wy pro wa dzić.

Ner wowo krzą tam się mię dzy sa lo nem, kuch nią a ła zienką. Biję się z my ślami, czy po win nam tu zo stać, czy nie.
A je żeli się wy nieść – to do kąd? Do Gośki? Do ro dzi ców? Zo sta wić ży cie, które za mie rza łam wieść? Za sta na wiam
się, czy by ła bym w sta nie żyć bez Da wida. Wsta wać rano, iść do pracy, po tem w prze rwie na kawę na Ry nek, a wie‐ 
czo rem oglą dać Net flixa czy cho dzić na mia sto z ko le żan kami. Im dłu żej ana li zuję, tym więk szą pustkę czuję
w sercu. Jakby ktoś wy rwał mi ka wa łek sie bie. Jak bym nie była kom pletna i cią gle czuła, że cze goś mi brak. Ko goś...

Po raz ko lejny tego dnia pła czę. Ale tym ra zem nie mu szę się po wstrzy my wać. Tu nikt mnie nie zo ba czy. Po zwa‐ 
lam, żeby cały żal wy lał się ze mnie. Pła czę tak mocno, że aż wstrzą sają mną dresz cze i nie mogę utrzy mać się na no‐ 
gach. Opa dam bez wład nie. Czuję mięk kość dy wanu w sa lo nie. Do ty kam go, głasz czę. Przy po mina mi ciało Da wida,
gdy wtula się we mnie w nocy. Da wid ma miękką i de li katną skórę. Cza sem się śmie jemy, że ma skórę jak pup cia
nie mow laka. W prze ci wień stwie do mnie. Łzy wiel kie jak gro chy spa dają bez dź więcz nie w nitki dy wanu. Nie‐ 
mowlę... Oczami wy obraźni wi dzę Da wida ba wią cego się z bo ba sem, przy tu la ją cego go i ła sko czą cego. Ry czę. Tar‐ 
gają mną sprzeczne emo cje, więc po chwili śmieję się na głos. Przez łzy. Tak bar dzo chcia łam mieć z nim dziecko.
Czy jesz cze będę w sta nie za ufać mu na tyle, żeby móc z nim być? Czy kie dyś to wszystko ucich nie i stwo rzymy
szczę śliwą, ko cha jącą się ro dzinę? Pod no szę głowę i wi dzę swoje od bi cie w szy bie. Wy glą dam ża ło śnie. Klę czę na
pod ło dze z roz pusz czo nymi wło sami i tu szem do rzęs roz pać ka nym po ca łej twa rzy. Ob raz się wy ostrza. Sta ram się
otrzeć łzy i uspo koić.

I w tym sa mym mo men cie do strze gam coś, co mnie prze raża i pa ra li żuje. Po dru giej stro nie szyby w kom plet nej
ciem no ści ogrodu stoi ubrana na czarno po stać. Cał ko wi cie nie ru choma i wpa trzona we mnie. Na twa rzy ma ko mi‐ 
niarkę, więc zdaje mi się, że wi dzę je dy nie jej oczy. W pierw szych se kun dach za mie ram w bez ru chu. Co dziwne, ona
też tylko stoi i pa trzy. Po chwili przy bliża się po mału do prze szklo nej ściany, a ja czuję zimne dresz cze na ca łym
ciele. Gę sia skórka aż spra wia mi ból. Ale tym ra zem dzieje się coś, czego bym się ni gdy po so bie nie spo dzie wała.
Na ra sta we mnie złość. Ba, wście kłość! Moje serce przy spie sza, ale nie ze stra chu, lecz z go to wo ści do ataku. Za czy‐ 
nam czuć w so bie ogromną wolę walki. Wstaję z taką za cię to ścią na twa rzy, że mu szę ro bić na tym kimś wra że nie,



bo się za trzy muje. Oboje pró bu jemy wy czuć siłę prze ciw nika. Agre sja ro śnie we mnie z każdą se kundą. To jest więc
ten ktoś, kto nisz czy mi ży cie, kto mnie prze śla duje, pró buje wy stra szyć i za brać mi wszystko, co ko cham. A być
może i wro bić Da wida w po bi cie Mi chała. Nie wie dząc, co wła ści wie ro bię, i zu peł nie nie li cząc się z kon se kwen‐ 
cjami, rzu cam się na szybę, ude rza jąc w nią i pró bu jąc otwo rzyć drzwi.

– No, chodź tu! – Sły szę swój wła sny prze ra ża jący i na pa stliwy krzyk. – No, da waj!
Walę z ca łych sił w szybę, jak bym chciała po bić in truza. Sza mo czę się z drzwiami, ale nie ustę pują. Do piero po

chwili przy po mi nam so bie, że Da wid za ło żył do dat kowe za bez pie cze nie na klu czyk. Lecę do ko mody i cha otycz nie
prze szu kuję szu flady. Mam! Wkła dam klucz w za mek i prze krę cam klamkę, drzwi bal ko nowe prze su wają się, a ja
wy bie gam na ta ras. Czuję bu zu jącą we mnie ad re na linę. Je stem go towa na kon fron ta cję.

– Gdzie je steś? – wrzesz czę. – Po każ się, tchó rzu! – Mam wra że nie, że świa tła w domu po pra wej stro nie za pa lają
się, kiedy drąc się, wy bie gam na ulicę. – Wra caj! – krzy czę ze wszyst kich sił. – Wra caj, po je bie!

Ale ni kogo już nie ma. Roz glą dam się do okoła. Przez chwilę mam na dzieję, że może gdzieś jesz cze zo ba czę ucie‐ 
ka ją cego prze śla dowcę albo cho ciaż usły szę kroki, ale nie. Ci sza.

Z domu po pra wej stro nie wy cho dzi są siad w szla froku.
– Czy wszystko w po rządku? – pyta skon ster no wany. – Coś się stało?
– Nie. Nic. Prze pra szam za ha łasy – mó wię po chwili mil cze nia.
Nie wy gląda na prze ko na nego, ale chowa się za drzwiami.
Po dwu dzie stu mi nu tach przy jeż dża Da wid. Wbiega do domu, jakby ktoś go go nił.
– We ro nika! – Sły szę jego prze stra szony głos. – Wera!
– Tu je stem – szep czę, bo nie mam już siły na ko lejne eks cy ta cje.
– Boże, jak do brze, że nic ci nie jest! – Gwał tow nie mnie tuli, jakby wy ło wił to nącą z prze rę bli. – Wszystko do‐ 

brze?
– Nie ro zu miem? – py tam zdzi wiona, ale po chwili do ciera do mnie, o co mu cho dzi. – Spraw dza łeś ka mery?
– Mam cię cały czas na pod glą dzie – przy znaje. – To zna czy nie cie bie, ale wej ścia do domu. I nie patrz tak na

mnie, to zwy kła tro ska, a nie chora ob se sja.
– Okej – od pusz czam zre zy gno wana.
– Kiedy zo ba czy łem, że wa lisz w okna i krzy czysz, wy le cia łem jak bu rza ze szpi tala. Nie wie dzia łem, co się

dzieje. – Chce się da lej tu lić i mnie ca ło wać, ale od su wam go od sie bie.
– Po trze buję czasu, Da wid. Mu szę to so bie wszystko po ukła dać.
– Po roz ma wiajmy – prosi mnie nie mal bła gal nym to nem. – To nie ja po bi łem Mi chała. Wie rzysz mi?
Pa trzę w jego czarne oczy i wi dzę w nich na dzieję ma łego chłopca. Na dzieję na by cie ko cha nym i chcia nym. Ale

wi dzę też za wód. I ro zu miem, że ma prawo być za wie dziony, je żeli jego ko bieta mu nie ufa, ale tak wła śnie jest. Nie
wiem, w co wie rzyć, nie wiem, co się dzieje. Na do da tek je stem tak zmę czona, że nie mam siły się kłó cić ani nic wy‐ 
ja śniać, i tak emo cjo nal nie zde wa sto wana, że już mi wszystko jedno. Nie będę dziś po dej mo wała żad nych de cy zji.
Ro bię szybką kal ku la cję i py tam samą sie bie, czy gdyby Da wid oka zał się sprawcą tych wszyst kich okrop no ści, to
dziś mógłby mi zro bić krzywdę? Od po wiedź brzmi – nie. A więc zo stanę tu i od pocznę, a ju tro po my ślę na spo koj‐ 
nie.

– Po wiedz mi jedno – pa trzę mu pro sto w oczy – skoro Mi chał leży ska to wany w szpi talu, to kto przy szedł dziś
w nocy pod dom?

Nie od po wiada. Pa trzy na mnie bez rad nie, a ja pró buję do szu kać się w nim wy rzu tów su mie nia. Bo prze cież chyba
miałby je, gdyby zdał so bie sprawę z tego, że po bił nie win nego czło wieka? Nic jed nak nie do strze gam. Dla niego to
też jest za gadka. Tak samo jak ja nie wie, co się dzieje. A przy naj mniej ja cią gle chcę w to wie rzyć.

Zmę cze nie za czyna od ci nać mnie od rze czy wi sto ści, czuję cię żar swych po wiek i je dyne, na co mam jesz cze siły,
to po wie dzieć mu:

– Śpij dzi siaj na ka na pie.
– Do brze – mówi z re zy gna cją, wy cho dząc z po koju.
– I na praw ter mo stat. Cią gle ob niża tem pe ra turę na szes na ście stopni. Za mar z nąć tu można... – Przy kry wam się po

szyję koł drą.
– Jak to ob niża? – Jego głos zmie nia się na gle tak, że le dwo go roz po znaję. Staje się sztywny i oschły. Ni gdy go ta‐ 

kiego nie sły sza łam, więc pod no szę się na łok ciu z nie do wie rza niem.
– Nie wiem jak. Co dzien nie daję na dwa dzie ścia dwa i co dzien nie zmie nia się na szes na ście. Chcesz się kłó cić? –

Jak to moż liwe, że taka bzdura wy pro wa dza go z rów no wagi? Przy glą dam mu się uważ nie i pierw szy raz wi dzę
w jego oczach strach. Praw dziwy, ogromny, nie da jący się z ni czym po my lić strach.



– Coś się stało?
– Mam na dzieję, że nie. Śpij. – Pod cho dzi do mnie i daje mi ca łusa w po li czek, sta ra jąc się ukryć zde ner wo wa nie.
Żeby tak przej mo wać się głu pim ter mo sta tem?

– – –
W nocy drę czą mnie kosz mary. Bie gnę ulicą przy na szym domu. Go nię za ma sko wa nego prze śla dowcę. Pę dzę co sił
w no gach. Nie mogę zła pać tchu. Co chwila przy staję, po chy lam się i dy szę. Okropny ból ła pie mnie z boku. Kolka.
Uci skam to miej sce rę kami. Kiedy od po czy wam, ban dyta przy staje. Za wsze w od po wied niej od le gło ści, że bym nie
mo gła go do się gnąć. Czy on się ze mną bawi? Czy to ja kaś chora gra? Czuję, jak nie wi dzialna pę tla za ci ska mi się na
szyi. Ru szam. Im dłu żej bie gnę, tym więk szy czuję ucisk. Mój od dech staje się płytki i ury wany.

– Stój! – krzy czę. – Po cze kaj, kim je steś? – wy do by wam te słowa ostat kiem sił i opa dam na zie mię. Męż czy zna
pod cho dzi do mnie i bie rze mnie w ob ję cia. Tuli. Nie wiem, co się dzieje. Chyba za raz stracę przy tom ność, ale za nim
to na stąpi, chcę po znać jego twarz. Drżą cymi rę koma ścią gam mu ko mi niarkę.

– Nie... – le dwo wy do by wam z sie bie dźwięki.
Da wid pa trzy na mnie z czu ło ścią. Gła dzi de li kat nie po twa rzy.
– To ty? To wszystko ty? – Nie mogę uwie rzyć. Czuję, że umie ram.

– – –

Otwie ram oczy i wi dzę go śpią cego przy mnie. Miał spać na dole, ale wi docz nie przy szedł w nocy. Pod wpły wem
snu za czy nam się za sta na wiać, czy ten ktoś w ogro dzie to mógł być Da wid. Nie wi dzia łam go wy raź nie. W nocy,
ubrany na czarno, w czar nej ko mi niarce zda wał się osob ni kiem o nie okre ślo nych roz mia rach. Nie mam po ję cia, był
wy soki czy ni ski, gruby czy chudy. Da wid jest bar dzo wy soki, ale czy tam ten ktoś też? Nie wiem. To wszystko jest
bar dzo trudne. Da wid po ja wił się w domu za raz po tym wy da rze niu. Czy zdą żyłby tak szybko do je chać ze szpi tala?
I czy w ogóle był w pracy? Roz wa żam, czy tego nie spraw dzić, ale do cho dzę do wnio sku, że nic mi to nie da. Pa trzę
na jego twarz, spo kojną, po grą żoną we śnie. Wy gląda jak grecki bóg wy rzeź biony z mar muru. Nie chcę się po ru szyć,
żeby go nie obu dzić. Przez okno wpada do sy pialni słońce i oświe tla re gały przy ścia nie. W pro mie niach tań czą le ni‐ 
wie dro binki ku rzu. No tuję w pa mięci, żeby za jąć się dziś po rząd kami. Może tak przy ziemne za ję cie da mi wy tchnie‐ 
nie.

Pro mień słońca prze suwa się po woli, a ja leżę i wpa truję się w czarną lampkę nocną na re gale. Coś mi tam nie pa‐ 
suje. Jesz cze nie wiem co, ale wy gląda ja koś ina czej. Po woli zsu wam się z łóżka. Pod cho dzę do niej i wi dzę, że do
czar nej po wierzchni przy cze piony jest ja kiś czarny ka my czek. Z jed nej strony pła ski, z dru giej wy pu kły. Co to jest?
Ozdoba? Ta li zman? Nie mam po ję cia. Czy wcze śniej też tu był? Ni gdy nie przy glą da łam się do kład nie przed mio tom
co dzien nego użytku w domu Da wida. A te raz marsz czę brwi i oglą dam zna le zi sko z każ dej strony. Od kła dam to coś
na ko modę i wy cho dzę z po koju.

Prze mie rzam ko lejne po miesz cze nia w po szu ki wa niu po dob nych przed mio tów. Znaj duję jesz cze je den w sa lo nie
na ży ran dolu i ko lejny na lu strze w przed po koju. Wszyst kie ka myczki są w ko lo rze płasz czy zny, na któ rej się znaj‐ 
dują. Je żeli się ich nie szuka, po zo stają nie do wy chwy ce nia go łym okiem. Po mału za czyna do mnie do cie rać, co to
jest. Po win nam się bać czy zło ścić? Przy znać się Da wi dowi, że wiem? Pro si łam go, żeby tego nie ro bił – żeby nie za‐ 
kła dał ka mer w domu. Ale nie, mu siał po sta wić na swoim. Jak zwy kle. Czuję się brudna, choć tylko on na mnie pa‐ 
trzył. Nie, nie pa trzył. On mnie pod glą dał i śle dził, i to bez mo jej wie dzy i zgody. Za czyna mi się ro bić nie do brze.
Czuję na si la jący się tępy ból głowy i nad cho dzące fa lami mdło ści. Bie gnę do to a lety i le dwo zdą żam.

Nie chcę z nim roz ma wiać. Je stem to tal nie wy pro wa dzona z rów no wagi. Jak mógł? Jak on mógł? Wcho dzę do sy‐ 
pialni i pa kuję do torby parę rze czy. Dres, dżinsy, majtki, skar petki. Dziś będę spała u Gośki. Nie mogę dłu żej z nim
prze by wać, nie te raz, kiedy bu dzi we mnie tak ne ga tywne emo cje. Nie jest ze mną szczery, od po czątku mnie okła‐ 
my wał i tak już bę dzie za wsze. Mam gdzieś, czy go obu dzę. Mam gdzieś, czy bę dzie mnie bła gał, że bym zo stała.
Miarka się prze brała. Nie mogę mu ufać, a więc nie mogę z nim miesz kać. Nikt nie bę dzie mnie in wi gi lo wał! Wa‐ 
riatka! Krzy czy na gle do mnie mój we wnętrzny głos. Skąd wiesz, że to ukryte ka mery? Nie znasz się na tym. Ale do‐ 
syć mam już tego cią głego tłu ma cze nia Da wida przed samą sobą. Czas wresz cie, że bym po my ślała o so bie. O tym,
co jest do bre dla mnie.

Dziwi mnie tro chę, że się nie bu dzi. Śpi, cią gle w tej sa mej po zy cji jak za cza ro wany. A prze cież wcale nie za cho‐ 
wuję się ci cho. Ba!, spe cjal nie trza skam drzwiami od ła zienki i od szafy. Pod świa do mie chcę zro bić mu awan turę.
Nie jest to w moim stylu, ale w tej sy tu acji nie za mie rzam mieć żad nego stylu. Za dużo ostat nio prze szłam. Chcę zo‐ 
stać w końcu usły szana. Nie cho wać wszyst kich emo cji do we wnątrz i nie bo ry kać się z nimi sama.



Da wid na dal się nie bu dzi. Tro chę mnie to nie po koi, więc pod cho dzę do niego i przy kła dam ucho do jego twa rzy.
Czuję lekki, płytki od dech. W su mie nie jest to nor malne. Sztur cham go.

– Da wid...
Nic. Na wet się nie ru szył. Do oczu na pły wają mi łzy, choć nie wiem czemu. Prze cież żyje, prze cież od dy cha, mó‐ 

wię sama do sie bie. Dla czego ry czysz?
– Da wid! – wy krzy kuję mu do ucha i po trzą sam nim z ca łej siły.
Wtedy otwiera oczy, a ja sia dam na łóżku z ulgą.
– Tak? Coś się stało? – pyta jakby ni gdy nic.
Czy coś się stało? Mam ochotę po wie dzieć mu o moim zna le zi sku i wy zwać od zdraj ców, ale co mi to da? Opa no‐ 

wuję się, za pi nam torbę i zni kam jesz cze na chwilę w ła zience. Biorę żel pod prysz nic, szczo teczkę do zę bów i chcę
też za brać pa stę, ale tubka jest już pu sta. Wy rzu cam ją do ko sza i moim oczom znowu uka zują się pu ste strzy kawki.
Przez chwilę za sta na wiam się, czy jed nej nie za brać. Nie dać do la bo ra to rium do ana lizy. Ale nie ro bię tego. Wcho‐ 
dzę do sy pialni i cho wam przy bory to a le towe do torby.

– Gdzieś wy cho dzisz? – Pa trzy na mnie zdez o rien to wany.
– Tak. Będę dziś spała u Gośki – rzu cam oschle i wy cho dzę z po koju.
Zrywa się z łóżka i zbiega za mną po scho dach. Przez se kundę mój in stynkt każe mi ucie kać, ale osta tecz nie prze‐ 

grywa walkę z ro zu mem.
– Nie pró buj mnie za trzy mać – ob ra cam się i mó wię sta now czo.
– We ro nika, po roz ma wiajmy, pro szę.
– Po co? Że byś znowu mógł mnie okła mać? – Ogar nia mnie wście kłość. Za chwilę wy garnę mu wszystko, czego

się do wie dzia łam.
– Nie okła ma łem cię. Po cze kaj. – Ła pie mnie mocno za ra mię, a ja się wy ry wam.
– Puść mnie! – krzy czę. – Znowu chcesz mi sprze dać ja kieś głodne ka wałki? My ślisz, że je stem aż taką idiotką,

żeby we wszystko wie rzyć? My ślisz, że nie wiem, co stało się z two imi ro dzi cami? Że by łeś oskar żony o ich za mor‐ 
do wa nie? – wy krzy kuję mu w gnie wie, a on cofa się na gle.

– Wiesz? – Z tru dem prze łyka ślinę, a jego oczy za cho dzą łzami.
– Tak, wiem! Nie wiem tylko, co mam o tym my śleć. Nie wiem, co się te raz wo kół nas dzieje. Nie wiem, kto mnie

na cho dzi i czy cza sem nie je steś to ty! Nie wiem, co mam ze sobą zro bić, gdzie pójść, komu się wy ga dać! – Na krę ci‐ 
łam się tak, że już nic mnie nie po wstrzyma. Te wia do mo ści i prze my śle nia, które wcze śniej trzy ma łam w so bie, te‐ 
raz po pro stu się ze mnie wy sy pują. – Dla cie bie zre zy gno wa łam ze wszyst kiego! Ro zu miesz? Nie mam już nic! Nie
mam ta kiej re la cji z ko le żan kami jak kie dyś, nie mam swo jej pracy, którą lu bi łam. Nie mam żad nej sfery ży cia, która
by łaby tylko moja. A zro bi łam to w imię czego? W imię głu piej mi ło ści! – pod su mo wuję pra wie z po gardą i wi dzę,
że go tym ra nię. – Nie mam na wet wła snego miesz ka nia, do któ rego mogę wró cić, bo na jem com za gwa ran to wa łam
dwa mie siące wy po wie dze nia w umo wie. Wiesz, jak się te raz czuję? Wiesz, co się ostat nio ze mną dzieje, kiedy co
chwila do wia duję się o to bie cze goś, czego nie chcę wie dzieć?

– Przy kro mi – mówi ci cho i siada zre zy gno wany na krze śle. – Ni gdy nie chcia łem cię okła my wać. Po pro stu
śmierć mo ich ro dzi ców znisz czyła mnie psy chicz nie. Bar dzo długo nie mo głem dojść do sie bie. Kie dyś bym ci opo‐ 
wie dział, ale gdy cię po zna łem, od razu za ko cha łem się w to bie, a ta kich rze czy nie mówi się na pierw szych spo tka‐ 
niach.

– Da wid! My je ste śmy na rze czeń stwem! Czy nie le piej by było, gdy bym się tego do wie działa od cie bie, a nie z ja‐ 
kie goś ano ni mo wego li stu? – wy krzy kuję mu w twarz.

– Ano ni mo wego li stu? – Jest au ten tycz nie zdzi wiony, może na wet wy stra szony. Jego oczy błą dzą po po koju. Od‐ 
no szę wra że nie, że za czyna łą czyć ja kieś fakty, o któ rych nie mam po ję cia.

– Ale to nie tylko o to cho dzi. Gdyby to był tylko ten list... – wzdy cham. Moje emo cje po mału opa dają i ode‐ 
chciewa mi się krzy czeć. Po sta na wiam so bie jed nak, by nie prze ry wać tej szcze rej roz mowy. – Sam wi dzisz, co się
te raz dzieje. Ja tego nie ogar niam. Te po sta cie w ogro dzie, prze cięte opony, po bi cie Mi chała. To, że zni kasz z pracy
i nie mó wisz mi, gdzie je steś... Da wid, ja się po pro stu po waż nie boję. Ro zu miesz? To nie jest nor malne, co nas spo‐ 
tyka.

– Ro zu miem.
– Daj mi tro chę czasu. Mu szę się wy pro wa dzić na kilka dni i na spo koj nie to wszystko prze tra wić. Ale za nim

wyjdę, po wiem ci jesz cze, że bar dzo mnie za wio dłeś. – Na jego twa rzy po ja wia się gry mas bólu. – Pro si łam cię. Roz‐ 
ma wia li śmy o tym i pod kre śla łam, że nie chcę być na gry wana w domu. A tym cza sem po umiesz cza łeś ka mery tak,
że bym się nie do wie działa, że są.



Marsz czy czoło w praw dzi wym za sko cze niu.
– We ro nika – wstaje – nie mam po ję cia, o czym mó wisz.
Przez chwilę na wet mu wie rzę. Przez uła mek se kundy prze biega mi przez głowę myśl, żeby po pro stu po dejść i go

przy tu lić. Wy gląda te raz tak strasz nie, że robi mi się go szkoda. Ale nie, mi ty guję sama sie bie. Za czę sto mu ule ga‐ 
łam. Za każ dym ra zem, kiedy coś się działo, on po tra fił mnie do sie bie prze ko nać. Tym ra zem mu szę po zo stać nie‐ 
ugięta.

– Nie wiesz, o czym mó wię? – Biorę z ko mody ko lo rowe ka myczki, które zna la złam w róż nych punk tach domu. –
Twier dzisz, że to nie ty je po przy cze pia łeś? Że to nie ty umie ści łeś te ka mery w sy pialni, sa lo nie i przed po koju?

Zrywa się z miej sca i za czyna cho dzić po po koju. My śli. Po chwili kuca i ła pie się za głowę, a ja nic nie ro zu miem.
– Da wid?
– Idź już – wy ce dza przez zęby. – To tylko ból głowy.
– Da wid... – Nie wiem, co mam ro bić. Za ska kują mnie jego słowa. Czuję się od rzu cona. By łam pewna, że bę dzie

chciał mi to ja koś wy tłu ma czyć, a on po pro stu mnie wy rzuca. Do oczu na pły wają mi łzy, ale na dal stoję w bez ru chu.
– Wyjdź! – krzy czy, a ja ła pię torbę i ucie kam wy stra szona.

– – –

Jadę au tem i nie mogę się skon cen tro wać. Na dwo rze chmu rzy się i za chwilę lu nie deszcz, który za leje ulice Wro cła‐ 
wia. Twarz na to miast za le wają mi łzy. Le dwo na dą żam z jej prze cie ra niem. Włą czy łam pod grze wa nie fo tela, ale i tak
mi zimno. Re gu larne dresz cze prze szy wają mnie całą. Jak długo mam jesz cze tak żyć? Dla czego nie może być nor‐ 
mal nie? Jesz cze nie za dzwo ni łam do Gośki z py ta niem, czy mogę u niej prze no co wać. Mam na dzieję, że to bę dzie
tylko te le fon pro forma, ale od kła dam go do mo mentu, kiedy będę w sta nie mó wić i nie pła kać jed no cze śnie. Od na‐ 
szego ostat niego spo tka nia w parku Po łu dnio wym nie ode zwała się do mnie ani razu. Je stem pewna, że wie, że wró‐ 
ci łam do Da wida, i ma do mnie o to żal. Co za iro nia losu. U Da wida też wi dzia łam żal w oczach, że mu nie wie rzę,
że go oskar żam. Każdy ma do mnie ja kieś pre ten sje, a ja czuję się jak ofiara po żaru, któ rej cały do by tek spło nął
i która ostała się bez ni czego. Dziew czyny miały ra cję. Tak nie można. Nie można po świę cać wła snego ży cia dla
wspól nego do bra, nie można re zy gno wać z pracy i spo tkań to wa rzy skich, na wet je żeli nie ma się na nie ochoty, bo
może przyjść taki czas, że zo sta nie się z ni czym. Zer kam na ze ga rek na wy świe tla czu. Pięć po je de na stej. Do piero
w tym mo men cie do cho dzi do mnie, że za nie długo mam się spo tkać z ko mi sa rzem Ko wal skim. Skrę cam w boczną
uliczkę, za trzy muję się i ocie ram chu s teczką łzy i roz ma zany ma ki jaż. Po spiesz nie na kła dam pu der i bez barwną po‐ 
madkę. Pa trzę na swoje od bi cie w lu sterku wstecz nym i nie wie rzę, że ta smutna, do świad czona przez ży cie ko bieta
to ja.

– – –

– Dzień do bry. – Po daje mi na przy wi ta nie rękę i siada na prze ciwko.
Moją uwagę przy kuwa jego be żowy pro cho wiec. Za sta na wiam się, czy wkłada go spe cjal nie. Czy jest świa domy

swo jego po do bień stwa do po rucz nika Co lumbo. Z jed nej strony na sta wiam się do tego spo tka nia scep tycz nie. Czuję
się tro chę, jak bym zdra dzała Da wida, ale z dru giej chcę się do wie dzieć, co wie ko mi sarz. Być może to istotne in for‐ 
ma cje i po łą czą wszyst kie ele menty za gadki w jedną ca łość.

– Kiep sko pani wy gląda – rzuca bez ogró dek.
Nie umiem oce nić, czy to spo strze że nie spra wia mu sa tys fak cję, czy na prawdę się trosz czy. Pod nosi do góry rękę

i przy wo łuje kel nera, za ma wia po dwójne espresso. I znowu prze rzuca wzrok na mnie.
– Czy coś się u pani dzieje, pani We ro niko? – Tym ra zem je stem pewna, że pyta z tro ski.
– Może przejdźmy do pana opo wie ści – pro po nuję. Nie wiem, czy chcę mu re la cjo no wać, co u mnie. Boję się, jak

zin ter pre tuje to, co ode mnie usły szy.
– Do brze – wzdy cha. – Skoro tak pani woli. Nie po tra fię owi jać w ba wełnę, więc przejdę od razu do sedna. Raz

w ży ciu nie za cho wa łem się tak, jak na po li cjanta przy stało. Być może było ta kich przy pad ków wię cej, ale tego jed‐ 
nego je stem świa domy i o tym jed nym chciał bym pani opo wie dzieć.

Spo dzie wam się, że za chwilę za cznie mó wić o swoim udziale w śledz twie do ty czą cym śmierci ro dzi ców Da wida,
i za czy nam się za sta na wiać, czy tak od le gła prze szłość mo gła wpły nąć na moje ży cie. Poza tym za po wie dział, że
zdra dzi mi ja kieś in for ma cje o Da wi dzie, a nie oso bi ste roz terki. Za czy nam się lekko iry to wać, ale sta ram się tego nie
oka zać.

– Do kład nie cztery lata temu na ko mendę przy szła wy stra szona ko bieta. Nie wie działa, co ma zro bić. Bała się swo‐ 
jego męża.



– Je żeli chce pan mnie prze strzec przed prze mocą do mową na przy kła dzie ja kiejś ko biety, to pro szę mi wie rzyć,
zdaję so bie sprawę z tego, że mamy taki pro blem w Pol sce, ale mnie on zu peł nie nie do ty czy – wtrą cam mu się.

– Pro szę nie prze ry wać i wy słu chać do końca. Je stem pe wien, że za chwilę wszystko pani zro zu mie.
– Była wy stra szona i bez silna – wraca do wątku. – Mó wiła, że jej mąż ucho dzi za kul tu ral nego czło wieka, że jest

znany w to wa rzy stwie i sta wiany za wzór cnót, ale w domu prze mie nia się nie do po zna nia. Staje się cham ski i wul‐ 
garny. Nie chciała po da wać jego na zwi ska, bo bała się, że ktoś z ko mendy do nie sie mu, że przy szła, i po nie sie tego
kon se kwen cje. Nie po zwa lała mi ro bić ofi cjal nych no ta tek.

Po mimo że hi sto ria ni jak ma się do mo jego ży cia, za czy nam słu chać jej z prze ję ciem i współ czuć głów nej bo ha‐ 
terce.

– Czuła się jak w po trza sku – kon ty nu ował. – Mąż spraw dzał jej ese mesy, pod słu chi wał te le fony, za ło żył w domu
mo ni to ring i zle cał śle dze nie jej, gdy wy cho dziła z ko le żan kami.

Przy sło wie „mo ni to ring” moja kon cen tra cja przy biera na sile, choć prze cież Co lumbo nie może mieć po ję cia, że
Da wid zro bił to samo.

– To nie była jed no ra zowa wi zyta. Ta ko bieta przy cho dziła co ja kiś czas przez całe dwa lata, gdy tylko udało jej się
wy rwać, i nie stety za każ dym ra zem wi dzia łem, że dzieje się u niej co raz go rzej. Chcia łem na mó wić ją do za ło że nia
pod słu chu, żeby miała ja kieś do wody w są dzie przy roz pra wie roz wo do wej, ale tylko mnie wy śmiała, że je żeli wy‐ 
stąpi z wnio skiem roz wo do wym, mąż ją za bije. A z każ dym na stęp nym spo tka niem bała się co raz bar dziej. Mąż znę‐ 
cał się nad nią psy chicz nie, po ni żał ją, wy zy wał, a wszystko to ro bił za za mknię tymi drzwiami. W sy tu acjach pu‐ 
blicz nych oka zy wał jej czu łość i tro skę. W końcu za czął ją po py chać, sztur chać i przy du szać. Ale wszystko tak, żeby
nie zo sta wić trwa łych śla dów, by nie mo gła pod dać się ob duk cji.

– Boże, co za po twór! – li tuję się nad bo ha terką. Z każ dym zda niem wcią gam się w tę hi sto rię. I za czy nam lu bić
tego fa ceta. Skoro współ czuje i po maga ta kim ko bie tom, to nie może być złym czło wie kiem.

– Za czął ją zdra dzać. Przy pro wa dzał do domu pro sty tutki i ka zał jej pa trzeć na to, co z nimi wy pra wia. Po tem
zmu szał ją, by ro biła to samo.

– Nie mogę tego słu chać! Dla czego nie ode szła? – dzi wię się. Ile bólu ko bieta jest w sta nie znieść, żeby w końcu
za dbać o sie bie?

– Bała się. Była od niego psy chicz nie i ma te rial nie za leżna. Poza tym nie bała się tylko o sie bie, ale i o swo jego
nie peł no spraw nego brata.

– Słu cham?
– Miała brata, który uro dził się z sil nym po ra że niem dzie cię cym. Prze by wał w za kła dzie lecz ni czym. Bar dzo do‐ 

brym i dro gim, i opła ca nym przez jej męża. Ten za gro ził jej, że je żeli od niego odej dzie, to zrobi krzywdę i jemu.
– Nie wie rzę, że tacy lu dzie żyją nor mal nie w spo łe czeń stwie i są uwa żani za po rząd nych oby wa teli.
– Niech pani uwie rzy, pani We ro niko. To praw dziwa hi sto ria. I ma nie stety smutny fi nał.
Za mie niam się w słuch, na rę kach czuję ciarki z prze ję cia. Do my ślam się, że ta ko bieta nie była dla ko mi sa rza je‐ 

dy nie jedną z wielu ofiar prze mocy do mo wej. Ta sprawa nim wstrzą snęła. Być może ma do sie bie pre ten sję, że nie
dość jej po mógł.

– Te resa, bo tak miała na imię, spo ty kała się ze mną po kry jomu. Ni gdy nie po dała mi swo jego na zwi ska ani też
nie wy ja wiła, kim jest jej mąż. Za cho wy wała wielką ostroż ność. Po dej rze wała, że śle dzi ją ktoś na zle ce nie męża.
Wy sy łała mi kar teczki z cza sem i miej scem na stęp nego spo tka nia. Ni gdy nie spo ty ka li śmy się dwa razy w jed nym
miej scu. Za pew niała, że wy star czy jej, gdy jej wy słu cham. Twier dziła, że przy no szę jej ulgę, daję uko je nie. Że po na‐ 
szych spo tka niach czuje się dużo sil niej sza i ma od wagę sta wić czoło ży ciu. Je stem męż czy zną i kiedy piękna ko bieta
pła kała koło mnie i przy się gała, że sta no wię dla niej opokę, wy tchnie nie i na dzieję na przy szłość, to nie mo głem się
nie za ko chać.

Pa trzę na niego zszo ko wana. Za ko chał się. Przez chwilę za po mi nam o swo ich pro ble mach i sku piam się na hi sto rii
Jana i Te resy, ko chan ków lub przy ja ciół – bo tego jesz cze nie wiem, ska za nych na cier pie nie.

– Ale za raz! – Znowu bu dzi się we mnie nie do wie rza nie. – Prze cież pan jest po li cjan tem. Mógł pan ją ura to wać od
tego bru tala, za brać do sie bie, ochro nić!

– Tak. Chcia łem to zro bić. Prze ko ny wa łem ją długo, aż wresz cie za częła do pusz czać po mału taką moż li wość.
– I?
– I pew nego dnia przy szła na spo tka nie cała po si nia czona. Bła gała mnie, że bym nic nie ro bił. Są dziła, że mąż się

o nas do wie dział i chce ją za bić. Że wi dzi w jego oczach nie na wiść. Że on knuje, jak się jej po zbyć, nie rzu ca jąc na
sie bie po dej rzeń. Oznaj miła, że ka zał jej wy ku pić po lisę na ży cie. Dla niej była to oczy wi sta groźba. Pła kała, że się
go boi, i bła gała, by to, co mię dzy nami, za koń czyć. Że je żeli jej nie zo sta wię, to wy dam na nią wy rok.



– Zo sta wił ją pan?
– Nie. To ona ode szła.
– Pan wy ba czy, ale dla mnie to oczy wi sta wy mówka, po wie dzieć w ta kiej sy tu acji, że to ko bieta ode szła. – Czuję,

jak pod nosi mi się ci śnie nie. Jak mógł o nią nie za dbać?
– Nie zro zu miała mnie pani – wzdy cha. – W tym sa mym ty go dniu po pły nęła z mę żem i zna jo mymi na wy cieczkę

jach tem po Bał tyku. Mieli do trzeć do Szwe cji i tam spę dzić week end. Tak jak mó wiła – w to wa rzy stwie ucho dzili za
wzo rową parę. Z ga zet do wie dzia łem się, że ze rwał się silny wiatr i sztorm. Wy pły wa jąc, wie dzieli, że idzie bu rza,
ale nie spo dzie wali się aż ta kich fal. Po dobno wy pa dła za burtę. Nie szczę śliwy wy pa dek. – W jego oczach za lśniły
łzy. – Zo ba czy łem jej zdję cie w ne kro logu i nie mo głem uwie rzyć. My śla łem, że wyjdę z sie bie! Chcia łem iść do
tego mor dercy i za kuć go w kaj danki. Ani przez chwilę nie wie rzy łem, że wy pa dła przy pad kiem. Ale prze cież nie
mia łem żad nych do wo dów. Nic. By łem je dy nie ko chan kiem jego żony. Wzięto by mnie za wa riata. Na wet nie mo‐ 
głem iść na po grzeb.

Jak po win nam się te raz za cho wać? Z jed nej strony chcę go po cie szyć. O dziwo, może na wet przy tu lić. Strasz nie
mi go szkoda. Ale z dru giej za sta na wiam się, czemu opo wie dział mi tę hi sto rię. Czy ma ona ja kieś ukryte dno? Za‐ 
czy nam in ten syw nie my śleć, jak po wią zać ją z moją sy tu acją.

– Współ czuję panu. – To je dyne, na co mnie stać.
– Pani We ro niko... – Chwyta mnie za dłoń, a mnie robi się głu pio. Wi dzi moją re ak cję, więc pusz cza. – Prze pra‐ 

szam... Ale to nie jest wszystko, co musi pani wie dzieć.
Za mie ram. Moje serce za czyna pom po wać krew co raz szyb ciej i szyb ciej, a nogi ro bią mi się jak z waty. Wiem, że

za chwilę usły szę coś, co mi się nie spodoba. Czuję to.
– Te resa miała na na zwi sko Roz bicka i była żoną Da wida, pani na rze czo nego.
Ogar nia mnie ciem ność. Trzy mana w dło niach fi li żanka spada na pod łogę i się roz trza skuje. Świat staje się na gle

miej scem ob cym, zim nym i prze ra ża ją cym, gdzie nic nie jest już pewne i ni komu nie można ufać.

– – –

Na stępne parę dni pa mię tam jak przez mgłę. Głów nie spę dzam je w łóżku w miesz ka niu Gośki. Nie od bie ram te le fo‐ 
nów, nie roz ma wiam z ni kim poza wy mianą zdaw ko wych zdań z moją przy ja ciółką. Tak, po wie dzia łam jej pierw‐ 
szego dnia o tym, czego do wie dzia łam się o Da wi dzie, ale póź niej już do tego nie wra ca ły śmy. Ona ro zu mie i sza nuje
to, że mu szę te raz od po cząć. Zre ge ne ro wać siły, po my śleć, po skła dać się na nowo po tym, jak in for ma cja od Ko wal‐ 
skiego z siłą bomby roz biła mnie na drobne ka wa łeczki. W ciągu dnia prze waż nie śpię i roz my ślam. Ukła dam so bie
w gło wie puz zle, które te raz nie two rzą jesz cze ca łego ob razu, ale z każ dym dniem jest on co raz bar dziej kom pletny.
No cami oglą damy z Gośką filmy w mil cze niu. Ona też nie chce roz ma wiać. Co dzien nie po pracy, przez kilka go dzin
sie dzi u Mi chała na OIOM-ie, po tem wraca za pła kana do domu i mówi coś w stylu: „Bę dzie do brze, czuję to”. Ale
jest tak psy chicz nie zmal tre to wana, że wcale nie uwa żam, że sama w to wie rzy. Może po pro stu za klina rze czy wi‐ 
stość. Pa try cja, Do mi nika i Magda do bi jają się do nas nie ustan nie, od kąd do wie działy się, że miesz kamy ra zem. Ale
żadna z nas nie ma te raz ochoty na to wa rzy skie spo tka nia. Wiem, że nie długo mu szę pod jąć ja kieś de cy zje. Trzeba
wy po wie dzieć na jem com miesz ka nie, wró cić do pracy i za cząć żyć od nowa.

Naj gor sze jest jed nak, że cho ler nie tę sk nię za Da wi dem. Nie ma nocy, że bym nie za sy piała, czu jąc jego za pach
i cie pło przy so bie. Bym nie roz my ślała, jak było mi z nim do brze, że bym nie wspo mi nała, jaka by łam szczę śliwa.
Ale nie chcę być drugą Te resą. Nie chcę być ko lejną ko bietą, która po świę ciła ży cie dla męż czy zny i źle na tym wy‐ 
szła. Mó wią, że czas le czy rany. Być może te fi zyczne jak u Mi chała – tak. Ale czuję, że z każ dym dniem moje cier‐ 
pie nie przy biera na sile. Nie wiem, czy kie dy kol wiek jesz cze będę szczę śliwa.

– Oglą damy coś dzi siaj? – pyta Gośka, kiedy zmar no wana wraca po ko lej nej wi zy cie w szpi talu.
– A może po roz ma wiamy? – Są dzę, że to już czas. Mu szę ja koś się ze brać i po sta no wić, co da lej. Przy szłam tu

tylko z jedną torbą. I nie mogę zo stać na za wsze.
– Ja sne. Je żeli masz siły. – Pa trzy na mnie zre zy gno wana, choć wi dzę, że ucie szył ją ten po mysł.
– Jak było w szpi talu?
– Do brze. Bę dzie do brze, czuję to – wy po wiada swoją for mułkę.
Jest mi ciężko pa trzeć na to, jak się za drę cza. Tym bar dziej że nie wiem, czy Da wid przy czy nił się do tego po bi cia,

czy nie. Po tym, co usły sza łam od Ko wal skiego, nie po win nam mieć chyba żad nych wąt pli wo ści. Choć trudno przy‐ 
jąć do wia do mo ści, że czło wiek, dla mnie tak czuły, opie kuń czy i wspa niały, może się oka zać po two rem dla in nych.

Wie czo rem otwie ramy wino i chipsy. Ostat nio nie jemy zbyt re gu lar nie, a już na pewno nie jemy zdrowo. Za to ki‐ 
lo gra mów, które ucie kły nam gdzieś w ciągu ostat niego ty go dnia, z pew no ścią za zdrosz czą nam wszyst kie ko le żanki.



Gdyby tylko wie działy, ja kim to się dzieje kosz tem...
– Weź kie liszki – po le cam, chwy ta jąc bu telkę i mi skę, i kie ruję się w stronę ka napy.
– Za szczę śliwe za koń cze nie – wznosi to ast smut nym gło sem. – Masz już ja kiś plan?
– Chyba tak. Chcę od zy skać dawne ży cie. Miesz ka nie, pracę i przy ja ciół. Ju tro wy po wiem umowę lo ka to rom.

Przez te dwa mie siące może po miesz kam u ro dzi ców, a po No wym Roku wrócę do pracy... – Sta ram się uśmiech nąć
i wy glą dać, jak bym tego chciała. Ale nie bar dzo mi to wy cho dzi.

– Tę sk nisz za nim?
Nie wie rzę, że za daje mi to py ta nie. Nie wiem, co jej od po wie dzieć. Je żeli po wiem prawdę, może mieć mi za złe.

Zdziwi się, jak można tę sk nić za ta kim łaj da kiem. Ale dla mnie on był uko cha nym. Tyle razy pró bo wa łam się do
niego znie chę cić w my ślach, roz trzą sa łam sy tu acje, kiedy za cho wał się nie tak, jak po wi nien: ukrył przede mną
swoją prze szłość, praw do po dob nie po bił Mi chała i śle dził w domu każdy mój ruch bez mo jej zgody. I nic. Czy ja je‐ 
stem nie nor malna?! Po win nam udać się do te ra peuty. Fa cet praw do po dob nie za bił swoją żonę i po bił do nie przy tom‐ 
no ści mo jego ko legę, a ja cią gle za nim wzdy cham. Po waż nie my ślę nad wi zytą u psy cho loga.

Pa trzę na przy ja ciółkę i nie od po wia dam, ale nie mu szę. Zna mnie na tyle, że do my śla się, co czuję.
– A co mó wił jesz cze ten po li cjant?
– Po cząt kowo nie sko ja rzył fak tów, że ta sprawa łą czy się z inną. I że Da wid to jego naj gor szy kosz mar, który

wciąż wy ka zuje mu, jak złym jest gli nia rzem.
– Nic nie ro zu mem.
– Już ci tłu ma czę. – Ro bię głę boki wdech, do da jąc so bie otu chy. Ciężko mi wra cać do tej hi sto rii. – Pa mię tasz, gdy

by ły śmy w Ło dzi, Co lumbo po wie dział, że po ja wił się świa dek, który po twier dził, że Da wid w chwili śmierci ro dzi‐ 
ców był z kimś?

– No tak. Jego dziew czyna, tak?
– Niby nie była to jego dziew czyna, ale na po trzeby tej sy tu acji się nią stała. Po dobno wzdy chała do niego od pod‐ 

sta wówki i po sta no wiła po móc mu w trud nej chwili tylko po to, żeby ją za uwa żył, żeby był jej wdzięczny.
– Ale skąd on to wszystko wie?
– Bo tą dziew czyną oka zała się Te resa... – Wzdy cham. Kiedy ko mi sarz opo wie dział mi tę hi sto rię do końca, rów‐ 

nież nie mo głam w to uwie rzyć. – No siła wtedy inne na zwi sko i wy glą dała zu peł nie ina czej, niż kiedy na wią zał z nią
ro mans po la tach. Ale moim zda niem z tą dziew czyną było coś nie tak.

– Co masz na my śli?
– Wy obraź so bie szes na sto latkę, wy cho waną w domu dziecka, która świa do mie kła mie, da jąc alibi chło pa kowi,

w któ rym się pod ko chuje. A prze cież tu cho dzi o mor der stwo, i to bru talne. Kła ma ła byś tak dla ko goś? – do piero te‐ 
raz za daję to py ta nie też i so bie. Czy gdy bym była pewna, że mój męż czy zna jest winny, skła ma ła bym, da jąc mu
alibi? Za ska kuje mnie, że nie po tra fię od po wie dzieć jed no znacz nie. Za to wy my ślam wiele „to za leży od”. Ale prze‐ 
cież Te resa nie mo gła wie dzieć, czy on za bił, czy nie. Dużo więc ry zy ko wała.

– Jedno jest pewne: mi łość ogłu pia – stwier dza zde cy do wa nie, po czym gry zie się w ję zyk. – Prze pra szam, ko‐ 
chana. Nie mia łam na my śli cie bie.

Ale ja śmieję się i jest to mój pierw szy śmiech od wielu dni.
– Spoko. Mnie też ogłu piła. Do brze to uję łaś. W każ dym ra zie zna jo mość Da wida i Te resy jest dziwna. Ona za ko‐ 

chana w Da wi dzie od lat, okła muje po li cję, za co jego dzia dek obie cuje się nią za opie ko wać. Pa mię tasz, jak Ko wal‐ 
ski mó wił, że po paru la tach za ła twił jej miej sce w aka de mii woj sko wej?

– Pa mię tam. I co da lej?
– Nie wia domo, co się z nią działo. Ko mi sarz wie tylko tyle, że w końcu się po brali. Ale było to do piero, gdy

oboje mieli po trzy dzie ści trzy lata. Kiedy mieli trzy dzie ści sie dem, Te resa po ja wiła się na ko men dzie, ża ląc się, jak
jej mąż się nad nią znęca. Cie kawe, że tra fiła aku rat do tego sa mego po li cjanta, który uczest ni czył w tam tym śledz‐ 
twie.

– My ślisz, że to nie przy pa dek? – do cieka. – Je żeli on nie roz po znał jej, to może ona też nie wie działa, do kogo tra‐ 
fiła?

– Ist nieje taka moż li wość, ale o ile ona w dzie więć dzie sią tym czwar tym miała szes na ście lat i przez na stępne dwa‐ 
dzie ścia bar dzo się zmie niła, o tyle on był już doj rza łym fa ce tem i cały czas na zy wał się tak samo.

– Ra cja... To może na prawdę bała się Da wida i po szła do tego, kto bę dzie bar dziej skłonny jej uwie rzyć, bo prze‐ 
cież parę lat wcze śniej po dej rze wał go o mor der stwo.

– Tak, ale w ta kim ra zie dla czego nie chciała mu zdra dzić, jak się na zywa i kim jest jej mąż? Prze cież to uła twi‐ 
łoby sprawę.



– Z tego, co mó wi łaś, to ko mi sarz twier dził, że po wstrzy my wał ją strach.
– Py ta nie: czy bała się Da wida, czy bała się, że Ko wal ski do wie się, kim jest, za nim się w niej za ko cha?
– Wera? – Gośka pa trzy na mnie z prze ję ciem. – Co chcesz przez to po wie dzieć? Że ona nim ma ni pu lo wała?
– Chcia ła bym wie rzyć w to, że była zwy kłą wa riatką, która wy ko rzy sty wała męż czyzn i którą spo tkał smutny ko‐ 

niec. Może wtedy zro zu mia ła bym, dla czego Da wid mi o niej nie po wie dział. On za wsze mało mó wił o so bie. Bar‐ 
dziej cie ka wiło go moje ży cie. Ale gdy byś do świad czyła tego wszyst kiego, co on, to czy roz po wia da ła byś o tym na
lewo i prawo?

Gośka mil czy, a ja nie po tra fię roz szy fro wać, o czym my śli.
– Wiem, je stem bez na dziejna, cały czas sta ram się wy kom bi no wać ja kieś inne roz wią za nie tej hi sto rii niż to, które

jest prze cież tak oczy wi ste. Nie chcę przy znać, że Da wid może być wy ra cho wa nym mor dercą.
– Nie za wsze to, co wy daje się oczy wi ste, jest praw dziwe. Ro zu miem twoje wąt pli wo ści. Ale nie mo żemy też wy‐ 

snu wać teo rii z palca.
– Tylko wiesz co?
– No?
– W tej hi sto rii nie pa suje mi jedna rzecz. Jedna je dyna, która nie daje mi spo koju. Jak po dasz mi ra cjo nalne wy tłu‐ 

ma cze nie, to obie cuję, że za mknę się na amen. – Ro bię znak krzyża przy ustach.
– Da waj!
– Kto, do cho lery, wy słał mi ten list? Kto po ciął mi oponę w au cie? Kto przy cho dził pod dom mnie prze śla do wać?

Nie po tra fię uwie rzyć, że Da wid jest tak cho rym na umy śle czło wie kiem, żeby ro bić ta kie rze czy. A to ozna cza, że
musi być ktoś jesz cze i musi znać prawdę.

– Ro zu miem, że to ten sam czło wiek, który po bił Mi chała?
– Nie chcę cię de ner wo wać. Ale może nie wiemy wszyst kiego. Może to ktoś z ro dziny tej Te resy chce Da wi dowi

znisz czyć ży cie?
– Prze cież mó wi łaś, że ona w domu dziecka się wy cho wała.
– Ra cja. No, to nie wiem już, kto to może być.
– Okej. W ta kim ra zie się do wiedzmy. Tylko jak?
– Da łam Ko wal skiemu ten list. Ma spraw dzić, czy są na nim ja kieś od ci ski pal ców. Może ktoś zo sta wił na nim

ślad, ślinę na ko per cie, co kol wiek.
– I on to zrobi?
– Tak, bo opo wie dzia łam mu o wszyst kim, co się działo u nas przez ostat nie ty go dnie, i za pew ni łam, że Da wid ni‐ 

gdy nie był dla mnie po wo dem do zmar twień. Ale je żeli Ko wal ski udo wodni mi, że to Da wid, to ze rwę na rze czeń‐ 
stwo na za wsze. Ko mi sarz chyba po sta wił so bie za cel mi to udo wod nić. Mam wra że nie, że chce mnie ochro nić, bo
ma wy rzuty su mie nia, że nie ochro nił Te resy.

– Szkoda mi go – smutno de kla ruje Gośka.
– Mnie też.
– A Da wid się od zywa?
– Na po czątku pi sał i dzwo nił co chwila. Tłu ma czył się. Prze pra szał za swoje za cho wa nie i bła gał, że bym wró ciła.
– Ale ty mu nie uwie rzy łaś?
– Ja mu wie rzy łam za każ dym ra zem, kiedy wy cho dziło coś no wego. Ale w pew nym mo men cie trzeba so bie po‐ 

wie dzieć stop. Te raz po trze buję nie zbi tych do wo dów, że on jest nie winny.
– I tak po pro stu od pu ścił?
– Nie wiem, czy od pu ścił, ale fak tycz nie nie za cho wuje się już tak jak kie dyś. Niby dzwoni i pi sze, że chce mnie

od zy skać, ale z dru giej strony mówi, że bym te raz nie wra cała, że będę bez piecz niej sza u cie bie, że on chce się do wie‐ 
dzieć, o co w tym wszyst kim cho dzi, ale ma te raz ja kieś swoje trudne sprawy na gło wie. My ślę, że jest mocno przy‐ 
bity.

– Ja kie swoje sprawy?
– Nic z tego nie ro zu miem, więc mnie nie py taj.
– Hm...
– Co?
– Nic. Po pro stu hm... A ty pod ję łaś de cy zję, że chcesz się te raz de fi ni tyw nie od Da wida wy pro wa dzić?
– Nie chcę, ale nie mogę tak dłu żej żyć. Naj pierw za mie rzam od zy skać sie bie, a do piero po tem po my śleć o nas.

O ile w ogóle za ist nieje taka moż li wość. Je żeli je ste śmy so bie pi sani, to w końcu bę dziemy ra zem – de kla ruję to



pew nym gło sem, ale w środku cała drżę. W ogóle cały ten plan przed sta wiam Go śce jako coś pew nego, ja kiś nowy
trop, który do pro wa dzi mnie do ry chłego roz wią za nia za gadki i wszy scy bę dziemy żyli długo i szczę śli wie. Prawda
jest nie stety taka, że sama le dwo w to wie rzę. Poza tym na wet je żeli mój na rze czony okaże się nie winny, to nie
zmieni to faktu, że sporo przede mną za taił.

– – –

Jadę w od wie dziny do Ka riny. Ostat nio kilka razy do mnie dzwo niła spy tać, co sły chać, ale za każ dym ra zem wy krę‐ 
ca łam się, że nie mogę roz ma wiać. Czas naj wyż szy wyjść do świata, za miast bun kro wać się u Gośki. Po jadę do Ka‐ 
riny na kawę, a po tem ko rzy sta jąc z tego, że w tym cza sie Da wid pra cuje, za biorę od niego swoje rze czy. My śla łam,
że bę dzie mi trud niej, ale mój na strój jest dziw nie sta bilny. Jak bym ce lowo od cięła się od wszyst kich emo cji. Jakby
za dzia łał we wnętrzny sys tem sa mo obrony, chro niąc mnie przed ne ga tyw nymi do zna niami. A może po pro stu ta roz‐ 
pacz spad nie na mnie z chwilą za my ka nia za sobą drzwi domu Da wida? Nie wiem. Na ra zie ko rzy stam ze względ‐ 
nego spo koju i za sta na wiam się, co po wie dzieć Ka ri nie. Nie chcę jej mó wić prawdy, bo po jej ostat nim wy zna niu od‐ 
no śnie do pierw szego mał żeń stwa może prze rzu cać swoje ne ga tywne do świad cze nia na mój zwią zek. Mój zwią zek...
Czy ja jesz cze je stem w związku? Wzdy cham głę boko, bo do ciera do mnie, że trzeba od wo łać ślub. Za pewne za pła‐ 
cić też kary umowne oraz tłu ma czyć się przed ro dziną i zna jo mymi. No trudno. Nie ma in nego wyj ścia. Z po zy ty‐ 
wów – ładna dziś po goda. Może to nie zbyt wiel kie po cie sze nie, ale jed nak złota pol ska je sień mie niąca się fe erią
barw nie może choć tro chę nie pod nieść na du chu.

Po sta na wiam za par ko wać przed do mem mo jego by łego na rze czo nego. Spe cjal nie tak go na zy wam, żeby oswoić
się z sy tu acją, choć ofi cjal nie nie od da łam mu pier ścionka. Jego auta zgod nie z prze wi dy wa niami nie ma. Idę nieco
da lej, do czte ro pię tro wego apar ta men towca, gdzie mieszka Ka rina.

– Cześć – wita mnie w progu i za pra sza do środka.
Ca łuję ją w po li czek i za sta na wiam się, czy da lej bę dziemy się spo ty kały. Po łą czyła nas wspólna lo ka li za cja i sy tu‐ 

acja spo łeczna. Obie ca łymi dniami mo gły śmy ro bić, co nam się po doba, gdy nasi męż czyźni pra co wali. Nie wiem,
czy te raz, kiedy znowu osiądę w śród mie ściu i wrócę do pracy w ga le rii, na dal znaj dziemy wspólne te maty.

– Sama je steś? – do py tuję. Wła śnie zda łam so bie sprawę, że ni gdy nie po zna łam jej męża. Za wsze jest na wy jaz‐ 
dach. I ona też ni gdy nie po znała Da wida, cho ciaż co dzien nie choć przez chwilę był w domu. W su mie to aku rat nie
ta kie dziwne. Da wid nie lu bił spo ty kać się z mo imi zna jo mymi. On chciał być tylko ze mną.

– Wina czy kawy? – Wy ła nia się zza ku chen nej wy spy, trzy ma jąc w jed nej ręce kie li szek, a w dru giej ku bek. Jest
po waż niej sza niż zwy kle, jakby szy ko wała się do de cy du ją cej roz mowy.

– Kawy, kawy. Przy je cha łam au tem. – Przy glą dam jej się uważ nie. – Wy glą dasz zu peł nie ina czej. Coś zro bi łaś
z wło sami? – Jej rude, dłu gie loki znik nęły gdzieś i ustą piły miej sca gład kim, ciem nym wło som zwią za nym w koń ski
ogon. Wi dzę, że sporo je też skró ciła.

– Wró ci łam do po przed niej fry zury – mówi dziw nie nie na tu ral nie. – Mój były mąż bar dzo ją lu bił, więc jak się
roz sta li śmy, to ją zmie ni łam, ale te raz... – nie koń czy, a ja nie mam po ję cia, o co cho dzi. Nie za mie rzam też wni kać
w jej roz terki.

– Ład nie ci – od po wia dam krótko. Wy gląda jak inna osoba, ale mu szę przy znać, że jest atrak cyjna.
– Pro szę. – Po daje mi kawę. A ja pa rzę so bie ję zyk, upi ja jąc łyk.
– O, prze pra szam. Nie uprze dzi łam cię. – Po twa rzy prze biega jej cień uśmie chu.
Nie je stem w sta nie roz szy fro wać na szej re la cji. Zda wało mi się, że za wsze była przy ja zna i nie wy da rzyło się nic,

co mo głoby ją ze psuć, ale Ka rina trak tuje mnie dziś dużo chłod niej niż zwy kle. Gdy bym jej nie znała, po my śla ła‐ 
bym, że spe cjal nie dała mi wrzący na pój w kubku.

– Czyli co, wy pro wa dzasz się? Jed nak oka zał się chu jem? – wy po wiada te słowa z po gardą.
Jej słow nic two mnie szo kuje. Nie wiem, co jej od po wie dzieć, i dla czego tak dziw nie się za cho wuje.
– Nie. Po pro stu mamy chwi lowe pro blemy. Zo ba czymy, co przy szłość po każe... Ale na ra zie na ja kiś czas prze‐ 

niosę się do ro dzi ców – tłu ma czę jej naj ła god niej, jak umiem, nie chcąc za ogniać sy tu acji. Na cho dzi mnie też wąt pli‐ 
wość, czy do brze ro bię, mó wiąc jej, do kąd się udaję.

Uśmie cha się, ale jej oczy po zo stają zimne. Za czy nam się za sta na wiać, czy ro biła so bie ostat nio bo toks, skoro pod‐ 
czas uśmie chu nie po ja wia jej się ni g dzie żadna zmarszczka. Ten uśmiech od bie ram po pro stu jako nie szczery. Jej
spoj rze nie też jest inne niż za wsze, jakby prze szy wa jące mnie na wy lot. Czuję dziwny nie po kój.

– Ale to nie zna czy, że nie bę dziemy się na dal spo ty kały – kła mię. Może my śli, że straci je dyną ko le żankę, jaką ma
we Wro cła wiu, i stąd to za cho wa nie? Wła ści wie ni gdy nie wi dzia łam Ka riny z ni kim in nym. Na wet żeby roz ma wiała
przez te le fon z ro dziną czy zna jo mymi. W tym mo men cie do strze gam wi bro wa nie te le fonu w to rebce i mam na‐ 



dzieję, że wy bawi mnie od dal szej roz mowy. Nie czuję się tu dziś kom for towo i chęt nie wy krę ci ła bym się od dal‐ 
szego po bytu.

– Od bierz, ja idę do to a lety.
– Okej.
Kiedy od cho dzi, prze jeż dżam pal cem po zie lo nej słu chawce.
– Hej, do brze, że dzwo nisz – szep czę. – Czy nie uwa żasz, że bar dzo po trze bu jesz mnie tam, gdzie je steś? – sta ram

się żar to wać.
– Wera, gdzie je steś? – Gośka nie po dej muje żartu. Sły szę, że jest czymś mocno zde ner wo wana.
– U Ka riny na ka wie – mó wię skon fun do wana. – Coś się stało?
– Jest te raz z tobą?
– Nie. Wy szła do to a lety. Gośka, o co cho dzi? Prze ra żasz mnie. – Jej pod mi no wa nie za czyna mi się udzie lać

w bar dzo nie przy jemny spo sób.
– Po słu chaj uważ nie – jesz cze bar dziej ści sza głos, jakby bała się, że Ka rina ma nad przy ro dzone moce i sły szy

wszystko w pro mie niu ki lo me tra. – Mi chał się wy bu dził. – Nie mam po ję cia, dla czego się nie cie szy, nie ska cze z ra‐ 
do ści. In for muje, jakby stało się coś tra gicz nego. – Jak naj szyb ciej za bie raj się stam tąd. On mówi, że to Ka rina go tak
urzą dziła. Ro zu miesz? Zwa biła go pod pre tek stem spo tka nia z Da wi dem i chciała za tłuc na śmierć. Nie wiem, co
z nią jest nie tak, ale na tych miast stam tąd ucie kaj!

– – –

Wy bie gam z miesz ka nia co sił w no gach. O mały włos, a za po mnia ła bym chwy cić płaszcz. A to prze cież w nim mam
klu cze do auta i domu Da wida. Nie wiem, czy Ka rina już się zo rien to wała, że mnie nie ma. Nie wiem, czy jak mnie
nie zo ba czy, to do my śli się, o co cho dzi, i bę dzie chciała mnie go nić. Nie mam po ję cia, co zrobi i jak bar dzo jest nie‐ 
bez pieczna. Bie gnę naj szyb ciej, jak po tra fię. Klamra, którą spię łam włosy, zsuwa mi się, aż po chwili spada na chod‐ 
nik. Nie wi dzę tego, ale sły szę trzask. Nie mam za miaru tra cić czasu i ją pod no sić. Za czyna mi bra ko wać tchu, kiedy
do bie gam w końcu do domu. Trzę są cymi się dłońmi szu kam klu czy od miesz ka nia i le dwo udaje mi się wło żyć je
w otwór. Z im pe tem wpa dam do środka i w pa nice za my kam się na wszyst kie moż liwe zamki. Po tem spraw dzam
jesz cze drzwi bal ko nowe i okna, tak jakby ona mo gła się przez nie prze śli znąć, je żeli bę dzie gdzieś uchy lone. Chwy‐ 
tam za te le fon i wy bie ram nu mer Da wida. Bła gam, od bierz. Bła gam!

– Cześć, tu Da wid, nie mogę te raz ode brać te le fonu. – Sły szę jego cie pły głos na grany na se kre tarce. – Po usły sze‐ 
niu sy gnału pro szę o po zo sta wie nie wia do mo ści. Piii...

Boże, jak ja za nim tę sk nię! Jak ma rzę o tym, by znów móc go sły szeć każ dego wie czora i ranka. By roz brzmie wał
mi w gło wie i w sercu.

– Da wid, od dzwoń do mnie, jak tylko to od słu chasz. To pilne – nie mal szlo cham.
Mam za miar po łą czyć się z Gośką, ale ona mnie ubiega.
– Je stem u Da wida. Scho wa łam się u niego w domu, ale jego nie ma. Mo żesz go po szu kać w szpi talu i po wie dzieć

mu, co wiesz? – pro szę jed nym tchem.
– Do bra. Nie wy chodź stam tąd. Jak wszystko pój dzie do brze, nie długo do cie bie przy je dziemy.
Ku cam na pod ło dze i za kry wam twarz dłońmi. Jak mo głam się tego nie do my ślić. Prze cież to było nie mal oczy wi‐ 

ste. Że też mu sia łam za ko le go wać się aku rat z psy cho patką! I dla czego nie po tra fi łam sko ja rzyć fak tów? Różne
sceny z ostat nich mie sięcy prze la tują mi te raz przez głowę.

To Ka rina stała przy moim au cie, in for mu jąc o flaku w opo nie. To ona za wio zła mnie do sa lonu su kien ślub nych.
To w trak cie jej od wie dzin przy szedł Mi chał. Po znała go i wie działa, że Da wid jest za zdro sny, ba, sama jej o tym
opo wie dzia łam. Było jej więc ła two wma new ro wać w to Da wida. To ona mu siała wy sta wać pod oknem pod czas bu‐ 
rzy. W gło wie mi pul suje. Pró buję się uspo koić, prze tłu ma czyć so bie, że prze cież sie dzę za mknięta w domu i nic mi
nie grozi, ale nie mogę wy rów nać od de chu. Serce bije mi jak sza lone, kiedy stop niowo ko ja rzę fakty. Ona znaj do wała
się cały czas bli sko wy da rzeń. Mieszka przy tej sa mej ulicy. Mo gła szybko po ja wiać się i zni kać. Robi mi się nie do‐ 
brze, kiedy uświa da miam so bie, że to ja sama wszystko jej uła twi łam. To ja po pro si łam ją, żeby mnie za stą piła, kiedy
przyjdą tech nicy mon to wać mo ni to ring. Miała wtedy moż li wość umiesz cze nia ukry tych ka mer w in nych czę ściach
domu. Pod glą dała nas, za wsze wie działa, co ro bimy i o czym roz ma wiamy. Kiedy się kłó cimy, a kiedy ko chamy. Mo‐ 
gła kon tro lo wać wy da rze nia. Czuję się brudna, oszu kana i wy ko rzy stana. Do piero te raz przy po mi nam so bie, że jej
mąż jest prze cież in for ma ty kiem.

Za cho dzę w głowę, co nią kie ro wało. Czy je stem jej przy pad kową ofiarą? Czy po przej ściach z pierw szym mę żem
po mie szało jej się w gło wie i pla no wała na sta wić mnie prze ciw Da wi dowi? Może tak. Może chciała, że by śmy obie



do świad czyły tego sa mego i mo gły się le piej ro zu mieć. Oglą da łam kie dyś filmy o po dob nych lu dziach... Ma ni pu lują
ży ciem in nych, żeby skłó cić ich ze świa tem i zo stać ich je dy nymi przy ja ciółmi.

Pa trzę na te le fon z na dzieją na ja kąś wia do mość od Da wida. Pew nie prze bywa z pa cjen tami i nie może od dzwo nić.
Wi dzę za to, że Ka rina dzwo niła trzy razy. Wy słała też wia do mość: „Gdzie je steś?”. Nie mam za miaru jej od pi sy wać.

Na tłok my śli prze wala mi się przez głowę. Ale jedno py ta nie za czyna do mi no wać: skąd ona wie działa o ro dzi cach
Da wida? Przy pad kiem na tknęła się na tę in for ma cję? A może ce lowo prze śle dziła jego prze szłość, żeby zna leźć coś,
co mnie od niego od cią gnie? I wtedy na to wpa dam. Na gle wszystko za czyna się ukła dać. Boże! To nie moż liwe!
A jed nak wy ja śnia wszystko... Jej nie cho dzi o mnie. To nie mnie chce mieć dla sie bie. Jej od po czątku cho dziło
o Da wida! Ni gdy nie przy cho dziła, kiedy on był w domu. Za to za wsze po ja wiała się chwilę po jego wyj ściu. Nie
we szła do szpi tala tego dnia, kiedy pod wio zła mnie, że bym od dała mu iden ty fi ka tor. Opo wie działa ja kąś bzdurną hi‐ 
sto ryjkę o dzie cię cej trau mie. I ten słom kowy ka pe lusz! Po za ło że niu ka mer skie ro wa nych na wej ście do domu za‐ 
wsze przy cho dziła w ka pe lu szu. Śmiała się, że za klina lato, ale ona po pro stu nie chciała zo stać roz po znana!

Wy bie ram nu mer Ko wal skiego. Mu szę mu opo wie dzieć o moim od kry ciu.
– Do brze, że pani dzwoni, pani We ro niko. Mam go dzinę do Wro cła wia. Mu simy się nie zwłocz nie spo tkać. To na‐ 

prawdę pilna sprawa.
Sły szę od głos sa mo cho do wego sil nika i wy obra żam so bie ko mi sa rza pę dzą cego te raz au to stradą.
– A więc to ona...
Niby to wie dzia łam, ale jego po twier dze nie ja koś bar dziej ure al nia po wagę sy tu acji.
– Do my śliła się pani?
– Tak. Mi chał Bart czak wy bu dził się i po wie dział, kto go za ata ko wał.
– Przy kro mi. Od ci ski pal ców się zga dzają. Dla mnie to też był szok.
– Wie rzę.
– Pro szę mi wy słać ad res, pod któ rym pani prze bywa, i nie wy cho dzić z domu. Ta ko bieta może być na prawdę nie‐ 

bez pieczna.
– Do brze. – Ro bię, co każe.
Nie chcę się na wet za sta na wiać, jak on się te raz musi czuć. Ale ja je stem już tro chę spo koj niej sza. Za chwilę przy‐ 

jadą Da wid z Gośką i ko mi sarz Ko wal ski. Wiele rze czy zo sta nie wy ja śnio nych, a my w końcu bę dziemy mo gli żyć
ra zem nor mal nie. W su mie to na wet do bre roz wią za nie. Nie mal śmieję się przez łzy, bo prze cież oka zuje się, że mój
wspa niały męż czy zna na prawdę jest wspa niały. Za czy nam od dy chać spo koj niej i wcią gać po wie trze pełną pier sią.
Już wiem, że wszystko do brze się skoń czy.

Sły szę prze krę ca nie klu cza w zamku i ra duję się na myśl, że za raz go zo ba czę. Rzucę mu się na szyję, uści skam
i po pro szę o wy ba cze nie, że w niego zwąt pi łam. Od dziś bę dziemy już ra zem na za wsze. A przy naj mniej mam taką
na dzieję, bo nie wy obra żam so bie, że mógłby mi nie wy ba czyć. Tego bym nie prze żyła. Pod no szę wzrok i za sty gam.
To Ka rina.

– Jak miło, że na mnie cze ka łaś. – Po trząsa w dłoni klu czami, a ja czuję się jak skoń czona idiotka. Sama te klu cze
jej da łam, przed przyj ściem tech ni ków. Miała wy star cza jąco dużo czasu, żeby do ro bić drugi kom plet.

Fi lip, wcze sna je sień 2019

Patrzę na Te resę sie dzącą na pa ra pe cie okna z lor netką w ręku. Niby ogląda ptaki, ale kto ją tam wie. Moim zda‐ 
niem pod gląda są sia dów. Nie ze wścib stwa, ale z tę sk noty za ludźmi. Bo choć nie na leży do lwów sa lo no wych, to
uwa żam, że bra kuje jej to wa rzy stwa. Na dal jest dzika. Nie chce wy cho dzić w miej sca, gdzie są tłumy czy za po zna‐ 
wać się z in nymi. Twier dzi, że ma jedną ko le żankę i wy star czy. Szkoda, że do tej pory jej nie wi dzia łem.

Mimo to za uwa żam dużą prze mianę. Te resa stała się sil niej sza i pew niej sza sie bie. Zmie niła się też fi zycz nie. Jej
włosy są te raz dłu gie, krę cone i rude. Zu peł nie inne, niż kiedy się po zna li śmy. Gdy bym na tknął się na nią te raz, nie
uwie rzył bym, że to ta sama skrzyw dzona przez los osoba. Do tej pory nie do wie dzia łem się, co ją tak na prawdę spo‐ 
tkało. Po wie działa mi tylko że oba wia się o swoje ży cie i musi się ukry wać. Ni komu nie może zdra dzić, gdzie
mieszka. Nie może też fi gu ro wać w ofi cjal nych spi sach. Dla świata musi po zo stać mar twa. Nie ma też żad nej ro‐ 
dziny, która by za nią tę sk niła. I tyle mi wy star czyło. Może kie dyś po wie wię cej, a może nie. Nie jest mi to do ni‐ 
czego po trzebne.

Od kąd zo ba czy łem ją po obi janą i nie przy tomną w le sie, mi nęły dwa lata. Pierw szy rok spę dzi li śmy w domu
w Biesz cza dach. Nie je ste śmy parą. Nie pla nu jemy ślubu ani nie wy zna jemy so bie mi ło ści, choć tak, cza sem upra‐ 



wiamy seks. Tego, co nas łą czy, nie można jed nak wci snąć w żadne kon we nanse. To nie jest ty powy układ friends
with be ne fits. Każde z nas ma swoje po pie przone, po ra nione ży cie i bywa, że te dwa ist nie nia ko eg zy stują w jed nym
miesz ka niu. Czy mi to od po wiada? Na ten mo ment tak. Wiele razy za da wa łem so bie py ta nia, co zro bić ze sobą, gdzie
miesz kać. Czy wró cić do domu, w któ rym każda rzecz przy po mina mi uko chaną żonę? Czy wy je chać w nie znane
i za czy nać wszystko od nowa? O dziwo, to wła śnie Te resa za pro po no wała mi to roz wią za nie. Na co dzień pra cuję
w swo jej sta rej fir mie, z sie dzibą w War sza wie. Miesz kam wtedy u sie bie, ale raz lub dwa razy w mie siącu przy jeż‐ 
dżam tu taj, do Wro cła wia, i wiodę tu zu peł nie nie swoje ży cie. Cza sem zo staję kilka dni, cza sem dwa ty go dnie. Żeby
spraw dzić, jak by to było. By mieć od skocz nię.

Nie mam po ję cia, dla czego Wro cław. Te resa po cho dzi z Ło dzi, ale nie za mie rzała tam wró cić. Chciała za cząć od
nowa, a ja uwa żam, że to mia sto do bre jak każde inne. Jest sporo miejsc do bie ga nia, choć ja aku rat nie bie gam już
tak czę sto jak wcze śniej. Emo cje opa dły i po go dzi łem się z lo sem. Po pro stu wciąż nie wiem, co da lej. Ona za to
biega dużo. Cza sem na wet pełne cztery go dziny. Za częła też dużo ćwi czyć i bok so wać, bo na „uro dziny” do stała ode
mnie wo rek tre nin gowy. Tak na prawdę nie wiem, kiedy ma uro dziny. Usta li łem więc umowną datę. Ku pi łem go, bo
chcia łem, żeby po zbyła się ne ga tyw nych emo cji po tym, co prze szła. Tak mi zresztą do ra dził te ra peuta. Moje wi zyty
u niego są te raz spo ra dyczne. Wi du jemy się raz na dwa mie siące, żeby prze ga dać, co u mnie sły chać. Oczy wi ście nie
mu szę wspo mi nać, że jest ze mnie za je bi ście dumny. Ja z sie bie też. Dźwi gną łem się w końcu i chyba nie długo czas
bę dzie po my śleć o przy szło ści.

Te resa jest na dal skryta i my ślę, że tak po zo sta nie. Kiedy przy jeż dżam do Wro cła wia, gdzie wy naj mu jemy apar ta‐ 
ment, albo znika na wiele go dzin, albo snuje się po domu i in ten syw nie nad czymś my śli. Cza sem, kiedy za sie dzi się
z lor netką w oknie, sku mu luje się w niej tyle emo cji, że po trafi w środku nocy wyjść po bie gać, a po po wro cie rzuca
się na mnie w sy pialni, jakby była naj bar dziej spra gnioną ko bietą na świe cie. Na stęp nego dnia znów jest nie obecna.
Z po czątku prze ra żała mnie ta dwo istość. Ale przy wy kłem, tym bar dziej że jako zdrowy już pra wie męż czy zna też
mam swoje po trzeby. Są dzę, że ona na co dzień nie oka zuje emo cji. Naj czę ściej prze bywa w swoim świe cie, w my‐ 
ślach. Jej na strój jest za zwy czaj wy rów nany, sta bilny i spo kojny. Ale cza sem jakby coś w nią wstę puje. Śmieję się, że
gdyby nie zna la zła wtedy uj ścia w sek sie, to pew nie by ko goś za biła.

Ostat nio za częła się bar dzo in te re so wać moją pracą, zwłasz cza sprzę tem elek tro nicz nym, co nie zmier nie mnie cie‐ 
szy, bo my ślę, że im wię cej pa sji, tym szyb ciej sta nie na nogi. Chęt nie wszyst kiego ją uczę. Jak in sta lo wać ka mery,
jak łą czyć je z wi-fi, jak za kła dać pod słu chy... Mówi, że chcia łaby kie dyś otwo rzyć biuro de tek ty wi styczne, i ćwi czy
to wszystko w domu. Oby jej się udało. Bo to by zna czyło, że wyj dzie do lu dzi, za cznie żyć nor mal nie.

Je stem co raz bar dziej prze ko nany, że w przy szło ści bę dziemy się trak to wać jak dwoje ob cych lu dzi, któ rych po łą‐ 
czyła jedna przy goda i któ rzy po trze bo wali sie bie na wza jem, by prze trwać. Ona nie po zwo liła mi się po grą żać w de‐ 
struk cyj nych my ślach, ja da łem jej schro nie nie i po czu cie bez pie czeń stwa. Ale co raz czę ściej mam wra że nie, że na‐ 
sza wspólna droga się nie długo skoń czy i każde za cznie żyć dla sie bie. Ja wrócę ra czej do War szawy, a Te resa, a wła‐ 
ści wie Ka rina, bo zmie niła imię, zo sta nie tu taj.

We ro nika, je sień 2019

Jes tem prze ra żona. Zna la złam się w po trza sku. Przez mo ment mam ochotę rzu cić się do ucieczki. Biec na oślep,
może na górę? Otwo rzyć okno i sko czyć. Ale Ka rina wy ciąga z kie szeni pi sto let i kie ruje go w moją stronę, mó wiąc
coś w stylu „na wet o tym nie myśl”. Nie ro zu miem do kład nie, po nie waż za czyna mi szu mieć w uszach. Ni gdy w ży‐ 
ciu nie wi dzia łam praw dzi wego pi sto letu i nie po tra fi ła bym roz po znać, który jest praw dziwy, a który to tylko re plika.
Wolę jed nak nie spraw dzać.

Nie mogę za pa no wać nad go ni twą my śli. Co zro bić? Czy pa trzeć jej w oczy? Za czy nać roz mowę? Od po wia dać,
gdy o coś za pyta? Na do miar złego bar dzo mar twię się, że za chwilę może tu wejść Da wid i sta nie się dla niej żywą
tar czą. Nie po tra fię zna leźć wyj ścia z tej sy tu acji. Mój od dech przy spie sza, a w oczach stają łzy.

– Czego od nas chcesz? – Sły szę, że wy ma wiam to, pła cząc. Mam wra że nie, że za raz zginę, że to moje ostat nie
chwile.

– Zdech niesz... – Pod cho dzi do mnie, a ja już wiem, że na pis na mu rze był skie ro wany do mnie. Jej głos jest inny
niż zwy kle. Za równo ton, jak i mo du la cja zu peł nie nie przy po mi nają mi Ka riny. W jej oczach wi dzę nie na wiść. –
W czym je steś lep sza ode mnie? – pyta, a ja czuję bi jącą od niej nie na wiść i po gardę. Chcia ła bym coś po wie dzieć,
za cząć z nią dys ku to wać. Może by ła bym w sta nie ją prze ko nać, żeby odło żyła broń. Ale słowa uty kają mi w gar dle. –
No w czym?! – krzy czy. Po miesz cze nie jakby wy peł nia się echem jej głosu. Sły szę go, jak obija się o ściany i wraca
do mnie ze zdwo joną siłą. Py ta nie na piera na mnie z każ dej strony, a ja czuję pre sję ucie ka ją cego czasu. – Dla czego
to cie bie po ko chał?



Pod cho dzi do mnie i przy kłada mi lufę do skroni. Nie na wi dzi mnie. Czuję to każ dym cen ty me trem ciała. Nie wy‐ 
trzy muję i za czy nam ry czeć. Nie mogę się opa no wać. Wstrzą sają mną dresz cze i opa dam na pod łogę. A więc taki bę‐ 
dzie mój ko niec. To kara za to, że wzbu dzi łam w nim uczu cia. Zginę tu, w domu męż czy zny, który mnie po ko chał,
a w któ rego zwąt pi łam. Nie bę dzie mi dane wyjść za niego za mąż i uro dzić mu dzieci. Nie po czuję już ni gdy cie pła
i za pa chu jego skóry, gdy się ko chamy. Nie zjem z nim wię cej śnia da nia, nie będę się śmiała z jego opo wie ści i nie
bę dziemy już ni gdy pla no wać wspól nego week endu. Za chwilę umrę.

Ogromne łzy żalu ka pią na pod łogę. Ka rina ła pie mnie za włosy i szar pie, jakby chciała mi wy rwać głowę. Boli.
Wszystko mnie bar dzo boli. I głowa, i szyja, i serce, i du sza. Nie mam siły wal czyć.

– No mów, suko! Dla czego?!!! Nie rycz jak za rzy nane zwie rzę. Co ty masz, czego nie mam ja?
– Serce. – Sły szę pa da jącą z od dali od po wiedź. Ten głos roz po zna ła bym wszę dzie.
Udaje mi się uwol nić głowę z uści sku i opa dam na pod łogę. Sta ram się zła pać od dech i uspo koić. Da wid pod cho‐ 

dzi do mnie pew nym kro kiem, kuca i chwyta mnie w ob ję cia. Ka rina od ska kuje do tyłu prze stra szona. Jakby spo tkała
za równo swo jego dia bła, jak i anioła. Wy daje się skon ster no wana. Po kilku se kun dach od zy skuje jed nak pa no wa nie
nad sy tu acją. Od suwa się na bez pieczną od le głość. Ale Da wid nie ma za miaru się na nią rzu cać. Cały czas tuli mnie
w ra mio nach.

– Już do brze. Wszystko bę dzie do brze. Obie cuję ci. – Pa trzy mi pro sto w oczy, ale ja nie umiem po wstrzy mać łez.
Nie wi dzia łam go tyle dni. Tyle dłu gich, bez sen sow nych dni, które mo gli śmy spę dzić ra zem. Kiedy mo gli śmy da‐ 

wać so bie szczę ście, za miast za drę czać się sa mot nie. Wiem, że po peł ni łam błąd, od cho dząc od niego, i wi dzę, że bar‐ 
dzo to prze żył, bo wy gląda dużo go rzej niż zwy kle. Ma bladą, per ga mi nową cerę i smutne, pod krą żone oczy.

– Ko cham cię – wy znaję mu. Musi to wie dzieć, nim umrę. Musi wie dzieć, jak bar dzo mi przy kro, że w niego zwąt‐ 
pi łam. – Prze pra szam.

– Ja też cię ko cham. Naj bar dziej na świe cie. Za wsze o tym pa mię taj.
– Wsta wać! Wsta wać! – wy dziera się na sza opraw czyni.
Da wid po maga mi się pod nieść, choć do strze gam, że sam jest dziś ja kiś słaby.
– Te reso – sły szę jego spo kojny głos – po patrz na mnie.
Jej roz bie gany wzrok prze ska kuje wciąż po na szych twa rzach. Jest zde kon cen tro wana i zbita z tropu. Nie ma już

peł nej kon troli nad sy tu acją.
– Na mnie... – Da wid od suwa się trzy kroki w bok, żeby ścią gnąć jej uwagę tylko na sie bie. Chce mnie chro nić.

My ślę, że po dej mie z nią roz mowę, by na kło nić ją do ka pi tu la cji. Nie mam po ję cia, jak to zrobi. Ta ko bieta jest psy‐ 
cho patką i trzyma nas na muszce.

– Od daj mi broń, pro szę. – Po woli wy ciąga do niej dłoń. Ale ona jesz cze bar dziej się od suwa.
– Nie! – mówi pod nie sio nym gło sem.
– Prze cież nie chcesz ni kogo skrzyw dzić...
– A skąd wiesz? – Jej twarz jest znowu bez wy razu. – Za biję ją. Za biję tę sukę, która mi cie bie ode brała. – Za czyna

wy ma chi wać w moją stronę pi sto le tem.
– Nie – ne go cjuje Da wid. – Ni kogo nie za bi jesz. Nie je steś tak do końca zła. Gdy byś była, już dawno byś to zro‐ 

biła. Przy cho dzi łaś prze cież do nas do domu. Spo ty ka łaś się z We ro niką sam na sam, a jed nak nic jej nie zro bi łaś.
Dla czego? Bo tak na prawdę nie chcesz tego zro bić. Ty też chcesz, żeby to się do brze skoń czyło.

Mil czy, jakby ana li zo wała jego słowa.
– Nie. – Kręci w końcu głową. – Nie chcę.
– Chcesz – spo koj nie tłu ma czy jej Da wid. – Wiem, że przy cho dzi łaś do nas, kiedy spa li śmy. To ty zmie nia łaś tem‐ 

pe ra turę na ter mo sta cie, prawda?
Otwie ram sze roko oczy ze zdzi wie nia. Boże! Ta ko bieta cho dziła po na szym domu, gdy spa li śmy! Znowu robi mi

się słabo i czuję mdło ści, ale wiem, że nie mogę jej te raz roz pra szać. Nie mogę prze rwać tej roz mowy.
– Szes na ście stopni... – Uśmie cha się, a rysy jej twa rzy ła god nieją. – Za wsze ci mó wi łam, że to jest od po wied nia

tem pe ra tura do spa nia.
– Tak. Do sko nale pa mię tam. Ale ty wiesz, że ja lu bię cie pło.
Za czyna wcią gać ją w ja kieś wspo mnie nia. Szuka nici po ro zu mie nia. Je stem pełna po dziwu dla jego opa no wa nia

w tej sy tu acji. Ja nie by ła bym w sta nie tak spo koj nie roz ma wiać z kimś, kto grozi mi bro nią. Ko cham te raz Da wida
jak za wsze i jak jesz cze ni gdy przed tem, bo wiem, że robi wszystko, że by śmy wy szli z tego żywi. Ka rina, a wła ści‐ 
wie Te resa, nie daje za wy graną.

– My lisz się. – Mię śnie jej ciała po now nie sztyw nieją i po chwi lo wym roz luź nie niu at mos fery nie zo stał na wet
ślad. – Nic jej nie zro bi łam, bo chcia łam wie dzieć. Ob ser wo wa łam was, żeby zo ba czyć, co ona ta kiego robi, że je steś



z nią szczę śliwy. Ale wiesz co? Nie robi nic ta kiego. Więc nie ro zu miem. Nie ro zu miem, dla czego mnie ni gdy nie
chcia łeś, a ją już po pierw szym spo tka niu. Dla czego ja mu szę całe ży cie o cie bie wal czyć, a ją wzią łeś do domu po
kilku ty go dniach zna jo mo ści. Dla czego ja mu szę kła mać, mor do wać i wy my ślać in trygi, że byś tylko ze chciał na
mnie spoj rzeć, a wy star czy, że ona się uśmiech nie, i już przy niej klę kasz.

– Stop! – Sły szę jego ostry ton. – Co po wie dzia łaś? Mor do wać?
Te resa za czyna się gło śno śmiać. Ewi dent nie roz ba wiło ją to py ta nie. Nie wiem, czy mo głaby mnie jesz cze bar‐ 

dziej prze ra żać.
– Jesz cze się nie do my śli łeś? Za wsze było do syć ła two cię oszu kać. Ale my śla łam, że nie ko ja rzysz fak tów dla tego

że je steś wiecz nie taki za pra co wany. Ale po tylu la tach chyba mo głeś się już do my ślić.
Pa trzę na Da wida i za czyna do mnie do cie rać, co ona chce mu po wie dzieć. Ogar nia mnie ogromny żal, bo wi dzę,

jak się za ła muje. W kilka se kund za wala mu się świat. Ser cem prze ka zuję mu całe moje wspar cie. Czuję, że mój uko‐ 
chany to ro zu mie.

A ja do staję od po wiedź na nur tu jące mnie py ta nie: skąd szes na sto latka, da jąca alibi po dej rza nemu, wie działa, że
on tego nie zro bił. Od po wiedź oka zuje się bar dzo pro sta. Albo fak tycz nie byli ra zem, albo zro biła to ona. Nie ma in‐ 
nej moż li wo ści.

– Dla czego ich za bi łaś? – Głos mu się ła mie. Zwra cam się ku Da wi dowi, by po dejść i go przy tu lić, ale daje mi
znać ręką, że bym się nie zbli żała.

– Bo nie po zwa lali mi się z tobą spo ty kać. Byli wred nymi, za bor czymi pa lan tami, któ rzy chcieli trzy mać cię z da‐ 
leka ode mnie. Dziew czyna z bi dula nie była godna ich sy neczka, przy szłego pana dok tora – mówi z po gardą.

Nie zniosę wię cej, bo za czyna bra ko wać mi po wie trza. Po wta rzam so bie, że mu szę być dzielna, mu szę od dy chać,
i wy star czy, że nie ze mdleję, ale or ga nizm od ma wia mi po słu szeń stwa. Ten sa lon wy daje się na gle za mały dla nas
wszyst kich. Kręci mi się w gło wie i nie wiem, jak długo jesz cze będę w sta nie utrzy mać pion.

– Da wid, ja... – chcę mu o tym po wie dzieć, ale fi zycz nie nie mam siły tego zro bić.
– O tym wła śnie mó wi łam – sy czy przez za ci śnięte zęby. – Wy star czy, że ona się za jąk nie, a już do niej le cisz. Ale

to ostatni raz... Że gnaj, We ro niko!
Pa trzy mi pro sto w oczu i unosi pi sto let. Za cię tość jej spoj rze nia nie po zo sta wia żad nych złu dzeń. To moje ostat nie

se kundy. Sły szę huk, który nie mal roz sa dza mi głowę. Oczami wy obraźni wi dzę zbli ża jącą się do mnie w spo wol nio‐ 
nym tem pie kulę, która za chwile ro ze rwie mi serce. I wiem, że nic już nie mogę zro bić. Ta chwila świa do mo ści,
kiedy zda jesz so bie sprawę z tego, co się dzieje, choć mózg ma za mało czasu, żeby wy dać po le ce nie ucieczki mię‐ 
śniom, jest nie sa mo wita. Prze ży wam ją każdą cząstką sie bie. My ślę, że wio dłam fajne ży cie. Do bre ży cie. Ko cha łam
i by łam ko chana. Prze ży wa łam do bre i złe chwile, ale tych do brych było zde cy do wa nie wię cej. Je dyne, czego mogę
ża ło wać, to że w chwili śmierci nie trzy mam Da wida za rękę. Że nie czuję jego skóry przy swo jej skó rze. Żal mi mo‐ 
ich ro dzi ców. Wiem, że pęk nie im serce, kiedy do wie dzą się, co się stało. Nie mal wi dzę mamę pra cu jącą w ogro dzie,
kiedy pod cho dzi do niej po li cjant, ściąga czapkę i mówi, że bar dzo mu przy kro, ale ma dla niej złe wie ści. Mama
osuwa się na zie mię i ze łzami w oczach woła tatę, który maj struje coś przy au cie w ga rażu. Li czę, że Da wid bę dzie
ich cza sem od wie dzał.

Silne pchnię cie po wala mnie na zie mię i ude rzam głową o pod łogę. Nie czuję bólu. Je stem odrę twiała, przy gniata
mnie ogromny cię żar. Ja kieś dziwne, mo kre cie pło roz cho dzi się po moim brzu chu. Otwie ram oczy i wy daję z sie bie
tak prze ra ża jący krzyk, do ja kiego ni gdy nie by łam zdolna. Da wid leży na mnie. Nie ru sza się. Zry wam się na ko lana
i chcę go obu dzić.

– Otwórz oczy! – bła gam. – Wsta waj! Nie umie raj!
Wstrzą sają mną dresz cze, z oczu wy le wają się hek to li try łez i bez sku tecz nie pró buję go obu dzić. Ale on nie re‐ 

aguje. Za sło nił mnie wła snym cia łem. Je żeli on umrze, moje ży cie prze sta nie mieć ja ki kol wiek sens.
Czuję na głe szarp nię cie za włosy. Te resa stoi nade mną.
– To wszystko przez cie bie! – wrzesz czy. – Sły szysz?! To wszystko przez cie bie! – Do tyka go, a ja do strze gam

w jej oczach tę sk notę. – Po win nam cię te raz za bić, ty suko!
– Za bij. Bez niego moje ży cie nie ma sensu. – Z oczu cią gle płyną mi łzy. Nie je stem w sta nie ogar nąć tej sy tu acji.

Mam wra że nie, jak bym oglą dała straszny film. Jak bym stała z boku i pa trzyła na wszystko z ze wnątrz.
– Mu simy za dzwo nić po ka retkę! – Wraca mi trzeź wość my śle nia. – Trzeba go ra to wać.
– Po co? – Kuca przy mnie. – On już nie żyje. I te raz po win nam za bić cie bie, ale wtedy by li by ście ra zem na wet po

śmierci, a tego bym już nie znio sła.
Co kol wiek ona bre dzi, nie mam za miaru jej dłu żej słu chać. Chcę wstać i szu kać te le fonu. Ale nie mogę. Trzyma

mnie mocno za włosy i pa trzy mi oczy. Po tem pusz cza, ce luje pi sto le tem we wła sną głowę i się uśmie cha. Od ska kuję
mo men tal nie, nie wie dząc, co zrobi.



– To ja będę z nim po śmierci. Bę dziemy ra zem na wiecz ność. To ja wy gra łam!
Strzela...

– – –

Pod no szę dło nie i pa trzę na nie, jak bym wi działa je pierw szy raz ży ciu. Niby o tym wiem, ale tego nie czuję. Całe
drżą. Całe uma zane są cie płą, lepką krwią. Jej czer wień ostro kon tra stuje z moją bladą skórą. Spo glą dam na dę bowy
par kiet, na któ rym sie dzę, i do strze gam, że na pod ło dze jest jej jesz cze wię cej. Moje ciało wy daje się ja kieś obce,
odrę twiałe. Pró buję się pod nieść. Zmu szam mózg, żeby wy dał po le ce nie mię śniom nóg, ale one nie re agują. Nie
mam już na nic siły. Zza uchy lo nego okna do cho dzą dźwięki sy ren nad jeż dża ją cych sa mo cho dów. Za późno, my ślę
so bie. Chcia ła bym otrzeć twarz od potu i łez, po pra wić roz wi chrzone włosy, ale do ciera do mnie, że je żeli to zro bię,
będę miała obcą krew na swo jej skó rze. To je dyne lo giczne my śli, na ja kie mogę się zdo być. Cały świat zdaje się być
gdzieś da leko, od le gły i roz myty. Po miesz cze nie za czyna wi ro wać i choć bar dzo sta ram się zdy scy pli no wać ciało, to
czuję, że śred nio mi to wy cho dzi. Za nim ude rzam głową o pod łogę, sły szę jesz cze zbli ża jące się, nie wy raźne głosy
na po dwórku. Po tem nie sły szę już nic...

We ro nika, zima 2019

Minął mie siąc od tych tra gicz nych wy da rzeń. Na dal nie mogę dojść do sie bie. Nie wiem, jak so bie ra dzą inni w ta‐ 
kich sy tu acjach, ale ja ewi dent nie so bie nie ra dzę. Gośka jest cały czas przy mnie. Ro dzice też. Nie chcia łam je chać
do Szklar skiej Po ręby, więc oni przy je chali do mnie i pil nują mnie jak nie mow lę cia nie mal dwa dzie ścia cztery go‐ 
dziny na dobę. Miesz kamy wszy scy troje w domu Da wida. Po win nam być im za to wdzięczna albo może po winno
mnie to iry to wać, ale nie czuję nic. Nic nie ma już dla mnie zna cze nia.

Wy rzu cam so bie, że za wio dłam. Zwąt pi łam w męż czy znę, który ko chał mnie naj bar dziej na świe cie i który nie
wa hał się ani se kundy, by mnie ra to wać, po świę ca jąc sie bie. Je stem do ni czego. Chwi lami ża łuję, że Te resa za biła
sie bie, nie mnie.

Ty dzień temu za czę łam sama uda wać się na spa cery. Nie wiem, czy jest mi to po trzebne. Wszy scy mó wią, że tak,
że mu szę wy cho dzić z domu. My ślę, że po trze bują ode mnie od po cząć. Wcale im się nie dzi wię. Sama chcia ła bym
od po cząć od wła snego to wa rzy stwa. Dzień jest mroźny, ale ja nie czuję chłodu. Mamy już pra wie gru dzień. Za
chwilę spad nie pierw szy śnieg i przyjdą święta. Nie wiem, jak je prze żyję.

Dwu dzie stego pią tego grud nia mie li śmy sta nąć przed oł ta rzem w ma łym, ka mien nym ko ściółku pod we zwa niem
Świę tego Mak sy mi liana Kol bego i po wie dzieć so bie sa kra men talne tak. Ten gru dzień miał być naj szczę śliw szym
mie sią cem na szego ży cia. Ale nie bę dzie. Przez jedną stuk niętą ko bietę, która zmie niła wszyst kie na sze plany
w gruzy, a na dzieje we łzy roz pa czy.

Nie mam już siły pła kać. Tym bar dziej nie mam siły się wście kać. Je dyne, na co mam ochotę, to le żeć. Cza sem
leżę więc ca łymi no cami. Sen przy cho dzi rzadko i za zwy czaj od cina mnie kom plet nie. Tyle razy mo dli łam się, żeby
przy śnił mi się Da wid, żeby choć raz jesz cze zła pał mnie za rękę, spoj rzał na mnie swo imi ciem nymi, do brymi
oczami. Tak bar dzo bym chciała, żeby cho ciaż w tym śnie po gła skał mnie po gło wie i przy tu lił. Ale nie. Od tam tego
fe ral nego dnia nie śnił mi się ani razu. Tak bar dzo czuję się te raz sa motna. Choć wiem, że nie po win nam. Mam przy
so bie lu dzi, któ rym na mnie za leży. Tylko mnie sa mej nie za leży na so bie.

Wy cie ram oczy i nos przed wej ściem do re stau ra cji. Ko men dant Ko wal ski ma cha do mnie przy jaź nie od ostat niego
sto lika pod ścianą. Pod cho dzę i po daję mu dłoń na przy wi ta nie.

– Dzień do bry. – Sta ram się wy krze sać z sie bie ja kiś uśmiech, ale chyba nie za bar dzo mi to wy cho dzi.
– Jak się pani czuje, pani We ro niko? – Pa trzy na mnie z tro ską, co tylko jesz cze bar dziej mnie przy bija.
– Tak jak wy glą dam. – Wska zuję na swój czarny dres i twarz bez ma ki jażu. – Ale to chyba i tak le piej, niż na to

za słu guję.
– Musi pani skoń czyć z tym sa mo bi czo wa niem. – Daje mi su rową, mę ską re pry mendę. Wiem, że robi to dla mo‐ 

jego do bra. – Czego się pani na pije? A może coś do je dze nia? Musi się pani wzmoc nić.
– Nie, dzię kuję. Ostat nio mam pro blem z je dze niem. Ale we zmę go rącą cze ko ladę.
– Okej – ka pi tu luje i przy wo łuje kel nerkę.
Składa za mó wie nie i pa trzy na mnie, tak jakby się za sta na wiał, na ile może mó wić szcze rze.
– Pro szę się o mnie nie mar twić. Chcę po znać całą prawdę.



– Do brze więc. Dużo się do wie dzia łem. Od czego za cząć? – Mil czy przez chwilę, jakby nie mógł ze brać my śli. –
Te resa wy cho wała się w domu dziecka w Ło dzi. Ale tra fiła tam do syć późno, bo w wieku dwu na stu lat. Zo stała za‐ 
brana z domu ro dzin nego z po wodu cią głych awan tur i al ko ho li zmu ojca oraz star szego o dzie sięć lat brata. Jej matka
umarła krótko po po ro dzie. Przez ja kiś czas zaj mo wała się nią bab cia, ale ona też szybko ode szła. Oj ciec zwią zał się
z ja kąś ko bietą, ale po tym, jak uro dziło im się dziecko z po ra że niem mó zgo wym, zo sta wił ją. W ak tach sprawy są
wzmianki o wie lo krot nych nad uży ciach sek su al nych przez mę skich człon ków jej ro dziny – wzdy cha. – Na pewno nie
miała ła twego startu, więc żeby nie cier pieć, prze stała od czu wać wszel kie emo cje. Taki me cha nizm obronny – tłu ma‐ 
czy mi, a ja się za sta na wiam, czy w po li cji są szko le nia z za kresu psy cho lo gii. – Aby do brze zro zu mieć, co się z nią
działo, dla czego taka była i jak to wszystko prze bie gało chro no lo gicz nie, przez ostatni mie siąc od wie dzi łem sporo
osób. Za się gną łem też opi nii psy chia try, który przed sta wił mi praw do po dobne me cha ni zmy, ja kie za cho dziły w jej
psy chice.

Czuję się, jak bym roz ma wiała nie z po li cjan tem, a może z fi lo zo fem, który na wszystko musi mieć teo rię. I na wet
za czyna mnie już iry to wać to ana li zo wa nie przy czyn jej okrut nego cha rak teru, kiedy przy po mi nam so bie, że dla Jana
Ko wal skiego to też była ważna osoba. On też cierpi. On też zo stał oszu kany. I on też ma prawo tłu ma czyć so bie
wszystko na swój spo sób, je żeli tak bę dzie mu się ła twiej od na leźć. Dla tego się nie od zy wam.

– No więc... – Po ciera dło nią nad gar stek. – W domu dziecka nie na le żała do lu bia nych, trzy mała się ra czej z boku.
Kiedy w wieku pięt na stu lat na szkol nym ko ry ta rzu w pierw szej kla sie li ceum ja kiś chło pak po pchnął ją na ka lo ry fer
i roz biła so bie głowę, to wła śnie Da wid jej po mógł. Od ich daw nych ko le gów wiem, że się w nim za ko chała i wzdy‐ 
chała do niego dłu gie lata. Uwa żała go za wy bawcę. Za je dy nego na świe cie męż czy znę, który chce dla niej do brze.
Po dobno już wtedy po sta no wiła so bie, że bę dzie jego żoną. Mło dzień cza mi łość prze ro dziła się w ob se sję, która pod‐ 
sy cana psy cho tycz nym za bu rze niem oso bo wo ści stwo rzyła osobę chorą i nie bez pieczną. W ten spo sób wła śnie, je żeli
mogę tak to ująć, po wstała do ro sła Te resa, która całe ży cie wal czyła o mi łość i uwagę Da wida.

– Nie wiem, co mogę na to po wie dzieć. Być może gdyby nie fakt, że skrzyw dziła tylu lu dzi, by łoby mi jej szkoda.
Ale nie jest. – Za ci skam zęby. – Ża łuję, że nie za bił jej oj ciec. – Czuję silny skurcz brzu cha i wiem, że moja go rycz
i żal za smu cają i jego, i mnie. – Nie po win nam tak mó wić. Prze pra szam.

– Ro zu miem pa nią, pani We ro niko. Może nie roz ma wiajmy dłu żej o niej. Nie chciał bym, żeby pani stan się po gor‐ 
szył.

– Już go rzej być nie może, pro szę mi wie rzyć. Niech pan kon ty nu uje.
– Co by pani chciała wie dzieć?
– Dla czego za biła ro dzi ców Da wida? Czy tylko dla tego, że nie po zwa lali się im spo ty kać?
– Po nie kąd. Da wid wcale nie był nią za in te re so wany. Zbyt młody. Nie za bar dzo in te re so wały go jesz cze dziew‐ 

czyny. I wła ści wie nie zwra cał na Te resę zu peł nie uwagi. Dużo się uczył, a wie czo rami cho dził na za ję cia spor towe.
Po dobno Te resa pró bo wała kilka razy go od wie dzić, ale Roz biccy nie wpusz czali jej do domu. Z re la cji in nych wy‐ 
nika, że chcieli, żeby Da wid uczył się jak naj wię cej i zdał na me dy cynę. Ale wiem też, że byli do brymi, ko cha ją cymi
ro dzi cami. Ad op to wali go, kiedy miał dwa latka. Pew nego wie czora, kiedy Da wid wró cił z za jęć spor to wych, za py tał
ich o ja kiś ge ne tyczny szcze gół, który mu się nie zga dzał. Cho dziło chyba o oczy. On miał czarne jak wę giel, a oni
nie bie skie. Po noć ge ne tyka na to nie po zwala, za żą dał więc od po wie dzi. Nie przy jął jej do brze. Był do ra sta ją cym
chło pa kiem i cały znany mu świat oka zał się nie do końca praw dziwy. Da wid rzu cił kilka słów za dużo i wy biegł
z domu.

– Co po wie dział? – chcę wie dzieć, choć po tra fię so bie wy obra zić, co może wy ga dy wać zra niony na sto la tek.
– Wie pani, jak to jest. Jak się prze żywa fazę mło dzień czego buntu, to mówi się ro dzi com, że się ich nie na wi dzi

i ni gdy wię cej nie chce ich wi dzieć. Sam przez to prze cho dzi łem, choć ni gdy nie do wie dzia łem się, że mnie ad op to‐ 
wano.

Za sta na wia mnie, dla czego tak broni Da wida, dla czego stara się, by jego ob raz po zo stał dla mnie na dal taki sam.
Ko lejny raz do cho dzę do wnio sku, że Ko wal ski musi być po pro stu do brym czło wie kiem.

– Te resa lu biła pod glą dać ich ży cie. My ślała, że są ide alną ro dziną, jaką za wsze chciała mieć, ale tam tej nocy do‐ 
tarło do niej, że nie. Jej psy cho pa tyczny umysł po łą czył ze sobą dwie rze czy. Pierw szą, że Da wid nie chce ni gdy wię‐ 
cej wi dzieć swo ich ro dzi ców, i drugą, że to oni za wsze jej stali na prze szko dzie do spo ty ka nia się z nim. Za biła ich,
i to w tak be stial ski spo sób, że oszczę dzę pani szcze gó łów. Co wię cej, nie zro biła tego w afek cie. Mu siała już wcze‐ 
śniej za sta na wiać się, jak to prze pro wa dzić, bo nie zo sta wiła po so bie żad nych śla dów. Tej nocy po pro stu nada rzyła
się oka zja.

– Wie pan, co jest w tym wszyst kim naj gor sze? – Pa trzę na niego, choć przed oczami mam tylko ob raz na sto let‐ 
niego Da wida, który wcho dzi do sy pialni ro dzi ców i wi dzi ich za mor do wa nych. Jaki to mu siał być po tworny ból. Do‐ 
ciera do mnie, że czu łam do kład nie to samo, kiedy Te resa do niego strze liła. A nie, prze pra szam. Strze liła do mnie.



To mnie nie po winno być dziś, nie jego. – Naj gor sze, że nikt w tej ca łej hi sto rii nie wy grał. Każdy zo stał skrzyw‐ 
dzony.

– To prawda. Jest ta kie po wie dze nie, że prze moc ro dzi prze moc. Zbyt czę sto to nie stety wi dzę. Te resa była krzyw‐ 
dzona jako dziecko i po tem krzyw dziła in nych. Ży cie cza sem bywa na prawdę okrutne.

– A co się z nimi działo po tem?
– Przy znaję, że błę dem po li cji było po dej rze wa nie chło paka o to za bój stwo. I będę so bie to wy po mi nał do końca

ży cia. Dało to Te re sie pre tekst do ura to wa nia go. My ślała, że je żeli skła mie, że prze by wał wtedy z nią, to on bę dzie
jej bar dzo wdzięczny, bo nie pój dzie do wię zie nia.

– Jaką trzeba być wy ra cho waną... – nie koń czę. Oboje wiemy, co chcę po wie dzieć.
– Tak. Są dziła, że upie cze dwie pie cze nie na jed nym ogniu, ale się po my liła. Da wid w prze ci wień stwie do niej sil‐ 

nie od czu wał emo cje i za ła mał się po śmieci ro dzi ców. Nie w gło wie były mu randki ani spo tka nia ze zna jo mymi.
Do piero w kla sie ma tu ral nej zwią zał się z ja kąś dziew czyną. Te resa je dyne, co zy skała, to pro tek cję sta rego pana
Roz bic kiego. A po wiem szcze rze, w pew nych krę gach zna czyło to na prawdę dużo. Za ła twił jej miej sce w aka de mii
woj sko wej. Po je cha łem tam i wi dzia łem jej akta. Była bar dzo sprawna fi zycz nie i in te li gentna. Zo stała za wo do wym
żoł nie rzem. Przez dzie więć lat wy jeż dżała na mi sje po ko jowe do Ku wejtu, Ma ce do nii, Afga ni stanu... Ale jej za cho‐ 
wa nia bu dziły sprze ciw prze ło żo nych. Sta wała się co raz bar dziej agre sywna, lu biła się znę cać. Nie znaj dzie pani tego
w ofi cjal nych ak tach. Woj sko nie bę dzie się chwa liło czymś ta kim.

– To skąd pan wie?
– Kiedy wró ciła do Pol ski, mu siała przez pół roku po zo stać na od dziale dzien nym psy chia trycz nym w szpi talu Mi‐ 

ni ster stwa Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji. Nie jest to nic nad zwy czaj nego. W mun du rówce na wet po li cjanci co
ja kiś czas za li czają ta kie po byty. Pra cuje się tam z psy chia trami i psy cho lo gami. Do tar łem do le ka rza, który dużo mi
o niej opo wie dział. Ofi cjal nie do stała dia gnozę PTSD, czyli ze spół stresu po ura zo wego. Prze szła na eme ry turę po
czter na stu la tach służby, wli cza jąc w to stu dia i mi sje za gra nicą, i wró ciła do Ło dzi.

– I wtedy z nu dów za częła się znowu in te re so wać Da wi dem?
– Po wiedzmy. Choć psy chia tra twier dzi, że ni gdy o nim nie za po mniała. Py tana, czy ma ko goś, za wsze mó wiła

o nim.
– To była po pro stu chora ko bieta. – Wzdy cham, bo prze cież nic in nego nie mogę już zro bić.
– Tak...
– Ale dla czego, kiedy w końcu za niego wy szła, kiedy jej się udało, dla czego za częła przy cho dzić do pana?
– Po noć Da wid wcale nie pa łał do niej mi ło ścią. To, że w ogóle zwró cił na nią uwagę, wy ni kało z tego, że był bar‐ 

dzo sa motny, a na od dział zgło siła się była woj skowa, czyli osoba bu dząca za ufa nie, która chciała zro bić coś do brego
dla świata i od dać ja kie muś cho remu dziecku część sie bie. Po dobno na po czątku źle się czuł z tym, że łą czy ich
sprawa sprzed lat. Ale stwier dził, że skoro ona wy ro sła na do brą i piękną ko bietę, to da jej szansę.

– Ale jak to od dać część sie bie? W sen sie nerkę czy coś? – Otwie ram sze roko oczy. Nie wiem, czy nie po win nam
za cząć po dzi wiać uporu tej ko biety w zdo by wa niu męż czy zny. Ja do sta łam go od razu i tak samo szybko by łam go‐ 
towa z niego zre zy gno wać. Przy pierw szych pro ble mach. Zdaję so bie sprawę, że tak na prawdę ni gdy na niego nie za‐ 
słu gi wa łam.

– Woj skowi czę sto od dają krew czy zo stają daw cami szpiku. Ona zgo dziła się na prze szczep wą troby ja kie muś
cho remu chłopcu. Ura to wała mu ży cie.

– A Da wid w swo jej do broci i na iw no ści uznał ją za cu downą osobę?
– Tak. Bar dzo szybko wzięli ślub, ale rze czy wi stość oka zała się inna. Te resa nie po tra fiła od czu wać ani oka zy wać

emo cji, a Da wid był jej prze ci wień stwem. Szybko wy szła też na jaw jej na tura osoby za wist nej i po dejrz li wej. Po‐ 
dobno chciał się roz wieść, ale bła gała go o drugą szansę. Prze zwy cię żyła się też i po pro siła go, by te raz skon cen tro‐ 
wał się na bu do wa niu ka riery. Po noć jej „ak cje”, jak wspo mi nają zna jomi, były na prawdę dziwne. Wielu z nich mó‐ 
wiło Da wi dowi, że coś jest z nią nie tak. On też to wi dział. Po cząt kowo tłu ma czył to stre sem zwią za nym z mi sjami
woj sko wymi. Ale naj cie kaw sze jest to, że chciała go uka rać. Stwier dziła, że skoro on jej nie chce, to nie bę dzie miał
żad nej in nej. Aby to osią gnąć, pla no wała go wsa dzić do wię zie nia i oczer nić w oczach in nych. Nie mo gła tego zro bić
jaw nie, bo nikt nie dałby wiary opo wie ściom o złym Da wi dzie. Ale zna la zła fra jera, który jej uwie rzył. Któ rego
oswa jała ze sobą przez parę lat. Któ remu grała na uczu ciach, przed sta wia jąc hi sto rię bied nej, mal tre to wa nej żony.

– Przy kro mi.
Na prawdę jest mi przy kro. Ta ko bieta wy ko rzy stała jego do bre serce i oszu kała w naj okrut niej szy spo sób. Spra‐ 

wia jąc, że ją po ko chał.
– My ślała, że je śli opo wie mi, że mąż chce ją za bić, że ka zał jej wy ku pić po lisę na ży cie, to bę dzie to na tyle

mocne, że wsa dzę go do wię zie nia. Upo zo ro wała wy pa dek na jach cie. Da wid był prze ko nany, że zgi nęła. Ja mia łem



być prze ko nany, że to on ją za bił. I by łem. Po raz drugi ta ko bieta wy pro wa dziła mnie w pole. Mnie, sta rego wy ja da‐ 
cza.

– Na mi łość nie ma rady... – Kładę dłoń na jego dłoni, bo mi go bar dzo szkoda. Zdaję so bie sprawę, ile wy cier piał
wtedy i co musi prze ży wać te raz. – A jed nak po cie sza jące jest to, że nie do pięła swego. Co po szło nie tak?

– Chyba ja za wio dłem. – Uśmie cha się pierw szy raz pod czas na szego spo tka nia. – Po pro stu nie star czyło mi de ter‐ 
mi na cji, żeby się tym za jąć. Mój prze ło żony był bar dzo prze ciwko. Twier dził, że zo stanę po trak to wany jak za zdro sny
ko cha nek, który za wziął się na kon ku renta i tyle lat pa łał chę cią ze msty.

– Cie szę się w ta kim ra zie, że pan za wiódł – przy znaję. – A na po krze pie nie po wiem, że tym ra zem spi sał się pan
bar dzo do brze.

– Po wie dział bym, że aż za do brze. Zna la złem jesz cze jed nego trupa. – Mówi to z dumą, ale szybko prze pra sza za
nie takt.

– Spo koj nie. Nie musi się pan tak ze mną cac kać. Ale o co cho dzi? – Przy znam, że roz mowa z nim po maga mi nie
my śleć tylko o swoim cier pie niu. Samo wyj ście do lu dzi oka zało się do bro czynne.

– Te resa fak tycz nie wy ku piła po lisę na ży cie. Ale rok przed po zo ro waną śmier cią. Od dłuż szego czasu wszystko
pla no wała. Na to miast ja za śle piony mi ło ścią ni czego wtedy nie po spraw dza łem. Było dwóch be ne fi cjen tów po lisy.
Jed nym z nich był Da wid Roz bicki, który prze ka zał pie nią dze na do ży wot nie le cze nie brata Te resy. A dru gim Zyg‐ 
munt Pleś.

– A kto to taki?
– Chyba ko lejny fra jer, któ remu wci skała swoje ba jery. Miesz ka niec Biesz czad. Wdo wiec i były nu rek straży po‐ 

żar nej, w moim wieku. My ślę, że on na brał się na jej hi sto rię i po sta no wił wy swo bo dzić ją od okrut nego męża. Za‐ 
kła dam, że gdy wpa dła do wody, cze kał na nią na dole. Nie stety, chło pina zo stał za mor do wany dwa dni po wy pła ce‐ 
niu pie nię dzy z po lisy Te resy.

Je stem w szoku. Nie mia łam po ję cia, że ta ko bieta była aż tak nie bez pieczna.
– Je dyne, czego się nie do wie dzia łem, to gdzie się po dzie wała przez ten rok po mię dzy za mor do wa niem bied nego

pana Zyg munta a za miesz ka niem we Wro cła wiu. Gdzieś się ukry wała i knuła ko lejny plan. Mu siała się nie źle wku‐ 
rzyć, gdy zo rien to wała się, że jej mąż nie po szedł do wię zie nia za za bi cie jej. Pie nią dze na ży cie miała, mo gła więc
ro bić, co jej się żyw nie po do bało bez żad nych kon se kwen cji. Ale wo lała prze pro wa dzić się do Wro cła wia i ob ser wo‐ 
wać Da wida. Aż tra fiła na pa nią, pani We ro niko. Tu za częły się schody.

– Tak. My ślę, że gdy bym nie po ja wiła się w ży ciu Da wida, on byłby dziś cały i zdrów.
– Gdy bym ja, bę dąc mło dym po li cjan tem, od krył, że to Te resa za mor do wała pań stwa Roz bic kich, nie sta łoby się

już wię cej nic złego. Ale stało się. Nie mo żemy mieć pre ten sji do sie bie, bo to nie my w tym wszyst kim je ste śmy źli.
Ale ona nie żyje i ni komu już nie za szko dzi. Przy naj mniej tak się po cie szam.

– – –
Wie czo rem sie dzę w sy pialni i spo glą dam na list, który do sta łam ty dzień temu, ale do tej pory nie otwo rzy łam. Praw‐ 
nik Da wida przy szedł pew nego dnia i po wie dział, że bije się z my ślami, po nie waż nie wie, co ma ro bić. Jego klient
po le cił mu prze ka zać mi to pi smo ra zem z te sta men tem, gdyby coś mu się stało. Ale te sta mentu nie bę dzie mi jesz cze
od czy ty wał. Za to zo sta wił mi list. Ma na dzieję, że doda mi otu chy. Je stem prze ko nana, że to po że gna nie, dla tego nie
chcia łam czy tać. Ale chyba czas ru szyć na przód. Wszy scy wkoło po wta rzają mi, że Da wid chciałby, że bym żyła nor‐ 
mal nie. Że bym była szczę śliwa. Ale jak zna leźć szczę ście bez niego? Jak mogę jeść, pra co wać i spo ty kać się ze zna‐ 
jo mymi, kiedy on nie może? Po po liczku spływa mi łza. Ocie ram ją opusz kami pal ców i otwie ram ko pertę.

We ro niko, moje Uko chane Słońce...

Serce pod cho dzi mi do gar dła. Nie je stem w sta nie od dy chać. Ucisk w klatce pier sio wej jest nie do znie sie nia, ale
przy po mi nam so bie tech niki od dy cha nia, o któ rych roz ma wia łam ostat nio z psy cho log, i po mału do cho dzę do sie bie.

We ro niko, moje Uko chane Słońce. Je żeli czy tasz ten list, to zna czy, że mnie nie ma już z Tobą. Na wet nie wiesz,
jak bar dzo za Tobą tę sk nię tam, gdzie te raz je stem. Bo na pewno gdzieś je stem. Ina czej jaki to wszystko mia łoby
sens? Po co lu dzie za ko chi wa liby się w so bie i prze ży wali tak eks tre malne emo cje? Z pew no ścią za ja kieś czter‐ 
dzie ści, pięć dzie siąt lat znów się spo tkamy, bo do łą czysz do mnie. Nie spiesz się, Ko chana. Żyj peł nią ży cia i ko‐ 
rzy staj ze wszyst kiego, co świat do cze sny Ci za ofe ruje. Bądź za wsze tak uśmiech nięta, wraż liwa i szczę śliwa jak
wtedy, kiedy miesz ka li śmy ra zem.

Pi sząc ten list, nie wiem jesz cze, kiedy odejdę i ile zdą ży łaś już się do wie dzieć. Sta ra łem się chro nić Cię przed
złymi in for ma cjami, abyś się nie za mar twiała. Po zna li śmy się tak nie dawno, że chcia łem ten czas po świę cić na



wspólne prze ży wa nie ra do ści, a nie smu ce nie się na za pas. A jed nak skoro to czy tasz, to zna czy, że mi się nie
udało. Rak mnie po ko nał. Gle jak do kład niej.

Za mie ram w bez ru chu i czy tam jesz cze raz ostat nie zda nie. „Rak mnie po ko nał”. Jaki rak?

Że je stem chory, do wie dzia łem się po na szym wy jeź dzie do Great Mo un tain. Wy bacz mi, je żeli uznasz, że po wi‐ 
nie nem wtedy od wo łać za rę czyny i zo sta wić Cię w spo koju. Być może po wi nie nem tak zro bić, żeby nie na ra żać
Cię na cier pie nie, ale nie po tra fi łem. Ego istycz nie chcia łem cie szyć się Tobą każ dego da ro wa nego mi jesz cze
dnia, bo je steś naj lep szym, co spo tkało mnie w ży ciu. To dzięki To bie co dzien nie wsta wa łem z uśmie chem na
ustach i za sy pia łem z uko chaną ko bietą w ra mio nach.

Wierz mi, że nie ża łuję ani jed nej spę dzo nej ra zem chwili, a z każdą go dziną ko cha łem Cię jesz cze bar dziej.
Nie mia łem w ży ciu szczę ścia, je żeli cho dzi o mi łość. Ro dzice ode szli zde cy do wa nie za wcze śnie, a póź niej

prze ży łem coś, o czym wolę za po mnieć i nie chcę rów nież obar czać tym Cie bie. Ale los bywa też spra wie dliwy
i jako na grodę za wszyst kie trudy ofia ro wał mi Cie bie. Je steś moim słoń cem i gwiaz dami. Je steś wszyst kim, dla‐ 
tego żyję i chcę wal czyć z tą okropną cho robą. Wy bacz mi, że wal czę w ta jem nicy. Bo nie mogę prze cież po wie‐ 
dzieć, że w sa mot no ści. Cho ciaż nie wiesz o tym, to wa rzy szysz mi w tej walce i nie ustan nie do da jesz mi sił.
Gdyby nie Ty, nie pod jął bym walki w ogóle.

Cza sem mu szę Cię okła my wać. Nie ro bię tego w złej in ten cji, a żeby Cię chro nić. My ślisz, że dużo pra cuję.
Tak, ale nie za wsze, gdy mó wię Ci, że wy cho dzę do pracy, fak tycz nie się do niej udaję. Rze czy wi ście idę do szpi‐ 
tala, ale na inne pię tro. Mój gle jak jest mały, ale nie ope ra cyjny. Umiej sco wiony tak, że każda in ter wen cja chi‐ 
rur giczna mo głaby gro zić trwa łym ka lec twem lub śmier cią. Zo stał jed nak wy kryty bar dzo szybko, więc mia łem
wiel kie na dzieje na wy le cze nie go ra dio- i che mio te ra pią. To na nie zni kam, gdy nie pra cuję. Che mię zno szę wy‐ 
jąt kowo do brze. Ba łem, się, że będę dużo wy mio to wał i stracę włosy, a wtedy już do my ślisz się wszyst kiego. Ale
nie, po kil ku go dzin nym od po czynku mogę nor mal nie funk cjo no wać i nic po mnie nie wi dać. To ogromne szczę‐ 
ście. Cza sami jed nak czuję tak po tworny ból głowy, że nie mogę wy trzy mać we wła snym ciele. W domu mam za‐ 
wsze prze ciw bó lowe leki do żylne, żeby szybko za dzia łały i że byś ni czego nie spo strze gła. Prze pra szam Cię za to,
je żeli uwa żasz, że ro bię źle. Te raz to już i tak bez zna cze nia.

Ko chana moja, będę koń czył, choć to tylko tym cza sowe po że gna nie. Pa mię taj, że na sze du sze są ze sobą złą‐ 
czone na wieki. Zo sta li śmy stwo rzeni po to, żeby da wać so bie szczę ście, czy na tym, czy na tam tym świe cie. Ty
da łaś mi go mnó stwo. Je stem Ci ogrom nie wdzięczny za każdą chwilę ra zem. Ko cham Cię.

Da wid.
PS Dzwo ni łem dziś do sa lonu su kien ślub nych i wiem, że wy bra łaś moją pro po zy cję. Nie wiem, czy do trwa łem

do dnia ślubu i czy było mi dane Cię w niej zo ba czyć, ale spra wi łaś mi swoją de cy zją ogromną ra dość i chcę, że‐ 
byś to wie działa. Mam na dzieję, że gdy to czy tasz, je ste śmy jed nak po ślu bie i by łaś naj pięk niej szą panną młodą
na świe cie.

Do zo ba cze nia po dru giej stro nie...

Do kład nie w mo men cie, kiedy do czy tuję do końca, sły szę ja kiś ha łas i bie ga ninę na dole. Do mo jego po koju
wpada zzia jana Gośka. Za miera, kiedy wi dzi mnie za pła kaną z li stem w ręku.

– Jezu, dziew czyno, prze stań już ry czeć! – krzy czy do mnie ra do sna, jakby wy grała szóstkę w totka.
– Ju... ju... już... prze staję. – Szlo cham jed nak da lej, bo co mi po zo staje in nego po ta kim wy zna niu. Biorę ze sto lika

noc nego chu s teczki hi gie niczne i prze cie ram nimi całą twarz.
Moja przy ja ciółka pod biega do mnie i mocno mnie przy tula.
– Nie rycz, głu pia! Chyba że ze szczę ścia!
– Coś się stało?
– Tak! Da wid się wy bu dził. Dzwo nili ze szpi tala. Sły szysz?! Wy bu dził się! Mu sisz tam je chać.
Uśmie cha się do mnie ze łzami w oczach, a ja zry wam się na równe nogi i bie gnę do ła zienki. Prze my wam twarz

pod kra nem, pa trzę w lu stro i wi dzę ja kieś za pła kane, za puch nięte rysy, które kie dyś ukła dały się w cał kiem ładną ca‐ 
łość, a te raz mogą tylko bu dzić li tość. Le dwo sie bie po znaję. Może mo gła bym coś z tym zro bić, ale nie pora te raz na
ma ki jaż. Mu szę pę dzić do Da wida. Mój wspa niały, uko chany męż czy zna się wy bu dził. My śla łam, że wy pła ka łam już
wszyst kie łzy, ale wi docz nie jesz cze coś zo stało, tym ra zem jed nak za czy nam łkać z ra do ści.

– Go towa? – znie cier pli wiona i pod eks cy to wana Gośka po na gla mnie z sy pialni.
– Już pra wie. – Pę dzę do szafy. Prze cież nie po jadę do szpi tala w po pla mio nych, zno szo nych dre sach.
– Trzy maj! – Rzuca mi dżinsy i biały T-shirt. – Przy go to wa łam ci, jak by łaś w ła zience.
– Dzięki. – Przy tu lam ją mocno. – Je steś praw dziwą, naj praw dziw szą przy ja ciółką.



Gdy wy cho dzimy z domu, tato czeka już w au cie. Mama ży czy nam po wo dze nia i obie cuje, że przy go tuje do brą
pie czeń, że bym ju tro za wio zła Da wi dowi. Mam go za py tać, czy woli z ry żem, czy z ka szą jęcz mienną. Boże! My ślę
so bie, ja kie ży cie po trafi być za ska ku jące, by tak zmie nić się o sto osiem dzie siąt stopni w jed nej chwili.

– Wi dzisz! – cie szy się ze mną Gośka. – Ni gdy, ale to ni gdy nie można się pod da wać! Póki jest ży cie, póty jest na‐ 
dzieja!

Śmieję się jak głu pia. Zwa rio wa łam, stra ci łam ro zum, je stem taka szczę śliwa!
Wpa damy do szpi tala na od dział in ten syw nej te ra pii. Dzwo nimy, bo tam nie można wejść sa memu. Wła ści wie to

nie wiemy, gdzie te raz leży Da wid. Ostat nio był tu taj, ale nie po zwa lali mi go od wie dzać. Mo głam je dy nie po pa trzeć
na niego przez szybę. Te szklane wi dze nia za ła my wały mnie jesz cze bar dziej niż sama świa do mość tego, co się wy‐ 
da rzyło. Miał dzie sięć pro cent szans na prze ży cie. Le ka rze nie byli do brej my śli, sub tel nie da wali do zro zu mie nia,
żeby szy ko wać się na naj gor sze. To, że leży tam pod pięty do tych wszyst kich ru rek i pi ka ją cych urzą dzeń sam, sa‐ 
miutki i bez bronny, spra wiało, że nogi ugi nały się pode mną. Nie mo głam go do tknąć, mó wić do niego, przy tu lić. Nie
mo głam nic. A prze cież ta kie ge sty są ważne. Cho rzy, któ rzy mają fi zyczny kon takt z kimś, kogo ko chają, le piej
i szyb ciej się re ge ne rują. A Da wid mnie ko cha. I ja go ko cham, i bę dziemy już ra zem za wsze na wieki.

Do drzwi pod cho dzi ru baszna pie lę gniarka w se le dy no wym wdzianku.
– Pani We ro niko – roz po znaje mnie – dok tor Roz bicki zo stał prze nie siony na czwarte pię tro.
– Dzię kuję – rzu cam po spiesz nie i pę dzę. Wy peł nia mnie taka ra dość, że bie gnę na od dział po scho dach, bo nie

mam czasu cze kać na windę. Za glą dam do każ dej sali, bo drzwi od wszyst kich są otwarte na oścież.
I na gle wi dzę Da wida! Leży i pa trzy w moją stronę. Nie śpi. Na jego twa rzy ma luje się ból i dez orien ta cja. Na

chwilę wy bija mnie to z ra do snego na stroju, ale po wta rzam so bie, że to prze cież nic, naj waż niej sze, że się wy bu dził.
Te raz może być już tylko le piej. Biorę głę boki od dech. Po wstrzy muję łzy, nie chcę po ka zy wać mu się taka za ry czana.

– Ko chany... – Za trzy muję się przy łóżku i chwy tam jego dłoń. Przy kła dam ją so bie do po liczka, ca łuję, przy tu lam,
głasz czę. Nie mogę się na cie szyć do ty kiem. Te cho lerne łzy jed nak ze mnie wy pły wają i ga nię się w my ślach, że nie
da łam rady. Da wid pa trzy na mnie prze jęty. Mil czy. – Skar bie, tak się cie szę. Umie ra łam ze stra chu o cie bie.

Wi dzę, że chce coś po wie dzieć, ale jest bar dzo słaby. Przy sia dam na jego łóżku. Co prawda w szpi ta lach tego za‐ 
bra niają, ale mu szę być bli sko, mu szę czuć go przy so bie.

– Nic nie mów – uspo ka jam go. Nie wiem, co się dzieje, ale wi dzę w jego oczach zmie sza nie. Może ma trud no ści
z mową po in tu ba cji? Może chciałby mnie przy tu lić, ale mię śnie od ma wiają mu po słu szeń stwa? – Prze czy ta łam list –
wy pa lam. – Przej dziemy przez to ra zem. Obie cuję ci. Będę przy to bie trwała i ra zem po ko namy tego cho ler nego
guza. Je stem pewna, że nam się uda. Wiem, wiem. Chcia łeś mnie chro nić, ale tak nie można. Nie można uda wać
przed kimś, kogo się ko cha, że wszystko jest do brze, skoro nie jest. – Wpa dam w sło wo tok, któ rego nie je stem w sta‐ 
nie opa no wać. – Mi łość to nie wy jazdy na week endy i pre zenty. Praw dziwe uczu cie to to wa rzy sze nie so bie rów nież
w złych chwi lach i wspie ra nie się na wza jem. – Cała drżę i nie wiem, czy z ra do ści, czy z ner wów. In stynk tow nie wy‐ 
czu wam, że coś jest nie tak. Ale boję się spy tać.

– Dzień do bry – prze rywa mi ja kiś nie znany głos.
W drzwiach wi dzę męż czy znę w bia łym ki tlu. Nie znam go. Ma siwe włosy z za ko lami i ła godny wy raz twa rzy.
– Na zy wam się Mi chał Pu der ski i je stem le ka rzem.
– Dzień do bry. We ro nika. – Ocie ram łzy i uśmie cham się do niego. – Czy z na rze czo nym już wszystko do brze?
Dok tor pa trzy na mnie z prze ję ciem. Ci sza po moim py ta niu wy daje się cią gnąć w nie skoń czo ność. Moje serce

przy spie sza i bije tak gło śno, że za czy nam się mar twić, czy usły szę od po wiedź. Na raz wi dzę wszystko jakby w spo‐ 
wol nio nym tem pie. Męż czy zna w ki tlu otwiera usta, mówi coś, ale słowa za trzy mują się gdzieś mię dzy nim a mną
i nie do cie rają do mo jej świa do mo ści. Za czy nam od czu wać ucisk na skro nie, a po kój lekko się ko ły sze.

– Pani We ro niko...
Le karz zdą żył po sa dzić mnie na krze śle, za nim stra ci łam przy tom ność. Woła pie lę gniarkę i każe przy nieść

szklankę wody. Onie miała spo glą dam raz na niego, raz na Da wida, który cią gle z tym sa mym wy ra zem za gu bie nia
w oczach wpa truje się we mnie.

– Czy sły szała pani, co po wie dzia łem?
Prze cząco ki wam głową.
– Ży ciu pani na rze czo nego nie za graża już nie bez pie czeń stwo zwią zane z po strza łem – tłu ma czy cier pli wie jesz cze

raz. Ale ja koś nie po tra fię się tym cie szyć. Czuję, że za raz bę dzie ta gor sza wia do mość, i cze kam na nią w na pię ciu.
Nie mylę się. – Nie stety, guz mó zgu roz ra sta się i w wy niku tego pa cjent do znał amne zji. Nie wiemy, czy jest ona
tylko cza sowa, czy zo sta nie już z nim do końca. Może być róż nie.



Do końca? Do ja kiego końca? Czy on mówi o śmierci? Spo glą dam na Da wida. Chcę, żeby za prze czył, żeby ze rwał
się z łóżka i wziął mnie w ra miona. Ale on tylko leży i pa trzy cią gle z tą samą miną. Nie po znaje mnie. Nie wie, kim
je stem. Nie wie, że ko cha mnie tak bar dzo, że był go tów po świę cić za mnie ży cie. Moje ciało i umysł ogar nia taki
bez wład, ja kiego jesz cze ni gdy nie do zna łam. Za pa dam się. Za pa dam się w ot chłań...


